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    Przed­mo­wa


Mic­kie­wicz, któ­ry sta­wiał wy­so­ko ge­niusz po­etyc­ki Pusz­ki­na, uwa­ża słusz­nie Onie­gi­na za „naj­pięk­niej­szy, naj­ory­gi­nal­niej­szy i naj­na­ro­dow­szy” je­go utwór. Wszyst­kie in­ne utwo­ry naj­więk­sze­go ro­syj­skie­go po­ety nie mo­gą iść w po­rów­na­nie z tym jed­nym, choć od­sła­nia­ją czę­sto­kroć no­we stro­ny te­go bo­ga­te­go ta­len­tu. Mo­że tyl­ko czar jed­na­ki wie­je jesz­cze z drob­nych li­rycz­nych je­go utwo­rów, ale gdy te są tyl­ko prze­dziw­nie szli­fo­wa­ny­mi bry­lan­ci­ka­mi lub ułam­ka­mi zło­ta, po­emat sta­no­wi ca­łą bry­łę naj­szla­chet­niej­sze­go me­ta­lu. No­si on na so­bie pięt­no wdzię­ku nie­śmier­tel­ne. Jak wszyst­ko, co jest w po­ezji praw­dzi­wie pięk­ne i wiel­kie, nie ze­sta­rzał się do­tąd wca­le. Nie ze­sta­rzał się bo­wiem je­go ję­zyk peł­ny nie­spo­dzie­wa­nych, olśnie­wa­ją­cych zwro­tów, de­li­kat­nych, za­wsze traf­nie do­bra­nych epi­te­tów, nie­zmier­nie ści­śle od­po­wia­da­ją­cych my­ślom i uczu­ciom wy­ra­żeń — ję­zyk nie­zba­na­li­zo­wa­ny do­tąd przez na­śla­dow­ców, bo sub­tel­ność je­go zbyt trud­no by­ło­by pod­ro­bić. Nie ze­sta­rza­ły się też mi­strzow­skie ob­ra­zy na­tu­ry, pro­ste a wier­ne opi­sy wio­sny i zi­my, pól i la­sów; po­sia­da­ją one wie­czy­stą mło­dość sa­mej przy­ro­dy, głę­bo­ko od­czu­tej przez po­etę. Nie ze­sta­rza­ły się rzu­ca­ne gar­ścia­mi w for­mie cza­row­nych dy­gre­sji, w ro­dza­ju By­ro­now­skich w Don Ju­anie1, uwa­gi psy­cho­lo­gicz­ne po­ety, owe „ro­zu­mu zim­ne po­strze­że­nia i ser­ca gorz­kie no­ta­ty”, któ­re spi­sał su­biek­tyw­ny au­tor z dzie­jów wła­snej du­szy, za­zna­cza­jąc jej zaj­mu­ją­cy roz­wój w cią­gu lat dzie­wię­ciu — od epo­ki burz mło­dzień­czych, gdy two­rzyć jął pierw­szą pieśń Onie­gi­na, jesz­cze nie­zrów­no­wa­żo­ny i znaj­du­ją­cy się pod wpły­wem By­ro­na, na po­ły wsłu­cha­ny w swa­wol­ne dźwię­ki Bep­pa2, na po­ły owia­ny mro­ka­mi du­szy Chil­de Ha­rol­da3, na wzór któ­re­go two­rzył po­sta­cie „Kau­ka­skie­go jeń­ca”4 i Ale­ka5, aż do epo­ki roz­waż­nej i spo­koj­nej doj­rza­ło­ści, gdy na­pi­sał ostat­nie sło­wa ósme­go roz­dzia­łu, już prze­tra­wio­ny w ogniu na­mięt­no­ści, zim­niej­szy i rów­niej­szy ze­wnętrz­nie, a za­wsze czu­ły w głę­bi ser­ca, zna­ją­cy do­brze ży­cie, bo wie­le prze­bo­lał i prze­my­ślał, bę­dą­cy już sa­mym so­bą, bo zna­lazł wła­sną dro­gę i swój osob­ny sto­pień do „gro­du sła­wy”. Nie ze­sta­rza­ła się praw­da cha­rak­te­rów, za­ob­ser­wo­wa­na okiem bie­głe­go znaw­cy dusz ludz­kich i przed­sta­wio­na w ob­ra­zach i sce­nach wy­pu­kłych a peł­nych ar­ty­zmu. Wię­cej po­wie­my, pro­sta fa­bu­ła ro­man­su po­etyc­kie­go jesz­cze dziś po­cią­ga zaj­mu­ją­cą swo­ją tre­ścią, a dzię­ki bo­gac­twu wple­cio­nych w nią psy­cho­lo­gicz­nych mo­ty­wów i mu­zy­ce wier­sza, czy­tel­nik po­wra­ca do niej za­wsze jed­na­ko­wo chęt­nie, wciąż no­we od­naj­du­jąc w niej uro­ki. Fa­bu­ła ta w głów­nej osno­wie bo­daj scho­dzi się zu­peł­nie z pro­sty­mi dzie­ja­mi Pło­szow­skie­go i Aniel­ki z Bez do­gma­tu. Znu­żo­ny, ka­pry­śny, prze­sy­co­ny ży­ciem Onie­gin, jak i Pło­szow­ski, po­gar­dził krysz­ta­ło­wo czy­stym, pro­stym ser­cem dziew­czę­cym, a gdy na­po­tkał póź­niej Ta­tia­nę, zwią­za­ną z in­nym czło­wie­kiem wę­zła­mi ślu­bu, przej­rzał i roz­go­rzał dla niej, jak Pło­szow­ski dla Aniel­ki. Te sa­me zu­peł­nie dzie­je, te sa­me nie­mal cha­rak­te­ry, tyl­ko że Pło­szow­ski jest o wie­le wię­cej skom­pli­ko­wa­ny — rzekł­byś, że to Onie­gin, któ­re­mu przy­by­ło pół wie­ku kul­tu­ry psy­chicz­nej, a z nią głęb­sza i tra­gicz­niej­sza świa­do­mość sa­me­go sie­bie — tyl­ko że ide­al­na a ci­cha Aniel­ka no­si na so­bie wy­raź­ne pięt­no pol­skiej in­dy­wi­du­al­no­ści ko­bie­cej, gdy mniej bier­na Ta­tia­na, przy tych sa­mych za­le­tach mo­ral­nych, jest z du­cha Ro­sjan­ką, po­przed­nicz­ką ener­gicz­nych i wy­bu­cho­wych bo­ha­te­rek z po­wie­ści Tur­ge­nie­wa i Toł­sto­ja — tyl­ko wresz­cie, że współ­cze­sny nam pi­sarz pol­ski skie­ro­wał roz­pę­do­wy bieg swo­jej ana­li­zy da­lej, wta­jem­ni­cza­jąc nas w bo­le­sną hi­sto­rię dwoj­ga serc, roz­dzie­lo­nych prze­pa­ścią do­gma­tycz­ne­go na­ka­zu spo­łecz­ne­go, pod­czas gdy Pusz­kin, przy­pro­wa­dziw­szy nas nad sam brzeg owej fa­tal­nej prze­pa­ści, w tej sa­mej chwi­li zry­wa z ża­ło­snym ję­kiem stru­ny swo­jej li­ry. Po­za tym są oczy­wi­ście w na­ro­do­wym po­ema­cie ro­syj­skim na­der swo­iste ry­sy i sce­ny, któ­re, po­dob­nie jak od­no­śne sce­ny pol­skiej po­wie­ści, mo­gą być wy­ra­zem tyl­ko da­ne­go cza­su i miej­sca, od­bi­ciem ży­cia na­ro­do­we­go w pew­nej epo­ce. Ale i tu o ze­sta­rze­niu się Onie­gi­na nie mo­że być mo­wy; prze­szłość, ile­kroć za­klę­ta jest w dźwię­ki po­ezji, do cie­ka­wych barw hi­sto­rycz­nych mie­sza ja­ko­wyś pier­wia­stek wiecz­ny, jak to wi­dzi­my na przy­kła­dzie Ilia­dy i Pa­na Ta­de­usza; a gdy przez swo­istość ko­lo­ry­tu miej­sco­we­go da­ny utwór po­sia­da naj­wyż­szą war­tość dla te­go na­ro­du, któ­re­mu z du­cha jest naj­bliż­szy i prze­to naj­droż­szy, dla ob­cych zy­sku­je in­ną zaj­mu­ją­cą stro­nę — ory­gi­nal­ność in­dy­wi­du­al­nej na­ro­do­wej du­szy, wy­stę­pu­ją­cej w utwo­rze. Cie­ka­wość zaś wzra­stać chy­ba win­na, gdy cho­dzi o od­zwier­cie­dle­nie by­tu na­ro­du po­krew­ne­go — na tym neu­tral­nym grun­cie, któ­ry zwie się po­ezją, w dzie­dzi­nie naj­pow­szech­niej­szej i wła­snym tyl­ko po­słusz­nej pra­wom — w dzie­dzi­nie pięk­na. Dla­te­go miał chy­ba słusz­ność Mic­kie­wicz, gdy na lek­cjach li­te­ra­tu­ry sło­wiań­skiej, za­sta­na­wia­jąc się nad tym po­ema­tem, w któ­rym upa­try­wał for­mę po­ry­wa­ją­cą wdzię­kiem pro­sto­ty, do­sko­nal­szą miej­sca­mi niż w po­ezjach By­ro­na, a i głęb­szą od By­ro­now­skiej tę­sk­ność – prze­po­wia­dał, że „utwór ten bę­dzie czy­ta­ny za­wsze z przy­jem­no­ścią we wszyst­kich kra­jach sło­wiań­skich i po­zo­sta­nie wie­czy­stym po­mni­kiem swo­jej epo­ki”.


Tłu­macz









  
    Za­rys kry­ty­ki


I


Od na­kre­ślo­nych w przed­mo­wie uwag ogól­nych, pra­gnie­my zejść do pew­nych szcze­gó­łów, aby oświe­tlić — o ile da się to uczy­nić w krót­kim za­ry­sie — zna­cze­nie spo­łecz­ne i li­te­rac­kie po­ema­tu, głów­ne je­go cha­rak­te­ry i idee prze­wod­nie, a za­ra­zem dać czy­tel­ni­ko­wi pol­skie­mu nie­któ­re waż­niej­sze wska­zów­ki, do­ty­czą­ce stwo­rze­nia te­go dzie­ła i sto­sun­ku do nie­go kry­ty­ki.


Ze­sła­ny na po­łu­dnie, na wy­brze­ża Czar­ne­go Mo­rza, za zja­dli­we epi­gra­ma­ty na wy­so­ko po­sta­wio­ne oso­by, uzna­ny przez rząd ów­cze­sny za nie­bez­piecz­ne­go no­wa­to­ra po­li­tycz­ne­go, a na­wia­sem mó­wiąc, oca­lo­ny tym ze­sła­niem, na wła­sne i Ro­sji szczę­ście, od czyn­ne­go udzia­łu w gru­dnio­wej ru­chaw­ce6, co mo­gło­by mu zgo­to­wać los je­go przy­ja­ciół: Ry­le­je­wa lub Be­stu­że­wa7, Pusz­kin rzu­ca się na­mięt­nie do two­rze­nia i w ma­ju 1822 ro­ku roz­po­czy­na w Ki­szy­nie­wie pierw­szą pieśń Eu­ge­niu­sza Onie­gi­na, któ­rą koń­czy w Ode­ssie. Nie ma wów­czas jesz­cze pla­nu ca­ło­ści, sam nie wie, jak wiel­kie w za­kre­sie twór­czo­ści swo­jej przed­się­wziął dzie­ło i, co jest jesz­cze cha­rak­te­ry­stycz­niej­sze, w okre­śle­niach pra­cy swo­jej, gdy in­for­mu­je o niej li­stow­nie przy­ja­ciół, sam błą­dzi. Do­no­sząc im, że roz­po­czął ro­mans wier­szem w ro­dza­ju Don Ju­ana i że za­to­pił się w tej ro­bo­cie „do nie­moż­li­wo­ści” (do nie­lzia), do­da­je mia­no­wi­cie, że „za­chły­snął się żół­cią przy pi­sa­niu”, że wąt­pi, czy uda mu się prze­su­nąć utwór przez cen­zu­rę i dla­te­go pi­sze go „by­le jak” (spu­stia ru­ka­wa).


Przy­po­mi­na to lek­ce­wa­żą­cy sąd Mic­kie­wi­cza o pierw­szych pie­śniach Pa­na Ta­de­usza, gdy au­tor od­zy­wał się, że „kro­pi szla­chec­kie po­ema”, że „ki­wa pió­rem”, że „za­no­si się na dłu­gą chry­ję”, a nie do­my­ślał się, iż two­rzy naj­więk­sze ar­cy­dzie­ło ro­dzi­mej li­te­ra­tu­ry.


W isto­cie o pi­sa­niu „ze spusz­czo­ny­mi rę­ka­wa­mi” nie mo­że być mo­wy tam, gdzie au­tor, jak Pusz­kin w Onie­gi­nie, znaj­du­je zu­peł­nie no­wą, nie­sły­cha­nie mi­ster­ną for­mę, na­je­żo­ną w ukła­dzie ry­mów i strof umyśl­ny­mi tech­nicz­ny­mi trud­no­ścia­mi, z któ­rych wy­cho­dzi zwy­cię­sko. Nie ma tak­że w pierw­szej pie­śni Onie­gi­na za­po­wie­dzia­nej żół­ci. Jak gdy­by bu­dzą­ca się już w po­ecie rów­no­wa­ga ar­ty­stycz­na, sta­no­wią­ca swo­iste pięt­no ge­niu­szu Pusz­ki­na, chro­ni go od za­pę­dów ten­den­cyj­nych, od wy­le­wów żół­ci w po­ema­cie, w któ­rym od po­cząt­ku za­cho­wu­je owo po­czu­cie mia­ry, wy­róż­nia­ją­ce go ko­rzyst­nie wśród naj­więk­szych po­etów, bo gdy pod in­ny­mi wzglę­da­mi ustę­pu­je nie­jed­ne­mu, nie po­sia­da­jąc chmur­nej na­mięt­no­ści By­ro­na i Ler­mon­to­wa, or­le­go po­lo­tu Mic­kie­wi­cza, barw­no­ści Sło­wac­kie­go, głę­bi Go­ethe­go, wznio­sło­ści Schil­le­ra, pod tym jed­nym wzglę­dem — mia­ry ar­ty­stycz­nej, gó­ru­je bo­daj nad wszyst­ki­mi. Dla­te­go żółć swo­ją wy­le­wa jed­no­cze­śnie — ale tyl­ko w epi­gra­ma­tach i w po­ema­cie Cy­ga­nie. Dla­te­go, prze­cho­dząc jesz­cze, jak wszy­scy wiesz­cze z owej epo­ki, jak np. Mic­kie­wicz, ostrą, baj­ro­ni­stycz­ną go­rącz­kę pod wpły­wem au­to­ra Kor­sa­rza, two­rzy rów­no­le­gle z Onie­gi­nem po­stać Ale­ka w Cy­ga­nach, pró­bu­je pi­sać De­mo­na8, za­nim prze­ko­na się osta­tecz­nie, iż „nie jest zdat­ny na bo­ha­te­ra ro­man­tycz­ne­go” i nie wy­śmie­je wła­sne­go Jeń­ca kau­ka­skie­go, skro­jo­ne­go we­dług ob­cych wzo­rów. W Onie­gi­na zaś wkła­da­jąc pew­ne ry­sy baj­ro­ni­stycz­ne, od­bi­cia Ale­ka, De­mo­na, Jeń­ca kau­ka­skie­go, już to osła­bia je, dba­jąc o re­al­ność i praw­do­po­do­bień­stwo ży­cio­we ty­pu, przy­sto­so­wa­ne­go do tła ro­man­su, już to ka­ry­ka­tu­ru­je te ry­sy zgod­nie z tym, co wi­dział do­ko­ła we współ­cze­snej in­te­li­gen­cji, za­ra­żo­nej śmiesz­nie baj­ro­ni­zmem w złym ga­tun­ku, wy­no­sząc się tym spo­so­bem nie­ja­ko po­nad sa­me­go sie­bie, sta­jąc się sa­ty­ry­kiem i obiek­tyw­nym sę­dzią swo­je­go cza­su. Tym spo­so­bem nie­świa­do­mie dla sie­bie sa­me­go przy­go­to­wu­je ową chwi­lę, gdy znacz­nie póź­niej, pi­sząc pieśń szó­stą, wraz z Ta­tia­ną przej­rzy, że je­go bo­ha­ter jest tyl­ko „Mo­skwi­czem9 w płasz­czu Chil­de Ha­rol­da”, a mo­że na­wet „pa­ro­dią na baj­ro­nizm”. A tak, skła­da­jąc na­tu­rę Onie­gi­na z mnó­stwa odłam­ków, two­rzy ze sprzecz­nych ry­sów ca­łość cha­rak­te­ru nie­zmier­nie praw­dzi­wą i, wie­dzio­ny traf­nym psy­cho­lo­gicz­nym in­stynk­tem, za­zna­cza już w tej pierw­szej pie­śni, że „wi­dzi w niej wie­le sprzecz­no­ści, ale po­pra­wić ich nie chce”. Wpływ By­ro­na w pierw­szym roz­dzia­le Onie­gi­na prze­ja­wia się te­dy głów­nie w na­śla­do­wa­niu żar­to­bli­we­go po­ema­tu Bep­pa, a po czę­ści wy­da­nych wów­czas pierw­szych pie­śni Don Ju­ana, z Chil­de Ha­rol­da zaś sły­chać tu­taj tyl­ko od­da­lo­ne echa. Ten pierw­szy roz­dział, peł­ny żar­to­bli­wej iro­nii i za­ra­zem owia­ny ja­kimś ele­gij­nym tchnie­niem, two­rzy cza­row­ną przy­gryw­kę do po­ema­tu, a choć nie wy­da­je się ona dość or­ga­nicz­nie przy­sta­ją­ca do ca­ło­ści, jest tak nie­po­rów­na­na w sty­lu, że w isto­cie miał pra­wo Pusz­kin po­wie­dzieć o niej: „je­stem za­do­wo­lo­ny z pierw­szej pie­śni, a to wie­le, bo ja rzad­ko je­stem z sie­bie za­do­wo­lo­ny”.


Nie­po­dob­na so­bie wy­obra­zić, ja­kie wra­że­nie uczy­ni­ła ta pierw­sza pieśń, po­ja­wia­jąc się w dru­ku w ro­ku 1825. Obu­dzi­ła ona nie­sły­cha­ny za­pał w ko­łach czy­tel­ni­czych, ro­ze­szła się w nie­speł­na dwa ty­go­dnie w 700 eg­zem­pla­rzach — cy­fra na owe cza­sy nie­by­wa­ła, je­że­li na do­miar zwa­żyć, że prócz dru­ko­wa­nych eg­zem­pla­rzy, krą­ży­ło w sa­lo­nach ów­cze­snych mnó­stwo od­pi­sów — cy­to­wa­no od­dziel­ne wier­sze, uczo­no się ich na pa­mięć. Na­to­miast kry­ty­cy ów­cze­śni, prze­strze­ga­ją­cy jesz­cze ka­no­nów sta­rej pseu­do­kla­sycz­nej po­ety­ki, na­wy­kli do uro­czy­ste­go to­nu w po­ezji, ude­rzy­li na trwo­gę, z pa­to­sem mó­wi­li o bu­rze­niu re­guł es­te­tycz­nych, o nie­mo­ral­no­ści ro­man­su, o nie­przy­zwo­itym to­nie su­biek­tyw­nym, o po­zio­mo­ści10 te­ma­tu. Nie czu­jąc, że Pusz­kin scha­rak­te­ry­zo­wał traf­nie ów­cze­sne ro­syj­skie „to­wa­rzy­stwo”, no­szą­ce pięt­no ko­smo­po­li­ty­zmu, uzna­li po­emat za „nie­na­ro­do­wy”, upa­tru­jąc ca­łą je­go „na­ro­do­wość” chy­ba w opi­sie ulic i re­stau­ra­cji. Nie ro­zu­mie­jąc jesz­cze tej no­wej li­ry­ko-epicz­nej for­my, któ­rą wpro­wa­dzał do li­te­ra­tu­ry przez Don Ju­ana By­ron, a w któ­re­go śla­dy do­ko­ny­wał prze­wro­tu w oj­czy­stym pi­śmien­nic­twie Pusz­kin — prze­ra­ża­li się kry­ty­cy zu­chwal­stwem po­ety, prze­ska­ku­ją­ce­go wciąż od głów­nej tre­ści do wra­żeń oso­bi­stych, do swo­je­go „ja”. Oczy­wi­ście, na cześć zręcz­ne­go wer­sy­fi­ka­to­ra roz­brzmia­ły tu i ów­dzie chwal­by; nie­któ­rzy, bar­dziej czu­li na no­wość kry­ty­cy, za­śpie­wa­li na­wet dy­ty­ram­by11. Ale na ogół Pusz­kin słusz­nie okre­ślił te mnie­ma­ne kry­ty­ki ja­ko „w naj­więk­szej czę­ści wy­my­śla­nie, w mniej­szej — prze­sło­dzo­ne bzdur­stwa” i za­zna­czył, że „z przy­jem­no­ścią prze­czy­tał tyl­ko oce­nę We­ne­wi­ti­no­wa”, mło­de­go kry­ty­ka, któ­ry pró­bo­wał to­ro­wać dro­gę no­wym po­glą­dom; Onie­gi­na ani ga­nił, ani chwa­lił, a ra­dził cze­kać dal­sze­go cią­gu po­ema­tu.


Tym­cza­sem dru­ga pieśń, zna­mio­nu­ją­ca zwrot ku na­ro­do­wym ty­pom, wpro­wa­dza­ją­ca na sce­nę Ła­ri­nych i da­ją­ca prze­dziw­nie pięk­ny za­rys cha­rak­te­ru współ­cze­sne­go ro­man­ty­ka, Leń­skie­go, wiel­bi­cie­la Kan­ta i Schil­le­ra, znaj­do­wa­ła się już w te­ce au­tor­skiej. Na­pi­sa­na zo­sta­ła w Ode­ssie w ro­ku 1823 i pi­sząc ją, po­eta czuł już, że two­rzy naj­waż­niej­sze dzie­ło swe­go ży­cia. Nie­za­do­wo­lo­ny też był moc­no, gdy w na­stęp­nym ro­ku ode­rwa­ny zo­stał od pra­cy nad trze­cią pie­śnią i po­sła­ny przez Wo­ron­co­wa z obo­wiąz­ku służ­by dla zba­da­nia klę­ski wy­rzą­dzo­nej przez sza­rań­czę. Swój zły hu­mor z te­go po­wo­du wy­ra­ził w nie­by­wa­łym do­tąd urzę­do­wym spra­woz­da­niu po­da­nym gu­ber­na­to­ro­wi.



Sza­rań­cza le­cia­ła, le­cia­ła 
I sia­dła; 
Sie­dzia­ła, sie­dzia­ła — 
I wszyst­ko zja­dła. 

 



Spra­woz­da­nie to mó­wi nam tak­że o nie­zmier­nej lek­ko­myśl­no­ści mło­de­go po­ety, w któ­rym łą­czy­ły się zresz­tą za­dzi­wia­ją­ce kon­tra­sty. Mic­kie­wicz w ne­kro­lo­gu z po­wo­du śmier­ci Pusz­ki­na, pod­pi­sa­nym „je­den z przy­ja­ciół”, tak go cha­rak­te­ry­zu­je: „Sły­sząc go ro­zu­mu­ją­ce­go o po­li­ty­ce za­gra­nicz­nej lub wła­sne­go kra­ju, moż­na by­ło go wziąć za mę­ża osi­wia­łe­go wśród spraw pu­blicz­nych i czy­ta­ją­ce­go co­dzien­nie roz­pra­wy wszyst­kich par­la­men­tów. Na­ro­bił on so­bie wie­lu nie­przy­ja­ciół epi­gra­ma­ta­mi12 i sar­ka­zma­mi swo­imi, któ­rzy się mści­li za to oszczer­stwem. Zna­łem po­etę ro­syj­skie­go z bli­ska i przez dość dłu­gi czas; uwa­ża­łem go za czło­wie­ka wraż­li­we­go i lek­kie­go nie­kie­dy, ale za­wsze szcze­re­go, szla­chet­ne­go i wy­lew­ne­go”.


Nie­for­tun­ne w for­mie, choć pew­nie praw­dzi­we w tre­ści, spra­woz­da­nie de­le­ga­ta do miejsc spu­sto­szo­nych przez sza­rań­czę spra­wi­ło, że po­eta, z któ­rym nie mógł so­bie dać ra­dy Wo­ron­cow, in­ter­no­wa­ny zo­stał nie­za­dłu­go po­tem w ro­dzin­nej wsi Mi­chaj­łow­skiem13 (w gub. Pskow­skiej). Tu­taj, jak­kol­wiek nie­za­do­wo­lo­ny z roz­cią­gnię­te­go nad nim do­zo­ru, zwra­ca się do ce­sa­rza z proś­bą o prze­nie­sie­nie go do Schlüs­sel­burg­skiej for­te­cy — w rze­czy­wi­sto­ści ko­rzy­sta nie­zmier­nie wie­le, bo roz­po­czy­na kur­sa sa­mo­wy­kształ­ce­nia, stu­diu­je Szek­spi­ra, two­rzy pod je­go wpły­wem Bo­ry­sa Go­du­no­wa14, a ma­jąc go­to­wy wzór wśród zna­jo­mych pa­nien w są­siedz­twie, koń­czy pieśń trze­cią, do­peł­nia­jąc po­stać Ta­tia­ny nie­zmier­nie sub­tel­ny­mi i po­cią­ga­ją­cy­mi ry­sa­mi. Stwo­rze­nie te­go ty­pu ko­bie­ce­go, tak praw­dzi­we­go, a tak no­we­go w ro­syj­skiej li­te­ra­tu­rze, sta­no­wi wiel­ką za­słu­gę Pusz­ki­na. Rzecz dziw­na, że Mic­kie­wicz w kur­sie sło­wiań­skich li­te­ra­tur nie oce­nił tej po­sta­ci, za bo­ha­ter­kę po­ema­tu uwa­ża­jąc ra­czej znacz­nie po­spo­lit­szą Ol­gę. Ale za­pew­ne tu­taj tyl­ko pa­mięć nie do­pi­sa­ła Mic­kie­wi­czo­wi; do­wo­dzą te­go in­ne jesz­cze fak­tycz­ne błę­dy w stresz­cze­niu po­ema­tu, wska­zu­ją­ce, że Mic­kie­wicz, ukła­da­jąc swo­ją lek­cję w r. 1842, nie miał pod rę­ką po­ema­tu, a kie­ro­wał się pa­mię­cią. Gdy się to zwa­ży, to ra­czej wy­pad­nie nam po­dzi­wiać i w tej oko­licz­no­ści ge­nial­ną pa­mięć au­to­ra Pa­na Ta­de­usza, któ­ra po wie­lu la­tach zdo­ła­ła za­cho­wać ta­ką ol­brzy­mią ilość szcze­gó­łów z prze­czy­ta­ne­go daw­no po­ema­tu i da­ła pod­ło­że do są­dów nie­zmier­nie traf­nych o zna­cze­niu po­ema­tu, nie­oce­nio­ne­go jesz­cze do­sta­tecz­nie przez współ­cze­sną kry­ty­kę ro­syj­ską. Brak po­ema­tu pod rę­ką le­piej wy­ja­śnia nie­któ­re drob­ne błę­dy fak­tycz­ne i od­no­śne czę­ścio­we po­mył­ki są­du Mic­kie­wi­cza, niż przy­pusz­cza­ne przez Po­li­wa­no­wa z tej ra­cji „za­ćmie­nie pa­mię­ci i po­mro­ka, spa­da­ją­ca na ge­nial­ny umysł pod wpły­wem To­wiań­skie­go”. Bo cho­ciaż ra­zić mo­że dziś prze­po­wied­nia pro­fe­so­ra li­te­ra­tu­ry sło­wiań­skiej w Pa­ry­żu, że wraz z Pusz­ki­nem skoń­czy­ła się li­te­ra­tu­ra ro­syj­ska, to i tu nie da­je się za­prze­czyć, iż Pusz­kin aż do dziś za­cho­wał w po­ezji ro­syj­skiej pierw­sze miej­sce, nie zo­stał prze­ści­gnię­ty przez epi­go­nów swo­ich, że do­tąd jesz­cze wiersz je­go jest ide­ałem wdzię­ku.


Po­ja­wia­ją­ce się w dru­ku ko­lej­no pieśń dru­ga i trze­cia na­tę­ża­ją uwa­gę pu­blicz­no­ści do naj­wyż­sze­go stop­nia. O Ta­tia­nie czy­tel­ni­cy mó­wią jak o ży­wej oso­bie. Pusz­kin, za­ję­ty w Mi­chaj­łow­skiem w la­tach 1824–1826 two­rze­niem czwar­tej i pią­tej pie­śni, za­sy­py­wa­ny jest li­sta­mi czy­tel­ni­czek, pro­szą­cych go, aby „los Ta­tia­ny urzą­dził jak naj­szczę­śli­wiej”.


Ale co do kry­ty­ki, to tu w dal­szym cią­gu trwa wspo­mnia­na wy­żej dwo­istość. Obok nie­umie­jęt­nych, wod­ni­stych, po­zba­wio­nych szer­sze­go kry­ty­cy­zmu po­chwał, któ­re mo­gły­by być obro­ną dla po­ety, gdy­by traf­niej oce­nia­ły pięk­no­ści po­ema­tu i war­tość no­we­go kie­run­ku w li­te­ra­tu­rze, po­ja­wia­ły się w ilo­ści prze­wa­ża­ją­cej przy­cin­ki, drob­ne szy­ka­ny, nie­przy­zwo­ite wy­my­sły. Ro­sły one z każ­dą pie­śnią. Wpraw­dzie kry­ty­cy, nie ma­jąc od­wa­gi iść prze­ciw ogól­ne­mu prą­do­wi, na­zy­wa­li Pusz­ki­na „ulu­bio­nym po­etą” i przy­zna­wa­li mu „rzad­ki ta­lent”, ale „przez bez­stron­ność” na­pa­da­li na szcze­gó­ły, wy­ty­ka­li brak pla­nu, związ­ku, zły ry­su­nek cha­rak­te­rów, a na do­miar... licz­ne błę­dy ję­zy­ko­we. Ugrzą­zł­szy w sta­rych for­mach, nie od­czu­wa­li zdro­wot­no­ści świe­że­go na­ro­do­we­go po­wie­wu w mo­wie li­te­rac­kiej, nie ro­zu­mie­li, że Pusz­kin pro­wa­dzi da­lej dzie­ło Ka­ram­zi­na15, że z więk­szą jesz­cze mo­cą i ta­len­tem two­rzy no­wy przy­szły ję­zyk, że nie on od nich, ale oni od nie­go uczyć się po­win­ni, jak mó­wić na­le­ży.


Sła­wa Pusz­ki­na i pro­tek­cja przy­ja­ciół, ta­kich jak Żu­kow­ski, zro­bi­ła wresz­cie swo­je. Pusz­kin otrzy­mu­je pra­wo wjaz­du do sto­li­cy, przy­ję­ty jest na dwo­rze, do­stę­pu­je wiel­kie­go za­szczy­tu, że sam ce­sarz zo­sta­je pierw­szym i je­dy­nym cen­zo­rem je­go utwo­rów — ła­ska wo­bec tę­po­ści i dro­bia­zgo­wo­ści ów­cze­snej cen­zu­ry w wie­lu wy­pad­kach nie­zmier­nie po­ży­tecz­na, cza­sa­mi jed­nak zmie­nia­ją­ca się w nie­spo­dzie­wa­ny cię­żar, dzię­ki pe­dan­te­rii hr. Ben­ken­dor­fa, któ­ry gro­mił po­etę, iż na wie­czo­rze pry­wat­nym od­czy­ty­wał przy­ja­cio­łom Bo­ry­sa Go­du­no­wa, za­nim ten utwór prze­czy­ta­ny zo­stał przez ce­sa­rza.


W Pe­ters­bur­gu i w Mo­skwie, w la­tach 1826–1828, po­wsta­je szó­sta i siód­ma pieśń Onie­gi­na, wśród mnó­stwa prac i nie­po­ko­jów, cią­głych roz­jaz­dów, kło­po­tów pie­nięż­nych, zmien­nych ko­lei lo­su, uśmie­chów szczę­ścia i na­stę­pu­ją­cych w ślad za ni­mi roz­cza­ro­wań, mi­ło­stek prze­lot­nych i po­waż­nych za­bie­gów ma­try­mo­nial­nych lub, mó­wiąc sło­wa­mi jed­ne­go z bio­gra­fów Pusz­ki­na: „śród tru­dów sa­mo­wy­cho­wa­nia, go­to­wych lek­cji ży­cia, unie­sień, sza­łów, walk i zwy­cięstw mo­ral­nych”. Sto­su­nek kry­ty­ki do po­ety wciąż się nie zmie­nia, choć zda­wa­ło­by się, że świet­na sce­na po­je­dyn­ku w roz­dzia­le VI po­win­na by­ła ich prze­jed­nać. Ale te­raz już i ner­wo­wy, wraż­li­wy, zmien­ny w uspo­so­bie­niach po­eta, otrzą­snął się z to­czą­cej go przez pe­wien czas me­lan­cho­lii, uczu­wa w so­bie przy­pływ ener­gii, ogrom­ne za­pa­sy ży­wot­no­ści, wła­ści­wej lu­dziom ko­cha­ją­cym ży­cie, Gre­kom z na­tu­ry du­cho­wej, do ja­kich na­le­żał Pusz­kin; ma on te­raz wła­sny or­gan i w re­da­go­wa­nym przez się pi­śmie roz­pra­wia się ostro ze swo­imi kry­ty­ka­mi, kła­dąc pod­wa­li­ny no­wej kry­ty­ki, do­ma­ga­jąc się uzna­nia dla ar­ty­stycz­ne­go re­ali­zmu zwal­cza­jąc pe­dan­te­rię, fałsz, kon­wen­cjo­nal­ność w li­te­ra­tu­rze, a nie usta­jąc rów­no­cze­śnie w twór­czo­ści. W tej epo­ce ży­cia po­rów­ny­wu­ją16 bio­gra­fo­wie je­go dzia­łal­ność z pra­cą ame­ry­kań­skie­go ko­lo­ni­sty, któ­ry jed­ną rę­ką upra­wia po­le, a w dru­giej trzy­ma strzel­bę i bro­ni nią grun­tów swo­ich od na­pa­du dzi­kich.


Na ko­niec w ro­ku 1831 w Boł­di­nie i Car­skim Sio­le wy­kań­cza ósmą pieśń Onie­gi­na. Nie zwy­cię­żo­ny, ale znu­żo­ny nie­ustan­ną wal­ką z tę­py­mi kry­ty­ka­mi, spie­szy roz­stać się z bo­ha­te­rem i bo­ha­ter­ką swo­je­go ro­man­su, za­wo­dząc do pew­ne­go stop­nia wy­tę­żo­ną cie­ka­wość czy­tel­ni­ków, pra­gną­cych, aby we­dług „kla­sycz­nych” re­guł, al­bo Nu­ma wy­szła za uko­cha­ne­go Pom­pi­liu­sza17, al­bo — gdy to jest nie­moż­li­we — bo­ha­ter skoń­czył tra­gicz­ną śmier­cią. Ale Pusz­kin rad jest, że do­biegł kre­su swo­je­go „wol­ne­go ro­man­su”, któ­re­go „dal oglą­dał przed wie­lu la­ty, jak gdy­by przez krysz­tał ma­gicz­ny, jesz­cze w nie­ja­snej mgle”. Zry­wa ener­gicz­nie stru­nę, nie dba­jąc o to, że po­zo­sta­wił bo­ha­te­rów jak gdy­by w środ­ku dro­gi, że na­ra­ża się na za­rzut urwa­nia wąt­ku na pro­za­icz­nym miej­scu zja­wie­nia się ge­ne­ra­ła-mę­ża; oku­pu­je to i prze­jed­ny­wa nas, w prze­dziw­nych koń­co­wych stro­fach, wie­ją­cych smut­ną re­zy­gna­cją doj­rza­łe­go mę­ża po­cie­sza­jąc się, iż naj­szczę­śliw­szy jest ten, kto „ucztę ży­cia po­zo­sta­wił wcze­śnie, nie wy­są­czyw­szy do dna wi­nem na­peł­nio­ne­go pu­cha­ru, nie do­czy­taw­szy ży­cio­we­go ro­man­su do koń­ca”...


Jak­kol­wiek go­rą­co mi­ło­wał swo­ją twór­czą pra­cę nad Onie­gi­nem, tak ner­wo­wo spie­szył wów­czas po­eta do koń­ca, że zrzekł się pier­wot­ne­go za­mia­ru da­nia dzie­wię­ciu roz­dzia­łów i wy­rzu­cił go­to­we już stro­fy roz­po­czę­tej pie­śni (Po­dróż Onie­gi­na), ma­ją­cej za­jąć środ­ko­we miej­sce po­mię­dzy VII a VIII roz­dzia­łem. Opo­wia­da au­tor w tym uryw­ku, wy­łą­czo­nym z ca­ło­ści po­ema­tu, a za­wie­ra­ją­cym bli­sko 280 wier­szy w przy­pi­skach do wy­dań po­śmiert­nych, o błą­dze­niu po świe­cie Onie­gi­na, gna­ne­go nie­na­sy­co­ną, nie­znaj­du­ją­cą uko­je­nia tę­sk­ni­cą w da­le­kie zie­mi za­kąt­ki. Rzecz god­na za­zna­cze­nia, że wspo­mi­na­jąc o po­by­cie swo­je­go bo­ha­te­ra w Kry­mie (Tau­ry­dzie), po­eta ro­syj­ski nie mo­że oprzeć się chę­ci przy­po­mnie­nia czy­tel­ni­kom swo­im, że był tu nie­gdyś i two­rzył pie­śni swo­je wiel­ki wieszcz pol­skie­go na­ro­du. Po­da­je­my w prze­kła­dzie od­no­śny ustęp:


Dla wy­obraź­ni kraj to świę­ty, 
Kraj strasz­nych zda­rzeń, wiesz­czych snów: 
Atry­da18 ściął tu set­ki głów19, 
Tu prze­szył mie­czem wła­sne ło­no 
Mi­try­dat20, kie­dy zdjął go szał; 
Tu­taj nad mo­rzem po­śród skał, 
Mic­kie­wicz śpie­wał pieśń na­tchnio­ną 
I o swej dro­giej Li­twie śnił, 
W któ­rej wspo­mnie­niem za­wsze żył. 

 






II


Czy dzie­ło stwo­rzo­ne śród ty­lu zmien­nych ko­lei, na ty­lu róż­nych miej­scach, pi­sa­ne z prze­rwa­mi, pod wra­że­niem wciąż no­wych wy­pad­ków oso­bi­ste­go i ota­cza­ją­ce­go ży­cia, w zmien­nych uspo­so­bie­niach roz­wi­ja­ją­cej się stop­nio­wo du­szy — mo­że po­sia­dać do­sko­na­łą, or­ga­nicz­ną jed­no­li­tość? Oko­ło te­go punk­tu wrza­ły naj­dłu­żej na­mięt­ne spo­ry.


Spa­so­wicz, któ­ry sta­wia na­der wy­so­ko ten utwór Pusz­ki­na, po­wia­da­jąc, że „po­emat je­go wy­glą­da jak roz­ło­ży­sty dąb i zy­skał sła­wę wszech­świa­to­wą”, czy­ni jed­nak na­stę­pu­ją­ce za­strze­że­nie: „Pusz­ki­now­ski Eu­ge­niusz Onie­gin nie jest żad­nym ar­cy­two­rem, zbu­do­wa­nym na pew­nym po­my­śle, prze­pro­wa­dzo­nym or­ga­nicz­nie”. I w ślad za Mic­kie­wi­czem wska­zu­je, iż Pusz­kin oczy­wi­ście nie prze­wi­dy­wał, na czym skoń­czy, że „roz­pro­szyw­szy ca­łe skar­by czu­ło­ści, rzew­no­ści i bla­sków, urwie wą­tek opo­wia­da­nia na pro­za­icz­nym po­spo­li­tym wy­pad­ku” — „za­słu­żo­ne­go od­ko­sza21”.


Co do nas, to w po­ema­cie Pusz­ki­na spo­strze­ga­my je­że­li nie or­ga­nicz­ną, to ar­ty­stycz­ną jed­no­li­tość. Zresz­tą i na ko­rzyść pierw­szej prze­ma­wia nie­wąt­pli­wa lo­gi­ka cha­rak­te­rów i wy­pad­ków i praw­da roz­wią­za­nia, co­kol­wiek by rzec moż­na o je­go pro­za­icz­no­ści. O ar­ty­stycz­nej jed­no­li­to­ści zaś sta­no­wi lo­gi­ka na­stro­ju, w ja­kim­kol­wiek zna­cze­niu weź­mie­my to mod­ne dzi­siaj sło­wo, prócz naj­mod­niej­sze­go zna­cze­nia — mo­no­to­nii. Bo je­że­li cho­dzi o na­stro­jo­wość zmien­ną, ka­lej­do­sko­po­wo barw­ną, wpra­wia­ją­cą du­szę na­szą w ruch fa­li­sty, to w Onie­gi­nie znaj­du­je­my nie­zmier­nie sze­ro­ki dia­pa­zon22, okre­ślo­ny tak przez któ­re­goś z kry­ty­ków: „cza­ru­ją­ce przej­ścia od to­nu na­iw­ne­go do żar­tu, od żar­tu do sar­ka­zmu, od sar­ka­zmu do współ­czu­cia, od współ­czu­cia do gnie­wu i bez­li­to­snej lek­cji mo­ral­nej pod ad­re­sem swo­je­go spo­łe­czeń­stwa”. A wszyst­kie te zmien­ne na­stro­je po­wią­za­ne są psy­cho­lo­gicz­nie, nie ra­żą przy naj­więk­szych prze­sko­kach, łą­cząc się na­tu­ral­ną lo­gi­ką bądź po­do­bieństw, bądź kon­tra­stów.


Z prze­dziw­ną te­dy traf­no­ścią, w tej sa­mej chwi­li, gdy kry­ty­cy ro­syj­scy na­pa­da­li jesz­cze na brak związ­ku w po­ema­cie, gdy jesz­cze nie oświe­cił ich o war­to­ści te­go dzie­ła pierw­szy god­ny mia­na kry­ty­ka pi­sarz ro­syj­ski Bie­lin­ski23, Mic­kie­wicz na lek­cjach li­te­ra­tu­ry w Pa­ry­żu tak cha­rak­te­ry­zo­wał „te pie­śni, bę­dą­ce raz ko­me­dią, raz tra­ge­dią, oraz ro­man­sem dra­ma­tycz­nym”: „Jest to prze­ślicz­ne ma­lo­wi­dło, któ­re­go tło i ko­lo­ryt zmie­nia się cią­gle, a czy­tel­nik ani spo­strze­ga, jak z to­nu ody spa­da na epi­gra­mat, i pod­no­sząc się nie­znacz­nie, spo­ty­ka ustęp opo­wie­dzia­ny pra­wie z po­wa­gą epo­pei”.


Je­że­li zaś za na­strój uwa­żać pew­ną jed­ność za­sad­ni­cze­go to­nu (oczy­wi­ście nie w zna­cze­niu mo­no­to­nii), to i ona się znaj­dzie: bę­dzie nią spo­strze­żo­ny tak­że przez Mic­kie­wi­cza, gó­ru­ją­cy nad ca­łą tą ga­mą uczuć i pa­no­ra­mą ob­ra­zów, wy­ry­wa­ją­cy się z naj­głęb­szych osnów Pusz­ki­now­skiej du­szy — ton „tę­sk­no­ści, roz­la­nej w ca­łym utwo­rze”. W tym wła­śnie ośrod­ku kry­sta­li­zu­je się idea prze­wod­nia dzie­ła, tak okre­ślo­na przez Bie­lin­skie­go:



„Bo­że mój! Jak­że smut­nym jest ten ro­mans, w któ­rym od­bi­ła się współ­cze­sność, ten ob­raz no­wo po­wsta­ją­cej spo­łecz­no­ści, ro­syj­skiej in­te­li­gen­cji, ka­ry­ka­tu­ral­nie od­twa­rza­ją­cej po­wie­wy eu­ro­pej­skie­go za­cho­du, wy­da­ją­cej z sie­bie ta­kich lu­dzi jak Onie­gin, po­sia­da­ją­cych w ser­cu »du­mę i szla­chet­ność«, ale ze­psu­tych fał­szy­wym wy­cho­wa­niem, próż­niac­twem, nędz­ny­mi wpły­wa­mi świa­to­wy­mi. W tym ro­man­sie wy­czer­pał Pusz­kin do dna ro­syj­ską współ­cze­sną rze­czy­wi­stość, a jak­że gorz­ko: Onie­gin, czło­wiek czu­ją­cy swo­ją prze­wa­gę nad tłu­mem, uro­dzo­ny z wiel­ki­mi zdol­no­ścia­mi du­szy, ale w trzy­dzie­stym ro­ku już apa­tycz­ny, prze­kwi­tły, ob­cy wszel­kim ludz­kim i spo­łecz­nym in­te­re­som, a za­ra­zem nie­mo­gą­cy wejść w ogól­ną ko­lej mar­ne­go po­wsze­dnie­go ży­cia, zie­wa­ją­cy tyl­ko wszę­dzie, sta­je się nie­szczę­ściem naj­lep­szych lu­dzi, z któ­ry­mi los go ze­tknął. Do­pie­ro w koń­cu ro­man­su jak gdy­by zmar­twych­wsta­je do ży­cia, bo wskrze­sło w nim pra­gnie­nie, ale tyl­ko dla­te­go, że jest ono nie­wy­ko­nal­ne. I ro­mans koń­czy się na ni­czym. Bo­ha­ter­ka je­go, Ta­tia­na, i dru­ga oso­ba, Leń­ski — prze­pięk­ne, po­etycz­ne ob­ra­zy szla­chet­nej ludz­kiej na­tu­ry — już z tej sa­mej ra­cji są zbyt ob­cy wszyst­kim do­ko­ła, że wy­żsi są od ota­cza­ją­cych ich lu­dzi. A rze­czy­wi­stość, co ich ota­cza, w isto­cie jest okrop­na i oni obo­je zgi­nąć mu­szą, ja­ko jej ofia­ry, ry­chlej jesz­cze niż Onie­gin, le­piej ro­zu­mie­ją­cy ży­cie, bar­dziej nie­uf­ny i scep­tycz­ny. Ca­ły ten ro­mans jest po­ema­tem próż­nych na­dziei, roz­pry­sku­ją­cych się pra­gnień, nie­osią­ga­ją­cych ce­lu dą­żeń”.



Tak po raz pierw­szy, już po śmier­ci Pusz­ki­na, dzię­ki Bie­lin­skie­mu oce­nio­ne zo­sta­ło spo­łecz­ne zna­cze­nie po­ema­tu. Póź­niej już kry­ty­ka ro­syj­ska wska­za­ła traf­nie, że ro­mans ten był „pierw­szym nie­mal ak­tem sa­mo­po­zna­nia, uświa­do­mie­nia dla ro­syj­skie­go spo­łe­czeń­stwa, kro­kiem na­przód o roz­ma­chu tak sze­ro­kim, że już nie­po­dob­na by­ło za­trzy­mać się na miej­scu”.


Spa­so­wicz w ju­bi­le­uszo­wej mo­wie z po­wo­du stu­let­niej rocz­ni­cy uro­dzin Pusz­ki­na okre­ślił do­sad­nie zna­cze­nie li­te­rac­kie i spo­łecz­ne te­go po­ema­tu dla Ro­sji w na­stę­pu­ją­cych sło­wach: „Jest to naj­roz­le­glej­szy i naj­płod­niej­szy w na­stęp­stwa utwór Pusz­ki­na, bo z je­go na­sion wy­ro­śli wszy­scy póź­niej­si tak zwa­ni »bo­ha­te­ro­wie na­szych cza­sów«, ina­czej mó­wiąc: po­wstał ca­ły ro­mans oby­cza­jo­wy, sta­no­wią­cy naj­więk­szą chlu­bę ro­syj­skiej li­te­ra­tu­ry w chwi­li obec­nej”.


A opo­wia­da­jąc da­lej o dłu­go­trwa­łym spo­rze o to, czy Pusz­kin był praw­dzi­wie na­ro­do­wym po­etą nie tyl­ko z for­my, ale i z du­cha swo­jej po­ezji, tak roz­strzy­ga tę kwe­stię: „Otóż, je­że­li moż­na wziąć za pew­nik, że naj­bar­dziej na­ro­do­wym po­ema­tem Mic­kie­wi­cza jest Pan Ta­de­usz, cho­ciaż to tyl­ko hi­sto­ria szla­chec­ka, to wy­pad­nie uznać, że Onie­gin jest też na wskroś na­ro­do­wym ro­syj­skim utwo­rem, od­twa­rza­ją­cym byt i oby­cza­je tej bar­dzo szczu­płej wpraw­dzie, szla­chec­kiej tyl­ko war­stwy na­ro­du, w któ­rej jed­nak ku­pi­ła się won­czas24 ca­ła in­te­li­gen­cja. Dziś, po upły­wie trzech ostat­nich ćwier­ci wie­ku, upra­wa umy­sło­wa da­le­ko głę­biej wsią­kła we wnę­trze spo­łe­czeń­stwa. Won­czas oświe­co­ne przez nią by­ły tyl­ko sa­me gór­ne cy­ple i wierz­choł­ki. Spór o na­cjo­na­lizm lub ko­smo­po­li­tyzm w po­ezji Pusz­ki­na moż­na dziś uwa­żać za skoń­czo­ny”.


Do­daj­my od sie­bie, że je­że­li ho­ry­zon­ty w Pa­nu Ta­de­uszu na­raz się roz­wie­ra­ją, je­że­li zwa­da za­ścian­ko­wa, za­targ szla­chec­ki, do­mo­wy pro­ces o sie­dzi­bę w zam­ku prze­cho­dzi w koń­co­wych pie­śniach w ustęp z epo­pei na­po­le­oń­skiej, w dra­mat z hi­sto­rii na­ro­do­wej, to Pusz­ki­no­wi trud­no by­ło wstą­pić w Onie­gi­nie na te to­ry, gdyż ży­cie po pro­stu nie da­wa­ło mu po te­mu od­no­śne­go ma­te­ria­łu.


Ma­jąc to na wzglę­dzie, zmu­sze­ni je­ste­śmy pod in­nym ką­tem wi­dze­nia spoj­rzeć na ja­ko­by „po­spo­li­te i po­wsze­dnie” za­koń­cze­nie Onie­gi­na. Uwy­pu­kli­ła się w nim nie po­li­tycz­na, ale oby­cza­jo­wa stro­na ży­cia na­ro­do­we­go. Mnie­ma­na pro­za­icz­ność koń­ca — a do­praw­dy, trud­no by­ło­by wy­my­śleć in­ny — w grun­cie rze­czy znaj­du­je się w har­mo­nii ze zdro­wym etycz­nym po­glą­dem... mas. In­dy­wi­du­al­ny moc­no, nie dzie­lą­cy „ani drgań ser­decz­nych, ani po­glą­dów z tłu­ma­mi”, bar­dzo zmy­sło­wy i na­mięt­ny, bo no­szą­cy w ży­łach pier­wiast­ki krwi afry­kań­skie­go pra­dzia­da25, umi­zga­ją­cy się do­syć dłu­go do pew­nej mę­żat­ki (pa­ni Kern), nie mógł prze­cie po­eta pu­blicz­nie gło­sić za­sa­dy „wol­nych mi­ło­stek” i utrzy­mał w mo­cy prze­paść po­mię­dzy za­męż­ną już Ta­tia­ną a Onie­gi­nem. Schy­lił gło­wę przed do­gma­tem mo­ral­nym czy­stej i obo­wiąz­ko­wej ko­bie­ty, a wy­stro­fo­wał przez jej usta Onie­gi­na, oka­zu­jąc je­go mar­ność wo­bec zdro­wej i wy­cho­wa­nej na wsi, za­po­zna­nej26 on­gi dziew­czy­ny. W ta­ki sam spo­sób wy­ide­ali­zo­wał Sien­kie­wicz do­gma­tycz­ną Aniel­kę i uni­ce­stwił mo­ral­nie Pło­szow­skie­go, choć jest tu­taj tak­że pew­na róż­ni­ca: mniej su­ro­wy w po­glą­dach mo­ral­nych, mo­że i zbyt lek­ki, ale za­ra­zem ide­owo bar­dziej swo­bod­ny, Pusz­kin oka­zu­je wię­cej współ­czu­cia i sym­pa­tii swo­je­mu bo­ha­te­ro­wi. Mo­że dla­te­go, że sam był bliż­szy cha­rak­te­rem do stwo­rzo­ne­go przez się ty­pu, a prze­to bliż­szy do ów­cze­snych i roz­wi­nię­tych dzi­siaj prą­dów, do któ­rych sto­su­nek au­to­ra Bez do­gma­tu jest ne­ga­tyw­ny.


Na ogół zaś Pusz­kin, jak i Sien­kie­wicz, jak wszy­scy uko­cha­ni przez ma­sy pi­sa­rze i po­eci, na naj­bar­dziej waż­nych punk­tach mo­ral­nych stoi w zgo­dzie ze swo­ją spo­łecz­no­ścią; ina­czej nie był­by przez nią tak ko­cha­ny.


Re­wo­lu­cyj­ny z du­cha By­ron do dziś jesz­cze stoi pod klą­twą więk­szo­ści swo­je­go na­ro­du. Sło­wac­ki, bę­dą­cy czę­sto­kroć w ostrej sprzecz­no­ści ze swo­im na­ro­dem (po­gląd na pa­pie­stwo w Be­niow­skim, szy­der­stwa w Gro­bie Aga­mem­no­na, re­wo­lu­cyj­ne idee w Od­po­wie­dzi Au­to­ro­wi psal­mów), pro­wo­dyr dzi­siej­szej, za­ra­żo­nej nie­tz­sche­ani­zmem mło­dzi po­etyc­kiej, ni­g­dy tak głę­bo­ko nie prze­nik­nął w du­sze mas, jak Mic­kie­wicz, w ca­ło­kształ­cie po­glą­dów etycz­nych zbie­ga­ją­cy się zu­peł­nie z więk­szo­ścią spo­łecz­ną, naj­uko­chań­szy i naj­więk­szy po­eta swo­je­go na­ro­du.




III


Nie bę­dzie­my za­trzy­my­wa­li się w ni­niej­szym kry­tycz­nym za­ry­sie na ubocz­nych po­sta­ciach ro­man­su. Ta­tia­na, okre­ślo­na przez Me­ri­mée’go, ja­ko „wul­kan pod ko­rą lo­do­wą”, jest zu­peł­nie ja­sna, choć Do­sto­jew­ski zna­lazł i w niej pew­ną psy­cho­lo­gicz­ną za­gad­kę, wy­ka­zu­jąc, iż nie zro­zu­mia­no jej, przy­pusz­cza­jąc, że mo­gła­by wyjść za Onie­gi­na, gdy­by zo­sta­ła np. wdo­wą: „zbyt głę­bo­ko zra­nił jej ser­ce Onie­gin, aby mu mo­gła kie­dy­kol­wiek je za­ufać”. Ja­sny jest tak­że Leń­ski, do któ­re­go po­eta czer­pał po czę­ści ry­sy ze swo­je­go „ja”, tyl­ko młod­sze­go, po czę­ści zaś two­rzył go na wzór przy­ja­cie­la mło­dych lat, Kiu­chel­be­ke­ra27, ma­rzy­cie­la i de­ka­bry­sty, któ­ry sie­dząc przez dzie­sięć lat w wię­zie­niu, pi­sy­wał bez ustan­ku ro­man­tycz­ne wier­sze, wie­rząc, że ni­mi od­ro­dzi swo­je spo­łe­czeń­stwo. In­ne po­sta­cie są jesz­cze ja­śniej­sze. Na­to­miast mu­si­my za­trzy­mać uwa­gę czy­tel­ni­ka na cen­tral­nej fi­gu­rze ro­man­su, na Onie­gi­nie, któ­ry — we­dług świet­ne­go okre­śle­nia An­dre­je­wa — „pierw­szy na kar­tach ro­syj­skiej li­te­ra­tu­ry, zło­żyw­szy rę­ce, umie­ra po­wol­ną i mę­czeń­ską gło­do­wą śmier­cią bez­czyn­no­ści wśród za­do­wo­le­nia, mar­no­ści i mo­gil­ne­go mil­cze­nia współ­cze­snych”. Tu wła­śnie po­wsta­je po­wi­kła­na psy­cho­lo­gicz­na za­gad­ka, roz­świe­tlo­na czę­ścio­wo już przez nas po­wy­żej, a wy­ma­ga­ją­ca głęb­szej ana­li­zy, bo Onie­gin jest po­sta­cią jesz­cze dziś dla na­sze­go po­ko­le­nia bli­ską, ty­pem roz­wi­ja­ją­cym się i na­bie­ra­ją­cym co­raz to żyw­szych i sub­tel­niej­szych za­ry­sów w póź­niej­szej li­te­ra­tu­rze ro­syj­skiej i po­wszech­nej aż po dziś dzień — od­le­głym po­tom­kiem Ham­le­ta.


Chwi­la­mi zda­je się, że Pusz­kin, two­rząc tę po­stać ze wszyst­ki­mi jej wa­da­mi i za­le­ta­mi, ma­lu­je współ­cze­sne­go nam czło­wie­ka „z je­go du­szą nie­mo­ral­ną, sa­mo­lub­ną i su­chą, od­da­ną bez gra­nic ma­rze­niu, z je­go ostrym, ozię­błym umy­słem, ki­pią­cym w bez­ce­lo­wej dzia­łal­no­ści” (pieśń VII, str. 22). Ana­lo­gie za­iste za­dzi­wia­ją­ce, czy­nią­ce po­emat ak­tu­al­nym dla chwi­li bie­żą­cej!


Po­wsta­je kwe­stia, skąd po­cho­dzi nie­ta­jo­na sym­pa­tia au­to­ra dla te­go świa­to­we­go próż­nia­ka, za­bój­cy Leń­skie­go? Ob­ja­śnia się to po czę­ści przez to, że Onie­gin bądź co bądź prze­ra­sta ca­łą gło­wą swo­je oto­cze­nie, że po­sia­da ser­ce w grun­cie do­bre, tyl­ko za­tru­te prze­są­da­mi i wpły­wa­mi złe­go oto­cze­nia, at­mos­fe­rą kla­sy, któ­ra z By­ro­na wzię­ła wie­le, ale nie to, co by­ło w nim naj­lep­sze, nie je­go na­mięt­ny po­ryw ku wol­no­ści. Ska­ry­ka­tu­ro­wa­ła ona baj­ro­nizm, wy­da­jąc wkrót­ce ta­kie po­sta­cie jak po­twor­ny „bo­ha­ter na­szych cza­sów”, Pie­czo­ryn z po­wie­ści Ler­mon­to­wa. Lecz w Onie­gi­nie ma­ło jest de­mo­ni­zmu; ra­czej au­tor na­da­je mu pew­ne ry­sy ma­łost­ko­we. Ale, bądź co bądź, Onie­gin już przez to sa­mo za­słu­gu­je na współ­czu­cie, że sam cier­pi, że nie znaj­du­je za­ję­cia dla nad­mia­ru swo­ich sił, że drę­czy się ni­co­ścią swo­je­go wła­sne­go ży­cia i ze wstrę­tem pa­trzy na mar­ność swo­je­go oto­cze­nia. Jest on ty­pem swo­jej kla­sy przez po­krew­ne z nią ry­sy, ale w bo­ga­tej swo­jej na­tu­rze po­sia­da ty­le cech in­dy­wi­du­al­nych, że ra­czej wy­dać się wi­nien ty­po­wym wy­jąt­kiem. Te ce­chy au­tor dał swo­je­mu bo­ha­te­ro­wi z sa­me­go sie­bie. Nie dziw te­dy, że sym­pa­ty­zu­je z nim, że pa­mię­ta mu, iż nie chciał igrać ser­cem Ta­tia­ny, a wy­ba­cza za­cho­wa­nie się w po­je­dyn­ku.


W sa­mej rze­czy, au­tor jak gdy­by roz­sz­cze­pił się w po­ema­cie na dwo­je. Cząst­kę sie­bie sa­me­go wcie­la w Onie­gi­na, dru­gą od­da­je Leń­skie­mu, a sam po­nie­kąd „sta­je po­mię­dzy ni­mi, jak sę­dzia po­lu­bow­ny”. Onie­gin na mia­rę spo­łecz­ną, ja­ko bez­czyn­ny ary­sto­kra­ta, mu­si się wy­dać nam mar­ny, bo au­tor, od­twa­rza­jąc sie­bie, ode­brał te­mu so­bo­wtó­ro­wi swo­je­mu ta­lent po­etyc­ki; od­dał go wy­łącz­nie Leń­skie­mu. Ale Leń­ski, bez zło­śli­wo­ści, bez kry­tycz­ne­go umy­słu, bez spe­cy­ficz­nych cech Onie­giń­skich Pusz­ki­na, jest mi­mo ca­łą pięk­ność swo­jej du­szy, tro­chę ckli­wy i na­iw­ny, a dla­te­go au­tor ro­man­su nie­jed­no­krot­nie trak­tu­je go z pew­ną po­błaż­li­wą iro­nią.


Oświad­cza­jąc wie­lo­krot­nie, że czu­je sła­bość dla po­krew­ne­go so­bie du­chem Onie­gi­na, po­eta spie­szy jed­nak za­zna­czyć już w I pie­śni, że są po­mię­dzy nim a je­go bo­ha­te­rem pew­ne róż­ni­ce. Oto jed­na z nich, na­der cha­rak­te­ry­stycz­na — i kto wie, czy po­eta, gdy­by świa­dom był jej si­ły, nie są­dził­by ostrzej swo­je­go bo­ha­te­ra, po­mi­mo wszyst­kich je­go za­let. Jak Leń­ski — Onie­gi­na, tak po­ryw­czy ma­rzy­ciel Kiu­chel­ber­ker wy­zwał też kie­dyś na po­je­dy­nek Pusz­ki­na, z po­wo­du ja­kiejś drob­nost­ki, zda­je się, epi­gra­ma­tu, w któ­rym Pusz­kin za­baw­nie wy­drwił mdłość po­ezji swo­je­go przy­ja­cie­la. Leń­ski tyl­ko pierw­szy, pod­nió­sł­szy pi­sto­let, ce­lu­je, Kiu­chel­ber­ker wy­strze­lił pierw­szy. Ego­istycz­ny Onie­gin, par­ty in­stynk­tem sa­mo­za­cho­waw­czym, spie­szy wy­strze­lić. A Pusz­kin po wy­strza­le przy­ja­cie­la rzu­cił na zie­mię pi­sto­let i nie ba­cząc na gniew­ne wo­ła­nia prze­ciw­ni­ka: „Strze­laj! strze­laj!”, jął go za­pew­niać, że lu­fę pi­sto­le­tu za­tkał mu śnieg, że strze­lać nie mo­że, i ści­skał ser­decz­nie przy­ja­cie­la, aż ten, uję­ty je­go do­bro­cią, wy­cią­gnął doń rę­kę na zgo­dę.


Ta sce­na w ar­ty­stycz­nej wy­obraź­ni Pusz­ki­na prze­two­rzy­ła się w zna­ko­mi­tą sce­nę po­je­dyn­ku w pie­śni VI, od­po­wied­nio do kon­cep­cji ro­man­so­pi­sa­rza. Zu­peł­nie nie­po­dob­na w zmy­ślo­nym tra­gicz­nym roz­wią­za­niu do wspo­mnia­nej sce­ny z rze­czy­wi­sto­ści, zdo­by­ła praw­dę ar­ty­stycz­ną pod wiel­kim pió­rem, wię­cej jesz­cze — zy­ska­ła po­do­bień­stwo z in­ną groź­ną chwi­lą, wów­czas jesz­cze ukry­tą w mgle przy­szło­ści.


Rzecz dziw­na! Po­eta jak gdy­by sam prze­po­wie­dział so­bie śmierć od ku­li w po­je­dyn­ku i cu­dow­ne stro­fy nad mo­gi­łą Leń­skie­go są jak­by hym­nem po­grze­bo­wym, któ­ry wieszcz nie­świa­do­mie wy­śpie­wał sam so­bie!








  
    O prze­kła­dach Eu­ge­niu­sza Onie­gi­na



I


Je­że­li wróż­ba Mic­kie­wi­cza, że Onie­gin bę­dzie czy­ta­ny za­wsze z przy­jem­no­ścią we wszyst­kich kra­jach sło­wiań­skich nie spraw­dzi­ła się do­tąd dla nas, to po­cho­dzi to nie­wąt­pli­wie stąd, że nie po­sia­da­my w li­te­ra­tu­rze na­szej na­wet po pro­stu zno­śne­go prze­kła­du po­ema­tu Pusz­ki­na. Ten je­dy­ny, któ­ry ist­nie­je, do­ko­na­ny w Wil­nie w ro­ku 1847 przez Si­kor­skie­go, jest, krót­ko mó­wiąc, ha­nieb­ny. Tkwi w tym pew­na nie­słusz­ność wzglę­dem ro­syj­skie­go po­ety z punk­tu wi­dze­nia es­te­tycz­ne­go, je­że­li wziąć pod uwa­gę war­tość li­te­rac­ką więk­szo­ści tłu­ma­czeń z Mic­kie­wi­cza na ję­zyk ro­syj­ski. Jest w tym coś dziw­ne­go, je­że­li zwa­żyć, że li­te­ra­tu­ra na­sza nie prze­sta­je wy­da­wać przez dzie­siąt­ki lat pi­sa­rzy, któ­rzy po­su­nę­li wy­kwint­ność for­my bar­dzo da­le­ko i umie­ją prze­zwy­cię­żać naj­więk­sze trud­no­ści tech­nicz­ne w wier­szo­wa­niu. Jest w tym coś przy­kre­go, bo wszyst­kie zna­ne mi prze­kła­dy Onie­gi­na na in­ne ję­zy­ki, a czy­ta­łem ich wie­le w Pe­ters­bur­skiej Pu­blicz­nej Bi­blio­te­ce — na­wet naj­gor­sze, na­wet nie­udol­ne, sto­ją jesz­cze nie­po­rów­na­nie wy­żej od te­go prze­kła­du, któ­ry dał nam p. Si­kor­ski. Bo­daj­by­śmy le­piej nie mie­li żad­ne­go tłu­ma­cze­nia Onie­gi­na niż ta­ką śmiesz­ną na nie­go pa­ro­dię!


Onie­gin tłu­ma­czo­ny był na ję­zy­ki: fran­cu­ski, nie­miec­ki, an­giel­ski, wło­ski, chor­wac­ki, wę­gier­ski, no­wo­grec­ki, na nie­któ­re z tych ję­zy­ków po pa­rę ra­zy28.


Po­zo­sta­wia­jąc sąd o swo­im prze­kła­dzie czy­tel­ni­ko­wi, tłu­macz Onie­gi­na ma pra­wo na za­sa­dach wy­łusz­czo­nych po­ni­żej stwier­dzić, że ani jed­no z ist­nie­ją­cych cał­ko­wi­tych tłu­ma­czeń Onie­gi­na nie stoi na wy­so­ko­ści za­da­nia.


A oto dla­cze­go!


Na­po­ty­ka­ne za­zwy­czaj przez tłu­ma­czy trud­no­ści mno­żą się, gdy cho­dzi o prze­ło­że­nie ta­kie­go ar­cy­dzie­ła for­my, ja­kim jest Eu­ge­niusz Onie­gin. Przy od­da­niu wier­szem tre­ści ory­gi­na­łu po­etyc­kie­go tłu­macz ma zwy­kle pra­cę tro­ja­ką: twór­czą, kry­tycz­ną i mie­sza­ną twór­czo-kry­tycz­ną. Ile­kroć ję­zyk prze­kła­do­wy jest eko­no­micz­niej­szy (oszczęd­niej­szy w ilo­ści sy­lab) od ję­zy­ka ory­gi­na­łu, za­cho­dzi po­trze­ba pra­cy twór­czej, tj. do­twa­rza­nia pew­nych szcze­gó­łów wier­nie we­dług du­cha ory­gi­na­łu, czy­li wcie­la­nia się w ob­ra­zy, my­śli i uczu­cia po­ety ce­lem wła­ści­we­go ich roz­wi­nię­cia. Ile­kroć ję­zyk ory­gi­na­łu jest krót­szy (ilo­ścio­wo), miast za­zna­czo­nej wy­żej po­trze­by za­peł­nie­nia po­zo­sta­łe­go miej­sca, za­cho­dzi ko­niecz­ność dla za­cho­wa­nia mia­ry wier­sza, wy­rwa­nia nie­któ­rych mniej waż­nych i mniej cha­rak­te­ry­stycz­nych szcze­gó­łów ob­ra­zu, czy­li uczy­nie­nia umie­jęt­nie wy­bo­ru kry­tycz­ne­go. Wresz­cie krę­pu­ją­ce wa­run­ki mo­wy wią­za­nej na­ka­zu­ją w ol­brzy­miej ilo­ści wy­pad­ków za­stę­po­wa­nie wy­ra­żeń ory­gi­na­łu ob­ra­za­mi sy­no­ni­micz­ny­mi (sym­bo­la­mi tam­tych, omó­wie­nia­mi ana­lo­gicz­ny­mi); traf­ny do­bór tych sy­no­ni­mów wy­ma­ga za­ra­zem twór­czo­ści i kry­ty­cy­zmu29.


Prze­zwy­cię­że­nie wszyst­kich tych trud­no­ści wy­ma­ga bo­daj spe­cjal­ne­go da­ru, je­że­li zwa­żyć, że zda­rza­li się zna­ko­mi­ci po­eci, któ­rzy nie by­li w sta­nie po pro­stu prze­tłu­ma­czyć dłuż­sze­go ustę­pu z po­ezji ob­cej; do ta­kie­go stop­nia by­ło dla tych lot­nych i wy­bit­nie in­dy­wi­du­al­nych du­chów wstręt­ne i nie­moż­li­we pod­da­nie się wy­mo­gom cu­dzej fan­ta­zji. In­ni z po­dob­nej ka­te­go­rii pi­sa­rze tłu­ma­czy­li wie­le, ale ich pięk­ne „prze­kła­dy” by­ły ra­czej sa­mo­dziel­ny­mi wa­rian­ta­mi na da­ny te­mat; po­da­wa­ły one za­wsze in­dy­wi­du­al­ność tłu­ma­cza miast in­dy­wi­du­al­no­ści tłu­ma­czo­ne­go po­ety. Za­kry­wa­li go so­bą.30


Skre­ślo­ne po­wy­żej zwy­kłe trud­no­ści po­tę­gu­ją się w dwój­na­sób, gdy cho­dzi o prze­tłu­ma­cze­nie po­ezji au­to­ra, któ­ry żad­ne­go wy­ra­zu nie rzu­ca na próż­no. Ta­ki jest wła­śnie Pusz­kin, nad­zwy­czaj­nie zwię­zły w ob­ra­zach, nie­sły­cha­nie ści­sły w okre­śla­niu uczuć i my­śli, a za­ra­zem nie­zmier­nie pro­sty i peł­ny wdzię­ku. Jak tu od­dać styl ta­ki, nie ba­na­li­zu­jąc go, nie prze­cią­ża­jąc, nie ście­ra­jąc barw i nie prze­sa­dza­jąc w nich? Jak skra­cać coś dla mia­ry wier­sza, gdy wszyst­ko zda się jed­na­ko­wo ko­niecz­ne? Jak do­da­wać co­kol­wiek dla wy­peł­nie­nia ryt­mu, gdy każ­de no­we sło­wo zda się zby­tecz­ne? Jak za­stą­pić coś­kol­wiek sy­no­ni­mem, nie za­bi­ja­jąc pro­sto­ty ory­gi­na­łu? Wię­cej po­wie­my, jak od­dać po pro­stu treść, gdy trze­ba rów­no­cze­śnie za­cho­wać mi­ster­ną for­mę?


Za­sko­cze­ni ta­kim na­wa­łem trud­no­ści, z ty­lu stron od ra­zu, tłu­ma­cze Onie­gi­na po naj­więk­szej czę­ści... po­świę­ca­li for­mę wier­sza i da­wa­li prze­kła­dy w pro­zie! Za­bi­ja­jąc mu­zy­kę wier­sza, odej­mo­wa­li te­dy naj­mniej trzy czwar­te cza­ru po­ema­to­wi. Je­den z fran­cu­skich tłu­ma­czy Onie­gi­na po­wia­da słusz­nie w przed­mo­wie do swo­je­go ry­mo­wa­ne­go prze­kła­du o po­przed­ni­kach, któ­rzy ten utwór prze­ło­ży­li pro­zą: „je­że­li prze­kład ry­mo­wa­ny jest na ogół z ko­niecz­no­ści nie­wier­ny (in­fi­dèle), to prze­kład pro­za­icz­ny jest po pro­stu wzglę­dem ory­gi­na­łu wia­ro­łom­ny (per­fi­de)”. In­ni tłu­ma­cze, czu­jąc ko­niecz­ność mo­wy wią­za­nej, za­rze­ka­li się ry­mów (tłu­macz chor­wac­ki, nie­miec­ki Blu­men­tal i in­ni) i prze­kła­da­li Onie­gi­na bia­łym wier­szem; zy­ski­wa­li przez to pew­ną dźwięcz­ność, ale ta­ką, któ­ra się mia­ła do ory­gi­na­łu tak, jak od­bi­te księ­ży­co­we świa­tło do bla­sku sło­necz­ne­go.


Wresz­cie pew­na ilość prze­tłu­ma­czy­ła ca­łe­go Onie­gi­na wier­szem ry­mo­wa­nym, ale ża­den z nich, ab­so­lut­nie ża­den nie za­cho­wał do­kład­nie for­my ory­gi­na­łu, od­no­śne­go ukła­du strof, cha­rak­te­ru ry­mów i ryt­mu. W przed­mo­wach swo­ich sze­ro­ko roz­wo­dzi­li się nad ar­ty­zmem for­my Onie­gi­na i nie­moż­li­wo­ścią od­da­nia jej w prze­kła­dzie.


Z te­go wzglę­du tłu­macz fran­cu­ski prze­kła­da Onie­gi­na na prze­mian cięż­ki­mi alek­san­dry­na­mi i ku­sy­mi ósem­ka­mi, roz­cią­ga al­bo ob­ci­na stro­fy jak Pro­ku­stus31 swo­je ofia­ry, miast 14, da­jąc to 20, to 10 wier­szy itp. W po­dob­ny mniej wię­cej spo­sób po­stę­pu­ją in­ni. Na­wet tak świet­ny wer­sy­fi­ka­tor, zna­ny ze swo­ich nie­zmier­nie zręcz­nych „ga­zel”, twór­ca wy­twor­nych Pie­śni Mi­rza Schaf­fy, Bo­den­stedt32 — co­fa się przed trud­no­ścią for­my Onie­gi­na i tłu­ma­czy go ulu­bio­ny­mi wła­sny­mi ryt­ma­mi. Czy­ni mu ostry z te­go za­rzut Ale­xis Lu­pus, pierw­szy i je­dy­ny z tłu­ma­czy Pusz­ki­na, któ­ry po­ku­sił się o nada­nie Onie­gi­no­wi w prze­kła­dzie for­my ory­gi­na­łu, ale za­da­nie to wy­peł­nił tyl­ko w drob­nej mie­rze. Dał bo­wiem w tłu­ma­cze­niu tyl­ko pierw­szą pieśń Onie­gi­na, a za­słu­gu­ją­ca na uzna­nie pięk­na ta pra­ca, jak wi­dać, kosz­to­wa­ła go nie­ma­łe wy­sił­ki. Wy­da­na po raz pierw­szy w r. 1860, wy­ma­ga­ła nie­zmier­nej ilo­ści po­pra­wek i do­pie­ro w po­wtór­nym wy­da­niu, r. 1899, od­po­wie­dzia­ła za­mia­rom tłu­ma­cza, któ­ry traf­nie oce­nił, że „wdzięk po­ema­tu Pusz­ki­na w znacz­nej mie­rze znaj­du­je się w za­leż­no­ści od nie­sły­cha­nie mi­ster­nej for­my, zdra­dza­ją­cej rę­kę wir­tu­oza, któ­ry umyśl­nie na­pię­trzył trud­no­ści, aby try­um­fal­nie oka­zać naj­wyż­szą swo­ją lek­kość i zręcz­ność”. Oto, jak okre­śla się ta for­ma: W 14-wier­szo­wej stro­fie Onie­gi­na spo­ty­ka­ją się wszyst­kie moż­li­we kom­bi­na­cje czte­ro­wier­sza: więc w pierw­szej czwór­ce ry­my prze­pla­ta­ją się co dru­gi wiersz, w dru­giej idą ko­lej­no je­den za dru­gim, w trze­ciej dwa środ­ko­we, są­sia­du­ją­ce, ob­ję­te są dwo­ma naj­bar­dziej od­le­gły­mi od sie­bie (1 z 3, 2 z 4; 1 z 2, 3 z 4; 1 z 4, 2 z 3). Na każ­dy czte­ro­wiersz przy­pa­da­ją dwa ry­my mę­skie i dwa żeń­skie. Wresz­cie stro­fa za­koń­czo­na jest pa­rą ry­mów mę­skich, za­wie­ra­ją­cych za­zwy­czaj żart lub do­sad­nie za­my­ka­ją­cych myśl. Wier­sze z żeń­ską koń­ców­ką ma­ją po 9 sy­lab, wier­sze z mę­ską od­po­wied­nio do te­go po 8 sy­lab33.


Dr. Ale­xis Lu­pus, je­dy­ny z tłu­ma­czów, któ­ry po­sta­rał się za­cho­wać cał­ko­wi­cie for­mę ory­gi­na­łu w jed­nej tyl­ko pie­śni, mó­wi o swo­jej pra­cy ja­ko o „dro­giej to­wa­rzysz­ce ca­łe­go, ob­fi­tu­ją­ce­go w tru­dy i tro­ski ży­cia”. Je­że­li są­dzić z tej uwa­gi i za­ra­zem z dat pierw­sze­go i dru­gie­go wy­da­nia, to oka­że się, że kosz­to­wa­ła go ta pra­ca sze­re­gi lat.



II


Po tym, co rze­kło się wy­żej, Czy­tel­nik osą­dzi, ile trud­no­ści miał do po­ko­na­nia obec­ny tłu­macz Onie­gi­na, któ­ry ni­niej­szym do­rę­cza pu­blicz­no­ści pierw­szy cał­ko­wi­ty prze­kład Onie­gi­na ści­śle od­da­ją­cy for­mę ory­gi­na­łu.


Fakt, że pol­scy tłu­ma­cze znaj­do­wa­li w tej mie­rze trud­ność, po­dob­nie jak i za­gra­nicz­ni, stwier­dza się przez da­ne na­stę­pu­ją­ce. Je­dy­ny u nas tłu­macz ca­łe­go po­ema­tu, Si­kor­ski, użył w prze­kła­dzie nie­od­po­wied­niej ósem­ki, a ry­mo­wał jak mu się żyw­nie po­do­ba­ło, nie za­cho­wu­jąc ani ukła­du ry­mów, ani ich ro­dza­ju. Bu­dziń­ski, o ty­le zdol­ny praw­nik, o ile sła­by po­eta, prze­ło­żył w r. 1873 tyl­ko pierw­szą pieśń po­ema­tu, uży­wa­jąc nie­od­po­wied­niej dla epicz­nej opo­wie­ści skocz­nej dzie­siąt­ki z ry­ma­mi ba­nal­nie prze­pla­ta­ny­mi co dru­gi wiersz. Pług i Bar­to­sze­wicz, któ­rzy tłu­ma­czy­li zresz­tą tyl­ko drob­ne uryw­ki po­ema­tu, nie za­sto­so­wa­li się do for­my ory­gi­na­łu. A co chy­ba sta­no­wi naj­wy­mow­niej­szy do­wód trud­no­ści od­da­nia w ca­łej mie­rze ar­ty­zmu for­my Pusz­ki­now­skiej, to fakt, że na­wet wła­da­ją­cy do­sko­na­le for­mą i na ogół nie­zmier­nie ści­sły w prze­kła­dach Go­mu­lic­ki, da­jąc nam nie­daw­no pięk­ne spo­lsz­cze­nie uryw­ka z Onie­gi­na (Po­je­dy­nek), jak­kol­wiek już znacz­nie zbli­żył się do for­my ory­gi­na­łu, uła­twił so­bie pra­cę pew­nym od­stęp­stwem: mia­no­wi­cie czte­ry ry­my mę­skie za­stą­pił żeń­ski­mi.


Na­le­ży jesz­cze wziąć pod uwa­gę, dla zmie­rze­nia wszyst­kich trud­no­ści, że do­kład­ne za­cho­wa­nie ryt­mu Onie­gi­na w pol­skim ję­zy­ku jest nie­rów­nie trud­niej­sze niż w ro­syj­skim. Pol­ski tłu­macz, ze wzglę­du na ist­nie­nie w ję­zy­ku na­szym sta­łej ak­cen­ta­cji słów kil­ku­sy­la­bo­wych na przed­ostat­niej sy­la­bie, nie po­sia­dał na usłu­gi ty­lu mę­skich ry­mów, co au­tor ro­syj­ski. Ja­ko ta­kie mo­gły słu­żyć tłu­ma­czo­wi tyl­ko jed­no­sy­la­bo­we wy­ra­zy. Zna­le­zie­nie sto­sow­nych w od­po­wied­niej ilo­ści nie mo­gło być zbyt ła­twe, gdy się zwa­ży, że więk­szość ry­mów w po­ema­cie jest mę­skie­go ro­dza­ju (8 na 6 w każ­dej stro­fie), a po­emat ma prze­szło 5,300 wier­szy.


Ty­le o stro­nie tech­nicz­nej dla tych wy­pad­ko­wych34 Czy­tel­ni­ków, któ­rych ta kwe­stia za­in­te­re­so­wać mo­że.




III


Aby po­wy­żej wy­po­wie­dzia­ne ostre są­dy o prze­kła­dach Si­kor­skie­go i Bu­dziń­skie­go nie wy­da­ły się Czy­tel­ni­ko­wi go­ło­słow­ny­mi i ko­niecz­ność no­we­go prze­kła­du Onie­gi­na wy­stą­pi­ła w ca­łej peł­ni, po­zwa­lam so­bie z tych prze­kła­dów dać pa­rę cy­tat.


Oka­że nam za­raz przy­kład Si­kor­skie­go, że ist­nie­je spe­cjal­ny ta­lent za­cho­wy­wa­nia... naj­więk­szej nie­ści­sło­ści w tre­ści przy wszel­kich moż­li­wych uła­twie­niach w for­mie, zdol­ność przy ab­so­lut­nej nie­zna­jo­mo­ści wła­sne­go ję­zy­ka i ję­zy­ka ory­gi­na­łu do tłu­ma­czeń ar­cy­dzieł ob­cej li­te­ra­tu­ry... oczy­wi­ście z od­po­wied­nim re­zul­ta­tem!...


Prze­kład Si­kor­skie­go:


Roz­dział I, str. 1



Stry­ja­szek do­brej me­to­dy 
I gdy cho­ry bez na­dziei, 
By go czczo­no dał do­wo­dy, 
Nie zna­lazł lep­szej ko­lei. 
Je­go przy­kład uczy dru­gich, 
Lecz ile dni, no­cy dłu­gich 
Trze­ba sie­dzieć z uda­wa­niem 
Nie­mal tru­pa za­ba­wia­niem, 
Ja­kież niz­kie ma­sko­wa­nie 
To po­du­szek po­pra­wia­nie, 
Z ża­lem le­kar­stwo po­da­wać, 
We łzach roz­pa­czy zo­sta­wać, 
My­śląc w du­szy o po­grze­bie; 
Kie­dyż dia­beł weź­mie cie­bie? 

 



Roz­dział I, str. 10 i 11


(do­wol­nie złą­czo­ne przez tłu­ma­cza, któ­ry czę­sto ca­łe ustę­py prze­pusz­czał, we­dle swo­je­go ka­pry­su).



Jak on umiał zdać się no­wym, 
Trwo­żyć nie­win­ność żar­ta­mi, 
Lę­kać śmia­ły­mi ry­ma­mi, 
Wraz na po­chleb­stwo go­to­wym 
Ło­wić chwi­le umi­le­nia 
I nie­win­ne uprze­dze­nia 
Ro­zu­mem, ser­cem od­py­chać, 
W ich oczach ga­snąć, usy­chać, 
Ję­czeć i bła­gać wy­zna­nia 
W nie­win­nej do­bie spo­tka­nia 
I im w koń­cu opa­no­wać 
A w sa­mot­no­ści ta­jem­nej 
Sce­ny dla ser­ca przy­jem­nej 
Nie­bian­kę swą pe­ro­ro­wać. 

 



Prze­kład Bu­dziń­skie­go:


Roz­dział I, str. 1





Mój stryj (człek so­bie był to uczci­wy) 
Gdy jed­ną no­gą już w gro­bie stał, 
Do­ka­zał, że dlań sta­łem się tkli­wy; 
Mó­gł­że ina­czej cho­ciaż­by chciał? 
Niech to przy­kła­dem dla in­nych bę­dzie 
Ależ pie­kiel­nie nu­dzi się człek, 
Gdy nie­ru­cho­mie przy cho­rym się­dzie, 
To jed­na chwi­la dłu­ga jak wiek! 
Jak­że nik­czem­nym to uda­wa­nie! 
Na pół ży­we­go za­ba­wiać chcieć, 
Ni­by po­pra­wiać chęt­nie po­sła­nie, 
Po­da­wać le­ki, twarz smut­ną mieć, 
Wzdy­chać, a w du­szy po­my­śleć szcze­rze, 
Ach, kie­dyż cie­bie dia­beł za­bie­rze? 

 



Roz­dział I, str. 10




Jak­że on umiał wy­dać się no­wym, 
Nie­win­ność żar­tem aż w po­dziw wzbić. 
Kro­kiem roz­pa­czy gro­zić go­to­wym, 
Każ­de­go zręcz­nym po­chleb­stwem lśnić, 
Chwy­tać chwi­lo­we serc unie­sie­nie, 
A uprze­dze­nie mło­dzień­czych lat 
Wal­cząc przez ro­zum, uczuć pło­mie­nie 
Cier­pli­wie cze­kać, by ze­rwać kwiat, 
Bła­gać, a po­tem żą­dać wy­zna­nia, 
Pod­słu­chać ser­ca naj­pierw­szy dźwięk, 
Zdo­by­wać mi­łość, po­tem spo­tka­nia 
Taj­ne­go szczę­ścia ogar­niać wdzięk... 

 



itd.


U Bu­dziń­skie­go spo­ty­ka­ją się nie­kie­dy stro­fy lep­sze od przy­to­czo­nych, choć nie­znacz­nie tyl­ko. U Si­kor­skie­go wszyst­kie rów­nej war­to­ści lub jesz­cze gor­sze. W Śnie Ta­tia­ny stwa­rza on sa­mo­dziel­nie ob­raz: „Pa­ster­nak ce­bu­lę wie­dzie”(!!); o twa­rzy Ol­gi od­zy­wa się po swo­je­mu: „tłu­ste li­ca złej Ma­don­ny”(?!).


Czy z ta­kich prze­kła­dów, znaj­du­ją­cych się w tym sto­sun­ku do ory­gi­na­łu, co peł­za­nie żół­wia do bie­gu Achil­le­sa, mo­gła so­bie wy­ro­bić pu­blicz­ność pol­ska choć­by naj­bar­dziej od­le­głe wy­obra­że­nie o po­etyc­kim ta­len­cie Pusz­ki­na? Oczy­wi­ście nie mo­gła go oce­nić do­tąd. Mia­łem mnó­stwo do­wo­dów, że Onie­gi­na nie zna na­wet mło­dzież wy­cho­wa­na w gim­na­zjach w Kró­le­stwie, bo zna go źle, cze­mu by­naj­mniej dzi­wić się nie moż­na. Po­zna­ła go w wa­run­kach, któ­re nie na­da­ją się do oce­ny pięk­na po­ezji, w wa­run­kach pew­ne­go sys­te­ma­tu35 szkol­ne­go, któ­ry miał na wi­do­ku wszyst­ko in­ne, prócz wła­ści­we­go ce­lu — obu­dze­nia chę­ci po­zna­nia wiel­kie­go po­ety z wła­snej, nie­przy­mu­szo­nej wo­li. Po­zna­ła go na do­miar w la­tach szkol­nych, kie­dy na­wet ci, na­zbyt doj­rza­li mło­dzień­cy, któ­rzy prze­zwy­cię­ża­li wstręt do ła­ci­ny, aby skry­cie od­czy­tać hi­sto­rię Myr­r­hy w Me­ta­mor­fo­zach Owi­diu­sza36 — nie by­li w sta­nie oce­nić czy­stej du­szy ko­bie­cej, wy­po­wia­da­ją­cej się cza­row­nie w ostat­nim roz­dzia­le Onie­gi­na, ani sub­tel­nej wo­ni te­go po­ema­tu. Mo­że dziś, doj­rzal­si, w prze­kła­dzie na ję­zyk ro­dzi­my ją od­czu­ją...






Za­nim po­sta­wię punkt ostat­ni, chcę wy­wią­zać się z głę­bo­ko po­waż­ne­go obo­wiąz­ku. Mu­szę zło­żyć go­rą­ce po­dzię­ko­wa­nie sza­now­ne­mu p. Wło­dzi­mie­rzo­wi Spa­so­wi­czo­wi za sło­wa moc­nej za­chę­ty, któ­ry­mi do dal­szej po­bu­dził mnie pra­cy, gdym oka­zał mu go­to­we dwie pierw­sze pie­śni prze­kła­du. Ta za­chę­ta mia­ła dla mnie tym więk­sze zna­cze­nie, że po­cho­dzi­ła od nie­po­spo­li­te­go znaw­cy li­te­ra­tu­ry ro­syj­skiej, a ta­kich jest wśród na­szych kry­ty­ków nie­wie­lu. Pod jej wpły­wem rzu­ci­łem się do pra­cy dal­szej — i ca­ły prze­kład, z wy­jąt­kiem pa­ru strof, prze­ło­żo­nych kie­dyś jesz­cze na ła­wie szkol­nej, a umiesz­czo­nych w III to­mie Ry­mów i ryt­mów, do­ko­na­ny zo­stał w nie­speł­na dwa mie­sią­ce w na­tę­że­niu pra­wie twór­czym, w tej na po­ły bo­le­snej, na po­ły roz­kosz­nej go­rącz­ce, na któ­rą zło­ży­ły się wiel­ka mi­łość dla da­nej pra­cy, wiel­ki urok, wie­ją­cy na tłu­ma­cza od praw­dzi­wej po­ezji, wiel­ka wia­ra w to, że się spo­łecz­no­ści swo­jej nie­sie coś ze sie­bie sa­me­go na jej po­ży­tek i wiel­ka po­trze­ba za­po­mnie­nia się... Bez tej za­chę­ty i otu­chy, któ­ra spły­nę­ła tak nie­spo­dzia­nie i tak przy­pad­ko­wo, tłu­macz Onie­gi­na ni­g­dy by pra­cy ni­niej­szej nie do­pro­wa­dził do koń­ca.


Dla­cze­go zaś tak bar­dzo, nie bę­dąc no­wi­cju­szem w li­te­ra­tu­rze, po­trze­bo­wał szcze­re­go, go­rą­ce­go sło­wa za­chę­ty do dal­szej pra­cy — o tym nie te­raz po­ra i nie tu­taj miej­sce mó­wić.


Dość, że obec­nie po­krze­pio­ny na du­chu, wy­da­jąc Onie­gi­na w sza­tach pol­skich, kar­mię się mo­że nie­płon­ną na­dzie­ją, że wróż­ba Mic­kie­wi­cza te­raz choć w pew­nej mie­rze osią­gnę­ła wa­run­ki do speł­nie­nia się, że Eu­ge­niusz Onie­gin znaj­dzie u nas chęt­nych czy­tel­ni­ków, a za­tem wśród tych, któ­rzy mi­łu­ją praw­dę i pięk­no w po­ezji, znaj­dzie też szcze­rych wiel­bi­cie­li, że prze­to i skrom­na pra­ca tłu­ma­cza nie pój­dzie na mar­ne...



Pe­ters­burg, 26 stycz­nia – 8 lu­te­go 1902 r.










  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    Eu­ge­niusz Onie­gin



Pétri de va­ni­té il ava­it en­co­re plus de cet­te espèce d’or­gu­eil, qui fa­it avo­uer avec la même in­dif­féren­ce les bon­nes com­me les mau­va­ises ac­tions, su­ite d’un sen­ti­ment de su­pério­ri­té, peut-être ima­gi­na­ire.

Ti­ré d’une let­tre par­ti­cu­li­ère37






  
    Roz­dział I



I żyć się kwa­pi, i czuć się spie­szy.38 

 

Ks. Wia­ziem­ski39



I


«Stry­ja­szek mój, po­czci­wiec so­bie, 
Gdy nie na żar­ty opadł z sił, 
Sza­no­wać ka­zał się w cho­ro­bie; 
To wca­le nie­zły po­mysł był! 
Nie­je­den w śla­dy te się uda... 
Lecz, Bo­że dro­gi, ja­każ nu­da 
Przy cho­rym sie­dzieć noc i dzień, 
Nie od­stę­po­wać go jak cień! 
Ja­kież nik­czem­ne to ku­glar­stwo 
Pół­tru­pa ba­wić gar­ścią słów, 
Po­pra­wiać mu po­dusz­ki znów, 
Smut­nie po­da­wać mu le­kar­stwo, 
Wzdy­chać i my­śleć w du­chu wraz: 
Kie­dyż cię dia­bli we­zmą raz!» 

 




II


Mknąc śród zie­lo­nych niw40 ko­bier­ca, 
Hu­la­ka mło­dy du­mał tak, 
Krew­nia­ków wszyst­kich spad­ko­bier­ca, 
W czym wi­dać wo­li Zeu­sa znak. 
W kim mi­łość dla mnie ży­je szcze­ra, 
Me­go ro­man­su bo­ha­te­ra 
Te­mu bez wstę­pów, przed­mów, fraz, 
Przed­sta­wić je­stem go­tów wraz: 
Onie­gin, mój przy­ja­ciel daw­ny, 
Na brze­gach Ne­wy41 uj­rzał świat, 
Gdzie mo­że snu­jesz pa­smo lat 
Mój czy­tel­ni­ku, w świe­cie sław­ny! 
Jam też tam lu­bił ba­wić wprzód, 
Lecz szko­dzi mi pół­noc­ny chłód.42 

 




III


Słu­żąc chwa­leb­nie i wy­trwa­le, 
Dłu­ga­mi oj­ciec je­go żył; 
Co ro­ku da­wać zwykł trzy ba­le, 
Aż go for­tu­na pchnę­ła w tył. 
O Eu­ge­niu­sza dba­ły lo­sy: 
Ma­da­me43 tre­fi­ła dziec­ka wło­sy, 
Póź­niej Mon­sieur44, z chło­pię­cia rad, 
Był stró­żem je­go mło­dych lat. 
Mon­sieur l’Ab­bé45 chłop­czy­ka uczył, 
Trud ob­ra­ca­jąc w mi­ły żart, 
Nie dał mu czer­pać z su­chych kart 
I mo­ra­ła­mi nie do­ku­czył. 
Na fi­gle — lek­kie groź­by miał 
I do ogro­du z so­bą brał. 

 




IV


A gdy w mło­dzień­czej bu­rzy po­rę 
Ucie­kły sny na­iw­ne wstecz, 
W cza­sie, gdy ser­ce moc­niej go­re, 
Mon­sieur wy­gna­no z do­mu precz. 
Onie­gin po­jął dar swo­bo­dy, 
Za­raz się ostrzygł we­dług mo­dy, 
Jak dan­dy46 bły­snął kro­jem szat 
I po raz pierw­szy wstą­pił w świat. 
Ję­zy­kiem Gal­lów mó­wił zręcz­nie 
I ła­two li­sty pi­sał... Ba! 
W ma­zu­rze ro­bił lek­kie pas47, 
Umiał się kła­niać na­der wdzięcz­nie. 
Czyż wię­cej trze­ba?... Orzekł świat: 
«Jest mi­ły, mą­dry» — i był rad. 

 




V


My wszy­scy uczym się po tro­sze. 
I to i owo po­mnim48 z klas, 
Więc wy­kształ­ce­niem — bar­dzo pro­szę! — 
Po­tra­fi bły­snąć każ­dy z nas. 
Onie­gin — pe­dant (tak su­ro­wy 
Rzekł are­opag49 sa­lo­no­wy), 
Prym uczo­no­ścią swo­ją brał. 
Jed­nak szczę­śli­wy ta­lent miał: 
Umiał w dys­pu­cie, pi­jąc wi­no, 
Trą­cić splą­ta­nych kwe­stii sznur, 
A gdy po­waż­ny za­wrzał spór, 
Mil­czeć z uczo­ną znaw­cy mi­ną, 
Lub dam przy­chyl­ny zy­skać sąd 
Przez nie­spo­dzia­nych żar­tów prąd. 

 




VI


Kla­sy­cyzm zwie­trzał dziś bez­sprzecz­nie, 
Więc za­do­wo­lić mo­że wieść, 
Że znał ła­ci­nę do­sta­tecz­nie, 
By epi­gra­fów50 ba­dać treść, 
Wspo­mnieć Ta­cy­ty51, Ju­we­na­le52, 
Na koń­cu li­stu do­dać: Va­le53, 
Pa­mię­tał (lecz cóż wiecz­nie trwa?) 
Z Enej­dy54... błęd­nie wiersz lub dwa! 
Dzi­wacz­nej nie czuł on ocho­ty 
Z dzie­jo­wych ksiąg, z pa­pie­ru brył, 
Chro­no­lo­gicz­ny strzą­sać pył, 
Lecz dni za­mierz­chłych aneg­do­ty 
Od Ro­mu­lu­sa55 po dziś dzień 
Znał — i od­twa­rzał w kil­ka mgnień! 

 




VII


Śmie­jąc się z wiesz­czów, co ofia­rą 
Ry­mów czczą Mu­zę w noc, bez lamp, 
Nie mógł od­róż­nić żad­ną mia­rą, 
Co to jest tro­chej, a co jamb56, 
Ga­nił Ho­me­ra, Teo­kry­ta57, 
Lecz czy­tać zwykł Ada­ma Smi­tha58, 
O eko­no­mii po­wziął sąd; 
Więc ro­zu­mo­wać umiał stąd, 
Jak się wzbo­ga­cać pań­stwo zdol­ne, 
Jak ubo­że­je, al­bo jak 
Szkód mu nie zrzą­dzi zło­ta brak, 
Je­że­li ma pro­duk­ty rol­ne, 
Oj­ciec go po­jąć nie mógł i... 
Od­da­wał w za­staw wieś po wsi. 

 




VIII


Wszyst­ko, co umiał mój Eu­ge­niusz, 
Opi­sać — był­by zbyt­ni trud; 
Lecz w czym oka­zał ist­ny ge­niusz, 
Co z wszyst­kich na­uk po­znał wprzód, 
Co z mło­du ba­dał, co mu by­ło 
Roz­ko­szą, pra­cą, mę­ką mi­łą, 
Co za­peł­nia­ło, ni­by w śnie, 
Le­ni­wo-tę­sk­ne je­go dnie — 
Ach, to na­uka słod­kich sza­łów, 
Któ­rą mistrz Na­zon59 w pie­śni wplótł, 
Za co pro­mien­ny ży­cia wschód, 
Opła­cił kre­sem śród opa­łów, 
Wi­ta­jąc w ste­pach smut­ny skon, 
Z da­la od mi­łych wło­skich stron. 

 




IX60


. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 

 




X


Jak wcze­śnie umiał ser­ca łu­dzić, 
Za­zdro­ścić, ogień w du­szę tchnąć, 
Za­bi­jać wia­rę al­bo bu­dzić, 
Zda­wać się chmur­nym, z ża­lu schnąć, 
Udać po­ko­rę lub na­mięt­ność, 
Uwa­gę, du­mę, obo­jęt­ność... 
Cza­sem wy­mo­wy la­wą wrzał, 
Cza­sem mil­czą­co smut­ny stał. 
W ser­decz­nych li­stach był nie­dba­ły: 
O jed­nym ma­rząc, my­śląc, śniąc, 
Umiał się wy­zbyć in­nych żądz. 
Wzrok, to wsty­dli­wy, to zu­chwa­ły, 
Umiał wy­buch­nąć sza­łu skrą 
Al­bo po­słusz­ną bły­snąć łzą! 

 




XI


Gra uczuć zmien­na cza­ro­wa­ła; 
Da­my po­ry­wał du­cha hart, 
Go­to­wa roz­pacz prze­ra­ża­ła, 
Dzie­wi­ce ba­wił śmia­ły żart; 
On serc zga­dy­wał żyw­sze prą­dy 
I mło­do­cia­nych lat prze­są­dy 
Sub­tel­nie nisz­czył; jak przez czar, 
Wy­dzie­rał pierw­szych wy­znań dar; 
I mi­mo­wol­ne rąk piesz­czo­ty 
Zdo­by­wać umiał; mo­cą swą 
Do ren­dez-vo­us mógł sku­sić «Ją», 
W sa­dzie, gdy mie­siąc61 świe­ci zło­ty, 
A kie­dy przy­szła, z szczę­ścia drżąc, 
Mo­ra­ły pra­wił jej, jak ksiądz. 

 



XII


Ko­kiet­ki umiał on wy­traw­ne 
Zwo­dzić przez po­chlebstw swo­ich szych62, 
Znaj­do­wał za­wsze środ­ki wpraw­ne, 
By kon­ku­ren­tów zgnę­bić swych. 
Ja­kież im sie­ci sta­wiał skry­cie! 
Jak o nich mó­wił ja­do­wi­cie! 
A jed­nak mę­żów szczę­sny ród 
Śpie­wał mu chwa­łę jak­by z nut. 
Rę­ce mu ści­skał mąż scep­tycz­ny, 
Fau­bla­sa63 nie­odrod­ny brat, 
Sta­rzec, co wszyst­kie zę­by zjadł, 
I ro­go­no­ś­ca pom­pa­tycz­ny, 
Któ­ry nie doj­rzy żad­nych plam 
W żo­nie, w obie­dzie, w so­bie sam! 

 




XIII, XIV


. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
 

 


XV


Jesz­cze jest w łóż­ku... List po li­ście 
Nie­sie mu lo­kaj... Pi­smo pań... 
Co, za­pro­sze­nie? Oczy­wi­ście... 
W trzech do­mach wie­czór... Li­czą nań... 
Tam raut, tam bal, tam uczta dzie­ci... 
Kę­dyż swa­wol­nik mój po­le­ci? 
Po cóż wy­bie­rać? Cza­su dość. 
Wszę­dzie się zja­wi mi­ły gość. 
Tym­cza­sem ran­ny strój dać ka­że; 
Kła­dzie sze­ro­ki bo­li­war64, 
Ame­ry­kań­skiej mo­dy dar, 
I cho­dzi dłu­go po bul­wa­rze, 
Pó­ki mu bre­get65 z pią­tą wraz 
Nie dzwo­ni na obia­du czas. 

 




XVI



Do sa­ni sia­da. Zmierzch już do­bry... 
«Jaz­da!» — za­krzyk­nie. Ko­nie mkną... 
Je­go koł­nie­rza świet­ne bo­bry 
Mroź­ne­go py­łu sre­brem lśnią. 
Do «Ta­lon»66 dro­ga nie­da­le­ka, 
A tam Ka­we­ryn67 już nań cze­ka. 
Wszedł — wnet się roz­legł kor­ków huk, 
Pry­sną szam­pań­skich kro­ple strug. 
Już stoi przed nim ro­ast be­ef68 krwa­wy 
I tru­fle — zby­tek mło­dych lat, 
Fran­cu­skiej kuch­ni cen­ny kwiat; 
Stras­bur­ski pasz­tet wiecz­nej sła­wy, 
Ana­nas zło­ty po­śród grusz 
I ser lim­bur­ski pach­nie tuż. 

 




XVII


Jesz­cze przy wi­nie rad ga­wę­dzić 
(Ko­tlet był na­der tłu­sty snadź69), 
Lecz do te­atru mu­si pę­dzić, 
Gdzie no­wy ba­let ma­ją dać. 
Su­ro­wy sce­ny pra­wo­daw­ca, 
Ak­to­rek kra­sy wiel­ki znaw­ca, 
Nie­sta­ły druh ba­le­tu diw70, 
Za­ku­li­so­wych ba­dacz niw, 
Onie­gin zna­lazł się w te­atrze, 
Gdzie by­le kry­tyk — chy­try lis — 
Za en­tre­chat71 wyć go­tów: «bis!», 
A sy­kać Fe­drze, Kle­opa­trze, 
Mo­inę72 wo­łać, spra­wiać szum, 
Aby go tyl­ko sły­szał tłum. 

 




XVIII


Cza­row­ny kraj! Tam nie­gdyś wol­ny 
Fon­wi­zin73 wzniósł sa­ty­ry miecz; 
Tam Kniaź­nin74, na­śla­dow­ca zdol­ny, 
Nie­jed­ną cen­ną dał nam rzecz; 
Ozie­row75 tam za­chwy­tów sło­wo 
Z mło­dziut­ką dzie­lił Sie­mio­no­wą76, 
Od tłu­mów zbie­rał bra­wa, łzy; 
Ka­tie­nin77 tam, w pół­noc­ne mgły, 
Z Za­cho­du przy­niósł blask Kor­ne­la78; 
Sza­chow­ski79 wniósł tam dow­cip swój 
I swych ko­me­dii gwar­ny rój; 
Tam Di­dlot80 myśl swą w tań­ce wcie­la; 
Tam, tam ku­li­sów chło­dził cień 
Mło­do­ści mej go­rą­cy dzień. 

 




XIX


Bo­gi­nie mo­je! Czy sły­szy­cie 
Ten tę­sk­ny li­ry mo­jej dźwięk? 
Czy ruch gwiazd no­wych po or­bi­cie 
Za­stą­pić zdo­ła daw­nych wdzięk? 
Jam za­wsze pa­trzeć na was sko­ry, 
Lecz czy ro­syj­skiej Terp­sy­cho­ry81 
Zo­ba­czę peł­ny du­cha lot? 
Lub zroz­pa­czo­nych oczu grot 
Zmie­rzy ku ob­cej, nud­nej sce­nie, 
Przez szkło lor­ne­ty przej­dzie wzdłuż 
Tych obo­jęt­nych rzę­dów lóż... 
I pierś pod­nie­sie mi wes­tchnie­nie?... 
Zie­wa­jąc wśród we­so­łych scen, 
Bę­dę wspo­mi­nał pierz­chły sen! 

 




XX


Już te­atr peł­ny; błysz­czą lo­że, 
Wre par­ter; ha­łas z gór­nych sfer: 
Pa­ra­dyz82 cze­kać już nie mo­że... 
Wresz­cie kur­ty­ny sły­chać szmer. 
Patrz, Isto­mi­na83, jak kró­lew­na 
Al­bo bo­gi­ni lśnią­ca, wiew­na. 
Na cze­le nimf, z sze­le­stem szarf, 
Po­słusz­na dźwię­kom skrzy­piec, arf, 
Śród sce­nicz­ne­go dą­ży po­la; 
Stą­pa... nie ty­ka zie­mi krok... 
Uno­si nóż­kę... je­den skok! 
Jak puch ula­ta z ust Eola84, 
Ki­bić się wi­je, ni­by wąż, 
I nóż­ka nóż­kę bi­je wciąż... 

 




XXI


Okla­ski grzmią... Onie­gin wcho­dzi, 
Po no­gach stą­pa wi­dzom... Siadł. 
Po lo­żach krzy­wym okiem wo­dzi, 
Ob­cym mu zdał się dam­ski świat. 
Obej­rzał wszyst­kich piętr kra­wę­dzie, 
W sza­tach i twa­rzach zna­lazł wszę­dzie 
Błąd ja­kiś lub fał­szy­wy ton; 
Męż­czy­znom od­dał z wszyst­kich stron 
Ukło­ny; po­tem le­d­wie ra­czył 
Na sce­nę spoj­rzeć; już ma dość; 
Zie­wa­jąc, my­śli: «Bie­rze złość, 
Że te­go nikt nie prze­ina­czył... 
Ba­let już na mnie nu­dą tchnie,  
Ba, i Di­dlot już znu­dził mnie». 

 




XXII


Chó­ry anio­łów, czar­tów, cie­ni 
Jesz­cze na sce­nie w plą­sach mkną; 
Jesz­cze lo­ka­je umę­cze­ni 
Przy fu­trach u pod­jaz­dów śpią; 
Jesz­cze w te­atrze wrzask nie ści­cha, 
Tłum klasz­cze, sy­ka, kasz­le, ki­cha; 
Jesz­cze i w gma­chu, i u drzwi 
Sze­reg la­tar­ni ja­sno lśni; 
Znu­dzo­ne i zzięb­nię­te ko­nie 
Przy dy­sz­lach nie­cier­pli­wie drżą; 
Stan­gre­ci pa­nów swo­ich klną, 
Bi­jąc w skost­nia­łe swo­je dło­nie — 
A już Onie­gin jest u wrót; 
Prze­brać się ka­że ka­prys mód. 

 




XXIII


Trud­no wam ob­raz dać do­kład­ny, 
Tej dziw­nej szat­ni od­dać świat, 
Gdzie wy­cho­wa­nek mód przy­kład­ny 
Za­jął się zmia­ną swo­ich szat. 
Wszyst­ko, czym Lon­dyn pe­dan­tycz­ny 
Spie­szy na­kar­mić ka­prys licz­ny 
I przez bał­tyc­kiej fa­li grzbiet 
Za las i sa­dło zwo­zi wnet; 
Wszyst­ko, co smak Pa­ry­ża głod­ny 
(Prak­tycz­ne zy­ski cią­gnąc stąd), 
Zna­lazł, by za­baw wzma­gać prąd, 
By za­do­wa­lać zby­tek mod­ny — 
Wszyst­ko to, mło­dy ce­niąc szał, 
Ów mło­dy mę­drzec tu­taj miał... 

 




XXIV


Bursz­tyn na faj­kach Ca­ro­gro­du; 
Tu por­ce­la­na, ów­dzie brąz, 
W krysz­ta­le rżnię­tym z róż ogro­du 
Won­nych eks­trak­tów fio­let, pąs; 
Grze­bycz­ki i pil­ni­ki róż­ne, 
No­życz­ki krzy­we i po­dłuż­ne; 
I dla pa­znok­ci, i dla ust 
Kil­ka dzie­siąt­ków szczo­tek... Gust 
Ka­zał tak... Tu za­uwa­żę: 
Drwi Ro­us­se­au85, że po­waż­ny Grimm86, 
Kie­dy roz­ma­wiał on­gi z nim, 
Pa­znok­cie czy­ścił w dys­put ża­rze! 
Obroń­ca praw — za­pew­niam was — 
Nie miał słusz­no­ści na ten raz. 

 




XXV


Boć moż­na dziel­nym być czło­wie­kiem 
I o pa­znok­ci pięk­ność dbać: 
Po co wo­jo­wać próż­no z wie­kiem? 
Oby­czaj jest ty­ra­nem snadź. 
Eu­ge­niusz mój, Ka­we­ryn wtó­ry, 
W stro­ju pe­dan­tem był z na­tu­ry, 
Przy­ty­ków świa­ta nie mógł znieść — 
Wo­lał, że «fran­tem»87 zwie go wieść. 
Przez trzy go­dzi­ny się prze­bie­ra, 
Mię­dzy lu­stra­mi spę­dza czas... 
Lecz kie­dy wy­szedł, każ­dy wraz 
Rzekł­by: to wietrz­na88 jest We­ne­ra89, 
Kie­dy wło­żyw­szy lek­ki strój, 
W ma­ska­ra­do­wy spie­szy bój! 

 




XXVI


Tu, sko­ro Mu­za mo­ja spla­ta 
Na cześć to­a­let — ry­mów rój, 
Dla uczo­ne­go rad bym świa­ta 
Opi­sać ści­śle je­go strój! 
Ten te­mat był­by smacz­nym ką­skiem 
(Opis jest mo­im obo­wiąz­kiem), 
Lecz «pan­ta­lo­ny» al­bo «frak» — 
Po ru­sku ta­kich słó­wek brak! 
A i tak, nie śmiem się za­pie­rać 
(Spo­strze­gam to od kil­ku chwil), 
Że mój ubo­gi mógł­by styl 
Tych bar­ba­ry­zmów mniej za­wie­rać; 
Toć90 jam, gdym on­gi «mo­res» znał, 
Aka­de­mic­ki słow­nik brał! 

 




XXVII


Zresz­tą i Mu­za sta­wia ve­to, 
Da­je mi no­wy te­mat: bal. 
Onie­gin je­dzie tam ka­re­tą, 
Zdy­sza­ne ko­nie pę­dzą w dal. 
W uli­cy sen­nej le­żą śnie­gi, 
Ściem­nia­łych do­mów śpią sze­re­gi. 
Tam się wy­cią­gnął ka­ret rząd, 
Z po­dwój­nych la­tarń świa­tła prąd 
Na śnieg tę­czo­wym bla­skiem pa­da. 
Oto wspa­nia­ły lśni się gmach, 
Mnó­stwo ka­gań­ców błysz­czy w mgłach, 
Na szy­bach cie­niów drży gro­ma­da. 
Pro­fi­le głó­wek snu­ją tam: 
Fi­gu­ry mod­nych pa­nów, dam... 

 




XXVIII


Eu­ge­niusz mknie przed gmach po­chop­nie... 
Wy­siadł... szwaj­ca­ra91 mi­nął już, 
Na mar­mu­ro­we wbie­ga stop­nie, 
Po wło­sach dło­nią gła­dzi wzdłuż... 
Wcho­dzi... Tłum w sa­li plą­sa szyb­ki, 
Le­d­wie na­dą­żyć mo­gą skrzyp­ki... 
Ogni­sty ma­zur dłu­go trwa... 
Gwar i cia­sno­ta... Go­ści ćma... 
Ka­wa­le­rzy­sty ostróg brzę­ki 
I tre­nów sze­lest... Nóż­ki pań... 
Za ni­mi bie­gną, ni­by dań92, 
Spoj­rze­nia peł­ne ognia, mę­ki... 
I głu­szy skrzy­piec ostry ton 
Za­zdro­sne szep­ty mło­dych żon. 

 




XXIX


W we­so­łe dni mych mło­dych wie­rzeń, 
Jak­że mnie ba­wił każ­dy bal! 
Wy­bor­ne miej­sce to dla zwie­rzeń: 
Tam wrę­czasz li­sty śród tych sal! 
O wy, sza­now­ni, cni mę­żo­wie, 
Pro­szę przy­słu­chać się mej mo­wie: 
Tu­taj usłuż­ność mo­ją znać; 
Ja wam prze­stro­gę chciał­bym dać! 
I wy, o ma­my, śpią­ce mo­że, 
Śledź­cie swych có­rek każ­dy krok, 
Wspo­móż­cie bi­no­kla­mi wzrok — 
Ach, bo ina­czej... O, broń Bo­że! 
Ja to dla­te­go pi­szę wam, 
Że daw­no już nie grze­szę sam! 

 




XXX


Ach, na za­ba­wy, na wi­dzia­dła, 
Jam du­żo ży­cia stra­cił już, 
Gdy­by mo­ral­ność nie upa­dła, 
Nie wy­rzekł­bym się świa­ta burz! 
Lu­bię ja mło­dość, szał i tłu­my, 
Wy­myśl­ne stro­je, bla­ski, szu­my, 
Da­my w ko­ron­kach, w tiu­lu mgłach, 
Lu­bię ich nóż­ki — tyl­ko, ach! 
Czy­liż się znaj­dą w Ro­sji ca­łej 
Trzy pa­ry zgrab­nych dam­skich nóg? 
Dłu­gom pa­mię­tać je­no mógł 
Dwie nóż­ki!... Smut­ny i zbo­la­ły, 
Ja wciąż je po­mnę... na­wet w śnie 
One to drę­czą ser­ce me. 

 




XXXI


Próż­nom za­po­mnieć chciał je nie­raz! 
Sza­leń­ca nie ule­czył czas! 
Ach, nóż­ki, nóż­ki, gdzie wy te­raz, 
Ja­ka dziś zie­mia pie­ści was? 
W roz­ko­szy wschod­niej to­nąc sta­le, 
Nie zo­sta­wi­ły śla­dów wca­le 
Na smut­nym śnie­gu na­szych stref; 
Dy­wan i wia­tru wziął je wiew... 
Ach, kie­dym tyl­ko spoj­rzał na nie, 
Za­po­mi­na­łem wszyst­ko wnet: 
Pra­gnie­nie sła­wy, jarz­mo bied, 
I kraj ro­dzin­ny i wy­gna­nie... 
Lecz zni­kło szczę­ście mło­dych lat, 
Ja­ko wśród traw wasz lek­ki ślad. 

 




XXXII


Dy­ja­ny93 pierś, ru­mie­niec Flo­ry94 
Mo­gą mi­ło­sny bu­dzić jęk... 
Jed­nak­że nóż­ka Terp­sy­cho­ry 
Ma dla mnie sto­kroć więk­szy wdzięk! 
Ona to krew mło­dzień­czą bu­rzy, 
Ona na­gro­dę słod­ką wró­ży, 
Ona to wzrok roz­ma­rza twój, 
Bu­dząc swa­wol­nych pra­gnień rój! 
Lu­bię ja nóż­ki, o El­win­ko! 
Czy pod ob­ru­sem sto­łu drżą 
Czy po wio­sen­nej tra­wie mkną, 
Czy spo­czną w zi­mie na ko­min­ku; 
W sa­lach, gdzie tań­ców rzą­dzi szał, 
Nad mo­rzem, na gra­ni­cie skał... 

 




XXXIII


Pa­mię­tam mo­rze bu­rzą wrzą­ce, 
Jak się przez za­zdrość ból mój wzmógł, 
Pa­trząc, jak fa­le bie­gły drżą­ce 
Spo­cząć z mi­ło­ścią u twych nóg... 
Jak­żem ja pra­gnął wraz z fa­la­mi 
Do­tknąć się mi­łych nóg usta­mi! 
Śród uciech mło­dych mo­ich dni, 
Gdy mi­lion żądz sza­la­ło w krwi, 
Nig­dym nie pra­gnął z ta­ką mę­ką 
Ca­ło­wać li­ca mło­dych dziew, 
Go­rą­cych ust ich chwy­tać wiew, 
Do­ty­kać pier­si drżą­cą rę­ką — 
Ni­g­dy na­mięt­nej bu­rzy znak 
Nie tar­gał du­szy mo­jej tak! 

 




XXXIV


Myśl za wspo­mnie­niem in­nym go­ni, 
Cza­sem się snom po­ry­wać dam: 
Szczę­śli­we strze­mię trzy­mam w dło­ni 
I zgrab­ną nóż­kę w pal­cach mam! 
Znów ki­pię w słod­kich snów za­mę­cie, 
Znów cza­ro­dziej­skie to do­tknię­cie 
Za­pa­la w zwię­dłym ser­cu krew, 
Czu­ję mi­ło­ści tę­sk­ny wiew... 
Lecz nad­to sła­wi dum­ne dzie­wy 
Ma ga­da­tli­wa li­ra, drżąc; 
One nie war­te są tych żądz, 
Nie za­słu­gu­ją na te śpie­wy: 
Oczy i sło­wa bo­giń tych — 
Zdra­dli­we są, jak nóż­ki ich!... 

 




XXXV


Cóż mój Onie­gin? Na wpół sen­ny, 
Z ba­lu do łóż­ka spie­szy już... 
A bę­ben, czas zwia­stu­jąc dzien­ny, 
Ze snu Pe­ters­burg bu­dzi tuż. 
Wstał ku­piec, le­d­wie zwłó­czy trosz­ka, 
Na sta­cję wle­cze się do­roż­ka, 
Dzba­nek — mle­czar­ki zwal­nia bieg, 
Pod nią po­ran­ny skrzy­pi śnieg. 
Sły­chać szmer ran­ka po­wi­tal­ny, 
W nim roz­no­si­ciel trzy­ma prym, 
Z ko­mi­nów buch­nął si­ny dym 
I pie­karz, Nie­miec punk­tu­al­ny, 
W szlaf­my­cy spie­szył w ran­ny czas 
Otwo­rzyć w oknie wa­sis­das95. 

 




XXXVI


Lecz gwa­rem ba­lu za­mę­czo­ne, 
Z dnia czy­niąc noc, za­mknąw­szy drzwi, 
Ko­ta­ry cie­niem otu­lo­ne, 
Za­ba­wy dzie­cię słod­ko śpi. 
Po­łu­dnie mi­nie, nim się zbu­dzi... 
I ży­cia plan go nie utru­dzi: 
Barw ni­by wie­le — je­den cień! 
Jak wczo­raj, dziś prze­ży­je dzień. 
Lecz, śród po­wsze­dnich za­baw ni­wy, 
Wol­ny, w roz­kwi­cie mło­dych sił, 
Gdy z serc pod­bo­ju sław­nym był — 
Był­że Eu­ge­niusz mój szczę­śli­wy? 
Czy­li96 ku ucztom wra­cał znów, 
Choć lek­ko­myśl­ny, za­wsze zdrów? 

 




XXXVII


Nie! Pręd­ko du­sza w nim ochło­dła, 
Znu­dził go świa­ta pu­sty szum: 
Ko­bie­cy czar, Amor­ków go­dła 
Prze­sta­ły być przed­mio­tem dum; 
Znu­ży­ły go i zdra­dy zgo­ła, 
Nie roz­ja­śnia­ła przy­jaźń czo­ła, 
Boć trud­no by­ło zna­leźć moc, 
Aby szam­pań­skim97 tak co noc 
Za­le­wać pasz­tet, z rów­ną si­łą 
Ciąć żar­tem, brać na słó­wek lep, 
Kie­dy go wście­kle bo­lał łeb; 
I cho­ciaż wi­sus98 był, aż mi­ło, 
Do­jadł mu wresz­cie sza­bel blask 
I w po­je­dyn­kach kur­ków trzask. 

 




XXXVIII


Nie­moc (wła­ści­wa mgłom Lon­dy­nu), 
Któ­rej przy­czy­ny taj­ne są, 
Któ­ra po­dob­na jest do sple­enu99, 
A któ­rą u nas «chan­drą» zwą, 
Po­wo­li tknę­ła je­go du­szę; 
Wpraw­dzie na szczę­ście, przy­znać mu­szę, 
Nie czy­nił sa­mo­bój­czych prób, 
Lecz jak­by z ży­ciem ze­rwał ślub. 
Ni­by Chil­de Ha­rold, chmur­ny, smęt­ny, 
W ba­wial­niach wciąż w za­du­mie trwa; 
I ani plot­ki, ani gra, 
Wes­tchnie­nie, uśmiech, wzrok po­nęt­ny 
Nie roz­ja­śnia­ły je­go lic; 
Nie za­uwa­żał z te­go nic. 

 




XXXIX, XL, XLI


. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
 

 




XLII


Wiel­ko­świa­to­we ka­pry­śni­ce, 
Naj­sam­przód100 was po­rzu­cił on! 
Przy­znaj­my, daw­szy głos kry­ty­ce, 
Że dość jest nud­ny wyż­szy ton. 
I choć nie­jed­na dzi­siaj da­ma 
Wy­kła­da Saya101 i Ben­tha­ma102, 
Lecz tych nie­win­nych roz­mów bieg 
Two­rzy ba­nia­luk przy­kry stek. 
Na do­miar tak bez­grzesz­ne, dum­ne, 
Tak wznio­słe, tak ostroż­ne są, 
I po­boż­no­ścią ta­ką tchną, 
Tak aku­rat­ne, tak ro­zum­ne, 
Tak mro­żą cno­tą swo­ich min, 
Że sam ich wi­dok ro­dzi sple­en! 

 




XLIII


I was, mło­dziut­kie swa­wol­ni­ce 
Was, któ­re nie­sie wi­chrem koń 
Na lek­kich fia­krach103 przez uli­ce, 
Gdy noc roz­po­strze ciem­ną dłoń, 
I was po­rzu­cił mój Eu­ge­niusz, 
Gdy go od­stą­pił za­baw ge­niusz. 
Już się za­my­kać w do­mu jął, 
Zie­wa­jąc, w rę­kę pió­ro wziął. 
Chciał pi­sać coś, lecz pra­cy twar­dej, 
Co zmu­sza sie­dzieć, nie mógł znieść... 
Nie chcia­ło nic spod pió­ra leźć. 
A prze­to nie wszedł w cech ten har­dy, 
O któ­rym są­dzić, Bo­że broń! 
Po­nie­waż sam na­le­żę doń. 

 




XLIV


Dni bez­czyn­no­ści bo­lą, nu­dzą, 
Drę­czy się wnętrz­ną104 pust­ką duch; 
Wtem zna­lazł cel: chce my­ślą cu­dzą 
Po­bu­dzić wła­snej my­śli ruch. 
Na pół­kach księ­gi sta­wia rzę­dem, 
Czy­ta, po­chła­nia, gnan obłę­dem! 
Tu zna­lazł pod­łość, głup­stwo tam, 
Ów­dzie bre­dze­nie, nu­dę, kłam... 
Wszę­dy w kaj­da­nach myśl, nie­ste­ty! 
Po­sta­rzał sta­rych ksią­żek świat, 
W no­wych — sta­rzy­zny cuch­nie ślad... 
Więc rzu­cił książ­ki, jak ko­bie­ty, 
I pół­kę, rzę­dy ksią­żek — pył 
Czar­ną fi­ran­ką wresz­cie skrył. 

 




XLV


Zbrzy­dziw­szy «świat» na za­wsze, zda się, 
I kon­we­nan­sów dłu­gi spis, 
Jam się przy­jaź­nił z nim w tym cza­sie; 
W nim olśnił mnie nie­je­den rys: 
Ja­kaś głąb ma­rzeń nie­przej­rza­na, 
Ory­gi­nal­ność nie­uda­na, 
Myśl zim­na, ostra, ja­ko stal... 
W nim by­ła chmur­ność, we mnie — żal; 
Prze­szli­śmy obaj zmy­słów sza­ły, 
Dla obu spło­wiał ży­cia czar, 
W ser­cach oby­dwu przy­gasł żar, 
Obu zło­śli­we szpo­ny rwa­ły 
Śle­pej for­tu­ny w mło­dych dniach, 
A z ni­mi — ludz­kie szpo­ny, ach!... 

 





XLVI


Kto żył i my­ślał, ten nie mo­że 
Nie gar­dzić ludź­mi; ten, co czuł, 
Wie, jak w zmie­nio­nej ży­cia po­rze, 
Żal nie­po­wrot­nych snów go skuł... 
Nie wró­cą daw­ne upo­je­nia, 
Ser­ce za­dła­wi wąż wspo­mnie­nia, 
W du­szy ża­ło­sny pła­cze dźwięk... 
Wszyst­ko to czę­sto nada wdzięk 
Roz­mo­wie... Zresz­tą mnie z po­cząt­ku 
Ra­ził Onie­gin ostrzem słów... 
Póź­niej przy­wy­kłem... Nę­cił ów 
Spór, tru­ją­ce­go peł­ny wrząt­ku, 
Je­go żół­cio­wych żar­tów moc 
I szy­dzą­ce­go śmie­chu noc. 

 




XLVII


By­wa­ło cza­sem w no­ce let­nie, 
Gdy prze­źro­czy­ste nie­bo lśni, 
Gdy szy­ba Ne­wy błysz­czy świet­nie, 
Gdy wko­ło ca­łe mia­sto śpi, 
W uro­ki wspo­mnień po­grą­że­ni, 
Daw­ną mi­ło­ścią za­chwy­ce­ni, 
Po­go­dę w ser­cach czu­jem znów, 
Sie­dzi­my ca­łą noc bez słów, 
Wio­sen­nym po­jąc się od­de­chem... 
Jak sen­ny wię­zień w noc­ny czas, 
Prze­nie­sion z tur­my105 w won­ny las, 
Bu­dząc się, wi­ta liść uśmie­chem — 
Ta­ke­śmy bie­gli w ma­rzeń świat, 
W za­ra­nie na­szych mło­dych lat. 

 




XLVIII


Owia­ny tę­sk­nych dum106 uro­kiem, 
O gra­ni­to­wy rze­ki wał 
Opar­ty, w ci­chem i głę­bo­kiem 
Swym za­my­śle­niu druh mój stał. 
Ci­sza, na krót­ki mig roz­dar­ta, 
Kie­dy na zmia­nę zdą­ża war­ta 
Lub doj­dzie głu­chy fia­kra huk, 
Lub za­póź­nio­nej sto­py stuk... 
A cza­sem tam z drze­mią­cej rze­ki 
Na­raz do­le­ciał wio­sła szmer, 
Plu­snę­ła wo­da, skrzyp­nął ster 
I piosn­ki nad­biegł głos da­le­ki; 
Drża­ła mi tę­sk­nie ser­ca cieśń, 
Ma­rząc Tor­kwa­ta107 słod­szą pieśń! 

 




XLIX


Ad­ry­ja­ty­ku bo­skie fa­le! 
Bren­ta108! Was uj­rzeć daż109 mi los? 
Wów­czas na­tchnie­niem się za­pa­lę, 
Wasz cza­ru­ją­cy sły­sząc głos! 
Tę­sk­no­ty ku wam nie za­ga­szę... 
By­ro­na li­ra echa wa­sze 
Przy­nio­sła mi w oj­czy­sty próg: 
Więc ko­cha was Apol­la110 wnuk! 
Czy­liż mi kie­dyś los po­zwo­li 
Wol­ność pod nie­bem wło­skim czuć, 
Ma­rze­nia z We­ne­cjan­ką snuć, 
Z nią w ta­jem­ni­czej nik­nąć gon­do­li? 
Po­zna­ją usta w kil­ka chwil 
Pe­trar­ki111 i mi­ło­ści styl. 

 




L112


Więc mi wol­no­ści bij go­dzi­no! 
Już czas! Nad mo­rzem błą­dzę wciąż... 
Czyż wszyst­kie ża­gle mnie omi­ną? 
Hej, ty okrę­cie, po mnie dąż! 
Z bu­rza­mi wal­cząc, z fal po­to­kiem, 
Po tym bez­dro­żu wód sze­ro­kiem 
Kie­dyż roz­pocz­nę wol­ny bieg? 
Czas już po­rzu­cić nud­ny brzeg 
Tej nie­przy­ja­znej dla mnie mo­cy 
I pod pa­lą­cym nie­ba tchem, 
Pod afry­kań­skim nie­bem mem, 
O tej po­sęp­nej śnić Pół­no­cy, 
Gdziem ko­chał, wziął z cier­pie­niem ślub, 
Gdziem swe­mu ser­cu wy­rył grób! 

 




LI


Onie­gin rad był ze mną je­chać, 
Wo­łał go w po­dróż ser­ca głos, 
Lecz mu­siał pla­nów tych za­nie­chać; 
Na dłu­go nas roz­łą­czył los. 
Oj­ciec mu umarł w owym cza­sie, 
Ku spad­ko­bier­czej zbiegł się ka­sie 
Wnet wie­rzy­cie­li chci­wy tłum... 
Ogłu­szył go pre­ten­sji szum. 
Eu­ge­niusz nie mógł znieść pro­ce­sów, 
Oj­cow­ski spa­dek od­dał im, 
Rad, że za­war­li po­kój z nim... 
Mo­że po­pra­wę in­te­re­sów 
Prze­czuł przez zmysł we­wnętrz­ny swój; 
Od­gadł, że ga­śnie sta­ry wuj. 

 



LII


Wkrót­ce mu rząd­ca przy ra­por­cie 
Do­niósł, że wuj opusz­cza świat 
I że, w Le­tej­skim113 sto­jąc por­cie, 
Po­że­gnać się z sio­strza­nem rad. 
Eu­ge­niusz smut­ną wieść wy­czy­tał 
Z wie­czo­ra, i gdy dzień za­świ­tał, 
Już pę­dził od pocz­to­wych wrót... 
Je­chał i zie­wał, my­śląc wprzód, 
Że trze­ba bę­dzie chmu­rzyć czo­ło, 
Wzdy­chać i ro­lę nud­ną grać, 
Aże­by za to spa­dek brać! 
Lecz nim w krew­nia­ka wje­chał sio­ło 
(Tym otwo­rzy­łem ro­mans swój), 
Na ka­ta­fal­ku le­żał wuj. 

 



LIII


W sie­ni moc służ­by, do­mow­ni­cy; 
Go­ście wkra­cza­li w do­mu próg, 
Po­grze­bów wiel­cy mi­ło­śni­cy, 
Są­sia­dów tłum — i druh, i wróg... 
Po­pi i go­ście je­dli, pi­li, 
Po­tem do bry­czek za­wró­ci­li, 
Roz­je­chał się po­waż­nie tłum; 
I za­marł w do­mu zgiełk i szum... 
Onie­gin w wiej­skim tym za­kąt­ku 
Jest go­spo­da­rzem grun­tów, wód, 
Ce­giel­ni, la­sów, on, co wprzód 
Grosz trwo­nił, wro­giem był po­rząd­ku! 
Rad, że ma w ży­ciu no­wy wzór, 
Że zmie­nił na coś sta­ry tór114. 

 




LIV


Przez dwa dni zda­ły mu się no­we 
Stru­mie­nia szme­ry, won­ność pól, 
Wie­trzy­ki, mkną­ce przez dą­bro­wę, 
I gwa­rem psz­czół brzę­czą­cy ul. 
Trze­cie­go dnia — las, śpiew pta­szę­cy 
Nie zaj­mo­wa­ły go już wię­cej; 
Sen nań na­pę­dzał po­lny kret, 
Nu­ży­ło wzgó­rze: uj­rzał wnet, 
Że nu­da na wsi go­spo­da­rzy, 
Jak w mie­ście, cho­ciaż nie ma tam 
Ba­lów i wier­szy, kart i dam; 
Chan­dra czy­ha­ła nań na stra­ży 
I bie­gła za nim w noc i w dzień 
Jak wier­na żo­na al­bo cień. 

 




LV


Lecz ja o wio­sce my­ślę wdzięcz­niej. 
Mnie był prze­zna­czon ży­wot ten; 
Toć w ci­szy li­ra śpie­wa dźwięcz­niej 
I barw­niej błysz­czy twór­czy sen. 
Szczę­śliw nie­win­ną wcza­su115 po­rą 
Nad pu­ste cho­dził­bym je­zio­ro; 
Far nien­te116 — to mych ma­rzeń szczyt! 
I dziś mnie bu­dzi każ­dy świt 
Tyl­ko na słod­kie próż­no­wa­nie: 
Nie­wie­le czy­tam, wie­le śpię, 
Za sła­wą nie uga­niam się, 
Wspo­mi­nam mło­dych dni za­ra­nie, 
Gdy na wsi dąb mnie cie­niem krył... 
Wte­dym je­dy­nie szczę­śliw był! 

 




LVI


Wsi, cie­bie ko­cham ser­cem szcze­rem, 
Ja ko­cham każ­dy po­lny kwiat! 
Róż­ni­cę w so­bie z bo­ha­te­rem 
Jam za­wsze tu pod­kre­ślić rad, 
Aby po­twar­czy ja­kiś kry­tyk, 
Al­bo czy­tel­nik, któ­ry przy­tyk 
Rad bę­dzie zro­bić — chy­try lis — 
Spraw­dza­jąc tu­taj każ­dy rys, 
Nie drwił, rzu­ca­jąc w obieg zda­nie, 
Żem tu na­ba­zgrał por­tret swój, 
Jak By­ron, wio­dąc z świa­tem bój... 
Jak gdy­by­śmy nie by­li w sta­nie 
Zna­leźć dla pie­śni in­ną treść, 
Tyl­ko o so­bie du­by pleść! 

 




LVII


Lecz à pro­pos: toć wszy­scy wiesz­cze 
Od­da­ją snom mi­ło­snym hołd... 
Te sny nie­daw­no snu­łem jesz­cze, 
Pła­cąc im w ry­mach znacz­ny żołd. 
Mu­za, gdy drża­ły one we mnie, 
Umia­ła zdo­bić je ta­jem­nie 
I opie­wa­ła «dzie­wę gór»117, 
Ide­ał pięk­na, cno­ty wzór, 
I nie­wol­ni­ce ze Sal­hi­ry118. 
Dziś, przy­ja­cie­le, po tym śnie! 
Sły­szę, jak chce­cie py­tać mnie: 
«Po kim wzdy­cha­ją stru­ny li­ry? 
Czy­ją dziś no­sisz z dam­skich szarf? 
Ko­muś po­świę­cił dźwię­ki harf? 

 




LVIII


I dziś na ja­kiej cześć dzie­woi 
Z ka­dzi­deł two­ich wzla­ta dym? 
Ko­goś ubó­stwił w odzie swo­jej? 
Któ­rąś uwiecz­nił przez swój rym?» 
Ni­ko­go, bra­cia, ach, na Bo­ga! 
Ucichł mi­ło­ści szał i trwo­ga... 
Kto bu­rzy uczuć spła­cił dług, 
Szczę­śliw, gdy z nią po­łą­czyć mógł 
Go­rącz­kę ry­mów: On po­dwo­ił 
Sza­leństw po­ezji świę­ty żar, 
I Pe­trar­ko­wy wzno­wił czar, 
I sła­wą — ser­ca ból uko­ił!... 
Ja, gdy mnie uczuć po­rwał wir, 
Zgłu­pia­łem i nie tkną­łem lir. 

 




LIX


Gdy mi­łość zni­kła, Mu­za — bli­ska, 
Roz­wie­wa się mej my­śli mrok, 
Na­tchnie­nia źró­dło w ser­cu try­ska 
Pły­nie cza­row­nych dźwię­ków tok. 
Pi­szę... prze­sta­je tę­sk­nić du­sza, 
Pió­ro ry­so­wać nie przy­mu­sza 
Obok prze­rwa­nej pie­śni słów 
Ko­bie­cych nó­żek, al­bo głów... 
Za­ga­sły po­piół nie roz­pło­nie; 
Nie pła­czę już, choć tę­sk­nię rad... 
Lecz wkrót­ce, wkrót­ce, bu­rzy ślad 
W głę­bi­nach du­szy mej za­to­nie. 
Po­emat pi­sać znaj­dę chęć... 
Pie­śni naj­mniej dwa­dzie­ścia pięć! 

 




LX


Mam plan już na­wet, for­mę wier­szy, 
Wiem, jak bo­ha­ter ma się zwać... 
Tym­cza­sem dość, że roz­dział pierw­szy 
Te­go ro­man­su koń­czę snadź. 
Przej­rza­łem wszyst­ko to su­ro­wo, 
Sprzecz­no­ści mnó­stwo... Da­ję sło­wo! 
Po­pra­wiać nie chcę, choć­bym mógł. 
Cen­zu­rze pra­gnę spła­cić dług; 
I dzien­ni­ka­rzom na roz­dar­cie 
Pra­cow­nej119 my­śli od­dam nić: 
Ku new­skim brze­gom za­tem idź, 
Dzie­cię mej du­szy!... Spiesz na star­cie 
I sła­wy dań mi przy­nieś stąd: 
Wy­my­sły, ha­łas, krzy­wy sąd! 

 







  
    Roz­dział II




O rus!120 

 
Ho­ra­cy121


O Ruś! 

 




I


Był to cza­row­ny ką­cik zie­mi — 
Ta Eu­ge­niu­sza me­go wieś... 
Kto sny się po­isz nie­win­ne­mi, 
W ustro­nie ta­kie ser­ce nieś! 
Dwór od chat gwar­nych od­da­lo­ny, 
Gó­rą od wia­trów za­sło­nio­ny, 
Nad rze­ką stał; da­le­ko w krąg 
Cią­gnę­ły się dy­wa­ny łąk, 
Zło­ci­ły w słoń­cu po­la pszen­ne, 
Mi­ga­ły wsie, błę­kit­niał staw, 
Sta­da błą­dzi­ły po­śród traw, 
I rzu­cał gę­sto cie­nie sen­ne 
Ogrom­ny, za­pusz­czo­ny sad, 
Naj­mil­szy smęt­nych Dry­jad122 świat. 

 




II


Sza­now­ny za­mek był sta­wia­ny 
Świet­nie; dziś ta­kich do­mów brak. 
Kom­na­ty ci­che, moc­ne ścia­ny, 
Jak ka­zał mą­dry sta­ry smak. 
Sa­lon z ma­te­rii miał obi­cie, 
Su­fit wy­so­ki na­le­ży­cie. 
Car­skich por­tre­tów wi­siał rząd, 
Piec z barw­nych ka­fli zdo­bił kąt. 
Wszyst­ko to daw­no wy­szło z mo­dy. 
Cze­mu, do­praw­dy, nie wiem sam... 
Zresz­tą, gdy praw­dę mó­wić mam, 
Onie­gin w tym nie wi­dział szko­dy: 
Jed­na­ko zie­wał, pa­trząc w dal, 
Śród sta­rych i śród mod­nych sal. 

 




III


Pe­na­ty123 swe w tej izbie mie­ści, 
Gdzie sta­ry dzi­wak skrom­nie żył, 
Z klucz­ni­cą darł się lat czter­dzie­ści, 
I plac­ką124 zręcz­nie mu­chy bił. 
Wszę­dzie tu sta­ra pro­sta mo­da: 
Mięk­ka ka­na­pa, stół, ko­mo­da... 
Ni śla­du z atra­men­tu plam. 
Onie­gin w sza­fę zaj­rzał, tam 
Zna­lazł wy­dat­ków re­jestr... Za to 
W kre­den­sie, dzier­żąc sta­łą straż, 
Stał z na­lew­ka­mi sze­reg flasz; 
Przy nich ka­len­darz z daw­ną da­tą... 
Sta­rzec miał du­żo spraw; do rąk 
Nie brał więc ni­g­dy in­nych ksiąg. 

 




IV


Śród wiel­kich swo­ich dóbr sa­mot­ny, 
By w ja­kiś spo­sób spę­dzić czas, 
My­ślał mój druh (miał umysł lot­ny) 
No­wy po­rzą­dek wnieść tu wraz. 
Nasz mę­drzec do­bre miał na­tchnie­nia: 
Na czynsz pańsz­czy­znę sta­rą zmie­nia, 
Na lek­ki czynsz... Ode­tchnął rab125, 
Za pa­na mo­dli się tłum bab. 
Za to skrzy­wio­no się w są­siedz­twie: 
Bar­dziej prak­tycz­nych pa­nów ród 
Wró­ży z re­for­my mnó­stwo szkód. 
Szep­nął o my­śli ktoś ka­lec­twie. 
Wszy­scy roz­pacz­ny126 czy­nią gest: 
«To dzi­wak nie­bez­piecz­ny jest!» 

 




V


Wprzód każ­dy spie­szył jak po­chleb­ca... 
Na przy­jaźń z nim li­czo­no snadź! 
Lecz że doń­skie­go so­bie źreb­ca 
Przed tyl­ną sień za­le­cał dać, 
Kie­dy na głów­nej dro­dze sio­ła 
Za­tur­ko­ta­ły tyl­ko ko­ła — 
Więc dą­sów stąd się zro­dził huk 
I... zmilkł na dro­dze bry­czek stuk! 
«Nasz są­siad nie­uk z pysz­ną mi­ną! 
Ma­son, nie mo­że być dwóch zdań! 
On nie ca­łu­je rą­czek pań! 
Szklan­ką czer­wo­ne pi­ja wi­no! 
Krót­ko tnie swo­je: „nie!” lub „tak!”». 
Rze­czo­no w głos: »Zwy­cza­jów brak!» 

 



VI


Tak krą­żą plot­ki i po­gło­ski, 
Aż znaj­dą no­wą roz­mów oś... 
Do swej ro­dzin­nej wró­cił wio­ski 
W tym sa­mym cza­sie jesz­cze ktoś... 
A zwał się on Wło­dzi­mierz Leń­ski; 
Był to duch iście get­tyn­geń­ski127, 
Mło­dzie­niec pięk­ny... Cho­ciaż wieszcz, 
Kant128 w nim po­dzi­wu bu­dził dreszcz. 
Przy­wiózł z Ger­ma­nii mnó­stwo zna­mion: 
Ma­rze­nia mgli­ste — wie­dzy plon, 
En­tu­zja­stycz­ny mo­wy ton, 
Kę­dzio­ry czar­ne aż do ra­mion, 
Ogni­stą du­szę mkną­cą hen! — 
I o wol­no­ści lu­by sen. 

 




VII


Jesz­cze nie zwięd­nął. Nie zdo­ła­ła 
Wcią­gnąć roz­pu­sty chłod­nej toń 
Tej du­szy, któ­rą mu roz­grza­ła 
Piesz­czo­ta dzie­wic, dru­ha dłoń. 
Ser­ce, nie­wie­dzą mi­łą tchną­ce, 
Snu­ło na­dzie­je cza­ru­ją­ce. 
Świa­ta nie­zna­ny blask i szum 
Po­nę­tą by­ły mło­dych dum... 
Du­sza ta by­ła jesz­cze gład­ką, 
Cień zwąt­pień nie padł na jej biel; 
Śnią­ce­mu słod­ko ży­cia cel 
Nę­cą­cą zda­wał się za­gad­ką. 
Nie ła­mał gło­wy nad nią, wprzód 
Po­dej­rze­wa­jąc wznio­sły cud! 

 




VIII


Wie­rzył, że du­szę ma po­krew­ną, 
Że ta tę­sk­no­cie pła­ci dań, 
Że się po­łą­czy z nim na pew­no, 
Że każ­dej chwi­li cze­ka nań... 
Że za cześć je­go — wie­rzył z gó­ry — 
Przy­ja­ciel pój­dzie na tor­tu­ry, 
I że dłoń dru­ha ani drgnie, 
Kie­dy w po­twar­cze ło­no tnie; 
Wie­rzył, że są wy­brań­cy lo­su, 
Któ­rzy pro­wa­dzą ca­ły lud 
Do ide­ału ja­snych wrót, 
Że nie­śmier­tel­ny dźwięk ich gło­su 
Po­wo­ła ludz­kość aż na szczyt, 
Że przyj­dzie wiecz­ny szczę­ścia świt! 

 




IX


Ta mi­łość, co przed do­brem klę­ka, 
Nie­na­wiść złe­go, świę­ty gniew 
I ona sła­wy słod­ka mę­ka — 
Wcze­śnie wzbu­rzy­ły je­go krew. 
Nie­bo Go­ethe­go129 i Schil­le­ra130 
Ja­śnia­ło nad nim; at­mos­fe­ra 
Ich pie­śni wla­ła w du­szę szał... 
Wów­czas pło­mien­ną li­rę brał, 
Pod­nio­słą Mu­zę przy­wo­ły­wał. 
Szczę­śli­wych na­tchnień był w nim splot, 
Ni­g­dy nie spa­dał je­go lot; 
On w pie­śniach dum­nie za­cho­wy­wał 
Dzie­wi­czych snów na­iw­ny żar, 
Po­wa­gę i pro­sto­ty czar. 

 




X


Mi­łość do­by­wał z du­szy swo­jej, 
A tak był czy­stym je­go tren, 
Ja­ko nie­win­nej myśl dzie­woi, 
Ja­ko dzie­cię­cia słod­ki sen, 
Ja­ko­by Dia­na w nieb pu­sty­ni, 
Wes­tchnień, ta­jem­nic, snów bo­gi­ni. 
Nie­okre­ślo­ny śpie­wał żal, 
Nie­zna­ne «coś» i mgli­stą dal, 
Opie­wał ró­że ro­man­tycz­ne, 
Roz­łą­ki ból, da­le­ki kraj, 
Gdzie ci­cho w kwia­tach stą­pa Maj, 
Gdzie pły­ną dzie­wic łzy mi­stycz­ne... 
Śpie­wał, że po­bladł ży­cia kwiat, 
A nie miał... osiem­na­stu lat! 

 




XI


W pu­sty­ni, gdzie Eu­ge­niusz je­den 
Ce­nę ta­len­tu je­go znał, 
Są­siedz­kich uczt ba­nal­ny Eden 
Sła­by dla nie­go urok miał. 
Leń­ski od gwar­nej zbiegł za­ba­wy... 
Nie dziw! Roz­sąd­na treść roz­pra­wy 
O po­rze żniw, o wę­chu psim, 
O wód­ce, nie bu­dzi­ła w nim 
Za­ję­cia; w szcze­rej tej spo­wie­dzi — 
Przez dow­cip, po­lot, al­bo smak, 
Lub nie­co żyw­szych uczuć znak, 
Nie ude­rzy­li go są­sie­dzi; 
A zaś ich mi­łych szcze­biot żon 
Niósł jesz­cze słab­szy my­śli plon. 

 




XII


W pięk­nym mło­dzień­cu kon­ku­ren­ta 
Czuł za­bie­gli­wych ma­tek chór... 
Dzia­ła za­sa­da na wsi świę­ta: 
Już wszyst­kie ma­my dla swych cór 
Śni­ły w nim zdo­bycz; próg prze­stą­pi, 
Już mu roz­mo­wa nie po­ską­pi — 
Ni­by to dal­szą snu­jąc nić — 
Ża­lów: «Jak źle bez żo­ny żyć!». 
Na sto­le sta­nie wnet her­bat­ka; 
Na sa­mo­wa­ru ba­czyć kran 
Ma Du­nia... «Du­niu, pić chce pan!» 
Tu jej gi­ta­rę po­da mat­ka 
I już (o, Bo­że) sły­chać pisk: 
«O przyjdź, gdzie zło­ty słon­ka błysk»... 

 




XIII


Je­go — hy­me­nu131 wę­zeł draż­ni, 
Nie nę­ci jesz­cze mir­tu132 liść, 
On ma­rzy tyl­ko o przy­jaź­ni; 
Do Onie­gi­na wo­li iść. 
Ze­szli się. Dziw­na133!... Lód z pło­mie­niem, 
Pro­za z po­ezją, wiatr z ka­mie­niem 
Mniej róż­nic ma­ją, niż ci dwaj... 
Każ­dy, jak w ob­cy wcho­dząc kraj, 
Nie­pew­ność od­czuł w pierw­szej chwi­li; 
Po­tem nę­ci­ła róż­ność ta, 
Po­tem zjeż­dża­li się co dnia — 
Nie­roz­łą­cze­ni wkrót­ce by­li! 
Nie­je­den z nas (ja pierw­szy snadź) 
Tak so­bie ser­ce go­tów dać. 

 




XIV


Co­raz jest rzad­szą przy­jaźń szcze­ra! 
Wszel­kie prze­są­dy znisz­czył czas: 
Dzi­siaj we wszyst­kich wi­dzim ze­ra, 
Chcąc, by jed­nost­ką zwa­no nas. 
Każ­dy chce być Na­po­le­onem 
I jak na­rzę­dziem, tak mi­lio­nem 
Dwu­no­gich stwo­rzeń rzą­dzić rad. 
Śmie­je się dzi­siaj z uczuć świat! 
Eu­ge­niusz w no­wych praw po­rząd­ku 
Zno­śniej­szym był od wie­lu; znał 
On lu­dzi, wzgar­dę dla nich miał, 
Lecz (nie ma re­guł bez wy­jąt­ku) 
Umiał nie­któ­rym od­dać cześć, 
Sza­no­wał szcze­rą ser­ca treść! 

 




XV


Z uśmie­chem słu­chał on po­etę: 
Ogni­sty mło­dych są­dów skok, 
Myśl, za do­świad­czeń mkną­ca me­tę, 
I ten na­tchnio­ny wiecz­nie wzrok — 
Wszyst­ko to by­ło dlań tak no­wem; 
A więc mro­żą­cym swo­im sło­wem 
Nie chciał tej mło­dej du­szy truć... 
My­ślał: «Toć głu­pio szczę­ście psuć, 
I tak trwa ono krót­ką chwi­lę, 
Ży­cie otwo­rzy oczy mu; 
Tym­cza­sem, szczę­śliw z swe­go snu, 
Nie­chaj­że wie­rzy do­bra si­le! 
Wy­bacz go­rącz­ce mło­dych lat 
Mło­dzień­czy żar i złu­dzeń kwiat». 

 




XVI


Wszyst­ko ich wlo­kło do roz­mo­wy, 
Bu­dzi­ło myśl, wznie­ca­ło spór: 
Umar­łych ple­mion szlak dzie­jo­wy, 
Trwa­łych prze­są­dów chiń­ski mur, 
Gra lo­su czę­sto nie­do­rzecz­na, 
I ta­jem­ni­ca gro­bu wiecz­na, 
I zło, i do­bro, praw­da, błąd — 
Wszyst­ko pod­pa­dło pod ich sąd. 
Leń­ski, w dys­pu­cie za­pal­czy­wy, 
Za­po­mni się, by­wa­ło, tak, 
Że gło­si ustęp z szwedz­kich sag, 
A mój Eu­ge­niusz po­błaż­li­wy, 
Cho­ciaż by­wa­ła ciem­ną treść, 
Wy­ra­żał mu uwa­gą cześć. 

 




XVII


Lecz czę­ściej dwaj ana­cho­re­ci134 
Bra­li za treść — mi­ło­ści świat; 
Wy­rwaw­szy się z jej wład­czej sie­ci, 
Onie­gin mó­wił o niej rad — 
Z wes­tchnie­niem, z ża­lem mi­mo­wol­nym. 
Szczę­śliw, kto był do te­go zdol­nym, 
Że w bu­rzę wszedł­szy, uszedł tuż; 
Szczę­śliw­szy ten, co nie znał burz, 
Co mi­łość zię­bił przez roz­sta­nie, 
Ból przez szy­der­stwo; szczę­dził sił, 
Zie­wa­jąc, kaw­kę z żo­ną pił, 
Za­zdro­ści w ser­cu tłu­mił gra­nie, 
Nie sta­wiał, aby chło­dzić krew, 
Ma­jąt­ku — na wa­le­ta tref135! 

 




XVIII


Gdy nas roz­są­dek pod sztan­da­ry 
Po­wo­ła swe, gdy w ci­szy czas 
Zga­sną na­mięt­nych pra­gnień ża­ry, 
Kie­dy już tyl­ko ba­wi nas 
Ka­pry­śna żą­dza swym od­de­chem, 
Kie­dy z spóź­nio­nym ser­ca echem 
Wal­cząc, tłu­mi­my krwi swej ruch, 
Wów­czas nam jesz­cze pie­ści słuch 
Cu­dzej mi­ło­ści po­wieść słod­ka, 
W głę­bi­nach du­szy ry­jąc znak. 
Ach, in­wa­li­da sta­ry tak, 
Kie­dy wą­sa­czów mło­dych spo­tka, 
Sły­szy w swej cha­cie ar­mat ryk, 
O no­we bo­je py­tać zwykł. 

 




XIX


Ale i mło­dość błąd mi­lut­ki 
Po­sia­da: nie ukry­je nic; 
Nie­na­wiść, mi­łość, ra­dość, smut­ki 
Wy­ga­da wnet z ru­mień­cem lic. 
Onie­gin, ni­by in­wa­li­da 
W ko­cha­niu, ba­da, jak się wy­da 
Leń­skie­go mi­łość; ten był rad 
Otwo­rzyć przed nim ser­ca świat, 
Wy­bran­ki swej przy­mio­tów do­wieść. 
Eu­ge­niusz prze­to po­znał wnet 
Szcze­gó­łów moc od a do zet, 
Ca­łą mi­ło­ści mło­dą po­wieść — 
Oce­an uczuć... Wy­znać mam? 
Nie by­ło nic no­we­go tam! 

 




XX


Wło­dzi­mierz ko­chał... Ach, nie­ste­ty, 
Dzi­siaj mi­ło­ści ta­kiej brak! 
Tyl­ko sza­lo­ny duch po­ety 
Jesz­cze ska­za­ny ko­chać tak! 
Wszę­dzie i za­wsze myśl je­dy­na, 
Peł­na jej każ­da jest go­dzi­na, 
Jed­no ma­rze­nie, je­den żal! 
Ani zię­bią­ca zwy­kle dal, 
Ani roz­łą­ki dłu­gie la­ta, 
Na­uki chłód i Mu­zy dar 
I cu­dzo­ziem­skich dzie­woj czar, 
Gwar uczt, wra­że­nia barw­ne świa­ta— 
Nic nie zmie­ni­ło du­szy tej, 
Któ­rą za mło­du od­dał Jej! 

 




XXI


Chło­pię­ciem był, a już nie­win­ne 
Ser­ce ude­rzył Ol­gi wdzięk 
I na za­ba­wy jej dzie­cin­ne 
Pa­trzył z za­chwy­tem, czu­jąc lęk... 
Z wol­na się zbli­żył; w cie­niach ga­ju, 
Dzie­ci ba­wi­ły się, jak w ra­ju... 
Wi­dząc krzep­ną­cy zwią­zek ten, 
Mat­ki o ślu­bie snu­ły sen. 
W ustro­niu, w cie­nie brzóz spo­wi­ta, 
W oczach ro­dzi­ców szczę­ściem drżąc 
I nie­win­no­ści cza­rem tchnąc, 
Ja­ko kon­wa­lia kwi­tła skry­ta, 
Któ­rej przez traw zie­lo­ny gąszcz 
Nie doj­rzał mo­tyl, ani chrząszcz. 

 




XXII


Tak pierw­sze sny, za­chwy­ty pierw­sze 
Da­ła Leń­skie­mu Ol­ga... Wnet 
Po­czął pi­sy­wać czu­łe wier­sze, 
Za­brzmiał ele­gią136 je­go flet. 
Że­gnaj­cież gry dzie­ciń­stwa zło­te! 
Po­ko­chał ci­szę i tę­sk­no­tę, 
Sa­mot­ność, gwiaz­dy, noc­ny czas 
I ta­jem­ni­czy gę­sty las, 
I lu­nę137, cud­ną lam­pę nie­ba, 
Któ­rej skła­da­li­śmy i my 
Wes­tchnie­nia noc­ne i te łzy, 
Co je wy­pła­kać z ser­ca trze­ba... 
Dziś! — my­ślim, że jej świetl­na gra 
La­tar­ki blask za­stą­pić ma! 

 




XXIII


Za­wsze po­słusz­na, skrom­na za­wsze, 
We­so­ła za­wsze, ja­ko świt, 
Mi­ła, jak słów­ka naj­ła­skaw­sze, 
Pro­sta, jak mło­dy wiesz­cza byt; 
Oczka błę­kit­ne jak nie­bio­sy, 
Uśmie­szek, w pło­wych locz­kach wło­sy, 
Le­ciut­ka ki­bić, ustek mak — 
Wszyst­ko to w Ol­dze... Ale wszak 
Łac­no jej por­tret od­naj­dzie­cie: 
Dość pierw­szy lep­szy ro­mans wziąć. 
Sam mo­głem on­gi przy nim schnąć 
Z mi­ło­ści, lecz mnie znu­dził prze­cie. 
Więc, czy­tel­ni­ku, skończ­my z nim — 
O star­szej sio­strze skła­dam rym! 

 




XXIV


Jej sio­stra zwa­ła się Ta­tia­ną... 
Znaj­dzie­cie w tym zu­chwa­ły żart, 
Żem śmiał wpro­wa­dzić ta­kie mia­no 
Do ro­man­so­wych czu­łych kart... 
Lecz wszak­że mi­le dźwię­czy w ry­mie; 
Więc cóż, że ra­zi was to imię 
Cze­lad­nej izby sta­rym tchem... 
Je­że­li chce­cie, wy­znać śmiem, 
Że u nas ma­ło sma­ku wszę­dzie, 
Jak w mia­nach, któ­re no­si lud 
(Że już nie wspo­mnę na­szych ód)... 
Z po­stę­pem iść nam trud­no bę­dzie! 
Ba, od oświa­ty — z pu­drem lic 
Wzię­li­śmy po­zę — wię­cej nic! 

 




XXV


A za­tem zwa­no ją Ta­tia­ną... 
Nie wiem, w czym był jej wdzię­ku klucz. 
Świe­żo­ścią sio­stry swej ru­mia­ną 
Nie mo­gła­by po­cią­gnąć ócz138. 
Dzi­ka, mil­czą­ca, zbyt wraż­li­wa, 
Jak ła­nia le­śna bo­jaź­li­wa, 
Choć ją ota­czał krew­nych świat, 
Ro­sła w nim, ja­ko ob­cy kwiat. 
Nie lu­bi piesz­czot... Oj­ciec, mat­ka 
Nie mo­gli czy­tać w du­szy tej, 
Choć dzie­cię — nie po­cią­ga jej 
Dzie­ci ba­wią­cych się gro­mad­ka. 
I cza­sem w oknie ca­ły dzień 
Sie­dzi mil­czą­ca ja­ko cień. 

 




XXVI


Za­du­ma by­ła od ko­ły­ski 
Ży­wio­łem jej, przy­ja­znym tchem, 
Wczas wiej­ski, za­wsze nu­dy bli­ski, 
Bar­wi­ła jej cie­ka­wym snem. 
Jej de­li­kat­nej rę­ki pal­ce 
Nie zna­ły igły; z nu­dą w wal­ce 
Nie zwy­kła do rąk kan­wy brać, 
By w nią je­dwa­biem ży­cie wlać. 
Gdy się w dziew­cząt­ku bu­dzi wła­dza, 
Po­słusz­ną lal­kę pra­gnie mieć; 
W kon­we­nan­so­wą zmie­rza sieć, 
Gdy lal­kę żar­tem w świat wpro­wa­dza... 
Dziew­czyn­ki lal­kom z tak­tem dam 
Pra­wią mo­ra­ły swo­ich mam. 

 




XXVII


Ale w dzie­cin­ne na­wet la­ta 
Ta­tia­na lal­kę rzu­ca w kąt... 
I z nią o mo­dach, plot­kach świa­ta, 
Nie to­czy roz­mów. Wi­dać stąd, 
Że są jej ob­ce fi­gle dziec­ka; 
Strasz­nych po­wie­ści treść zdra­dziec­ka, 
Zi­mą, gdy mro­ki rzu­ca noc, 
Ma nad jej ser­cem więk­szą moc. 
A kie­dy nia­nia na spa­ce­rze 
Zbie­rze dla Ol­gi dzie­ci rząd 
I po­pro­wa­dzi w par­ku kąt — 
Ona udzia­łu w grach nie bie­rze. 
Gwar śle­pej bab­ki, wietrz­ny śmiech — 
Nie bu­dzą w jej ser­dusz­ku ech. 

 




XXVIII


Ta­tia­na lu­bi na bal­ko­nie 
Uprze­dzać zło­ty jutrz­ni brzask, 
Kie­dy na bla­dym nie­bios ło­nie 
Stop­nio­wo ga­śnie gwiaz­dek blask, 
Kie­dy na skra­ju zie­mi dnie­je, 
I po­seł ran­ka, wie­trzyk, wie­je, 
I z wol­na zdą­ża ja­sny dzień. 
A zi­mą, kie­dy noc­ny cień 
Ob­le­cze wszyst­ko czar­ną smu­gą, 
Gdy ca­ła zie­mia cięż­ko śni 
I mgli­sty mie­siąc bla­do lśni 
I wschód ocią­ga się przy­dłu­go, 
Już nie po­tra­fi w łóż­ku zwlec, 
Ubie­ra się przy bla­sku świec. 

 




XXIX


Ro­man­se ją za­ję­ły wła­śnie; 
One to dla niej wszyst­kim są! 
Ją cza­ro­wa­ły z mło­du ba­śnie 
I Ri­chard­so­na139, i Ro­us­se­au140. 
Oj­ciec jej był po­czci­wiec so­bie, 
Dość za­póź­nio­ny w ze­szłej do­bie, 
Nie wi­dział w dru­ku szkod­nych141 plam. 
Praw­da, nie czy­tał ni­g­dy sam, 
Ale w po­wa­gę ksiąg nie wie­rzy, 
Nie da­je ce­ny wiesz­czym snom, 
Nie dba więc, ja­ki taj­ny tom 
Pod po­du­szecz­ką cór­ki le­ży. 
A je­go żo­na... Czyż­bym śnił? 
Ri­chard­son dla niej bó­stwem był! 

 




XXX


Tak! Uwiel­bia­ła Ri­chard­so­na — 
Nie, aby mia­ła z dzieł go znać, 
Lub że sta­wia­ła Gran­di­so­na142 
Nad Lo­we­la­sa143 wy­żej snadź, 
Lecz on­gi księż­na Pau­lin­ka, 
Słyn­na mo­skiew­ska jej ku­zyn­ka, 
Mó­wi­ła wła­śnie o nim wciąż... 
A wte­dy jej obec­ny mąż 
Był na­rze­czo­nym... wbrew jej chę­ci! 
Bo in­ny ktoś, czyj pięk­ny wąs 
Na jej twa­rzycz­ce bu­dził pąs, 
Da­le­ko moc­niej tkwił w pa­mię­ci. 
Ów Gran­di­son... ba! gra­czem był, 
Lecz mun­dur gwar­dii na nim lśnił. 

 




XXXI


Obo­je by­li dzieć­mi mo­dy; 
W snach go wi­dzia­ła u swych stóp; 
Ale się nikt nie py­tał mło­dej, 
Kie­dy wie­zio­no ją na ślub... 
By ją roz­łą­czyć z wspo­mnień zmo­rą, 
Roz­sąd­ny mąż wy­je­chał sko­ro144 
Na wieś. Tu ob­cych lu­dzi gwar 
Z po­cząt­ku wzmógł tę­sk­no­ty żar; 
Roz­wód — to by­ło jej ma­rze­nie 
We łzach, w ner­wo­wych splo­tach rąk... 
Lecz w go­spo­dar­stwa wszedł­szy krąg, 
Zna­la­zła wkrót­ce uko­je­nie. 
Przy­zwy­cza­je­nie Bóg dał sam, 
Aby za­stą­pić szczę­ście nam. 

 




XXXII


Przy­wy­kła... Lżej­sze by­ło ży­cie... 
Po­wsze­dniość sny da­le­ko gna. 
Aż tu zro­bi­ła raz od­kry­cie, 
Co po­cie­szy­ło ją do cna. 
Za­kwi­tła w my­śli świe­ża płon­ka145: 
Jak pod pan­to­fel wziąć mał­żon­ka, 
Jak stwo­rzyć sa­mo­dzierż­czy rząd! 
I za­wiał w do­mu no­wy prąd: 
Jeź­dzi co­dzien­nie na ro­bo­ty, 
Łby go­li146, grzy­bów wiel­ki kosz 
So­li na zi­mę, li­czy grosz, 
Od­wie­dza łaź­nię co so­bo­ty. 
Słu­żeb­ne bi­je, wpadł­szy w złość... 
Mąż mil­czał... To dla mę­ża dość! 

 




XXXIII


Kie­dyś w al­bu­my z czu­łą mi­ną 
Pi­sa­ła, bio­rąc z pal­ca krew, 
Pra­skow­ję zwa­ła Pau­li­ną 
Na­śla­do­wa­ła mo­wą śpiew. 
O wiot­ką ki­bić bar­dzo dba­ła, 
I «n» ro­syj­skie wy­ma­wia­ła 
Za­wsze z fran­cu­ska, więc przez nos... 
Te­raz ją moc­no zmie­nił los! 
Al­bum i księż­na Pau­li­na, 
Gor­set i ka­jet czu­łych słów 
Po­szły w nie­pa­mięć — oto znów 
Akul­ką wa­bi się Ce­li­na. 
Pa­ni na gło­wie cze­pek ma, 
O wa­to­wa­ny szla­frok dba. 

 




XXXIV


Ale mąż ko­chał ją bez mia­ry, 
W szla­fro­ku ła­ził, jadł i pił, 
Na żo­nę pa­trzał, pe­łen wia­ry, 
Że czy­ni wszyst­ko we­dle sił. 
Ży­cie pły­nę­ło tem­pem sko­rem; 
Zaj­rzał cza­sa­mi w dom wie­czo­rem 
Są­siad; z nim żo­na, kil­ka cór. 
We­so­ła plot­ka, drob­ny spór 
Skra­ca­ją chwi­le do wie­cze­rzy; 
Bez ce­re­mo­nii bie­gnie czas, 
Ol­ga her­ba­tą słu­ży wraz; 
Wresz­cie go­dzi­na snu ude­rzy, 
Od­jeż­dża gość ku swo­im wsiom... 
I w ci­szy to­nie sta­ry dom. 

 




XXXV


Sta­re zwy­cza­je, sta­re gu­sta 
Re­gu­lo­wa­ły każ­dy czyn: 
Gdy «ma­śla­ni­ca»147 przy­szła tłu­sta, 
Na sto­le ru­ski le­żał blin148; 
Dwa ra­zy w ro­ku post — nie­wie­le! 
Lu­bi­li krą­głe ka­ru­ze­le, 
Za sto­łem pie­śni, chłop­ski chór... 
A w «Trój­cy dzień», gdy lu­dzi sznur 
Do cer­kwi cią­gnął, przy mszy zie­wał, 
Czu­li, jak ser­ce w ło­nie drży, 
Ro­niąc na wierz­by łez­ki trzy149... 
Dom ca­ły kwa­sem się za­le­wał. 
W ucztach gość nie znał, co to szwank: 
No­szo­no da­nia we­dle rang. 

 




XXXVI


I tak sta­rze­li się obo­je, 
Aż oto wresz­cie ci­chy grób 
Przed mę­żem roz­warł swe po­dwo­je, 
Ka­żąc mu za­wrzeć z nie­bem ślub. 
Umarł w go­dzi­nę po obie­dzie... 
Tyś go opła­kał, cny są­sie­dzie, 
Wy, wier­na żo­no, có­ry dwie — 
A szcze­rą praw­dą żal wasz tchnie! 
Bo człek był pro­sty, pan wy­bor­ny, 
I gdzie proch je­go legł — na znak 
Gro­bo­wy po­mnik gło­si tak: 
«Śpi Dmi­trij Ła­rin, grzesz­nik kor­ny, 
Ho­spod­ni rab150, bry­ga­dier151... Tu 
Za­ży­wa wiecz­nej ci­szy snu». 

 




XXXVII


Leń­skie­mu po po­wro­cie pil­no 
By­ło na dro­gie gro­by iść, 
Są­sia­da pły­tę nad­mo­gil­ną 
Wes­tchnie­niem uczcić, przy­brać w liść. 
«Po­or Yorick»152 wes­tchnął Leń­ski smut­nie, 
«Śmierć mi wy­dar­ła go okrut­nie! 
On mnie na rę­ce czę­sto brał... 
Po­mnę mą ra­dość, gdy mi dał 
Do gier swój me­dal ocza­kow­ski153! 
On ob­rał mnie dla Ol­gi swej, 
My­śląc: «Do­cze­kamż chwi­li tej?»... 
I Leń­ski, peł­ny szcze­rej tro­ski, 
Nad tym ka­mie­niem chy­ląc grzbiet, 
Ma­dry­gał154 pro­chom stwo­rzył wnet. 

 




XXXVIII


No­wy wiersz pi­sze dla pa­miąt­ki; 
Oj­ca i mat­ki, tnąc w łzach, 
Uczcił śmier­tel­ne dro­gie szcząt­ki... 
Na wiel­kim ży­cia ła­nie, ach! 
Z wo­li ta­jem­nej za­rzą­dze­nia, 
Chwi­lo­wym żni­wem po­ko­le­nia 
Wscho­dzą, doj­rze­ją i wnet mrą... 
A śla­dem już je in­ne prą. 
Tak sa­mo na­sze wietrz­ne ple­mię 
Ro­śnie i ki­pi, z ży­ciem ślub 
Za­wie­ra, pcha pra­dzia­dów w grób. 
Lecz przyj­dzie czas, ro­ze­wrze zie­mię 
I wnu­ki na­sze z bie­giem lat 
Wy­ci­sną nas na tam­ten świat! 

 




XXXIX


Ba! Niech wam dni w ucie­chach bie­gą, 
Nim śmierć nie zwa­li na was płyt! 
Ro­zu­miem mar­ność ży­cia te­go 
I ma­ło ce­nię ziem­ski byt! 
Mnie już blask ży­cia nie owie­je... 
Lecz jesz­cze jed­ną tkam na­dzie­ję, 
Jesz­cze mnie jed­nym trzy­ma świat: 
Chcę tu zo­sta­wić ja­kiś ślad. 
Zgon był­by bez­eń155 na­zbyt smut­ny, 
Więc ży­ję, pi­szę — po­chwał dym 
Nie nę­ci mnie! Lecz ce­lem mym — 
Za­zna­czyć ży­wot swój po­kut­ny, 
By kie­dyś o mnie śród tych stron 
Przy­po­mniał choć je­dy­ny ton! 

 




XL


I mo­że rym mój ko­goś wzru­szy 
Łac­niej niż dźwięk bo­jo­wych trąb 
I gło­su strof mych nie za­głu­szy 
Chło­ną­ca wszyst­ko Le­ty156 głąb! 
Próż­ność mnie wa­bi na swe szla­ki! 
Ma­rzę, że kie­dyś nie­uk ja­ki, 
Wi­dząc mój por­tret, w ser­cu dreszcz 
Uczuw­szy, rzek­nie: «To był wieszcz!». 
O, przyj­mij sło­wo dzięk­czy­nie­nia 
Ty, wiel­bi­cie­lu ci­chych Muz, 
Któ­ry od­wa­lisz cza­su gruz, 
Do­bę­dziesz rym mój z za­po­mnie­nia, 
Swo­ją życz­li­wą wznie­siesz dłoń, 
Po­gła­dzisz w lau­rach star­ca skroń! 
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    Roz­dział III


El­le éta­it fil­le, el­le éta­it amo­ureu­se.157

Mal­fi­lâtre158






I


«Do­kąd? Ot, ga­daj do po­ety!» — 
«Że­gnaj, Onie­gin; na mnie czas». — 
«Nie trzy­mam cię, lecz po­wiedz, gdzie ty 
Wie­czo­ry spę­dzasz? Po­wiedz raz...» — 
«W Ła­ri­nów do­mu». — «O, li­to­ści 
I nie znaj­du­jesz w tym trud­no­ści; 
Za­bi­jać każ­dy wie­czór tam?» — 
«Ani tro­szecz­kę». — «Ob­raz dam, 
Że bę­dzie wier­ny, przy­znaj z gó­ry!.. 
Pro­sta ro­dzi­na, ru­ski byt, 
Dla go­ści uprzej­mo­ści szczyt, 
Zwy­cza­jem świę­tym: kon­fi­tu­ry! 
Te­mat do roz­mów: len i mak, 
Obo­ra, by­dło... Zga­dłem wszak?» 

 





II


«Ba, ja nie­szczę­ścia w tym nie wi­dzę». — 
«A nu­da? Nu­da? Czy to nic?...» — 
«Mod­ne­go świa­ta nie­na­wi­dzę; 
W tych pro­stych do­mach szczę­sny widz 
Ode­tchnąć zdo­ła...» — «Znów eklo­ga159?! 
Daj po­kój li­ry­ce, dla Bo­ga! 
No jak­że, je­dziesz?... Ale, wiesz? 
Czy ja bym nie mógł uj­rzeć też 
Fi­li­dy160 onej, co two­je­mu 
Na­tchnie­niu da­je skrzy­dła, lot, 
Łzy, ry­my et ce­te­ra... Ot! 
Przed­staw mnie jej!» — «Żar­tu­jesz!» — «Cze­mu?» — 
«Więc do­brze». — «Kie­dyż?» — «Choć­by już. 
Tam za­wsze go­ściom ra­dzi... Cóż?» 

 



III


«Je­dzie­my!» — Już dru­ho­wie le­cą... 
Przy­by­li... W do­mu ra­dość, wrzask... 
Sta­ra go­ścin­ność, wy­znam, nie­co 
Nu­ży­ła go­ścia zbyt­kiem łask. 
Ot, uprzej­mo­ści masz tor­tu­ry: 
Nio­są na spodkach kon­fi­tu­ry, 
W ka­raf­ce bo­rów­ko­wy sok — 
To ma umi­lać roz­mów tok! 
. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 
. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 

 





IV


Wra­ca­ją... Księ­życ srebr­ne pla­my 
Rzu­ca... oświe­tla brycz­ki ruch. 
Tu­taj ukrad­kiem pod­słu­cha­my 
Roz­mo­wę na­szych dru­hów dwóch... 
«Cóż, Eu­ge­niu­szu? A, ty zie­wasz?» — 
«Nic, to mój zwy­czaj». — «Cza­sem mie­wasz 
We­sel­szą mi­nę...» — «Nu­dy moc 
Jed­na­ka za­wsze. Ależ noc! 
Po­ga­niaj ko­nie, ej, An­driusz­ka! 
Ot, głu­pia dro­ga... A pro­pos 
W pro­sto­cie by­wa po­wab... co? 
Ła­ri­na mi­ła jest sta­rusz­ka. 
Aj! Co to?... Tak do­ku­cza bok... 
Bo­ję się: to z bo­ró­wek sok!... 

 




V


A po­wiedz, któ­ra z nich Ta­tia­na?» — 
«Ta, co mil­czą­ca ja­ko głaz, 
We­szła po­sęp­na jak Świe­tla­na161... 
Sie­dzia­ła w ką­cie ca­ły czas». — 
«Tak?... A ty młod­szej je­steś słu­gą?» — 
«A co?» — «Ba, ja bym wy­brał dru­gą, 
Ma­jąc na czo­le Mu­zy znak. 
Toć w twa­rzy Ol­gi ży­cia brak; 
To jest Ma­don­na Wan­dy­ko­wa162, 
Kra­śna i krą­gła... Otóż masz, 
Jak ta księ­ży­ca głu­pia twarz, 
Co się w ten głu­pi ob­łok cho­wa». 
Wło­dzi­mierz su­cho od­rzekł coś 
I za­milkł... Skrzy­pi brycz­ki oś... 

 




VI


Ale wi­zy­ta Onie­gi­na 
U Ła­ri­nów spra­wi­ła rum163... 
Do­mysł tkać przę­dzę swą po­czy­na, 
Szep­cze w są­siedz­twie swat i kum. 
Wpraw­dzie po ci­chu i ukrad­kiem, 
Plot­ka się kar­mi tym wy­pad­kiem 
(Wstrzy­mać po­gło­sek nie ma sił). 
«On pew­nie dla Ta­tia­ny był!» 
W za­ścian­kach szcze­rze za­pew­nia­no, 
Że ter­min ślu­bu pew­ny — raz; 
Po wtó­re: zmie­nion, bo na czas 
Ob­rą­czek ślub­nych nie przy­sła­no. 
Mniej ich zaj­mo­wał ślub­ny akt 
Leń­skie­go — to był sta­ry fakt! 

 




VII


Ta­tia­na z gnie­wem plo­tek słu­cha, 
Lecz myśl ta jej nie pusz­cza z kleszcz 
I mi­mo wo­li w głę­bi du­cha 
Dziw­nej ra­do­ści bu­dzi dreszcz; 
I w ser­ce wpi­ja się po tro­cha164... 
Czas przy­szedł — i Ta­tia­na ko­cha! 
Tak ziar­no pa­da w grunt, a wiew 
Wio­śnia­ny cie­płem ży­wi siew. 
Z daw­na tę­sk­nią­cej wy­obraź­ni 
Po­trzeb­na by­ła no­wa treść; 
Piesz­czo­tę pra­gnie wziąć i nieść. 
Zdra­dziec­ki po­ryw ser­ce draż­ni 
I mło­da pierś jej nie chce schnąć... 
Du­sza cze­ka­ła... ko­go bądź! 

 




VIII


I do­cze­ka­ła się... I oczy 
Roz­war­ła... Rze­kła: oto on! 
Ach, te­raz myśl ją jed­na tło­czy, 
Roz­brzmie­wa w ser­cu je­den ton; 
W go­rą­cych snach go za­wsze spo­tka, 
Od­dy­cha nim... Dzie­wi­ca słod­ka, 
Je­go cza­row­ną czu­je moc 
Do­ko­ła sie­bie — dzień i noc. 
Już szcze­biot sio­stry jej do­ku­czył 
I zbyt tro­skli­wy służ­by wzrok, 
I ga­da­tli­wych lu­dzi tłok... 
Cień smut­ku li­ca jej ob­łó­czył; 
Klnie go­ści, mil­cząc ja­ko głaz, 
Za na­gły przy­jazd, dłu­gi wczas... 

 




IX


Z ja­ką uwa­gą te­raz czy­ta 
Czu­łych ro­man­sów świe­ży tom; 
Cza­row­nym zmy­śleń tchem spo­wi­ta, 
Od­da­je du­szę złud­nym snom! 
Ta­tia­no, szczę­sną mo­cą ma­rzeń 
Oży­wiasz tło książ­ko­wych zda­rzeń: 
Ko­cha­nek Ju­lii Vol­màr165, 
Ma­te­cque-Ad­èl166 i de Li­nar167, 
Wer­ter168, mę­czen­nik bun­tow­ni­czy, 
I nie­zrów­na­ny Gran­di­son 
(Nas tyl­ko spać przy­mu­sza on) — 
Bu­dzą w twej du­szy sen zwod­ni­czy; 
I z wszyst­kich je­den ob­raz tkasz: 
W nim Onie­gi­na wi­dać twarz! 

 




X


Zda­jąc się so­bie he­ro­iną 
Naj­uko­chań­szych swo­ich ksiąg, 
Kla­rys­są169, Ju­lią lub Del­fi­ną170, 
Ta­tia­na nie wy­pusz­cza z rąk 
Kart nie­bez­piecz­nych; błą­dząc w le­sie, 
Otwar­tą książ­kę w rę­ku nie­sie 
I w niej znaj­du­je, z szczę­ścia drżąc, 
Od­głos snów swo­ich, taj­nych żądz; 
Wzdy­cha i ser­cem swym za­bie­ra 
Za­chwy­tów, bó­lów cu­dzych świat 
I w za­po­mnie­niu szep­cze w ślad 
List do swo­je­go bo­ha­te­ra... 
A on... Ba, nie wiem, kim był on — 
Wiem jed­no: nie był Gran­di­son! 

 




XI


Pło­mien­nych twór­ców prze­szła era, 
Co wszedł­szy na pod­nio­sły tór, 
W oso­bie swe­go bo­ha­te­ra 
Do­sko­na­ło­ści ry­li wzór; 
Lu­dzie ści­ga­li go nie­słusz­nie, 
Choć wszyst­ko czy­nił do­bro­dusz­nie, 
Ro­zu­mem świe­cił, ser­cem żył 
I jak Ado­nis171 pięk­ny był. 
Na krzyk o po­moc sta­wał w pro­gu, 
W za­le­ty z każ­dą kar­tą rósł; 
Już na ofia­rę ży­cie niósł, 
Ale na szczę­ście — w epi­lo­gu 
Za­wsze ska­ra­na by­ła złość, 
A do­bro mia­ło na­gród dość. 

 




XII


A dziś padł tu­man na umy­sły, 
Rzu­ca nas w sen mo­ra­łów ton; 
Grzech i w ro­man­sie kult ma ści­sły 
I tam już świę­ci try­umf on! 
Ba! przy bry­tań­skich Muz ba­ja­niu, 
Dziew­czę się rzu­ca na po­sła­niu, 
No­we jej bó­stwa bu­rzą sen — 
Mel­moth172, włó­czę­ga chmur­ny ten, 
Wam­pir173, po­sęp­ny i bez­dź­więcz­ny, 
Zło­wro­gi Kor­sarz174, Wiecz­ny Żyd175, 
Sbo­gar176 — ta­jem­ni­czo­ści szczyt!... 
Lor­da By­ro­na ka­prys zręcz­ny — 
I ego­izmu ciem­ny świat 
Przy­oblókł w ro­man­ty­zmu kwiat. 

 



XIII


Lecz dla mnie nie jest to pod­nie­tą... 
I je­śli przyj­dzie ta­ki kres, 
Że ja prze­sta­nę być po­etą, 
Że wle­zie we mnie no­wy bies, 
Że, cho­ciaż za­klnie Feb177 ze zgro­zy, 
Po­ni­żę się do skrom­nej pro­zy — 
Ro­mans na bar­dzo sta­ry krój, 
Zaj­mie we­so­ły za­chód mój. 
I nie nad­ludz­kich ło­trów zgra­je, 
Nie taj­ną mę­kę su­mień tam, 
Tyl­ko po pro­stu skre­ślę wam 
Ru­skiej ro­dzi­ny oby­cza­je, 
Czu­łej mi­ło­ści wab­ny178 świat, 
Po­da­nia na­szych daw­nych lat. 

 




XIV


Wskrze­szę po­sta­cie za­gi­nio­ne, 
Oj­cow­skich roz­mów pro­sty typ, 
Dzie­ci spo­tka­nia umó­wio­ne 
U źró­dła, gdzieś pod cie­niem lip; 
Błęd­nej za­zdro­ści udrę­cze­nia, 
Roz­łą­ki łzy, łzy po­go­dze­nia 
I kłót­nie znów... A w koń­cu prób, 
Po­ja­dę z wa­mi na ich ślub... 
Przy­po­mnę ton po­ry­wa­ją­cy 
Wy­ra­zów, któ­re to­nąc w łzach, 
Szep­ta­łem sam w mi­nio­nych dniach, 
U cza­ro­dziej­ki stóp klę­czą­cy — 
Piesz­czot­nych, słod­kich słó­wek rój, 
Od któ­rych od­wykł ję­zyk mój! 

 




XV


Lecz te­raz zaj­mie mnie Ta­tia­na! 
Ty pła­czesz?... Spójrz, ja pła­czę też! 
W szpo­ny mod­ne­go dziś ty­ra­na 
Ca­łe swe ży­cie od­dać chcesz... 
Prze­pad­niesz, mi­ła! Cho­ciaż za to 
Blask ma­rzeń bę­dzie ci za­pła­tą 
I w sfe­rę uczuć wyż­szy wzlot, 
I cza­ru­ją­cych ma­rzeń splot, 
I pra­gnień roz­kosz, snów tru­ci­zna... 
Ot, ma­rzy ci się ca­ły czas, 
Że on za to­bą idzie w las — 
Po­dej­dzie za­raz, mi­łość wy­zna... 
Gdzie­kol­wiek nie­siesz lek­ki krok, 
Tam ku­si­cie­la wi­dzisz wzrok. 

 




XVI


Tę­sk­no­ta ser­ce bied­nej to­czy... 
Do par­ku idzie, zry­wa liść. 
Wtem nie­ru­cho­me chy­li oczy 
I nie ma si­ły na­przód iść... 
Wznie­sio­na pierś, opa­dłe rę­ce, 
Na li­cach na­głe lśnią ru­mień­ce, 
Z po­bla­dłych warg ula­ta jęk 
I w oczach blask i w uszach dźwięk. 
Na­sta­nie noc; na nie­bie cza­ty 
Ob­cho­dzi mie­siąc; w srebr­nej mgle 
Wy­wo­dzi sło­wik tre­le swe 
I le­ją woń ja­śmi­nu kwia­ty. 
Ta­tia­na czu­wa... snu jej brak 
I z nia­nią w mro­ku szep­cze tak: 

 




XVII


«Tu dusz­no, nia­niu! Spać mi trud­no! 
Otwórz tam okno, bli­żej siądź!» — 
«Co to­bie, Ta­niu?» — «Tak mi nud­no! 
Opo­wiedz mi co­kol­wiek bądź!» — 
«Ba, o czym, Ta­niu? Daw­niej za­wdy179 
Spo­ro i praw­dy i nie­praw­dy 
Cho­wa­łam w gło­wie, że aż strach! — 
O du­chach złych, dzie­wi­czych snach... 
A dzi­siaj ciem­na je­stem, Ta­niu: 
Już nie pa­mię­tam dzi­siaj nic... 
Ot, spróch­niał do cna sta­ry rydz! 
Skrę­ci­ło mnie...» «Opo­wiedz, nia­niu, 
Ja­ko za sta­rych by­ło lat? 
Czy zna­łaś ty ko­cha­nia kwiat?» 

 




XVIII


«Ot, ga­dasz, Ta­niu! W na­sze la­ta 
Nam się nie ma­rzył ta­ki kwiat; 
Nie­boszcz­ka świe­kra180 z te­go świa­ta 
Wy­gna­ła­by na tam­ten świat». — 
«Więc jak na ślub skło­nio­no nia­nię?» — 
«Jak Bóg przy­ka­zał... Ze­słał Wa­nię...  
Mnie wy­szedł już trzy­na­sty rok, 
On młod­szy był, więc po­szło w skok. 
Nie­dzie­le dwie cho­dzi­ła swat­ka, 
A gdy za­mknię­to za nią drzwi, 
Po­bło­go­sła­wił oj­ciec mi, 
Pła­ka­łam z stra­chu, ze mną mat­ka... 
Roz­ple­tli war­kocz; w cer­kiew, bacz, 
Ze śpie­wem wie­dli, a ja w płacz... 

 




XIX


I w ob­cą wzię­li mnie ro­dzi­nę... 
Lecz ty nie słu­chasz?... Nud­na rzecz?...» — 
«Ach nia­niu, nia­niu! Patrz, ja gi­nę! 
Cią­gle o jed­nym my­ślę precz! 
Cią­gle do pła­czu je­stem sko­ra!...» — 
«Ko­cha­nie mo­je, je­steś cho­ra. 
Zmi­łuj się Pa­nie, po­móż nam! 
Cze­go chcesz, Ta­niu, za­raz dam... 
Chcesz? Świę­tą wo­dą cię po­kro­pię... 
Ty masz go­rącz­kę...» — «To nie znak 
Cho­ro­by, nia­niu!... Ko­cham tak!» — 
«Zmi­łuj się, Pa­nie. Złe wnet stro­pię!» 
I nia­nia, dziew­czę ustrzec chcąc, 
Że­gna je sta­rą rę­ką, drżąc. 

 




XX

«Ja ko­cham! Mo­dlić się nie po­ra! 
Mnie nie po­mo­że krzy­ża znak!» — 
«O nie, ko­cha­nie! je­steś cho­ra!» — 
«Daj po­kój, nia­niu! Ko­cham tak!» 
A tu księ­ży­ca po­pie­la­ty 
Blask się za­kra­dał do kom­na­ty, 
Sre­brzył na oczach śla­dy ros 
I roz­pusz­czo­ny ciem­ny włos; 
I w si­wych wło­sów lśnił pro­my­ku, 
Któ­ry spod chust­ki sta­rej zbiegł; 
I tak Ta­tia­nę blask ten strzegł 
I sta­rą w cie­płym ka­fta­ni­ku... 
I tak ta srebr­na ci­sza drga, 
A w niej się chwie­ją cie­nie dwa. 

 




XXI


Ta­tia­na mil­czy, gło­wę ści­ska, 
Pa­trzy w pro­mie­nia srebr­ną nić... 
Wtem no­wa myśl w jej du­szy bły­ska... 
«Zo­staw mnie sa­mą, nia­niu... Idź... 
Wprzód pa­pier, pió­ro dasz mi mo­że; 
Stół przy­suń. Wnet się spać po­ło­żę. 
Idź te­raz!»... W ci­szy skrzyp­ną drzwi. 
Ta­tia­na sa­ma. Mie­siąc lśni... 
Pi­sze nad sto­łem po­chy­lo­na, 
Wci­śnię­ta we fra­mu­gi kąt, 
I nie­roz­waż­nych li­ter rząd 
Wchła­nia jej mi­łość... Blask już ko­na... 
Za oknem sły­chać wia­tru świst. 
Skoń­czy­ła. Ko­mu po­ślesz list? 

 




XXII


Zna­łem pięk­no­ści nie­do­stęp­ne, 
Chłod­ne i czy­ste, ja­ko śnieg, 
Nie­ubła­ga­ne, nie­prze­stęp­ne, 
Któ­rych nie poj­mie ni­g­dy człek. 
Dzi­wiąc się py­sze, mod­nej po­no, 
Jam przed ich cno­tą przy­ro­dzo­ną — 
Wy­zna­ję — uciekł... Mia­łem sen: 
Zda się, żem czy­tał na­pis ten 
Po­nad ich brwia­mi — na­pis pie­kła: 
«Na­dziei tu na wie­ki zbądź!»181 
Bo grze­chem dla nich — mi­łość tchnąć, 
Od­stra­szać lu­dzi — roz­kosz wście­kła. 
Nad Ne­wą nie wy­pa­dłoż wam 
Spo­ty­kać mnó­stwo ta­kich dam? 

 




XXIII


Zna­łem i in­ne, ach, po­nęt­ne, 
O ustach peł­nych mroź­nych tez, 
Ego­istycz­nie-obo­jęt­ne 
Dla wes­tchnień, hoł­dów i dla łez. 
Cóż ka­pry­śni­ce wy­wo­ła­ły? 
To, że wiel­bi­ciel ich nie­śmia­ły 
Ucie­kał od su­ro­wych słów. 
Lecz te umia­ły prze­cie znów 
Po­cią­gnąć go choć iskrą ża­lu; 
Przy­naj­mniej cza­sem mo­wy dźwięk 
Sło­dy­czą drgnął, co­kol­wiek miękł... 
I na na­stęp­nym za­raz ba­lu 
Sza­le­niec za­po­mi­nał skarg 
I biegł w prze­pa­ści ła­mać kark. 

 




XXIV


Czy­liż win­niej­szą jest Ta­tia­na? 
Cze­mu? — Że nie wie, co to kłam? 
Że w bla­sku ma­rzeń roz­ko­cha­na 
Nie wi­dzi na swym słoń­cu plam? 
Że sztu­kę ma w mi­ło­ści za nic, 
Że w za­ufa­niu nie zna gra­nic, 
Że ją po­ry­wa uczuć głos, 
Że ją ob­da­rzył wład­ny los 
Umy­słem lot­nym, wo­lą ży­wą, 
Burz­li­wym wy­obraź­ni tchem, 
Nie­co dzi­wacz­nym my­śli tłem, 
Ser­cem ogni­stym, du­szą tkli­wą?... 
Któż by ka­mie­niem rzu­cić śmiał 
Za lek­ko­myśl­ny uczuć szał? 

 




XXV


Tyl­ko ko­kiet­ka chłod­no są­dzi. 
Ta­tia­na szcze­rze ko­cha snadź, 
Jak dzie­cię so­bą już nie rzą­dzi; 
Mi­ło­ści ży­cie pra­gnie dać! 
Nie umie li­czyć tak: odło­żę — 
War­tość mi­ło­ści tym po­mno­żę. 
Pew­niej go schwy­tam w swo­ją sieć. 
Trze­ba więc plan ostroż­ny mieć: 
Wprzód nie­pew­no­ści zmę­czę no­szą182, 
Am­bi­cję kol­nę, w ser­ce jad 
Za­pusz­czę, stru­ję wid­mem zdrad... 
Ina­czej, nu­dząc się roz­ko­szą, 
Nie­wol­nik nędz­ny, chy­try wąż, 
Go­tów jest rwać kaj­da­ny wciąż. 

 




XXVI


Jesz­cze mam trud­ność: chcąc ra­to­wać 
Oj­czy­stej zie­mi dro­gą cześć, 
By list Ta­tia­ny za­cy­to­wać, 
Mu­szę... prze­ło­żyć je­go treść! 
Oj­czy­sty ję­zyk sła­bo zna­ła, 
Dzien­ni­ków na­szych nie czy­ta­ła; 
By od­dać pło­mień swo­ich snów, 
Nie chcia­ła dłu­go szu­kać słów; 
A więc — pi­sa­ła po fran­cu­sku... 
Z prze­ką­sem precz!... Spraw­dzi­łem sam, 
Że do­tąd mi­łość na­szych dam 
Nie oświad­cza­ła się po ru­sku. 
Pocz­to­wa pro­za — otóż masz! — 
Nie dba o dum­ny ję­zyk nasz. 

 




XXVII


Wiem: chcą na­uczyć na­sze pa­nie 
Po ru­sku czy­tać... Oto bąk! 
Toć ja im wy­rwać był­bym w sta­nie 
«Bła­go­na­mie­ren­ne­go«183 z rąk! 
Na was po­wo­łam się, o wiesz­cze! 
Wszak praw­da? Te, co na­tchnień dresz­cze 
Bu­dzi­ły w was, u czy­ich stóp 
Go­rze­li­ście jak ognia słup, 
Skła­da­jąc świet­nych ry­mów ty­le — 
Czu­ły na so­bie ostry szpon, 
Chcąc tra­fić w ru­skiej mo­wy ton, 
Swój ję­zyk prze­krę­ca­ły mi­le, 
Do fran­cu­skie­go mia­ły gust: 
Ten, jak oj­czy­sty, brzmiał z ich ust. 

 




XXVIII


Strzeż Bo­że spo­tkać gdzieś na ba­lu, 
Gdzie z ga­węd wzla­ta czad i dym, 
Se­mi­na­rzy­stę w żół­tym sza­lu, 
Aka­de­mi­ka w czep­ku pstrym184. 
Jak bez uśmie­chu bu­zi ślicz­nej, 
Tak bez po­mył­ki gra­ma­tycz­nej 
Nie mo­gę ru­skiej mo­wy znieść! 
Lecz oto, sły­szę, idzie wieść, 
Że no­we nie­wiast po­ko­le­nie 
Wy­pie­ści ru­skim wier­szem słuch 
I gra­ma­tycz­ny stwo­rzy ruch, 
Bła­ga­nia ga­zet ma­jąc w ce­nie! 
Lecz ja... Ach, to nie mo­ja rzecz! 
Z wier­no­ścią bę­dę pa­trzył wstecz... 

 




XXIX


Nie­dba­le słod­ka pa­pla­ni­na, 
Źle wy­ma­wia­nych słó­wek żar, 
Co wszel­kich re­guł za­po­mi­na — 
Za­wsze mieć bę­dą dla mnie czar. 
Sił do po­ku­ty nie na­bę­dę 
I ga­li­cy­zmy185 ko­chać bę­dę: 
Bog­da­no­wi­cza186 wier­sze wszak 
I sta­re grzesz­ki ko­cham tak. 
Lecz dość! Ta­tia­ny li­stem oto 
Daw­no przy­rze­kłem za­jąć was... 
Ba! Rad bym sło­wo cof­nąć wraz: 
Coś mi nie pil­no z tą ro­bo­tą! 
Wiem, no­wa mo­da dzi­siaj drwi 
Z wes­tchnień i piór à la Par­ni187! 

 




XXX


O Uczt śpie­wa­ku188 z du­szą smęt­ną 
Gdy­byś tu te­raz ze mną był, 
Proś­bą bym znu­żył cię na­tręt­ną; 
Ja bym cię bła­gał z ca­łych sił, 
Byś na cza­row­ne swo­je dźwię­ki 
Prze­ło­żył mej dzie­wi­cy ję­ki, 
Co w ob­cej mo­wie słod­ko brzmią... 
Gdzie je­steś? Przy­bądź! — Oto są 
Me pra­wa — od­dam je z po­kło­nem. 
Nie sły­szy!... Po­śród smut­nych skał, 
On, któ­ry po­klask on­gi brał, 
Dziś błą­dzi z ser­cem wy­zię­bio­nem... 
W fiń­skie­go nie­ba pa­trząc dal, 
Nie wie, że dru­ha to­czy żal! 

 




XXXI


Le­ży przede mną list Ta­tia­ny, 
Świę­to­ści strze­gę tej... Z tych słów 
Czar wie­je za­wsze nie­spo­dzia­ny... 
Czy­tam go... Scho­wam... Czy­tam znów... 
Kto wło­żył w pió­ro jej tę ża­łość 
I ta­ką słod­ką słów nie­dba­łość? 
Skąd ten na­iw­nych wes­tchnień plon 
I ten sza­lo­ny we­zwań ton, 
Co tchnąc sła­bo­ścią, moc po­sia­da? 
Ja nie wiem!... Oto pusz­czam w świat 
Nie­zręcz­ny prze­kład, peł­ny wad... 
Ży­we­go pędz­la ko­pia bla­da, 
Me­lo­dia Strzel­ca189, tyl­ko że 
W nie­śmia­łej uczen­ni­cy grze! 

 




List Ta­tia­ny do Onie­gi­na


«Pi­szę do Pa­na — cze­góż wię­cej? 
To jed­no zdra­dza ser­ca stan. 
Czy wy­drwisz za­pał ten dziew­czę­cy? 
Czy mnie uka­rzesz wzgar­dą Pan? 
O nie! — W to wie­rzę naj­go­rę­cej, 
Że mi li­to­ści po­dasz znak, 
Że nie zo­sta­wisz Pan mnie tak... 

 


A jam z po­cząt­ku mil­czeć chcia­ła... 
Wie­rzaj: mo­je­go ser­ca ran 
Ni­g­dy byś nie mógł doj­rzeć Pan, 
Gdy­bym na­dzie­ję sła­bą mia­ła, 
Że z rzad­ka, choć w ty­go­dniu raz, 
Po­świę­cisz nam swój dro­gi czas! 
Że głos usły­szę Twój prze­lo­tem, 
Rzu­cę Ci słów­ko, aby po­tem 
O jed­nym my­śleć dzień i noc 
Aż przyj­dziesz znów — tchnąć w ser­ce moc! 
Lecz po­wia­da­ją, żeś od­lu­dek; 
Nu­dzi Cię głu­chy, wiej­ski świat; 
Więc Pa­na, ach, nasz skrom­ny sad 
Nie znę­ci wo­nią nie­za­bu­dek... 

 


Dla­cze­goś Pan od­wie­dził nas? 
W tym za­po­mnia­nym kąt­ku świa­ta 
Ni­g­dy by mi nie od­krył czas, 
Jak moc­no ser­ce w pierś ko­ła­ta... 
I bu­rzę słów nie­do­świad­czo­ną 
Czas by uci­szył — w ży­cia śnie; 
Ktoś by do ser­ca przy­padł po­no, 
Cno­tli­wą mat­ką, wier­ną żo­ną 
Mo­gła­bym zo­stać — kto to wie? 

 


In­ny!... Nie zmu­si ca­ły świat. 
Bym mu od­da­ła du­szę swo­ją! 
Na Wyż­szej Ra­dzie wy­rok padł, 
To wo­la nie­ba: je­stem Two­ją!... 
Ca­ły mój ży­wot był za­dat­kiem 
Spo­tka­nia na­szych krew­nych dusz; 
Bóg mi nie ze­słał Cię przy­pad­kiem, 
Do gro­bu Tyś mój anioł stróż.... 
Z daw­na mi sen Cię uka­zy­wał 
I z nie­wi­dzia­nym łą­czył los; 
I cud­ny wzrok Twój mnie po­ry­wał 
I w du­szy cud­ny dźwię­czał głos! 

 


Lecz nie!... To nie był tyl­ko sen! 
Gdyś wszedł, jam Cie­bie wnet po­zna­ła. 
Jam za­pło­nę­ła, osłu­pia­ła 
I w my­śli rze­kłam: Oto ten! 
Wszak praw­da? Mu­szę głos twój znać... 
To Ty mó­wi­łeś ze mną w ci­szy, 
Gdy szłam bied­ne­mu po­moc dać, 
Gdy się mo­dli­łam, klę­cząc w ni­szy, 
By w ser­ce słod­ki po­kój wlać! 
Czyś to nie Ty śród groź­nych mgnień, 
Gdy no­cą wzrok mój się wy­si­lał, 
Wstę­po­wał w mgłę, jak mi­ły cień, 
Nad mym wez­gło­wiem się po­chy­lał? 
Nie twój­że głos brzmiał dźwię­kiem cy­try, 
Szep­tał, że przej­dzie po­ra burz?... 
Kto je­steś?... Czyś ku­si­ciel chy­try, 
Czy do­bro­tli­wy anioł stróż? 
Roz­strzy­gnij trwoż­ne te zwąt­pie­nia... 
Mo­że to wszyst­ko je­den błąd, 
Okrut­ny błąd nie­do­świad­cze­nia... 
I in­nym bę­dzie Bo­ży Sąd! 
Wszyst­ko mi jed­no!... Ca­ły los 
Skła­dam w tej chwi­li w Two­je rę­ce, 
Ku To­bie z proś­bą wzno­szę głos: 
Ulżyj głę­bo­kiej mo­jej mę­ce; 
Zro­zu­miej tyl­ko: je­stem sa­ma, 
Nikt tu nie zaj­rzy w mo­ją du­szę, 
Mój umysł cier­pi tu ka­tu­sze, 
Do­kąd się zwró­ci — wszę­dzie ta­ma... 
Czy­liż w mil­cze­niu zgi­nąć mu­szę? 
Cze­kam na Cie­bie w stru­gach łez... 
Ożyw mnie jed­nym oka rzu­tem, 
Al­bo złu­dze­niom po­łóż kres 
I za­słu­żo­nym raź wy­rzu­tem! 

 


Koń­czę!... I strach i wstyd mnie drę­czy... 
Nie śmiem od­czy­tać te­go w głos... 
Za Cie­bie ho­nor Twój mi rę­czy, 
Śmia­ło po­wie­rzam Ci mój los!»... 

 




XXXII


Ta­tia­na wzdy­cha przy sto­li­ku; 
Raz po raz list w jej dło­ni drgnie, 
Na roz­pa­lo­nym jej ję­zy­ku 
Opła­tek190 czer­wo­na­wy schnie. 
Opa­da gło­wa ocię­ża­ła 
I zsu­wa się ko­szul­ka bia­ła 
Z prze­ślicz­nych ra­mion... Pły­nie czas, 
Pro­mień księ­ży­ca cał­kiem zgasł, 
Przez mgłę po­czy­na ja­śnieć ni­wa; 
Świt idzie na stru­my­ka próg 
I w fa­li drży... Pa­stu­szy róg 
Ze snu miesz­kań­ca wsi wy­ry­wa. 
Już dzień... Obu­dził wszyst­kich blask. 
Ta­tia­na nie wie, że już brzask; 

 




XXXIII


Nie wie, że słon­ko ja­sno bły­ska... 
Znu­żo­na, snem że­la­znym śpi, 
Pie­cząt­kę ry­tą w pal­cach ści­ska... 
Lecz oto ci­cho skrzy­pią drzwi; 
To sta­ra nia­nia... Już przy pra­cy! 
Her­ba­tę wno­si jej na ta­cy 
I wo­ła: «Ta­niu! Wsta­wać czas! 
Ba! Uprze­dzi­ła wszyst­kich nas! 
Mo­ja go­łąb­ka już go­to­wa! 
O, ran­ne pta­szę... Wczo­ra tak 
Ba­łam się, że ci cze­goś brak... 
Zły wie­czór!... Dzię­ki Bo­gu, zdro­wa! 
Po ta­kiej no­cy choć­by ślad! 
Gdzie tam! Tak świe­ża, kie­by191 kwiat!». 

 




XXXIV


«Ach, nia­niu!... proś­ba... mam ży­cze­nie...» — 
«Ko­cha­nie mo­je, tyl­ko każ». — 
«Ach, nie myśl tyl­ko... Po­dej­rze­nie... 
Zro­bisz to, praw­da?» — «Otóż masz! 
Nie wie­rzą mi... Przy­się­gam prze­cie...» — 
«Niech z li­stem tym twój wnuk w se­kre­cie 
Idzie do O... No, wiesz już kto? 
Nasz są­siad... Lecz za­po­wiedz to: 
Ni­ko­mu niech nie mó­wi sło­wa, 
Nie­chaj nie po­wie, list ten skąd...» — 
«Ko­mu, ko­cha­nie?... Zro­bię błąd, 
Tak ze­sła­bia­ła mo­ja gło­wa, 
Są­sia­dów róż­nych wko­ło huk... 
Kto by to wszyst­kich po­mnieć mógł?» 

 




XXXV


«Czy­li nie mo­żesz zgad­nąć, nia­niu?» — 
«Ko­cha­nie mo­je, nie wiem, kto!... 
U sta­rej ro­zum stę­piał, Ta­niu... 
A daw­niej by­stra by­łam, ho! 
Pan rzek­nie słów­ko, ja już sko­ra...» — 
«Ach, nia­niu, nia­niu, czy to po­ra 
O sta­rych cza­sach te­raz pleść?... 
No, wi­dzisz, list ten trze­ba nieść 
Do Onie­gi­na». — «Te­ra ja­sno!... 
Nie gnie­waj się, go­łąb­ku mój. 
Ja sta­ra... A są­sia­dów rój. 
Ot, znów ci licz­ka, Ta­niu, ga­sną!...» — 
«Idź, nic mi nie jest!» — «Dał­by Bóg» — 
«Idź i niech za­raz spie­szy wnuk». 

 




XXXVI


Dzień mi­nął. Nie ma od­po­wie­dzi... 
Na­sta­je dru­gi... Nic i nic! 
Od świ­tu Ta­nia, mil­cząc, sie­dzi 
I trwo­ży dom bla­do­ścią lic. 
Do Ol­gi Leń­ski przy­był. Oto 
Mat­ka jej py­ta go: «A co to, 
Druh pań­ski już za­po­mniał nas?». 
Ta­tia­na drgnę­ła... «Ach, w sam raz 
Spy­ta­ła pa­ni... Dziś przy­je­dzie — 
Rzekł Leń­ski. — Ze mną je­chać chciał, 
Ale ro­bo­tę z pocz­tą miał 
I pew­nie bę­dzie po obie­dzie». 
Ta­tia­na oczy spusz­cza w dół, 
Jak­by wy­rzu­tem ktoś ją kłuł. 

 




XXXVII


Był zmierzch... Na sto­le blask roz­le­wał 
Sa­mo­war, ki­piąc. Je­go war 
Chiń­skie czaj­ni­ka dno roz­grze­wał... 
Wko­ło się snu­ły kłę­by par. 
Ol­ga po­spie­sza wnet z po­słu­gą; 
Do fi­li­ża­nek ciem­ną stru­gą 
Le­je się płyn, wy­da­jąc woń... 
Chło­pak śmie­tan­kę po­da doń. 
Ta­tia­na stoi ci­cho, dy­sze 
Na szy­by okna ust swych tchem, 
I coś, po­rwa­na słod­kim snem, 
Prze­ślicz­nym swym pa­lusz­kiem pi­sze; 
I wi­dać na omglo­nym szkle 
Lu­by mo­no­gram: «O» i «E». 

 




XXXVIII


Drży Ta­nia, że ją zdra­dzą szpet­nie 
Śla­dy na twa­rzy łza­wych smug. 
Wtem tę­tent... Krew się w ży­łach ze­tnie. 
Już bli­żej... Ści­chło... Zdą­ża w próg 
Eu­ge­niusz. «Ach!» i ja­ko ła­nia, 
Przez dru­gą sień ucie­ka Ta­nia, 
A z sie­ni na dwór, po­tem w sad... 
Wzdłuż ogro­do­wych bie­gnie krat, 
Gło­wy na chwi­lę nie od­wra­ca, 
Obie­gła most­ki, ba­gna skraj, 
Ale­ję do je­zio­ra, gaj; 
Bzy ła­mie i do sa­du wra­ca, 
Po klom­bach dep­ce i bez tchu 
Ku ma­łej ław­ce spie­szy. Tu — 

 




XXXIX


Upa­da. 
«On! Eu­ge­niusz w do­mu! 
List czy­tał! Jak mnie są­dzi zeń?!» 
I ser­ce peł­ne mę­ki, sro­mu192, 
Kry­je na­dziei mgli­stej cień. 
Drży ca­ła... ca­ła ża­rem dy­szy. 
Cze­ka czy idzie?... Nic nie sły­szy. 
W sa­dzie słu­żą­ce po­śród grząd 
Zbie­ra­ły wi­śnie. Par­ku kąt 
Roz­brzmie­wał pie­śnią na­ka­za­ną 
(Na­kaz ten cel osią­gnąć mógł, 
Że pań­skich ja­gód usty193 sług — 
Chci­wy­mi usty nie zja­da­no; 
Bo usta mu­siał za­jąć śpiew... 
I na wsi dow­cip rzu­ca siew). 

 




Pieśń dziew­cząt


«Hej, dzie­wi­ce, kra­sa­wi­ce, 
Go­łą­becz­ki, ko­cha­necz­ki, 
Roz­igraj­cie się, 
Roz­bie­gaj­cie się! 
Za­śpie­waj­cie pieśń 
Ulu­bio­ną swą! 
Oto chłop­ca wraz 
Zwab­cie pie­śnią tą... 
Le­d­wie zwa­bim go, 
Z da­la uj­rzym go, 
Roz­bie­gnie­my się, 
Za­rzu­ci­my go — 
Za­rzu­ci­my wi­śnią, 
Wi­śnią i ma­li­ną, 
Czer­wo­ny­mi po­rzecz­ka­mi 
Za­rzu­ci­my ino! 
Nie chodź, chłop­cze, pod­słu­chi­wać 
Piosn­ki ta­jem­ni­cze! 
Nie chodź, chłop­cze, pod­pa­try­wać 
Na­sze gry dzie­wi­cze». 

 




XL


Śpie­wa­ją... Ta­nia mi­mo wo­li 
Wsłu­chu­je się w ich dźwięcz­ną pieśń: 
I cze­ka na to, że po­wo­li 
Ucich­nie drżą­ca ser­ca cieśń, 
Że twarz ochło­nie roz­pa­lo­na, 
Że się ukoi pierś wzbu­rzo­na. 
Lecz nie po­ma­ga par­ku chłód... 
Bar­dziej go­re­je twarz niż wprzód. 
Tak, róż­no­barw­nym skrzy­dłem drga­jąc, 
Bied­ny mo­ty­lek pra­gnie zbiec, 
A psot­nik go nie prze­stał wlec; 
Tak w ozi­mi­nie drży ów za­jąc 
I głę­biej cho­wa cia­ło w rów, 
Wi­dząc przez krza­ki bły­ski luf! 

 




XLI


Wresz­cie Ta­tia­na lżej od­dy­cha... 
Wsta­je, przez ma­ły idzie most... 
Lecz do alei le­d­wie z ci­cha 
Skrę­ci­ła — pa­trzy: przed nią wprost 
Eu­ge­niusz!... Idzie, błysz­cząc wzro­kiem, 
Jak groź­ny cień, ogrom­nym kro­kiem. 
Jak­by się na nią ognia skry 
Syp­nę­ły... Stoi... Ca­ła drży. 
Lecz co się sta­ło tam z wie­czo­ra, 
Ja­ki spo­tka­nia sku­tek był, 
Opi­sać nie mam dzi­siaj sił; 
Po dłu­giej mo­wie wy­tchnąć po­ra, 
Na spa­cer iść... Dość ple­cy giąć... 
Do­koń­czę póź­niej ja­koś bądź! 

 







  
    Roz­dział IV194


La mo­ra­le est dans la na­tu­re des cho­ses.195

Nec­ker196






I, II, III, IV, V, VI


. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
 

 



VII


Im mniej roz­ko­chasz się w ko­bie­cie, 
Tym ła­twiej się po­do­basz jej, 
Pew­niej ku zgub­nej cią­gniesz me­cie 
I w sieć po­nęt­ną pchasz ją lżej. 
Roz­pu­sta zim­na w daw­ne wio­sny 
Z sztu­ki chlu­bi­ła się mi­ło­snej, 
Trą­bi­ła wciąż, że spra­wia cud, 
Bo roz­kosz czer­pie, da­jąc chłód; 
Ale po­waż­na ta za­ba­wa — 
Małp sta­rych god­na, któ­rych stek 
Stwo­rzył sła­wet­ny dzia­dów wiek. 
Dziś Lo­we­la­sów zbla­kła sła­wa; 
Z pu­drem wspa­nia­łych pe­ruk wraz 
Po­grze­bał ją zwy­cię­ski czas! 

 




VIII


Ko­góż nie znu­dzi — wiecz­nie kła­mać, 
Tych sa­mych słów spo­ży­wać wikt, 
Al­bo po­glą­dy ta­kie ła­mać, 
Któ­rych nie gło­si se­rio nikt; 
Jed­ne za­rzu­ty sły­szeć wiecz­nie, 
Nisz­czyć prze­są­dy nie­do­rzecz­nie, 
Któ­rych nie zdą­żył we­tch­nąć świat 
W dziew­czę, co ma... trzy­na­ście lat! 
Ko­góż nie znu­żą klą­twy, groź­by, 
Pier­ścion­ki, łzy, ża­ło­sny ton, 
Li­sty, co ma­ją dzie­sięć stron, 
Zdra­dy, plo­tecz­ki, kłam­stwa, proś­by, 
Na­głe sta­wa­nie ma­tek w drzwiach 
I cięż­ka przy­jaźń mę­żów, ach! 

 




IX


Tak drwił Eu­ge­niusz mój z prze­szło­ści... 
On, co ofia­rą z mło­du był 
Nie­okieł­zna­nych na­mięt­no­ści 
I burz, co w oczy mie­cą pył... 
Ży­ciem próż­nia­czym wy­piesz­czo­ny, 
Ja­kąś drob­nost­ką w mig olśnio­ny, 
Roz­cza­ro­wa­ny in­ną wnet, 
Pa­lo­ny żą­dzą tête-à-tête197, 
Try­um­fem ła­twym szyb­ko psu­ty, 
Wzrok to­piąc w ciem­ny ser­ca grunt, 
Aby tam do­strzec wiecz­ny bunt, 
Zie­wa­nie kry­jąc w śmie­chu nu­ty — 
Oto jak, nisz­cząc ży­cia kwiat, 
Zmar­no­wał osiem mło­dych lat! 

 



X


Więc już na schadz­ki nie po­spie­szał, 
Le­ni­wie no­gi na nie wlókł; 
Od­mó­wią — szyb­ko się po­cie­szał, 
Zdra­dzą — był rad, że wy­tchnąć mógł. 
Sza­łem ży­wo­ta nie za­kłó­cał, 
Bez ża­lu da­mę ser­ca rzu­cał; 
Mi­łość znu­ży­ła go i złość! 
Tak obo­jęt­ny je­dzie gość 
Na wie­czór, skró­cić czas przy wi­ście198; 
Siadł... gra się koń­czy... wsta­je wnet... 
Wra­ca, w sy­pial­ni pro­gi wszedł 
I tam za­sy­pia oczy­wi­ście, 
A gdy gwar ran­ka prze­rwie sen, 
Nie wie, gdzie spę­dzi wie­czór ten. 

 




XI


Lecz otrzy­maw­szy li­ścik Ta­ni, 
Wzru­szo­ny mój bo­ha­ter był; 
Z tych uczuć, co w nim ży­ły ra­niej199, 
Jak gdy­by na­raz strzą­snął pył. 
W my­śli sta­nę­ła mu dzie­wi­ca, 
Jej bla­dość, pięk­ne smut­kiem li­ca. 
W nie­win­ny i bez­grzesz­ny sen 
Już go po­grą­ża ob­raz ten. 
Ogień jej li­stu w ser­ce wchła­nia, 
Czu­je w nim sta­ry, zna­ny ton... 
Lecz nie wy­zy­ska prze­cie on 
Du­szy nie­win­nej za­ufa­nia. 
A te­raz leć­my w sad co tchu: 
Na nie­spo­dzia­ne ren­dez-vo­us200. 

 



XII


Mil­cze­li kil­ka chwil obo­je... 
On pierw­szy pod­szedł i rzekł tak: 
«Pi­sa­łaś do mnie: pi­smo — two­je! 
O, nie przecz, pa­ni! Słów mi brak, 
Aby wy­ra­zić, jak wy­zna­nie, 
Nie­win­nej du­szy za­ufa­nie, 
Jak two­ja szcze­rość wzru­sza mnie! 
O mło­dych lat wspo­mnia­łem śnie, 
Wspo­mnia­łem daw­nych ma­rzeń ro­je... 
Od chwalb tych pło­nie two­ja twarz? — 
Więc dość!... Za szcze­rość oto masz 
Wy­zna­nie szcze­re, ja­ko two­je. 
Przyj­mij spo­wiedź. Poj­miesz stąd... 
A zresz­tą sa­ma wy­rzecz sąd! 

 




XIII


Gdy­bym chciał wejść w hy­me­nu sie­ci, 
W do­mo­wym cia­snym ko­le żyć, 
Gdy­by mi mę­żem, oj­cem dzie­ci 
Przy­jem­ny los na­ka­zał być, 
Gdy­bym na mo­ment choć je­dy­ny 
Za­tę­sk­nił ser­cem do ro­dzi­ny, 
Nie szu­kał­bym, by speł­nić sny, 
In­nej dzie­wi­cy, niź­li ty! 
Bez ma­dry­ga­łów201 mó­wiąc wstręt­nych: 
Gdy­by ten cel mi wska­zał Bóg, 
Cie­bie bym jed­ną obrać mógł 
Na to­wa­rzysz­kę dni mych smęt­nych, 
Przed to­bą bym ko­la­no zgiął 
I szczę­ścia — ile moż­na — wziął. 

 




XIV


Nie dla mnie szczę­ście jest... nie­ste­ty! 
Los so­bie zro­bił ze mnie żart! 
Da­rem­ne wszyst­kie twe za­le­ty, 
Nie je­stem ich zu­peł­nie wart. 
Wierz mi (su­mie­nie me po­rę­ką), 
Mał­żeń­stwo bę­dzie dla nas mę­ką; 
I choć­bym twój uwiel­bił czar, 
Przy­zwy­cza­je­nie — znisz­czy żar. 
Ty za­czniesz pła­kać... Nie­wy­mow­na — 
Dla me­go ser­ca bu­rza łez, 
Tyl­ko mi ner­wy ską­sa bies! 
Więc sądź, Hy­me­na202 dłoń cza­row­na, 
Ja­ki nam w ży­cie wple­cie kwiat? 
Mo­że na dłu­gi sze­reg lat! 

 




XV


Cóż gor­sze jest niż ta ro­dzi­na, 
Gdzie bied­na żo­na, sa­ma wciąż, 
W dzień i wie­czo­rem przy­po­mi­na, 
Jak się od­mie­nił nędz­ny mąż; 
Gdzie z nu­dy on, jej war­tość zna­jąc 
(A los wsze­la­ko prze­kli­na­jąc) 
Zim­no za­zdro­sny, chmur­ny wciąż, 
Mil­czą­cy, gniew­ny... Pięk­ny mąż! 
Jam ta­ki! Te­go żeś szu­ka­ła, 
Gdyś z ta­kim ża­rem mło­dych snów, 
Pro­sto­tą cud­ny li­ścik ów 
Z ta­kim ro­zu­mem na­pi­sa­ła? 
Czy­liż su­ro­wy ży­cia głos 
To­bie prze­zna­czył ta­ki los? 

 




XVI


Sny nie wra­ca­ją, ani la­ta, 
Nie kwit­nie dwa­kroć du­szy kwiat. 
Ja ko­cham cię mi­ło­ścią bra­ta, 
A mo­że czu­lej niź­li brat. 
Wy­słu­chaj mnie bez gnie­wu, pro­szę: 
Nie­raz na no­wych snów roz­ko­sze 
Za­mie­ni dziew­czę sta­re sny, 
Tak żół­ty liść na drze­wie drży, 
Lecz wio­sna no­wy nie­sie w da­ni... 
Tak Bóg urzą­dził każ­dą rzecz! 
Po­ko­chasz po raz wtó­ry, lecz... 
Na­ucz się rzą­dzić so­bą, Pa­ni. 
Nie każ­dy cie­bie poj­mie tak! 
Zważ, do­świad­cze­nia gu­bi brak!». 

 




XVII


Eu­ge­niusz pra­wił tak ka­za­nie. 
Ru­mie­niec znikł z Ta­tia­ny lic; 
Nie dy­szy, prze­czyć nie jest w sta­nie, 
Słu­cha — przez łzy nie wi­dzi nic. 
Po­dał jej rę­kę... Smut­kiem tchną­ca, 
Au­to­ma­tycz­nie, wciąż mil­czą­ca, 
Ta­tia­na bie­rze je­go dłoń 
Po­chy­la na bok bla­dą skroń... 
Przez ogród cie­niem otu­lo­ny 
Przy­szła do do­mu ra­zem z nim. 
Nikt za złe te­go nie wziął im: 
Swo­bo­da wsi ma mi­łe stro­ny; 
Ko­rzy­sta wieś też z swo­ich praw, 
Jak Mo­skwa, pysz­na ja­ko paw. 

 




XVIII


Chy­ba mi przy­zna tu czy­tel­nik: 
Z mi­łą za­cno­ścią pro­stych dusz 
Po­stą­pił so­bie mój pu­stel­nik 
Ze smut­ną Ta­nią. Nie­raz już 
Jed­na­ko spra­wił się szla­chet­nie, 
Cho­ciaż go świat ob­ga­dał szpet­nie, 
Zło­śli­wej żył­ce pła­cąc dług... 
Je­go przy­ja­ciel, jak i wróg 
(Ach, to na jed­no wyj­dzie mo­że) 
Sła­wił go róż­nie — tak i siak. 
Ko­muż na świe­cie wro­gów brak?... 
Lecz od przy­ja­ciół strzeż nas Bo­że! 
Oj, przy­ja­cie­le!... Kil­ka słów 
Chcę im po­świę­cić. — Mu­zo, mów! 

 




XIX


Nie spi­szę te­go, co się ma­rzy... 
W na­wia­sach stwier­dzę pew­ną rzecz: 
Że nie ma pod­łej dość po­twa­rzy, 
Z tych, co je łgarz upra­wia precz, 
Pło­dzi na stry­chu gdzieś na­mięt­nie, 
A świec­ka czerń je sze­rzy chęt­nie, 
Bzdurstw ta­kich, któ­re two­rzy złość, 
Epi­gra­ma­tów203 brud­nych dość, 
Aby się druh wam nie przy­słu­żył, 
Bez zło­ści krzty, bez pla­nów złych, 
Z uśmie­chem sto­kroć — że­by ich 
Po­rząd­nym lu­dziom nie po­wtó­rzył! 
A zresz­tą... wstą­pi za Cię w bój, 
Ko­cha Cię tak, jak... krew­niak twój! 

 




XX


Hm! hm! Szla­chet­ny czy­tel­ni­ku! 
Jak­że tam krew­ni? Zdro­wiż są? 
Za­pew­ne krew­nych masz bez li­ku?... 
Chcesz o nich znać opi­nię mą? 
Mo­gę Ci krew­nych od­ma­lo­wać: 
Trze­ba ich ko­chać i sza­no­wać; 
Na oby­cza­je ma­jąc wzgląd, 
Wi­zy­tę zło­żyć pod­czas Świąt; 
Al­bo też za­miast te­go kro­ku, 
Kie­dy Wi­gi­lii przyj­dzie czas, 
Ży­cze­nia pocz­tą po­słać raz, 
Aby w ich my­ślach resz­tę ro­ku 
Nie zo­stał po was ani ślad... 
Więc nie­chaj ży­ją do stu lat!... 

 




XXI


Nie wierz krwi związ­kom i przy­jaź­ni. 
W mi­ło­ści masz pew­niej­szą broń, 
Gdy bu­rza ży­cia cię roz­draż­ni, 
Mi­łość ci jesz­cze po­da dłoń... 
Za­pew­ne tak... Lecz zmia­ny mo­dy, 
Ko­bie­cej du­szy nie­po­go­dy, 
Opi­nii świa­ta by­stry ruch... 
Płeć pięk­na — lek­ka jest jak puch... 
Ba! I mę­żow­skich zdań po­wa­ga 
Dla żo­ny, co ma mnó­stwo cnót, 
Mu­si być świę­ta... Rzad­ki cud, 
Gdy zbiór tych wpły­wów nie prze­ma­ga. 
Tak gi­nie wier­ność ser­ca dam... 
Mi­ło­ścią igra sza­tan sam! 

 




XXII


Więc ko­go ko­chać? Ko­mu wie­rzyć? 
Kto nie zgo­tu­je ni­g­dy zdrad? 
Kto na­szym łok­ciem bę­dzie mie­rzyć 
Z usłuż­ną mi­ną — ca­ły świat? 
Kto o nas fał­szu nie po­wtó­rzy? 
Kto da przy­tu­łek pod­czas bu­rzy? 
Kto się nie zlęk­nie na­szych plam? 
Kto się nie znu­dzi ni­g­dy nam? 
O ty, co wid­ma szu­kasz myl­nie, 
Po­rzuć wy­sił­ków próż­nych rój 
I, czy­tel­ni­ku lu­by mój, 
Sa­me­go sie­bie ko­chaj sil­nie, 
Boć tyl­ko w so­bie — do­brze zważ — 
Ta­ki uprzej­my przed­miot masz! 

 




XXIII


Lecz cóż spo­tka­nia by­ło skut­kiem? 
Nie trud­no zgad­nąć... Ja­sna rzecz: 
Z du­szy, co ra­da ży­je smut­kiem, 
Mi­łość i ból nie po­szły precz. 
Jesz­cze ją moc­niej szał po­chła­nia; 
Go­re­je bied­na mo­ja Ta­nia! 
Od­bie­ga sen, a za nim w ślad 
Uśmiech i zdro­wie, ży­cia kwiat, 
Dzie­wi­czy spo­kój — wszyst­ko pierz­cha... 
Snów mi­łych roz­kosz, ma­rzeń wdzięk — 
Wszyst­ko prze­pa­da ja­ko dźwięk... 
I Ta­ni mło­dy dzień się zmierz­cha. 
Tak sa­mo mro­czy bu­rzy cień 
Na wschod­nim nie­bie ja­sny dzień. 

 




XXIV


Ta­tia­na więd­nie, ga­śnie, bled­nie, 
Ni­by zwa­rzo­ny mro­zem kwiat... 
Ob­cym jej ży­cie jest po­wsze­dnie, 
Zda się jej ob­cym ca­ły świat. 
Ten i ów są­siad gło­wą ki­wa, 
Nie­je­den szep­tem się od­zy­wa: 
«Jej za mąż po­ra!... daw­no czas!» 
Lecz o tym dość... Toć mu­szę was 
Pió­rem mym tro­chę roz­we­se­lić; 
Ob­raz mi­ło­ści szczę­snej dać! 
Wiem... mi­mo wo­li z wa­mi snadź 
Chcia­łem mą wiel­ką tro­skę dzie­lić. 
Wy­bacz­cie mi ten mia­ry brak: 
Mo­ją Ta­tia­nę ko­cham tak! 

 




XXV


Z każ­dą go­dzi­ną wię­cej wzru­sza 
Leń­skie­go mło­dej Ol­gi wdzięk, 
W nie­wo­li słod­kiej je­go du­sza 
Chci­wie jej gło­su chwy­ta dźwięk. 
Wiecz­nie ich ra­zem na­po­tka­cie. 
Po ciem­ku sie­dzą w jej kom­na­cie; 
Gdy ran­ną ro­są błysz­czy kwiat, 
Pod rę­kę ra­zem idą w sad. 
I cóż?... Mi­ło­ścią upo­jo­ny, 
Leń­ski uczu­wa rzew­ny wstyd; 
Już w tym śmia­ło­ści wi­dzi szczyt, 
Gdy jej uśmie­chem za­chę­co­ny, 
Usta­mi do­tknie skra­ju szat 
Lub w lok roz­wi­ty wple­cie kwiat. 

 




XXVI


To ro­mans czy­ta jej mo­ral­ny 
Gło­sem prze­ję­tym, peł­nym zmian; 
Na­tu­rę au­tor ide­al­ny 
Skre­ślił tam tak, jak Cha­te­au­briand204. 
A jed­nak po dwie, po trzy stro­ny, 
Prze­pusz­cza on — za­ru­mie­nio­ny, 
Wie­trząc w nich pu­stej bred­ni siew, 
Groź­ny dla ser­ca mło­dych dziew. 
Al­bo przy sza­chach, gdzieś w al­ta­nie, 
Sie­dzą... schy­lo­ne gło­wy w dół, 
Łok­cie opar­te są o stół... 
I Leń­ski, wpadł­szy w za­du­ma­nie, 
Wy­cią­ga roz­tar­gnio­ną dłoń: 
Wła­sną kró­lo­wą bi­je koń! 

 




XXVII


Do do­mu je­dzie; je­go my­śli 
I tam zaj­mu­je Ola znów: 
Coś w jej al­bu­mie pil­nie kre­śli, 
Zdo­bi go cza­rem swo­ich słów. 
Ry­su­je wiej­skie w nim pej­za­że, 
Z lek­ka far­ba­mi po­tem ma­że; 
Po­mnik, Cy­pry­dy205 grec­ki chram, 
Li­rę z go­łąb­kiem skre­śli tam. 
Do cu­dzych wspo­mnień słów­ko wtrą­ca; 
Na kart­ce, gdzie się wpi­sał ktoś, 
Czu­łym swym ry­mem do­da coś; 
Pa­miąt­ka mło­dych snów mil­czą­ca, 
Dum bły­ska­wicz­nych lek­ki ślad — 
Nie stra­ci wdzię­ku z bie­giem lat. 

 




XXVIII


Po­wiedz­cie: al­bum wiej­skiej pan­ny 
Czy kie­dy bra­li­ście do rąk? 
Przez ko­le­żan­ki za­pi­sa­ny 
Z po­cząt­ku, z koń­ca, z bo­ku, w krąg! 
Zwy­cza­jem czę­stym tu się tra­fi 
Wiersz, co jest drwi­ną z or­to­gra­fii; 
Tam zby­tek sy­lab, tu znów brak — 
Zły rytm — przy­jaź­ni wier­nej znak! 
Na pierw­szej kart­ce na­pis wi­tasz: 
«Qu’ecri­rez vo­us sur ces ta­blet­tes?»206 
I pod­pis: «t. à v. An­net­te»207. 
A na ostat­niej zwy­kle czy­tasz: 
«Kto bar­dziej ko­cha Cię niż ja, 
Da­lej ode mnie pi­sać ma!» 

 




XXIX


Znaj­dzie­cie kwia­tek tu nie­bie­ski, 
Dwa ser­ca z klu­czem, ognia słup 
I sło­wa: «Do gro­bo­wej de­ski 
Trwa mi­łość mo­ja» — rzew­ny ślub! 
Tu re­tor z ar­mii wo­jow­ni­czej 
Wle­pił z pew­no­ścią wiersz zbrod­ni­czy... 
W al­bu­mie tym — rzec praw­dę mam? — 
Ja go­tów je­stem pi­sać sam. 
Bo­wiem spo­koj­ny, mam na wzglę­dzie, 
Że każ­da bred­nia mo­ja w mig 
Za­słu­ży mi na wdzięcz­ny dyg, 
Że póź­niej nikt z niej drwić nie bę­dzie, 
Pod lu­pę każ­de słów­ko brać, 
Wa­żyć, czym nie mógł zręcz­niej łgać! 

 




XXX


Lecz wy, tor­tu­ry ry­mo­pi­sów — 
Al­bu­my, szy­te z świet­nych kart, 
Wy, któ­re z bi­blio­te­ki bi­sów208 
Chy­ba na świat wy­rzu­ca czart! 
Sam Ba­ra­tyń­ski ry­mem słod­kim 
I cu­do­twór­czym pędz­lem wiot­kim 
Toł­stoj209 ozda­biać mu­siał was — 
Niech­że was pio­run spa­li raz! 
Gdy swój in qu­ar­to210 mod­na da­ma 
Da mi z uśmie­chem, spoj­rzeć dość, 
Bym uczuł w pier­si dreszcz i złość: 
Drży w głę­bi ser­ca epi­gra­ma, 
Le­d­wie nie wy­da gnie­wu twarz, 
A ma­dry­ga­ły pi­sać masz! 

 




XXXI


Nie ma­dry­ga­ły Leń­ski pi­sze, 
Lep­sze­go al­bum Ol­gi wart... 
Mi­ło­ścią pió­ro je­go dy­sze, 
Nie bły­śnie spodeń211 zim­ny żart: 
Coś doj­rzy, sły­szy coś o Oli, 
No­tu­je za­raz praw­dzie gwo­li. 
Na kształt szu­mią­cych rze­ki fal, 
W ele­giach pły­nie słod­ki żal... 
Jak on, Ja­zy­kow212 mój na­tchnio­ny, 
Gdy je­go ser­ce ogniem tchnie, 
Opie­wa — ko­go? Pan Bóg wie — 
A tom, z ele­gii uple­cio­ny, 
Wsłu­cha­nym w ich cza­row­ny głos 
Opo­wie z cza­sem je­go los. 

 




XXXII


Lecz ci­szej!... Sły­szysz ostry przy­tyk? 
Ele­gii skrom­ny wia­nek rwać 
W strzę­py — su­ro­wy ka­że kry­tyk, 
Na ry­mo­twór­ców wo­ła brać: 
«Ho­la, prze­stań­cie wresz­cie pła­kać, 
Wciąż jed­no w sro­gim ża­lu kwa­kać, 
I o „mi­nio­nym” du­by pleść, 
Do­syć!... Od­najdź­cie no­wą treść!» — 
«Masz słusz­ność! Pew­nie nam po­ka­żesz 
Ma­ski, kin­dża­ły z daw­nych lat, 
I od­no­wiw­szy sta­ry grat, 
Myśl „no­wą” wskrze­sić nam roz­ka­żesz? 
Czy tak, mój dru­hu?» — «Ale, ba! 
Pa­no­wie, ody pi­sać trza! 

 




XXXIII


We­dług po­waż­nej sta­rej mo­dy, 
Gdy żył po­tęż­ny przod­ków ród...» — 
«Co? Uro­czy­ste sa­me ody! 
Czy się nie zlęk­niesz cza­sem ód? 
Zważ, ody two­rzył i sa­ty­ryk! 
Cu­dze­go zda­nia chy­try li­ryk213 
Ma­li214 dla cie­bie więk­szy wdzięk 
Niż ry­mo­twór­ców na­szych jęk?» — 
«Lecz treść ele­gii tchnie pu­sto­tą, 
Jej cel jest mar­ny! Ody pisz, 
Bo oda wznio­śle dą­ży wzwyż, 
Szla­chet­ny cel ma»... Mógł­bym o to 
Spór wznie­cić, ale spo­kój dam; 
Po co dwa wie­ki kłó­cić mam? 

 




XXXIV


Wiel­bi­ciel sła­wy i swo­bo­dy, 
Z my­ślą burz­li­wych peł­ną nut, 
Wło­dzi­mierz był­by pi­sał ody, 
Lecz Ol­ga nie czy­ta­ła ód. 
Wiesz­czu! Czyś czy­tał swej uro­czej 
Ele­gię tkli­wą, pa­trząc w oczy? 
Wyż­szej na­gro­dy nie zna wieszcz! 
Tak mi mó­wio­no... Szczę­ścia dreszcz 
Wstrzą­sa skrom­ne­go wiel­bi­cie­la, 
Gdy Ona — słod­ki przed­miot ów 
Mi­ło­ści, ry­mów, wes­tchnień, snów — 
Uwa­gi swo­jej mu udzie­la! 
Szczę­sny... Choć ona — wierz­cie mi — 
Nie o tym my­śli, al­bo śpi! 

 




XXXV


Lecz ja, co Mu­zom zło­żę w da­ni 
Owo­ce na­tchnień, ma­rzeń kwiat, 
Czy­tam je­dy­nie sta­rej nia­ni, 
Dru­ho­wi mo­ich mło­dych lat. 
Lub gdy znu­dzo­ny, po obie­dzie, 
Przy­pad­kiem są­siad do mnie zje­dzie, 
Rwę go za po­łę za ten błąd, 
Du­szę tra­ge­dią, ci­snąc w kąt; 
Lub (tu żar­to­wać nie wy­pa­da), 
Słu­cha­jąc smęt­nej Mu­zy praw, 
Kie­ru­ję kro­ki po­nad staw, 
Wy­stra­szam dzi­kich ka­czek sta­da: 
Spę­dza je z brze­gu na­gły lęk, 
Gdy sły­szą słod­kich strof mych dźwięk! 

 




XXXVI



. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
 

 




XXXVII


A cóż Onie­gin?... — za­py­ta­cie, 
Wi­dząc, że Pe­gaz215 na bok mknie... 
Je­śli cier­pli­wym bę­dziesz, bra­cie, 
Opi­szę, jak prze­pę­dza dnie... 
Żył jak pu­stel­nik... Ze­rwał z świa­tem; 
O siód­mej ra­no wsta­wał la­tem, 
Wy­cho­dził na czczo... Wieś tę znam: 
Pod gó­rą rzecz­ka pły­nie tam... 
Piew­cę Gul­na­ry216 na­śla­do­wał, 
Prze­pły­wał wpław Hel­le­spont217 ów; 
Po­tem do do­mu wra­cał znów, 
Pił ka­wę, dzien­nik zły wer­to­wał, 
Ubie­rał się. . . . . . . . . . . . . . . 
. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 

 




XXXVIII



. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
 

 




XXXIX


Prze­chadz­ki, książ­ki, sen głę­bo­ki, 
Stru­my­ka szept, cie­ni­sty gaj, 
Cza­sem dzie­wi­cy czar­no­okiej 
Świe­żut­ki ca­łus (w to mi graj!), 
Koń by­stry, a wę­dzi­dłu kor­ny. 
Obiad za­praw­dę dość wy­twor­ny, 
Bia­łe­go wi­na pu­char i — 
Sa­mot­ność, lu­ba ci­sza wsi: 
Ot, ca­ły ży­wot Onie­gi­na! 
Nie­znacz­nie z ci­szą tą się zżył, 
Nie li­czył dni, po­god­ny był... 
W spo­ko­ju mi­łym za­po­mi­na 
Przy­ja­ciół, ba­le, new­ski gród 
I nu­dę, co go gry­zła wprzód. 

 




XL


Ale pół­noc­ne na­sze la­to, 
Ka­ry­ka­tu­ra wło­skich zim, 
Mi­gnie i zni­kło... Zgo­da na to?... 
Więc cze­muż kryć się z są­dem tym? 
Już czuć w po­wie­trzu tchy je­sien­ne, 
I słon­ko świe­ci mniej pro­mien­ne, 
I co­raz krót­szy dzien­ny czas 
Cie­ni­sty, ta­jem­ni­czy las 
Z po­sęp­nym szme­rem głąb ob­na­ża; 
Na po­le pa­da mgła, śród chmur 
Krzy­kli­wych gę­si le­ci sznur 
Het, na po­łu­dnie... I za­gra­ża 
Nu­da, je­sie­ni wier­ny stróż... 
Li­sto­pad stał na pro­gu już. 

 




XLI


Świt bla­dy w mgłę się wdzie­ra chłod­ną; 
Na łą­kach ha­łas pra­cy zmilkł 
I wraz z wil­czy­cą swo­ją głod­ną 
Na dro­gę z la­su dą­ży wilk; 
I już go po­czuł koń po­dróż­ny, 
Roz­dy­ma chra­py; pan ostróż­ny, 
Pę­dzi co tchu na gór­ski szczyt! 
Już pa­stuch, gdy na­dej­dzie świt, 
Z chle­wu wy­ga­niać krów nie bę­dzie, 
Ani w po­łu­dnie je­go róg 
Nie zwo­ła ich na za­kręt dróg; 
W izbie, śpie­wa­jąc, dzie­wa przę­dzie. 
Przed nią zi­mo­wych no­cy druh, 
Łu­czy­wo bar­wi kłęb­ka ruch. 

 



XLII


Lecz mróz już trzesz­czy... Śnież­ne bu­rze 
Po­kry­ły sre­brem ca­łą wieś... 
(Czy­tel­nik cze­ka ry­mu: «ró­że»; 
No, więc go ży­wo so­bie weź!). 
Ja­ko po­sadz­ka wo­sko­wa­na — 
Czy­ściej — lśni rze­ka w lód odzia­na. 
Krzy­kli­wych chłop­ców drob­ny lud 
Łyż­wa­mi zręcz­nie kra­je lód. 
Na kra­śnych łap­kach gą­sior dą­ży, 
Ot, chce po ło­nie pły­nąć wód, 
Ostroż­nie zsu­wa się na lód, 
Śli­zga się, pa­da... Patrz, jak krą­ży 
We­so­łych śnież­nych płat­ków rój, 
W mig tra­cąc kształt gwiaź­dzi­sty swój. 

 




XLIII


Co po­cząć w głu­szy w ta­kim cza­sie? 
Na spa­cer iść? Ach, sty­gnie krew, 
Gdy przy­kry wi­dok oczy pa­sie 
Na­go­ścią mo­no­ton­ną drzew. 
W su­ro­wym ste­pie je­chać kon­no? 
Z bie­dą się spo­tkasz nie­uchron­ną: 
Groź­na pod­ko­wie śli­ska błoń, 
Jesz­cze ci no­gę zła­mie koń! 
Pod dach się kryj więc od za­mie­ci! 
Czy­taj: ot, Pradt218, ot, Wal­ter Scott219! 
Nie chcesz? Ra­chun­ki spraw­dzaj, ot! 
Gnie­waj się, pij — i wie­czór zle­ci... 
Na­za­jutrz wstąp na ten­że szlak... 
Pysz­nie ci zi­ma zej­dzie tak. 

 




XLIV


Ja­ko Chil­de Ha­rold nie­ustan­nie 
Onie­gin du­ma... Próż­niak zeń! 
Ran­kiem w lo­do­wej się­dzie wan­nie, 
A po­tem w do­mu ca­ły dzień 
W ob­ra­cho­wa­niach po­grą­żo­ny 
I tę­pym ki­jem uzbro­jo­ny 
W dwie ku­le na bi­lar­dzie gra... 
Od ra­na ta za­ba­wa trwa... 
Nad­cho­dzi wie­czór... Wte­dy z dło­ni 
Wy­pusz­cza kij. (Ba, głód już czuł!) 
Już przy ko­min­ku go­tów stół... 
Eu­ge­niusz cze­ka... Trój­ką ko­ni 
Nad­jeż­dża Leń­ski... «Otóż masz 
Głod­ne­go! Obiad po­dać każ!» 

 




XLV


Za sto­łem sia­da mój po­eta, 
A sło­wo już zmie­nio­ne w czyn: 
Wdo­wy Cli­qu­ot, al­bo Mo­ëta220 
Bło­go­sła­wio­ny nio­są płyn; 
W zmar­z­nię­tej pie­ni się bu­tel­ce... 
Nie­gdyś i mo­ją du­szę wiel­ce 
Nę­ci­ło grą swą wi­no to: 
Ko­le­dzy! Wszak­że za Cli­qu­ot 
Pusz­cza­łem on­gi reszt­ki mo­net; 
Po­mni­cie: z tych cza­row­nych strug 
Po­wsta­wał mi­łych bred­ni huk, 
Mnó­stwo i żar­tów i can­zo­net221. 
Nie­spo­dzie­wa­nie świet­nych słów, 
Za­ja­dłych spo­rów, słod­kich snów! 

 




XLVI


Lecz dzi­siaj zdra­dzasz mój żo­łą­dek 
Swą gwar­ną pia­ną, o, Cli­qu­ot! 
Zmie­nia­jąc daw­ny uczt po­rzą­dek, 
Roz­sąd­ne wo­lę dziś bor­de­aux222. 
Ai223 mi szko­dzi na­wet szklan­ka... 
Ai — dru­ho­wie! — to ko­chan­ka, 
Błysz­czą­ca, wietrz­na, zmien­nych cech: 
Ka­pry­śna, w pu­sty wpa­da śmiech! 
Lecz ty, bor­de­aux, ty je­steś dru­hem 
I to­wa­rzy­szem w każ­dy czas, 
Co w smut­ku zwykł po­cie­szać nas. 
Wspo­ma­gać w po­ło­że­niu kru­chem, 
Mi­łą ga­wę­dą pie­ścić słuch... 
Niech ży­je nam bor­de­aux, nasz druh! 

 




XLVII


Przy­ga­sa ogień... Po­piół bia­ły 
Po­wle­ka zło­ty wę­gla blask; 
Cie­pło prze­peł­nia po­kój ca­ły, 
W ko­min­ku ustał iskier trzask... 
Wzla­tu­ją z fa­jek dy­mu wstę­gi, 
Wo­kół bu­te­lek two­rzą krę­gi... 
I spusz­cza się wie­czor­ny zmrok... 
(Ach, przy kie­lisz­ku ga­węd tok, 
Łgarstw przy­ja­ciel­skich mi­ła chwil­ka, 
Zwłasz­cza o zmierz­chu urok ma, 
Gdy ta nie­pew­na po­ra trwa, 
«Po­ra po­mię­dzy psa i wil­ka»224; 
Ten ter­min — mój ob­ra­ża słuch). 
Lecz słu­chaj mych przy­ja­ciół dwóch: 

 




XLVIII


«A cóż są­siad­ki? Co Ta­tia­na? 
I co się dzie­je z Ol­gą twą?» — 
«Do­lej mi wi­na... Dzi­siaj z ra­na 
By­łem tam. Wszy­scy zdro­wi są. 
Pan­ny po­kło­nić się ka­za­ły... 
Jak ple­cy Oli wy­ład­nia­ły! 
Co to za du­sza! Kie­dyś bądź 
Za­je­dziem do nich. Pro­szę, sądź: 
Dwa ra­zy tyl­ko tam zaj­rza­łeś — 
Go­ścin­nie cię przy­ję­to tam, 
A ty — czy słusz­nie, roz­waż sam — 
Już no­sa im nie po­ka­za­łeś... 
Ależ... to osioł ze mnie!... Wszak 
Pro­szo­ny je­steś!» — «Ja?» — «A tak! 

 




XLIX


W so­bo­tę Ta­ni imie­ni­ny, 
Ola i mat­ka pro­szą cię; 
Od­mó­wić nie ma wszak przy­czy­ny... 
Po­je­dziesz, praw­da?» — «Zli­tuj się! 
Tam ku­pa go­ści, wiem to z gó­ry, 
A przy tym moc ha­ła­stry, któ­rej...» — 
«Nikt, tyl­ko swoi, do­brze wiem! 
Za­rę­czyć mo­gę sło­wem swem. 
Po­je­dziesz, pro­szę!» — «Zgo­da!» — «Dzię­ki! 
Ja­ki ty do­bry!» — Mó­wiąc to, 
Do gó­ry kie­lich wzniósł z Cli­qu­ot, 
Wy­chy­lił go za Ol­gi wdzię­ki 
I o nich jął roz­pra­wiać znów. 
Ba, mi­łość nie zna in­nych słów! 

 




L


Był we­sół... Toć za dwa ty­go­dnie 
Szczę­śli­wy ter­min wy­paść miał... 
Cze­kał na żar, co nie ochłod­nie, 
Na szczę­ście, na za­chwy­tów szał, 
Na mał­żeń­skie­go ło­ża taj­nię... 
Ni­g­dy nie są­dził, że zwy­czaj­nie 
Hy­men przy­no­si tro­ski nam, 
Żal, po­zie­wa­nie, chłód i kram... 
Gdy do­mo­we­go ży­cia sce­na 
Wro­gom Hy­me­nu wró­ży swąd 
Al­bo ob­raz­ków nud­nych rząd, 
Ro­mans w ro­dza­ju La­fon­ta­ine’a225, 
Mój bied­ny Leń­ski o niej śnił: 
Dla te­go ży­cia zro­dzon był! 

 




LI


On był ko­cha­ny... al­bo są­dził, 
Że jest ko­cha­ny... Szczę­ścia dość! 
Szczę­śli­wy, kto się wia­rą rzą­dził, 
Kto zdu­sił chłod­ną my­śli złość, 
Nie wstrzy­mał słod­kich ma­rzeń w bie­gu, 
Ja­ko po­dróż­ny na noc­le­gu 
Spo­jo­ny, w śnie nie sły­szał burz, 
Lub mo­tyl ssą­cy nek­tar z róż... 
Lecz bia­da te­mu, co prze­wi­dzi 
Już z gó­ry wszyst­ko, zim­ny jest, 
Kto każ­de sło­wo, każ­dy gest, 
Za treść we­wnętrz­ną nie­na­wi­dzi, 
Śród mroź­nych ży­cia za­stygł burz: 
Za­po­mnieć się nie zdo­ła już! 

 








  
    Roz­dział V


O, Świe­tla­no mo­ja, 
Bog­daj­byś nie zna­ła 
Onych strasz­nych snów.226 

 

Żu­kow­ski227



I


Je­sień w tym ro­ku dłu­go trwa­ła, 
Jak gdy­by cza­su zwol­niał bieg... 
Na­tu­ra zi­my wy­glą­da­ła; 
Do­pie­ro w stycz­niu upadł śnieg, 
Trze­cie­go w no­cy... Już z po­sła­nia, 
Ock­nąw­szy się, spo­strze­ga Ta­nia 
Przez okno — po­bie­la­ły dwór, 
Par­kan z prze­ciw­ka, da­chów sznur, 
Ga­łę­zie so­sen sre­brem kry­te, 
Na szy­bach w kształ­cie ha­ftu szron, 
Na śnie­gu gwar­ne ro­je wron, 
Mięk­kim ko­bier­cem opo­wi­te 
Błysz­czą­ce grzbie­ty bli­skich wzgórz... 
Do­ko­ła wszyst­ko w bie­li już! 

 



II


Zi­ma!... Wło­ścia­nin, try­um­fu­jąc, 
Sa­nia­mi pierw­szy zna­czy ślad; 
Ko­był­ka, śnieg pod sto­pą czu­jąc, 
Kłu­sem prze­bie­ga mi­mo chat; 
Pry­ska­jąc wo­kół śnież­nym pu­chem, 
Ki­bit­ka228 śmi­ga żwa­wym ru­chem; 
Stan­gret na ko­zioł ży­wo wlazł, 
Lśni na ko­żu­chu kra­śny229 pas... 
Patrz, na fol­war­ku bie­ga ma­lec, 
W sa­necz­ki z drze­wa wsa­dził psa, 
Sam przy nich ko­nia dziel­nie gra; 
Swa­wol­nik już od­mro­ził pa­lec. 
Choć ból do­skwie­ra, mknie co tchu, 
A mat­ka z okna gro­zi mu... 

 




III


Lecz... wy wo­li­cie te­mat in­ny, 
Nie tych ob­ra­zów pro­stych rząd; 
To wszyst­ko jest na­tu­ry gmin­nej, 
Nie­wie­le wdzię­ku bi­je stąd. 
Już in­ny wieszcz230, Apol­li­no­wą 
Ob­da­rzon ła­ską, cud­ną mo­wą 
Wam od­ma­lo­wał pierw­szy śnieg, 
Wszyst­ko o cu­dach zi­my rzekł... 
Prze­jażdż­ki w sa­niach ta­jem­ni­cze 
Umiał w ogni­sty za­mknąć rym 
I pew­nie was cza­ro­wał nim... 
Z nim wal­czyć — so­bie dziś nie ży­czę, 
Ani wy­mie­niać z to­bą strzał, 
Śpie­wa­ku Edy z fiń­skich skał!231 

 




IV


Ta­nia — że ru­ską du­szę mia­ła — 
Ro­syj­skiej zi­my chłod­ny wdzięk 
Ca­łą swą du­szą uko­cha­ła... 
(Wy­ja­śnić, za co — był­by sęk!) 
Ko­cha­ła sa­nek po­lot śli­ski, 
W zo­rzy ró­żo­we śnie­gu bły­ski, 
So­sny na mro­zie skrzą­cy wierzch, 
Wie­czo­rów grud­nia dłu­gi zmierzch. 
Dom ca­ły świę­cił zwy­czaj mi­ły: 
W zmro­ku słu­żeb­nych hu­czał głos; 
Wró­żyć pa­nien­kom przy­szły los 
Z kuch­ni, z fol­war­ków się scho­dzi­ły: 
Prze­po­wia­da­ły im co rok 
Woj­sko­wych mę­żów bli­ski krok! 

 




V


Ta­nia w pro­sto­cie słu­cha służ­by, 
Wie­rzy w zna­cze­nie wiesz­czych słów, 
W ka­ba­łę z kart, w księ­ży­ca wróż­by, 
W prze­są­dy, w głos pro­ro­czych snów. 
I róż­ne złe ją trwo­żą zna­ki; 
Wy­pa­dek, przed­miot la­da ja­ki 
Ma dla niej ta­jem­ni­czy wiew; 
Prze­czu­cie w ży­łach ści­na krew. 
Kot z za­lot­no­ścią na ko­mi­nie, 
Miau­cząc, łap­ka­mi mord­kę mył: 
To dla niej znak nie­myl­ny był, 
Że go­ście ja­dą. Wtem wy­pły­nie 
Dwu­ro­giej Lu­ny mło­da twarz 
Na le­wym nie­bie — otóż masz: 

 




VI


Ta­tia­na zbla­dła i za­drża­ła! 
A kie­dy, zło­ty kre­śląc szlak, 
Przez ciem­ne nie­bo prze­le­cia­ła 
Gwiazd­ka, spa­da­jąc — na ten znak, 
Ta­tia­na spie­szy szep­nąć wła­śnie, 
Do­pó­ki gwiazd­ka nie za­ga­śnie, 
Ży­cze­nie ser­ca... Zna­ków złych 
Ustrzec się chce: gdy czar­ny mnich 
Prze­szedł jej dro­gę al­bo za­jąc 
Mi­gnął przed okiem po­śród pól, 
Uczu­wa w ser­cu strach i ból, 
Na miej­scu stoi, już du­ma­jąc, 
Ja­ki ją ry­chło spo­tka cios, 
Ja­ki ją cze­ka smut­ny los... 

 




VII


Cóż? Taj­ny urok gro­zy si­ła 
Po­sia­da... Ta­nię nę­ci strach... 
Na­tu­ra tak nas utwo­rzy­ła, 
Z sprzecz­no­ści wzno­sząc ży­cia gmach!... 
Na­sta­ły Świąt­ki232. Toż ucie­cha! 
Mło­dość wró­że­nia nie za­nie­cha, 
Choć nie zna, wietrz­na, co to żal, 
Choć przed jej okiem ży­cia dal 
Cią­gnie się ja­sna... Z nią ochot­nie 
Przez oku­la­ry wró­ży też 
Sta­rość, gro­bo­wych bli­ska leż, 
Stra­ciw­szy wszyst­ko nie­po­wrot­nie! 
Na­dzie­ja wszę­dzie bie­rze prym; 
Beł­ko­tem dziec­ka kła­mie im! 

 




VIII


Cie­ka­wym okiem Ta­nia ba­da, 
Jak mie­ni się, top­nie­jąc, wosk; 
Prze­dziw­ny je­go kształt po­wia­da, 
Czy cze­kać uciech, czy­li trosk. 
W na­czy­nie z wo­dą kła­dzie rącz­ki, 
Szu­ka pod pie­śni takt ob­rącz­ki, 
Wy­ję­ła swo­ją... Bied­na drży, 
Bo wła­śnie mo­tyw sta­ry brzmi: 
«A tam to chło­py są bo­ga­te, 
A zło­ta, sre­bra ma­ją w bród... 
Ko­mu śpie­wa­my, te­mu cud 
Przy­nie­sie szczę­ście!»... Prze­cie stra­tę 
Wró­ży ten mo­tyw... Ser­cu dziew 
O kot­ku z kot­ką mil­szy śpiew233. 

 



IX


Noc mroź­na... Nie­bo ja­sne, czy­ste... 
Gwiaz­dy, od­wiecz­ny peł­niąc lot, 
Pły­ną po­waż­ne, uro­czy­ste. 
Ta­nia wy­bie­ga na dwór... Ot! 
Lu­ster­kiem w drżą­cej rę­ce bły­śnie234; 
Pierś wpół od­kry­tą dru­gą ci­śnie, 
Pa­trzy w lu­ster­ko... W lu­strze masz 
Tyl­ko mie­sią­ca smut­ną twarz! 
Pst!... Śnieg za­skrzy­piał... Ba, wę­dro­wiec! 
Na pal­cach dziew­czę bie­gnie wnet 
I py­ta gło­sem, co jak flet 
Roz­brzmie­wa słod­ki: «Pro­szę, po­wiedz, 
Jak two­je imię?». Na to on 
Spoj­rzy i mruk­nie: «A-ga-fon!».235 

 




X


Ta­tia­na, we­dług ra­dy nia­ni, 
No­cą chce wróżb roz­plą­tać nić; 
Prze­to ci­cha­czem ka­że w ba­ni236 
Na dwie oso­by sto­lik kryć. 
Lecz strasz­no ro­bi się Ta­tia­nie... 
Ja sam — ach, na myśl o Świe­tla­nie, 
Drżę rów­nież!... Stra­chu dzia­ła moc... 
Nie bę­dziem z Ta­nią wró­żyć w noc! 
Je­dwab­ny pa­sek Ta­nia zdję­ła, 
Już się w po­sła­nia rzu­ca biel. 
Nad pięk­ną głów­ką krą­ży Lel237. 
A pod po­dusz­kę, nim usnę­ła, 
Wło­ży­ła lu­stro z drże­niem rąk... 
Śpi Ta­nia... Ci­sza le­gła w krąg. 

 




XI


I dziw­ny sen się śni Ta­tia­nie... 
Zda­je się jej, że idzie w dal, 
Idzie po śnież­nej wciąż po­la­nie... 
Wo­ko­ło mgła, a w ser­cu żal... 
Patrz! W ro­wie przed nią się prze­wa­la 
Po­to­ku ciem­no­si­wa fa­la; 
Nie­sku­ty zi­mą wart­ki bieg, 
Szu­miąc, uno­si z brze­gów śnieg... 
Dwie żer­dzie, lo­dem sła­bo zbi­te, 
Two­rzą przez po­tok zgub­ny most... 
Ta­nia ku nie­mu dą­ży wprost, 
Lecz za­trzy­ma­ła oczy wry­te: 
Iść nie śmie... drży pod sto­pą żerdź... 
A z głę­bin, zda się, pa­trzy śmierć... 

 




XII


Jak na roz­łą­kę przy­krą, sro­gą, 
Ta­tia­na szem­rze tak na toń... 
Po tam­tej stro­nie — ba! ni­ko­go, 
Kto by po­moc­ną po­dał dłoń. 
Wtem bry­ła ru­sza się śnie­go­wa, 
Spod niej po­twor­na wsta­je gło­wa... 
Ku­dła­ty niedź­wiedź... Ta­nia w krzyk... 
A na jej «ach!» od­po­wie ryk... 
Ła­pę w pa­zu­ry ostre zbroj­ną 
Wy­cią­ga zwierz; Ta­tia­na, drżąc, 
Wspar­ła się, le­d­wie spoj­rzeć śmiąc, 
I prze­szła sto­pą nie­spo­koj­ną 
Przez ru­czaj... Idzie da­lej w świat... 
Lecz niedź­wiedź kro­czy za nią w ślad. 

 




XIII


Dreszcz trwo­gi wstrzą­sa mo­ją Ta­nią; 
Przy­spie­sza krok... nie pa­trzy już... 
Ale ko­sma­ty lo­kaj za nią 
Jak nie­od­stęp­ny go­ni stróż... 
Nie­zno­śny niedź­wiedź, ry­cząc, wa­li... 
Las nie­ru­cho­my wi­dać w da­li: 
Po­sęp­nie pięk­nych so­sen rzęd238... 
Dźwi­ga ga­łę­zi każ­dy skręt 
Śnież­ną opo­nę; przez wierz­choł­ki 
Na­gich je­sio­nów, lip i brzóz 
Bły­ska­ją gwiaz­dy... Krzep­nie mróz... 
Ni śla­du dro­gi... Krza­ki, doł­ki, 
Wszyst­ko za­mie­ci po­wiew skrył; 
Na­rzu­cił wszę­dy śnież­nych brył... 

 




XIV


Ta­nia do la­su... Niedź­wiedź za nią... 
W śnie­gu do ko­lan dziew­czę brnie... 
To kol­ce so­sny w szy­ję zra­nią, 
To dłu­ga wić ją w ucho tnie 
I zło­ty kol­czyk wy­rwie zdrad­nie; 
To kru­chy śnieg z jej nóż­ki skrad­nie 
Trze­wi­czek mo­kry... Al­bo wraz 
Chu­s­tecz­kę zgu­bi... Lecz nie czas 
Schy­lić się, pod­nieść... Jak się ze­gnie, 
Gdy za nią niedź­wiedź spie­szy tuż?! 
Więc na­wet drżą­cą rę­ką już 
Szat nie uno­si... Bie­gnie — bie­gnie... 
Zwierz za nią mie­cie śnież­ny pył... 
I Ta­nia biec już nie ma sił. 

 




XV


Upa­dła w śnieg; a zwierz już czy­ha, 
Po­chwy­cił, zręcz­nie nie­sie łup... 
Ona — bez ru­chu — nie od­dy­cha — 
Kor­na — nie­czu­ła — ja­ko trup... 
On z łu­pem mknie śród le­śnej dro­gi... 
Wtem sza­łas po­śród drzew, ubo­gi... 
Do­ko­ła głu­cho... Z wszyst­kich stron 
Śnieg go za­sy­pał... Lecz przez szron 
Ja­skra­wym świa­tłem błysz­czy szy­ba, 
W sza­ła­sie ha­łas, gwar i szum. 
Niedź­wiedź prze­mó­wił: «Tu mój kum, 
Po­zwo­li ci się ogrzać chy­ba». 
Do sie­ni wcho­dzi... U swych nóg 
Skła­da Ta­tia­nę tam na próg. 

 




XVI


Przy­szła do sie­bie... Niedź­wiedź szpet­ny 
Gdzieś znik­nął... Ta­nia wsta­je w mig... 
Za drzwia­mi, jak na sty­pie świet­nej, 
Sły­szy brzęk szkla­nek, gwar i krzyk... 
Gdzież jest?!... Cie­ka­wość ją po­chła­nia... 
W dziur­kę od klu­cza pa­trzy Ta­nia 
Prze­bóg! Co wi­dzi?... Sto­łu kąt... 
Przy nim po­two­rów sie­dzi rząd... 
Tam szkie­let har­dy, tam dia­bli­ca, 
Tam­ten z ro­ga­mi, mor­dą psią, 
Ów z łbem ko­gu­cim, z ła­pą lwią, 
Tuż z koź­lą bro­dą cza­row­ni­ca 
Ka­rzeł z ogo­nem... da­lej, ot! 
Na po­ły żu­raw, na pół kot. 

 




XVII


Okrop­nych dzi­wów moc się sku­pia: 
Gna na pa­ją­ku kon­no rak, 
Na gę­siej szyi gło­wa tru­pia 
W czer­wo­nym fe­zie kro­czy wspak 
I młyn w pry­siu­dach239 żwa­wo plą­sa, 
Skrzy­dła­mi war­czy i po­trzą­sa; 
Szcze­ka­nie, śmie­chy, świst i ryk 
Tę­ten­ty koń­skie, ludz­ki krzyk! 
Lecz co się w ser­cu Ta­ni mie­ści, 
Gdy wpadł jej w oczy pe­wien gość, 
Co już ją w ży­ciu str­wo­żył dość — 
Mi­ły bo­ha­ter mej po­wie­ści?! 
Onie­gin — tam! Za sto­łem grzmi... 
Cza­sem ukrad­kiem pa­trzy w drzwi. 

 




XVIII


Znak po­da: wszy­scy wnet po­sko­czą; 
Roz­śmie­je się — i wszy­scy w śmiech; 
Pi­je — i wszy­scy gę­by mo­czą; 
Brwi chmu­rzy — wszyst­ko wstrzy­ma dech. 
Rzecz ja­sna z ru­chów, z je­go twa­rzy: 
On na tej uczcie go­spo­da­rzy. 
Więc Ta­nia z wła­snych obaw drwi. 
Z wol­na otwie­ra nie­co drzwi. 
Wtem wi­cher za­dął... Drgnę­li wszy­scy... 
Ga­śnie ka­gań­ców noc­nych blask... 
Str­wo­żo­na szaj­ka... Ustał wrzask... 
Onie­gin gniew­nym okiem błysz­czy, 
Po­wstał od sto­łu... groź­nie grzmi... 
Po­wsta­li wszy­scy... Idzie w drzwi... 

 




XIX


I strach ją zdjął, i uciec pra­gnie... 
Lecz nie ma sił; chce wy­dać krzyk — 
Głos w gar­dle za­marł; drży, jak ja­gnię, 
Gdy z ja­ru idzie na nie dzik. — 
Pchnął drzwi Eu­ge­niusz... Ta­nia bla­da 
W oczy pie­kiel­nym wid­mom wpa­da. 
Brzmi dzi­kim śmie­chem każ­dy kąt 
I go­re­ją­cych oczu rząd, 
Ko­py­ta, kły, ję­zy­ki krwa­we, 
Ogo­ny, ry­je, każ­dy róg — 
Wska­zu­ją Ta­nię... Mie­rzą w próg 
Pal­ce ko­ści­ste i ko­śla­we... 
Lecz wy­mow­niej­szy niź­li gest — 
Krzyk po­czwar: «Mo­ja, mo­ja jest!». 

 




XX


«Mo­ja!» — Eu­ge­niusz krzyk­nął groź­ny... 
I zni­kła szaj­ka... tyl­ko dym 
Wzbił się na miej­scu... We mgle groź­nej 
Zo­sta­ło dziew­czę sa­mo z nim... 
On ją po­wo­li wiódł do ką­ta, 
Na ła­wie zło­żył... Tam się krzą­ta 
Wko­ło niej, cu­ci... Po­tem skroń 
Wsparł o jej ra­mię... ści­ska dłoń, 
Wtem Ol­ga wcho­dzi — Leń­ski za nią... 
W izbie bły­snę­ło mo­cą gusł, 
Onie­gin rę­kę groź­nie wzniósł, 
Klnie nie­pro­szo­ną tę kom­pa­nią... 
I twarz mu skur­czył dzi­ki śmiech... 
Ta­tia­nie w pier­si za­marł dech... 

 




XXI


Roz­go­rzał spór... Eu­ge­niusz dłu­gi 
Nóż chwy­cił na­gle.... Bły­snął... W mig 
Leń­ski po­wa­lon. — Mro­ku stru­gi 
Zgęst­nia­ły... strasz­ny roz­brzmiał krzyk. 
Drży sza­łas... Zie­mia go po­chła­nia — — 
I w stra­chu z snów się bu­dzi Ta­nia... 
Pa­trzy... W kom­nat­ce wid­no już... 
Na zmar­z­łej szy­bie bla­ski zórz 
Ró­żo­wo gra­ją... Drzwi otwie­ra 
Ola... Wla­tu­je ja­ko ptak, 
A tak ró­żo­wa, świe­ża jak 
Au­ro­ra240, gdy się w dro­gę zbie­ra... 
«Sio­strzycz­ko! — wo­ła — kto był ten, 
Ko­go wi­dzia­łaś dziś przez sen?» 

 




XXII


Nie wi­dzi sio­stry — mil­czy Ta­nia, 
W łóż­ku za­ję­ta nie na żart, 
Książ­ka uwa­gę jej po­chła­nia... 
Prze­wra­ca szyb­ko sze­reg kart. 
W tej książ­ce nie masz dziw­nych zda­rzeń, 
Ani po­ety słod­kich ma­rzeń, 
Ani prawd mą­drych... Jed­nak ot! 
Prze­nig­dy By­ron, ani Scott, 
Wir­gi­li241, Ra­syn242 lub Se­ne­ka243, 
A na­wet «Żur­nal Dam­skich Mód»244 
Ni­ko­go tak nie za­jął wprzód: 
Bo­wiem to Mar­cin był Za­de­ka245, 
Co wiódł chal­dej­skich mę­dr­ców246 huf, 
Ka­ba­ły twór­ca, tłu­macz snów! 

 




XXIII


W tę ustroń ku­piec ko­czow­ni­czy, 
Pod pli­ką247 ksią­żek chy­ląc kark, 
Przy­niósł ten utwór ta­jem­ni­czy, 
I z Ta­nią wresz­cie koń­cząc targ, 
Z Mal­wi­ną248, gdzie brak kart sześć­dzie­siąt, 
Ustą­pił go za trzy pięć­dzie­siąt. 
A że głę­bo­ki był to twór, 
Wziął na do­da­tek ba­jek zbiór, 
Gra­ma­ty­kę, dwie Pe­try­ja­dy249 
I Mar­mon­te­la250 trze­ci tom. 
A od­kąd wszedł Za­de­ka w dom, 
Ta­nia w nim szu­ka ulgi, ra­dy... 
On wier­nym dru­hem jej się stał, 
Pod jej po­dusz­ką za­wsze spał. 

 




XXIV


Dziś sen­ne trwo­ży ją ma­rze­nie... 
Przed­miot uwa­gi głęb­szej wart. 
Ciem­ne groź­ne­go snu zna­cze­nie 
Mu­si od­na­leźć śród tych kart. 
Po to spis rze­czy na po­cząt­ku 
W abe­ca­dło­wym ma po­rząd­ku. 
Zna­la­zła: «bu­rza», «bór» i «bieg», 
«Mrok», «mo­stek», «niedź­wiedź», «po­tok», «śnieg»... 
Et ce­te­ra... Lecz i Za­de­ka 
Zwi­kła­nych nie roz­ja­śnił snów! 
Jed­no wi­docz­ne z wszyst­kich słów: 
Że trosk i smut­ków moc ją cze­ka. 
Pa­mię­ta sen... Po kil­ku dniach 
Jesz­cze ją cią­gle drę­czy strach. 

 




XXV


Lecz z do­lin dło­nią pur­pu­ro­wą 
Wy­ta­cza zo­rza słoń­ca glob, 
A za ja­sno­ścią zdą­ża dnio­wą  
Gwar­ne imie­nin świę­to w trop... 
Rój go­ści spie­szy uczcić Ta­nię; 
Od ra­na brycz­ki, wóz­ki, sa­nie 
Le­cą; są­sia­dów zje­chał huk — 
Z żo­na­mi, z dzieć­mi, z ku­pą sług. 
W pod­wor­cu ruch i psów szcze­ka­nie, 
W sie­ni bie­ga­nie, ha­łas, tłok, 
W ba­wial­ni po­su­wi­sty krok, 
Śmie­chy, dziew­czę­cych ust cmo­ka­nie, 
Szu­ra­nie nóg, ukło­nów szyk, 
Dzie­cię­cy płacz i ma­mek krzyk! 

 




XXVI


Z tłu­stą po­ło­wą oka­za­ły 
Zje­chał Pu­stia­kow, ze wsi Głusz 
Gwoź­dzin, go­spo­darz do­sko­na­ły, 
Wła­ści­ciel mno­gich głod­nych dusz, 
Si­wy Sko­ti­nin ze swą sta­rą, 
Z dzia­tek wszel­kie­go wie­ku chma­rą: 
Od lat trzy­dzie­stu do dwóch lat; 
Pie­tusz­kow — wiej­skiej mło­dzi kwiat; 
I bli­ski ku­zyn mój, Bu­ja­now251, 
W cy­lin­drze z dasz­kiem (w twa­rzy pąs, 
Strój w pier­zach, nie­go­lo­ny wąs), 
I «otstaw­noj so­wiet­nik»252 Flia­now, 
Ła­pow­nik, żar­łok, sta­ry łgarz, 
Plot­kar­ska gę­ba, bła­zna twarz. 

 




XXVII


Pan­fil Char­li­kow z żo­ną chu­dą, 
A z ni­mi wraz mon­sieur Tric­ke 
(Żar­ta­mi i pe­ru­ką ru­dą 
W Tam­bo­wie nie­gdyś wsła­wił się). 
Praw­dzi­wy Fran­cuz — dla Ta­tia­ny 
Ku­plet w kie­sze­ni wiózł, na zna­ny 
Dzia­tecz­kom mo­tyw; ku­plet brzmi: 
Re­ve­il­lez-vo­us bel­le en­dor­mie...253 
Śród kart zgrzy­bia­łych al­ma­na­chu 
Był dru­ko­wa­ny ku­plet ów, 
Tric­ke go z pro­chu wskrze­sił znów; 
Zręcz­ny po­eta nie zna stra­chu, 
Więc śmia­ło za­miast «bel­le254 Ni­na» 
Po­sta­wił: «bel­le Ta­tia­na»! 

 




XXVIII


Wtem sły­chać ostróg brzęk... Rot­mi­strza 
Z mie­ści­ny bli­skiej po­znasz krok — 
Pa­nien przej­rza­łych już bo­żysz­cza, 
Na któ­rym ma­tek wi­si wzrok... 
Wszedł, przy­niósł no­wość... Ba! Mu­zy­ka 
Woj­sko­wa dą­ży... Puł­kow­ni­ka 
Śle ją tu roz­kaz... (Toć nie dal...) 
Co za ucie­cha: bę­dzie bal! 
Za­wcza­su już dziew­czę­ta ska­czą... 
Lecz jeść po­da­no... Po­wstał gwar... 
Idą do sto­łu rzę­dy par... 
Pan­ny na bli­skość z Ta­nią ba­czą... 
Mło­dzież na­prze­ciw. — Cich­nie szum... 
Prze­że­gnał się i za­siadł tłum. 

 




XXIX


Na mig roz­mo­wa zwy­kła ści­chać, 
Gdy żu­ją usta... Tyl­ko dźwięk 
Ta­le­rzy lub wi­del­ców sły­chać, 
Zgrzyt no­żów i kie­lisz­ków brzęk. 
Ale po­wo­li gwar znów ro­śnie; 
Ten i ów krzy­czy coś do­no­śnie, 
Nie słu­cha nikt... Zgieł­kli­wy chór 
Two­rzą śmiech, ha­łas, pisk i spór... 
Wtem drzwi roz­war­to. Leń­ski wcho­dzi, 
Onie­gin z nim. Go­spo­sia — «Ach! 
Na­resz­cie!» — wo­ła... Jesz­cze w drzwiach, 
A już im każ­dy rad wy­go­dzi: 
Na­kry­cia, krze­sła zsu­wa gość, 
By dru­hom zro­bić miej­sca dość. 

 




XXX


Na­prze­ciw Ta­ni sie­dli oba... 
Drżąc, ja­ko łań255 na ro­gów wieść, 
Bled­sza niż mie­siąc, kie­dy do­ba 
Wsz­czy­na się ran­na — nie śmie wznieść 
Ściem­nia­łych oczu bied­na Ta­nia... 
Wre w ser­cu... Dusz­no... Po­wi­ta­nia 
Dru­hów nie sły­szy... Z oczu łzy 
Go­to­we upaść... Ca­ła drży. 
Bie­dacz­ka le­d­wie nie ze­mdle­je... 
Lecz wo­la i roz­sąd­ku moc 
Scho­dzą­cą na jej du­szę noc 
Prze­mo­gły... Z ci­cha się roz­śmie­je, 
Przez zę­by ce­dzi słów­ka dwa... 
Usie­dzi, cho­ciaż bo­leść trwa! 

 




XXXI


Tra­gi­ner­wo­wych zja­wisk róż­nych, 
Dzie­wi­czych ze­mdleń, pła­czu burz 
(Znió­sł­szy tak wie­le łez usłuż­nych) 
Eu­ge­niusz mój nie zno­sił już! 
Dzi­wak, że wpadł na bal ogrom­ny, 
Był moc­no nie­rad... A nie­skrom­ny 
Chwi­lo­wy Ta­ni wi­dząc szał, 
Już obu­rze­niem skry­tym wrzał; 
Na­dął się, oczy spu­ścił gniew­nie, 
Leń­skie­go w du­chu moc­no klął 
I ze­msty plan ob­my­ślać jął... 
Uknuw­szy, jak go ska­rać pew­nie, 
Czas skra­ca, w du­chu, ja­ko widz, 
Ka­ry­ka­tu­ry two­rząc z lic. 

 




XXXII


Zmie­sza­nie Ta­ni mej uro­czej 
Nie on je­dy­nie do­strzec mógł, 
Lecz tłu­sty «pie­róg»256 wszyst­kich oczy 
Po­cią­gnął wów­czas (rę­ką sług 
Był na nie­szczę­ście prze­so­lo­ny). 
Lecz, patrz, w bu­tel­ce za­smo­lo­nej, 
Nim po pie­czy­stym przyj­dzie krem, 
«Cym­lań­skie»257 służ­ba wnio­sła... Z niem 
Rzęd kie­lisz­ków dłu­gich, wiot­kich, 
Jak two­ja ki­bić, o Zi­zi258, 
Krysz­ta­le mło­dych mo­ich dni, 
Przed­mio­cie wier­szy mo­ich słod­kich, 
Am­fo­ro uciech, któ­rych wiew 
Pi­ja­nił on­gi mo­ją krew... 

 




XXXIII


Wy­strze­lił ko­rek mo­kry; wi­no 
Per­li się w cza­rach; po­śród pań 
Sie­dzą­cy, wstał z po­waż­ną mi­ną 
Mon­sieur Tric­ke (już daw­no krtań 
Tło­czył mu ku­plet); wszyst­ko w ci­szy 
Uto­nie; Ta­nia le­d­wie dy­szy; 
Do niej się zwra­ca mów­ca nasz: 
Laur­ka w rę­ku, wznio­sła twarz... 
Śpie­wa, fał­szu­jąc... Wnet ogrom­ny 
Wy­bu­cha za­pał: bra­wa, krzyk... 
Ta­nia zmu­szo­na zro­bić dyg; 
A wieszcz choć wiel­ki, jed­nak skrom­ny, 
Na cześć jej pierw­szy to­ast wzniósł, 
Wrę­cza­jąc ku­plet... Za­pał wzrósł. 

 




XXXIV


Z po­win­szo­wa­niem tłum się ru­sza; 
Wo­ko­ło Ta­ni go­ści tłok; 
Przy­szła i ko­lej Eu­ge­niu­sza: 
Pod­szedł... Dzie­wi­cy tę­sk­ny wzrok, 
Przy jej znu­że­niu i wzru­sze­niu, 
Bu­dzi w nim li­tość... Więc w mil­cze­niu 
Zło­żył jej ukłon... Ale z ócz 
Świe­ci­ła tkli­wość... W czym­że klucz 
Za­gad­ki był? — Czy mi­mo wo­li 
Wzru­szo­ny, stra­cił du­szy hart? 
Czy ko­kie­tu­jąc, zro­bił żart? 
Nie­nau­myśl­nie? Ze swa­wo­li? 
Dość, że mu wzrok piesz­czo­tą drgnął 
I w ser­ce Ta­ni ży­cie tchnął. 

 




XXXV


Za­grzmia­ły krze­sła od­su­nię­te 
I do ba­wial­ni wa­li tłum... 
Tak na wio­sen­nych łąk po­nę­tę 
Rój psz­czół wy­la­ta — spra­wia szum... 
I po pa­rad­nym syt obie­dzie 
Już są­siad sa­pie: «Hm, są­sie­dzie!»... 
Przy pie­cu za­siadł ma­tron rząd; 
Pan­ny po­szep­tać po­szły w kąt; 
Zie­lo­ne sto­ły roz­sta­wio­no; 
Spie­szy kłó­tli­wy mło­dy gracz 
Do gry w bo­sto­na259, a tam, patrz! — 
Wi­stem się ba­wi star­ców gro­no. 
Z ich jed­no­staj­nych czy­tasz min, 
Że każ­dy — chci­wej nu­dy syn. 

 




XXXVI


Już osiem ro­brów ode­gra­li 
Bo­go­wie wi­sta; ósmy raz 
Już miej­sca swo­je po­zmie­nia­li... 
Her­ba­tę da­no... Lu­bię czas 
Mie­rzyć obia­dem i ko­la­cją; 
Na wsi, za­praw­dę, z wiel­ką ra­cją 
Okre­ślasz ja­dłem po­ry w dniu; 
Żo­łą­dek jest ze­gar­kiem tu. 
Lecz za­uwa­żę rad, w na­wia­sach, 
Że rów­nie czę­sto lu­bię wpleść 
W stro­fy swej pie­śni mi­łą treść — 
O ucztach, wi­nach i fry­ka­sach, 
Jak ty, Ho­me­rze, boż­ku nasz, 
Co wiek trzy­dzie­sty w chwa­le trwasz. 

 




XXXVII


Her­ba­ta... Pan­ny wzię­ły sztyw­nie 
Spodecz­ki w pal­ce... Ale wnet 
Za drzwia­mi w dłu­giej sa­li dziw­nie 
Ku­szą­co za­brzmią trą­ba, flet... 
Pa­rys260 mia­ste­czek oko­licz­nych 
Rzu­ca her­ba­tę z ru­mem; z licz­nych 
Pań wy­brał Ol­gę, ob­jął stan: 
Już mój Pie­tusz­kow po­mknął w tan. 
Leń­ski z Ta­tia­ną; z Char­li­ko­wą 
Pusz­cza się w tan Tam­bow­ski wieszcz; 
Walc w nich roz­ko­szy bu­dzi dreszcz; 
Uniósł Bu­ja­now Pu­stia­ko­wą, 
Tłum sy­pie się z są­sied­nich sal 
I w ca­łej kra­sie błysz­czy bal. 

 




XXXVIII, XXXIX



. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
 

 




XL


Jam na po­cząt­ku po­ema­tu 
(Patrz pierw­szy ze­szyt) za­miar miał, 
Jak Al­ban261, hoł­dy skła­dać świa­tu, 
Sto­łecz­ny bal opi­sać chciał... 
Ale po­rwa­ło mnie ma­rze­nie; 
Zna­jo­mych nó­żek przy­po­mnie­nie 
Unio­sło w snów mło­dzień­czych świat; 
O nóż­ki, wasz wą­ziut­ki ślad 
Bez uwag mu­szę dziś zo­sta­wić; 
Trzeź­wiej­szym, mę­dr­szym trze­ba być, 
Prze­stać w doj­rzal­szych la­tach śnić, 
W czy­nach i w sty­lu się po­pra­wić — 
I pią­tej pie­śni snu­jąc treść, 
Dy­gre­sji brzyd­ki zwy­czaj znieść. 

 




XLI


Mi­ga­ją pa­ry; wal­ca to­ny 
Mia­ro­wo-słod­ko brzmią i w rytm 
Kłę­bi się wal­ca wiatr sza­lo­ny, 
Jak wi­cher śród piasz­czy­stych wydm... 
Go­dzi­ny ze­msty sły­sząc bi­cie, 
Onie­gin się uśmie­cha skry­cie, 
Pod­szedł do Ol­gi... Speł­nia plan... 
Na dłu­go ją po­ry­wa w tan, 
Po­tem na krze­śle usa­do­wił, 
Prze­mó­wił do niej kil­ka słów, 
A po mi­nu­tach pa­ru znów 
Z swo­ją tan­cer­ką wal­ca wzno­wił; 
Wszy­scy zdzi­wie­ni kro­kiem tym... 
Leń­ski nie wie­rzy oczom swym. 

 




XLII


Wtem ma­zur za­grzmi... Daw­nym cza­sem 
By­wa­ło, kie­dy ma­zur grzmi, 
Po­sadz­ka trzesz­czy pod ob­ca­sem, 
W ogrom­nej sa­li wszyst­ko drży 
I z dźwię­kiem szyb się trzę­są ra­my. 
Ina­czej dziś. — I my, jak da­my, 
Przyj­mu­jem ci­chy, śli­ski chód... 
Lecz wieś i po­wia­to­wy gród 
Ma­zu­ra w peł­nym wdzię­ku cho­wa; 
Ho­łub­ce, pod­skok, ostróg brzęk, 
Ogrom­ny wąs, ob­ca­sów dźwięk — 
Tam ży­ją jesz­cze; mo­da no­wa, 
Cho­ro­ba dnia, ten ty­ran nasz, 
Nie­pręd­ko tam uka­że twarz. 

 




XLIII, XLIV


Bu­ja­now (brat mój) z Ol­gą Ta­nię 
Pro­wa­dzi śród ta­necz­nych zmian 
Do Onie­gi­na; ten po­wsta­nie, 
Wy­brał — i... z Ol­gą idzie w tan! 
Nie­dba­le su­nie — jesz­cze chwi­la: 
Z czu­ło­ścią ku niej się po­chy­la — 
I kom­ple­men­tem pie­ści słuch 
I rącz­kę ści­ska... — Oli duch 
Mi­ło­ści wła­snej pe­łen: ży­wy 
Ru­mie­niec bi­je z pięk­nych lic... 
Drgnął Leń­ski — mi­mo­wol­ny widz, 
Koń­ca ma­zu­ra nie­cier­pli­wy 
Cze­ka... (Za­zdro­ścią oczy lśnią!) 
Do ko­ty­lio­na pro­si ją... 

 




XLV


Ona «nie mo­że»... Co? Nie mo­że? 
«Da­ła już sło­wo»... Ko­mu? Jak? 
«Onie­gi­no­wi!»... Bo­że! Bo­że! 
Czy wie­rzyć uszom?... A więc tak?! 
Więc to moż­li­we!... Ta­kie dziec­ko — 
Ko­kiet­ką! Igra już zdra­dziec­ko! 
Już wie­je chy­trość z ser­ca dna! 
Wietrz­ni­ca262, sztu­kę zdra­dy zna!... 
Leń­skie­go tło­czy strasz­na ma­ra; 
Klnie ser­ca ko­biet, peł­ne zdrad. — 
Wy­szedł... na ko­nia spiesz­nie siadł... 
I pę­dzi. Pi­sto­le­tów pa­ra — 
Dwie ku­le — jed­nej ku­li cios — 
Roz­strzy­gną wkrót­ce je­go los!... 
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    Roz­dział VI




La, sot­to i gior­ni nu­bi­lo­si e bre­vi, 
Na­sce una gen­te a cui l’mo­rir non do­le.263 

 

Pe­trar­ka






I


Onie­gin po znik­nię­ciu dru­ha, 
Syt ze­msty, tuż przy Ol­dze siadł. 
Nie mó­wi sam i jej nie słu­cha, 
Znu­dzo­ny, w za­du­ma­nie wpadł. 
Zie­wa z nim Ol­ga i oczy­ma 
Szu­ka Leń­skie­go... Zła, że nie ma 
Koń­ca ko­ty­lion. Ta­niec ten 
Nu­ży ją tak, jak cięż­ki sen... 
Na­resz­cie kres. Ko­la­cją da­no. 
Ście­lą się łóż­ka... Miej­sca dość... 
Od sie­ni do cze­lad­nej gość 
Znaj­dzie tu noc­leg. Po­zo­sta­ną 
Wszy­scy... Onie­gin je­den (snadź 
Sen w do­mu wo­li), wra­ca spać... 

 




II


I ze­szedł spo­kój: już w ba­wial­ni 
Chra­pie Pu­stia­ków; ten­że błąd 
Zdra­dza mał­żon­ka... A w ja­dal­ni 
Na krze­słach rów­no le­gli w rząd 
Pie­tusz­kow, Gwoź­dzin i Bu­ja­now, 
I nie­zu­peł­nie zdro­wy Flia­now; 
Tric­ke legł na pod­ło­dze tuż, 
Szlaf­my­cę, try­kot wło­żył już... 
W po­ko­jach Ol­gi i Ta­tia­ny 
Wszyst­kie pa­nien­ki słod­ko śpią... 
I tyl­ko jed­ne oczy lśnią... 
Ta­nia w pro­mie­niach bla­dych Dia­ny, 
Sie­dzi przy oknie... W ser­cu żal... 
A oczy w ciem­ną pa­trzą dal. 

 




III


Je­go wi­zy­ta nie­spo­dzia­na, 
Na­gła ser­decz­ność je­go ócz, 
Po­tem przy Oli no­wa zmia­na — 
Wszyst­ko ją dzi­wi... Gdzie jest klucz 
Do je­go dzi­wactw? Nie ro­zu­mie... 
Gu­bi się w róż­nych my­śli tłu­mie... 
Drę­czy ją za­zdrość, wię­cej żal... 
Jak­by dłoń zim­na, ni­by stal, 
Szar­pa­ła ser­ce, jak­by pod nią 
Czer­nia­ła prze­paść, cią­gnąc w dół. 
«Niech zgi­nę — szep­cze — on by czuł... 
A nie — szem­ra­nie jest już zbrod­nią! 
Gi­nąć przez nie­go — szczę­ścia plon! 
In­ne­go — dać nie mo­że on!» 

 




IV


Pędź, mój ro­man­sie, na­przód! nu­że! 
Wnet no­wą po­stać wplą­czę weń. 
Od wsi Leń­skie­go Kra­sno­gó­rze 
O pięć wiorst264 miesz­kał — po dziś dzień 
Słyn­ny śród szlach­ty oko­licz­nej — 
W pu­sty­ni swej fi­lo­zo­ficz­nej 
Za­rec­ki — nie­gdyś bur­da, żbik, 
Krzy­kacz i wódz szu­ler­skich klik, 
Hul­ta­jów bóg, gar­kuch­ni mów­ca; 
Dziś ci­chy rol­nik, do­bry pan, 
Wy­bor­ny druh, z pro­sto­ty znan, 
Ka­wa­ler — oj­ciec dzie­ci huf­ca, 
Ba, na­wet i uczci­wy człek: 
Tak to po­pra­wia się nasz wiek. 

 




V


Nie­gdyś z po­chwa­łą doń usłuż­ną 
Zbli­żał się słod­ko na­wet wróg... 
W asa o sąż­ni265 pięć nie próż­no 
On z pi­sto­le­tu tra­fiać mógł! 
W bi­twie z od­wa­gi raz za­sły­nął, 
Gdy­by się nie spił, był­by zgi­nął; 
Lecz z kał­muc­kie­go ko­nia spadł 
Od­waż­nie w bło­to... Ani zbladł, 
Kie­dy go Fran­cuz brał w nie­wo­lę... 
Toż za­kład był!... Ho­no­ru bóg, 
Re­gu­lus266 no­wy, gdy­by mógł, 
Przy­jął­by zno­wu więź­nia do­lę, 
Aby na kre­dyt u «Ve­rie»267 
Co dzień bu­tel­ki spi­jać trzy! 

 




VI


Nie­gdyś szy­der­stwem w lu­dzi go­dził, 
Z głup­ców za­baw­nie umiał drwić, 
I na­wet mę­dr­ców za nos wo­dził, 
Po­wa­gą żart po­tra­fił kryć; 
Wpraw­dzie za tę lub ową sztucz­kę 
Do­stał nie­kie­dy sam na­ucz­kę; 
Wpraw­dzie nie­kie­dy mie­wał kram, 
Gdy w wła­sne sie­ci wpa­dał sam... 
Lecz się we­so­ło spie­rać umiał 
Od­ciąć się, cza­sem żar­cik znieść; 
Wca­le roz­waż­ny, sam ro­zu­miał, 
Kie­dy ma mil­czeć, kie­dy pleść; 
Skłó­cić przy­ja­ciół — ta­lent miał 
I w po­je­dy­nek póź­niej pchał. 

 




VII


Lub go­dził szyb­ko spór za­żar­ty, 
Aby śnia­da­nie w trój­kę zjeść, 
Po czym snuć skry­cie kłam­stwa, żar­ty, 
Zgo­dzo­nym wie­niec hań­by spleść. 
Sed alia tem­po­ra!268 Swa­wo­li, 
Jak i mi­ło­ści, przej­dzie ko­lej 
Wraz z tchem wio­sen­nym mło­dych burz... 
Za­rec­ki dziś, jak rze­kłem już, 
Pod cień kasz­ta­nów i aka­cyj 
Od burz się ukrył, ci­szy chce, 
Dzie­ciom wska­zu­je A, B, C, 
Ka­pu­stę sa­dzi jak Ho­ra­cy, 
O roz­płód gę­si bar­dzo dba... 
Mę­drzec — spo­ko­ju war­tość zna. 

 




VIII


Roz­sąd­ny był... Onie­gin te­dy, 
Cho­ciaż sza­cun­ku nie miał dlań, 
Lu­bił po­ga­dać z nim nie­kie­dy 
I ce­nił trzeź­wość je­go zdań; 
Chęt­nie wi­dy­wał go cza­sa­mi. 
Więc, gdy stu­ka­jąc ob­ca­sa­mi, 
Za­rec­ki ran­kiem wstą­pił doń, 
Nie zdzi­wił się, wy­cią­gnął dłoń... 
Ten le­d­wo wi­ta — mi­na su­cha — 
Szyb­ko roz­mo­wy prze­rwał tok — 
I to­piąc w nim zło­śli­wy wzrok, 
Po­da­je kart­kę mu od dru­ha. 
Onie­gin kart­kę szyb­ko wziął, 
Pod­szedł do okna, czy­tać jął... 

 




IX


Szla­chet­ny, mi­ły list, a krót­ki: 
Wy­zwa­nie; w li­ście Leń­ski mój 
Grzecz­nie, lecz chłod­no, bez ogród­ki, 
Za­pra­szał przy­ja­cie­la w bój. 
Onie­gin le­d­wie okiem rzu­cił, 
Wnet ku po­sło­wi się od­wró­cił 
I, jak­by słów się zbyt­nich strzegł, 
Tyl­ko: «Jam za­wsze go­tów» — rzekł. 
Za­rec­ki po­wstał... W pro­gi ru­sza... 
«Nie mo­że zo­stać: zda­rzył traf, 
Że ma dziś w do­mu wie­le spraw»... 
Znikł bez wy­ja­śnień... Eu­ge­niu­sza, 
Kie­dy po­zo­stał z so­bą sam, 
Drę­czył tej głu­piej sce­ny kłam. 

 



X


I słusz­nie drę­czył: po roz­bio­rze, 
Na wczo­raj­sze­go zaj­ścia tle, 
Od­na­lazł wła­sną wi­nę mo­że; 
Czuł, że już w tym po­stą­pił źle, 
Iż z czu­łych serc w mi­nio­nej do­bie 
Tak lek­ko­myśl­nie za­drwił so­bie; 
Po wtó­re zaś: niech czu­je wieszcz 
Z po­wo­du głup­stwa gnie­wu dreszcz 
I głup­stwa ro­bi... Bo to wol­no 
Ośm­na­stu la­tom... Ale on, 
Gdy w ser­cu czuł przy­jaź­ni ton, 
Prze­są­dów pił­ką być bez­wol­ną 
Nie wo­len... Wi­nien po­ryw zgnieść, 
Jak mąż z ho­no­rem zgo­dę nieść. 

 




XI


Mógł my­ślą krew swą uspo­ko­ić, 
Miast się na­je­żyć ja­ko zwierz; 
I mło­de ser­ce mógł roz­bro­ić 
Uczu­ciem wła­snym... «Li­cho bierz! 
Za póź­no te­raz... Zresz­tą drwin­karz 
(My­śli Eu­ge­niusz), po­je­dyn­karz 
Wsa­dził w tę spra­wę swo­je kły; 
Ga­du­ła sta­ry, plot­karz zły... 
Praw­da, jest god­na dlań za­pła­ta — 
Po­gar­da... Ale głup­ców cech — 
Ich szept — spoj­rze­nia drwią­ce — śmiech»... 
I oto wam opi­nia świa­ta! 
Ho­nor — nasz bo­żek i nasz kat! 
To, na czym dziś się krę­ci świat! 

 




XII


A Leń­ski w do­mu, po swym li­ście, 
Cze­ka, go­rącz­ki czu­jąc dreszcz... 
Na­resz­cie są­siad uro­czy­ście 
Przy­wiózł od­po­wiedź. Rad mój wieszcz... 
Świą­tecz­ny dzień dla za­zdro­śni­ka! 
On bał się fi­glów swa­wol­ni­ka, 
Co mógł ob­ró­cić wszyst­ko w żart, 
I zna­leźć pre­tekst (mi­mo hart 
Swej du­szy), by nie sta­nąć w wal­ce... 
Lecz wszyst­ko do­brze! Pew­ny — czyn: 
Ju­tro przed świ­tem, gdzie jest młyn, 
Zja­dą się obaj, zim­no pal­ce 
Na cyn­glach zło­żą... ści­sną broń 
I mie­rzyć bę­dą w dru­ha skroń! 

 




XIII


Ko­kiet­kę pra­gnąc znie­na­wi­dzieć269, 
Wzbu­rzo­ny Leń­ski nie chciał już 
Przed po­je­dyn­kiem Ol­gi wi­dzieć; 
Pa­trzył na blask wie­czor­nych zórz, 
Na ze­gar — ale... ot, wy­pa­dek! — 
Zna­lazł się wkrót­ce u są­sia­dek. 
My­ślał, że je­go przy­jazd w dom 
Ude­rzy w Olę ja­ko grom. 
Gdzie tam! Jak daw­niej z sie­ni sko­czy 
Wi­tać go Ol­ga... Ten­że gest; 
Tak sa­mo ja­sna, świe­ża jest; 
Tak sa­mo przez we­so­łe oczy 
Pa­trzy na­dziei wietrz­nej wschód: 
Sło­wem, jest ta­ka, jak i wprzód! 

 




XIV


«Cze­mu pan wczo­raj znikł tak wcze­śnie?» 
Pierw­szym py­ta­niem brzmi jej głos, 
Leń­skie­mu zda się, że jest we śnie, 
Mil­cząc, na kwin­tę spu­ścił nos. 
I gniew, i za­zdrość zni­kły oto 
Przed piesz­czo­tli­wą tą pro­sto­tą, 
Przed ja­snym bla­skiem onych ócz. 
I Leń­ski my­śli: «Tu się ucz, 
Jak z oczu tych o ser­cu wno­sić! 
Ko­cha mnie jesz­cze!»... Żal i wstyd, 
I skru­chę czu­je... Gnie­wu syt, 
Sam prze­ba­cze­nia go­tów pro­sić... 
I drży... Nie mo­że zna­leźć słów... 
Szczę­śli­wy jest i nie­mal zdrów. 

 




XV, XVI



. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
 

 




XVII


I pa­trzy, pa­trzy w ob­raz mi­ły... 
Lecz znów na czo­ło pa­da cień; 
Po­smut­niał... Bie­dak nie ma si­ły 
Przy­po­mnieć jej wczo­raj­szy dzień; 
I my­śli: «Bę­dę zbaw­cą Oli, 
Nie ścier­pię, aby ze złej wo­li 
Roz­pust­nik jad w nią po­chlebstw wlał 
I mło­de ser­ce sku­sić miał; 
By na ło­dy­dze li­lii ho­żej, 
To­cząc ją, usiadł pod­ły czerw, 
By kwiat dwóch ran­ków uwiądł wpierw, 
Za­nim li­stecz­ki swe roz­two­rzy». 
A skry­ty sens tych du­mań był: 
Sta­now­czo bę­dę z nim się bił! 

 




XVIII


O, gdy­by wie­dział, ja­ka strza­ła 
W pło­ną­cym ser­cu Ta­ni tkwi! 
Gdy­by Ta­tia­na to wie­dzia­ła, 
Że ju­tro przed gro­bo­we drzwi 
Eu­ge­niusz z Leń­skim pój­dą ra­zem 
By o nie to­czyć spór że­la­zem: 
Mo­że jej mi­łość — kil­ka słów 
Złą­czy­ły­by przy­ja­ciół znów! 
Lecz nikt nie umiał na­le­ży­cie 
Wy­czy­tać ża­ru z bla­dych lic; 
Onie­gin o tym nie rzekł nic, 
Ta­tia­na usy­cha­ła skry­cie; 
Nia­nia — ta wie­dzieć mo­gła, lecz 
Zga­dy­wać — ba, to nie jej rzecz. 

 




XIX


Przez ca­ły wie­czór roz­tar­gnio­ny 
Leń­ski to we­sół był, to milkł; 
Lecz kto przez Mu­zę jest piesz­czo­ny, 
Ten za­wsze ta­ki; to jak wilk 
Spoj­rzał — i siadł przy kla­wi­kor­dzie 
I akord bie­rze po akor­dzie; 
To w Olę oczy wle­pi znów 
I szep­cze: «Jam szczę­śli­wy, mów!». 
Lecz póź­no; je­chać po­ra. Ser­ce 
Ból ści­snął. — Kie­dy że­gna ją, 
Wszyst­kie mu stru­ny w du­szy drżą 
I sam ze so­bą jest w roz­ter­ce; 
Więc cień na li­cach Oli legł... 
«Co to­bie?» — «Nic!» — I z scho­dów zbiegł. 

 




XX


Przy­je­chał do dom; pi­sto­le­ty 
Zba­dał, w szka­tuł­ce za­mknął znów; 
Legł i dro­gie­go tom po­ety 
Otwie­ra; czar Schil­le­ra słów 
Nie dzia­ła jed­nak... Myśl ucie­ka, 
Nie drze­mie ser­ce, krwią ocie­ka; 
Nad je­go ło­żem dzier­ży straż 
Uro­cza wi­zja: Oli twarz... 
Więc książ­kę za­mknął, pió­ro chwy­ta; 
Przy świe­cy pi­sze... Ci­sza w krąg... 
Peł­ne mi­ło­snych bred­ni, mąk, 
Le­ją się dźwię­ki... W głos je czy­ta 
Pe­łen li­ry­zmu, ognia, sił, 
Jak Del­wig270, gdy pi­ja­ny był. 

 




XXI


Mam wier­sze te; nie za­gi­nę­ły... 
Oto jak pieśń Leń­skie­go brzmi: 
«O kę­dy, kę­dy­ście umknę­ły, 
Mej mło­dej wio­sny zło­te dni. 
Dzień przy­szły idzie... Cóż go­tu­je? 
Da­rem­nie w przy­szłość wzrok szy­bu­je, 
Bo cze­góż szu­ka w gę­stej mgle? 
Los słusz­ność ma, co­kol­wiek śle! 
Czy pad­nę sam, prze­bi­ty strza­łą, 
Czy cios mnie mi­nie w groź­nym dniu — 
Za wszyst­ko dank271: czu­wa­nia, snu, 
Za­kre­ślił czas gra­ni­cę śmia­ło. 
Bło­go­sła­wio­ny tro­ski dzień, 
Bło­go­sła­wio­ny no­cy cień! 

 



XXII


Za­bły­sną ju­tro ran­ne zo­rze, 
Ja­skra­wym świa­tłem za­gra dzień, 
A ja, być mo­że, gło­wę zło­żę 
W gro­bow­ca ta­jem­ni­czy cień. 
W ci­chej le­tej­skich wód głę­bi­nie 
Mło­de­go wiesz­cza pa­mięć zgi­nie. 
Świat mnie za­po­mni... Nie­chaj tak! 
Lecz ty, o dziew­czę, przyj­dziesz wszak 
Łzę wy­lać do mej wcze­snej urny 
I my­śleć: dla mnie po­niósł zgon, 
Je­dy­nej mnie po­świę­cił on 
Świt burz­li­we­go ży­cia chmur­ny! 
Naj­droż­sza mo­ja!... Bę­dę śnić 
Żem Twój mał­żo­nek... Przyjdź... o przyjdź!» 

 




XXIII


Tak pi­sał on «nie­ja­sno — ckli­wie» 
(Co ro­man­ty­zmem u nas zwą, 
Choć ja się na­zwie ta­kiej dzi­wię; 
Lecz co tam! Jest to kwe­stią czczą). 
Wresz­cie przed sa­mym świ­tem za­śnie; 
Znu­żo­ną gło­wę spu­ścił wła­śnie, 
Gdy pi­sał mod­ny wy­raz ten: 
«Ide­ał»... Lecz za­le­d­wie sen 
Ob­jął go głęb­szy nad sto­li­kiem 
I uniósł w słod­kich ma­rzeń świat, 
Już do po­ko­ju są­siad wpadł, 
Bu­dzi Leń­skie­go gło­śnym krzy­kiem: 
«Go­dzi­na siód­ma! Je­chać czas! 
Onie­gin daw­no cze­ka nas!». 

 




XXIV


Lecz my­lił się; bo jak za­bi­ty 
Eu­ge­niusz w owej po­rze spał. 
Już słoń­ce wzgórz po­zła­ca szczy­ty, 
Już ko­gut wie­le ra­zy piał. 
Onie­gin śpi. I wy­żej słoń­ce 
Wzno­si się... Płat­ki śnie­gu lśnią­ce 
Roz­rzu­ca za­mieć... Nik­ną mgły... 
On le­ży jesz­cze... Jesz­cze sny 
La­ta­ją nad nim... Na­gle oczy 
Roz­twie­ra... Sen­ny wy­raz znikł... 
Coś przy­po­mi­na... Roz­warł w mig 
Po­ły ko­ta­ry... Z łóż­ka sko­czy. 
W szcze­li­nę bi­je świa­tła pas. 
Wi­dzi Onie­gin: je­chać czas. 

 




XXV


Gwał­tow­nie dzwo­ni, na­wo­łu­je... 
Wbiegł lo­kaj — Fran­cuz, pan Gu­il­le­au. 
Szla­frok, pan­to­fle pro­po­nu­je, 
Bie­li­znę wy­jął, po­dał ją. 
Eu­ge­niusz spie­szy... (Moc kło­po­tów)... 
Po­le­ca słu­dze, by był go­tów 
Po­je­chać z nim, aże­by broń 
W szka­tuł­ce wziął... Już par­ska koń 
Przy lot­nych sa­niach... Sie­dli żwa­wo, 
Do mły­na le­cą... Już tam są... 
Za pa­nem nie­sie broń Gu­il­le­au — 
Le­pa­ge’a272 groź­ne lu­fy. W pra­wo 
Skie­ro­wał stan­gret sa­nek ruch... 
Ma cze­kać tam przy dąb­kach dwóch. 

 




XXVI


Wspar­ty o gro­blę Leń­ski cze­ka, 
Wpa­trzo­ny w dal... Za­rec­ki siadł; 
O mły­nie znaw­czy273 sąd wy­rze­ka: 
W bie­ga­czu zna­lazł kil­ka wad. 
Onie­gin pod­szedł, wy­ba­cze­nia 
Za zwło­kę pro­si. Lecz zdzi­wie­nia 
Za­rec­ki zro­bił rę­ką gest: 
«A gdzież se­kun­dant Pań­ski jest?». 
Kla­syk i pe­dant w po­je­dyn­kach 
Me­to­dę ko­chał, chciał, by człek 
Nie by­le jak od ku­li legł, 
Lecz jak w prze­pi­sach i przy­czyn­kach 
Do owej sztu­ki ka­zał świat; 
Czcił świę­cie pra­wa daw­nych lat. 

 




XXVII


«Se­kun­dant mój?» — Eu­ge­niusz po­wie — 
«On tu, mon­sieur Gu­il­lot, mój druh... 
Nie sprze­ci­wi­cie się, pa­no­wie... 
Do­dam, gdym wasz ob­ra­ził słuch, 
Że choć nie­zna­ny, bez zna­cze­nia, 
To człek uczci­wy — bez wąt­pie­nia!». 
Za­rec­ki war­gi przy­gryzł... Ów 
Do przy­ja­cie­la rze­cze znów: 
«Więc cóż, za­cznie­my?». Wstrzą­snął gło­wą 
Wło­dzi­mierz: «Ow­szem». I za młyn 
Szli obaj... Se­kun­dan­tom z min 
Czy­tasz, że waż­ną są umo­wą 
Za­ję­ci... Od­wró­ce­ni wpół 
Wro­go­wie sto­ją... Oczy w dół... 

 




XXVIII


Wro­go­wie?!... Daw­noż ich roz­dzie­la 
Krwi brat­niej żą­dza — strasz­ny głód? 
Daw­noż śród słod­kich chwil we­se­la 
Dzie­li­li uczty, my­śli, trud? 
A te­raz gniew­ni i cy­nicz­ni, 
Jak­by wro­go­wie dwaj dzie­dzicz­ni, 
W śnie czy w obłę­dzie, z zim­ną krwią 
W pierś przy­ja­ciel­ską mie­rzyć chcą 
I knu­ją zgu­by plan su­ro­wo? 
Czyż się nie za­śmiać, za­nim dłoń 
Krwią nie po­wa­la brat­nia skroń? 
Czy się nie ro­zejść po­ko­jo­wo? 
Ba!... Świec­kiej zło­ści dzi­ki zgrzyt 
Zna jed­ną moc — fał­szy­wy wstyd! 

 




XXIX


Już pi­sto­le­tów lśni że­la­zo, 
Sły­chać o stem­ple młot­ków dźwięk, 
I ku­le w rżnię­te lu­fy wła­żą, 
I za­brzmiał pierw­szy kur­ków szczęk. 
I sza­rą stru­gą na pa­new­ki 
Proch się po­sy­pał ze sa­kiew­ki. 
A cyn­giel trzy­ma kur­ka ząb 
W od­wo­dzie jesz­cze. Już za dąb 
Gu­il­lot się scho­wał. Płaszcz sze­ro­ki 
Od­rzu­cił każ­dy z wro­gów dwóch. 
Za­rec­ki, ści­śle wa­żąc ruch, 
Trzy­dzie­ści dwa od­mie­rzył kro­ki... 
Pro­wa­dzi dru­hów do ich met... 
Pi­sto­let bie­rze każ­dy wnet. 

 




XXX


«Te­raz się schodź­cie»... 
Idą wro­gi, 
Jesz­cze nie mie­rząc, z zim­ną krwią, 
Wol­no i rów­no wzno­szą no­gi, 
Trzy kro­ki prze­szli... Ach, to są 
Trzy stop­nie, któ­re w grób pro­wa­dzą. 
Eu­ge­niusz pierw­szy, z wiel­ką wła­dzą 
Nad so­bą, cią­gle kro­cząc w bój, 
Pi­sto­let jął pod­no­sić swój. 
Jesz­cze pięć kro­ków prze­szli... Leń­ski 
Przy­mru­ża oko... z cięż­kim tchem 
Ce­lo­wać po­czął... Ale wtem 
Onie­gin strze­lił... Groź­na klę­ski 
Go­dzi­na bi­je... Leń­ski dłoń 
Roz­warł, wy­pu­ścił ci­cho broń... 

 




XXXI


Na pierś bez ję­ku skła­da rę­kę 
I pa­da. Lecz za­mglo­ny wzrok 
Śmierć wy­obra­ził, a nie mę­kę. 
Tak wol­no w dół przez gór­ski stok 
Śnież­na la­wi­na su­nie, jesz­cze 
W słoń­cu mio­ta­jąc iskier desz­cze... 
Eu­ge­niusz po­bladł, uczuł chłód, 
Spie­szy na po­moc... Próż­ny trud!... 
Pa­trzy i wzy­wa... Nada­rem­nie: 
Je­go już nie ma. Mło­dy wieszcz 
Kres wcze­sny zna­lazł. Chło­du dreszcz 
W kwiat pięk­ny wnik­nął po­ta­jem­nie... 
I uwiądł kwiat w jutrz­nio­wy czas, 
I na oł­ta­rzu ogień zgasł. 

 




XXXII


Le­żał bez ru­chu. Dziw­nie by­ła 
Spo­koj­ną twarz... Śmierć star­ła gniew. 
Ku­la na wy­lot pierś prze­bi­ła; 
Dy­miąc się, z ra­ny cie­kła krew... 
Wcze­śniej o jed­no oka­mgnie­nie, 
A bi­ło w ser­cu tym na­tchnie­nie, 
Na­dzie­ja, mi­łość, bo­leść, gniew, 
Igra­ło ży­cie, wrza­ła krew. 
Te­raz, jak w do­mu opusz­czo­nym 
Ci­sza i zmrok... Na pust­ki znak 
W nim okien­ni­ce przy­warł hak 
Ku szy­bom, kre­dą po­bie­lo­nym. 
Uszła zeń pa­ni kę­dyś w świat. 
Gdzie jest, wie Pan Bóg... Prze­padł ślad. 

 




XXXIII


Mi­le jest sy­pać śmia­łe żar­ty, 
Gdy się nie umie od­ciąć wróg, 
Mi­le jest pa­trzeć, gdy upar­ty 
W dół schy­li swój bo­dli­wy róg 
I nie śmie spoj­rzeć się w zwier­cia­dło, 
By się w nim po­znać nie wy­pa­dło; 
Mi­lej, gdy wście­kły w świe­tle dnia 
Za­wy­je z głu­pia: toć to ja! 
I mi­le jest, gdy w unie­sie­niu 
Wresz­cie was wy­zwie ta­ki kiep274, 
Ce­lo­wać w je­go bla­dy łeb, 
Sto­jąc w szla­chet­nym od­da­le­niu... 
Lecz nie wiem, czy­li był­byś rad, 
Po­sław­szy go na tam­ten świat. 

 




XXXIV


A cóż do­pie­ro, kie­dy pad­nie 
Od wa­szej ku­li mło­dy druh, 
Że od­po­wie­dział nie dość ład­nie 
Lub głup­stwem wasz ob­ra­ził słuch, 
Drob­nost­ką do­tknął przy bu­tel­ce, 
Cho­ciaż­by sam, roz­draż­nion wiel­ce, 
Wy­zwa­nie har­de po­słał wam — 
Po­wiedz­cie sa­mi, ile plam 
Znaj­dzie­cie wów­czas w swo­jej du­szy, 
Wi­dząc, jak za­chwiał się, jak padł, 
Śmier­tel­nie w oczach wa­szych zbladł, 
Kie­dy się wię­cej nie po­ru­szy, 
Kie­dy na zie­mi sty­gnie w mig, 
Głu­chy na wasz roz­pacz­ny krzyk? 

 




XXXV


Pi­sto­let dło­nią gniótł zdrę­twia­łą 
Jak­by go Har­pii275 le­gion strzegł; 
Eu­ge­niusz oczy wle­pił w cia­ło. 
«No cóż? Za­bi­ty!» — są­siad rzekł. 
«Za­bi­ty!» Krzyk ten go ocu­cił; 
Eu­ge­niusz za­drżał, broń od­rzu­cił, 
Od­cho­dzi — wo­ła lu­dzi — znikł... 
Za­rec­ki zręcz­nie, ja­ko zwykł, 
Na sa­niach skła­da chłod­ne cia­ło, 
Skarb strasz­ny kry­je bur­ką swą... 
Po­czuw­szy tru­pa, ko­nie drżą, 
Roz­dę­ły chra­py, pia­ną bia­łą 
Bry­zga­ją na wę­dzi­deł stal 
I już jak strza­ła le­cą w dal... 

 




XXXVI


Wam żal po­ety, przy­ja­cie­le! 
Los w nim na­czy­nie dro­gie stłukł, 
On za­po­wia­dał na­dziej wie­le; 
Nim zło­te wróż­by speł­nić mógł, 
Uwiądł!... Gdzie te­raz po­ryw świet­ny, 
Gdzie wznio­sły za­pał, gdzie szla­chet­ny 
Uczuć i my­śli mło­dych pęd? 
Przed bru­dem ży­cia pięk­ny wstręt? 
Gdzie są mi­ło­ści żą­dze złud­ne? 
Dąż­ność do wie­dzy, grze­chu strach, 
Pra­gnie­nie pra­cy — i gdzież, ach! 
Ma­rze­nia tę­sk­ne, wid­ma cud­ne 
in­ne­go ży­cia — i gdzież wy, 
Świę­tej po­ezji słod­kie sny!... 

 



XXXVII


Ach, mo­że on dla do­bra świa­ta 
Lub choć dla sła­wy zro­dzon był... 
Z umil­kłej har­fy pieśń nie wzla­ta, 
Co mo­że mia­ła­by dość sił, 
By grzmieć przez wie­ki... Duch po­ety 
Mo­że do wyż­szej kro­czył me­ty 
Przez stop­nie świa­ta... W strasz­ny dzień 
Je­go mę­czeń­ski za­brał cień. 
Ze so­bą świę­tą ta­jem­ni­cę... 
I mo­że przez zło­wro­gi los 
Zmilkł ży­wo­twór­czy dla nas głos 
I za mo­gil­ną już gra­ni­cę 
Doń nie do­le­ci w przy­szły czas 
Hymn bło­go­sła­wieństw wdzięcz­nych mas! 

 




XXXVIII



. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
 

 



XXXIX


A mo­że być i tak: po­ecie 
Zwy­czaj­ny los go­to­wał czas; 
Mło­do­ści dni by prze­szły prze­cie, 
Ogień by w du­szy je­go zgasł. 
On sam by moc­no się od­mie­nił, 
Z Mu­zą się roz­stał i oże­nił, 
Ży­cie zro­zu­miał­by w sam raz 
I w ha­fto­wa­ny szla­frok wlazł; 
Na wsi szczę­śli­wy i ro­ga­ty 
W po­da­grze276 póź­ny ży­wot wiódł, 
Jadł, pił, po­zie­wał, tłu­ściał, chudł 
I w łóż­ku wresz­cie skoń­czył z la­ty277, 
Po­śród le­ka­rzy, dzia­twy, sług, 
Bab, co się z be­kiem tło­czą w próg. 

 




XL


Tak, czy ina­czej — Muz wiel­bi­ciel, 
Wsłu­cha­ny w dźwięk nad­ziem­skich stron, 
Ko­cha­nek mło­dy i ma­rzy­ciel, 
Z rę­ki przy­jaź­ni zna­lazł zgon!... 
Jest miej­sce: w le­wo idź od sio­ła, 
Gdzie miesz­kał piesz­czoch Muz — tam wo­ła 
Ora­cza w skwar dwu so­sen cień; 
Ko­rze­nie swo­je je­den pień 
Tam z ko­rze­nia­mi splótł dru­gie­go; 
W krąg nich owi­nął stru­gi swe 
Stru­mień, co z gór po­bli­skich rwie: 
Z dzban­ka­mi tam żni­wiar­ki bie­gą; 
Cień gę­sty bi­je tam na twarz; 
W tym miej­scu pro­sty po­mnik masz. 

 




XLI


Pod nim (gdy ską­pe kro­ple zle­wa 
Wio­sen­ny czas na za­siew pól), 
Pa­stuch, pstre łap­cie plo­tąc, śpie­wa 
Ry­ba­ków wołż­skich278 tę­sk­ny ból. 
Miesz­czan­ka mło­da, w let­niej po­rze 
Miesz­ka­jąc na wsi, po ugo­rze 
Sa­mot­na kon­no mknąc co tchu, 
Rze­mien­ną uzdę ścią­ga tu, 
Wstrzy­mu­je ko­nia przed ka­mie­niem, 
Od­sła­nia wo­al, na­pis ów, 
Zło­żo­ny z kil­ku pro­stych słów, 
Prze­czy­ta bie­głych ócz spoj­rze­niem; 
I oczy jej prze­sło­ni mgła, 
Po mi­łym li­cu spły­nie łza. 

 




XLII


I stę­pa je­dzie po­śród po­la, 
Ma­rze­nia w ser­cu wio­dą rej... 
I mi­mo wo­li wiesz­cza do­la 
Za­peł­nia ca­łą du­szę jej. 
I my­śli: «Co się z Ol­gą sta­ło? 
Czy dłu­go ser­ce jej cier­pia­ło? 
Czy krót­ko pła­cząc, znio­sła cios? 
I ja­ki jest jej sio­stry los? 
Gdzie dzi­wak ów chmur­ne­go ser­ca, 
Pięk­no­ści mod­nych mod­ny wróg, 
Wy­gna­niec ze świa­to­wych dróg, 
Mło­de­go wiesz­cza druh-mor­der­ca?». 
Cze­kaj­cie, pro­szę: przyj­dzie czas, 
O wszyst­kim po­wia­do­mię was. 

 




XLIII


Ale nie te­raz. Choć ser­decz­ną 
Do bo­ha­te­ra sła­bość mam, 
Cho­ciaż doń wró­cę. Dziś ko­niecz­ną 
Rze­czą jest wy­tchnąć... Wy­znam wam, 
Że wiek do twar­dej pro­zy skła­nia, 
Mój wiek fi­glar­ny rym od­ga­nia; 
Za ry­mem — ach! nie od­gadł­byś — 
Le­niw­szym kro­kiem stą­pam dziś. 
Ocho­ty daw­nej brak­nie stal­ce279 
Ma­zać ar­ku­sze, wier­sze snuć, 
Gdy mo­ją du­szę po­czął truć 
I w ci­szy wsi, i w świa­ta wal­ce 
In­nej, su­row­szej tro­ski jad, 
In­nych, zim­niej­szych ma­rzeń kwiat. 

 




XLIV


Jam głos usły­szał in­nych ma­rzeń, 
Mam w ser­cu sroż­szych bó­lów stal, 
A zwiał na­dzie­ję bieg wy­da­rzeń; 
I daw­nych smut­ków dziś mi żal. 
O sny, gdzież wa­sza jest osło­da? 
Gdzie wiecz­ny rym jej: du­sza mło­da? 
Czyż czas z jej wień­ca świe­żość starł 
I wia­nek z gło­wy mo­jej zdarł? 
Bez ele­gij­nej me­ta­fo­ry 
Wy­pa­daż wresz­cie przy­znać mi, 
Że zni­kła wio­sna mo­ich dni 
(Com żar­tem twier­dził do tej po­ry)? 
I już mi jej nie wró­ci świat? 
Trzy­dzie­ściż skoń­czę wkrót­ce lat? 

 




XLV


Wy­bił po­łu­dnia czas, wy­raź­nie 
Trze­ba to przy­znać... Już po śnie! 
Więc po­że­gnaj­my się przy­jaź­nie, 
Mło­do­ści mo­jej lek­kie dnie! 
Więc dzię­ki wam za upo­je­nia, 
Za smu­tek, słod­kie udrę­cze­nia, 
Za uczty, bu­rze i za gwar, 
Za wszyst­kich da­rów wa­szych czar, 
Za wszyst­ko dzię­ki ci, mło­do­ści! 
Od cie­bie w ci­szy i śród trwóg 
Jam za­znał uciech... ilem mógł... 
Jam sy­ty! Dość!... Na szlak przy­szło­ści 
Z ja­sną dziś du­szą wstą­pić chcę, 
Od­po­cząć po mło­do­ści śnie. 

 




XLVI


Niech się obej­rzę. Sa­dów cie­niu, 
Gdziem żył śród głu­szy, ty­le snów 
Z mej du­szy wy­snuł, gdziem w pra­gnie­niu, 
W le­ni­stwie pę­dził dni — bądź zdrów! 
Lecz ty, na­tchnie­nie mło­de, raź­niej 
Służ po­sta­rza­łej wy­obraź­ni, 
W drze­mią­cym ser­cu obudź prąd 
I czę­sto zja­wiaj się w mój kąt. 
Nie daj osty­gnąć du­szy wiesz­czej, 
Zgo­ry­czeć, uschnąć, iż­by czas 
Za­mie­nił ją na twar­dy głaz — 
Po­śród świa­to­wych uciech klesz­czy, 
Śród głup­ców, któ­rzy bla­skiem lśnią, 
Py­szał­ków, któ­rzy z uczuć drwią, 

 




XLVII


Śród tchó­rzów chy­trych i cy­nicz­nych, 
Spiesz­czo­nych dzie­ci z du­szą czczą, 
Śród ło­trów nud­nych i ko­micz­nych, 
Słu­żal­ców, co do kaj­dan lgną, 
Po­śród ko­kie­tek roz­mo­dlo­nych, 
Śród sę­dziów tę­pych, nie­pro­szo­nych, 
Po­śród po­wsze­dnich, mod­nych scen, 
Mi­ło­ści ni­kłych ja­ko sen, 
Po­śród oszczer­ców, bła­znów, trut­ni, 
Co w zim­nych są­dach sze­rzą jad; 
Śród pła­skich my­śli, grzecz­nych zdrad, 
Bez­myśl­nych roz­mów, nędz­nych kłót­ni — 
W od­mę­cie tym, gdzie z wa­mi wraz 
Po­grą­żył mnie nasz mi­ły czas. 

 








  
    Roz­dział VII



Jak­że tu nie lu­bić ro­dzi­mej Mo­skwy?280 

 

Ba­ra­tyń­ski




I


Już śnie­gi, wio­sny pro­mie­nia­mi 
Po­gna­ne z gór sto­ją­cych w krąg, 
Męt­ny­mi zbie­gły stru­mie­nia­mi 
Na za­to­pio­ne rów­nie łąk. 
Ock­nąw­szy się z uśmie­chem w oku, 
Na­tu­ra wi­ta ra­nek ro­ku; 
Lśni błę­kit nie­ba w ran­ny czas... 
I prze­zro­czy­sty jesz­cze las 
W zie­lo­ny puch się stroi szczyt­nie; 
Psz­czo­ła opusz­cza bied­ny ul, 
Le­ci po­da­tek zbie­rać z pól; 
Do­li­na schnie i w bar­wy kwit­nie. 
Na dro­gach sta­da wzbi­ły kurz; 
I no­cą sło­wik śpie­wał już. 

 




II


Mi­ło­ści po­ro! wio­sno! wio­sno! 
Jak smut­nie wi­tam po­wrót twój! 
W mej du­szy bu­dzisz pieśń ża­ło­sną, 
Po­ru­szasz rzew­nie krwi mej zdrój. 
Ach, z ja­kim cięż­kim upo­je­niem 
Dziś się na­pa­wam two­im tchnie­niem, 
I gdy twój po­wiew le­ci z pól, 
W tej ci­szy wiej­skiej czu­ję ból! 
Czy­li mi ob­cą jest ucie­cha? 
Czy wszyst­ko, co ra­do­ścią drży, 
Co ży­ciem drga i bla­skiem skrzy, 
We mnie tę­sk­no­ty bu­dzi echa? 
I tyl­ko nu­dy wie­je tchem 
Na du­szę, śpią­cą mar­twym snem? 

 




III


Gdy wio­sna no­wy li­stek wpla­ta 
Na miej­sce te­go, któ­ry zmarł, 
Czyż pa­mięt­niej­szą by­wa stra­ta 
Tych, któ­re wiatr je­sien­ny zdarł? 
Czy­liż z na­tu­rą oży­wio­ną 
Łą­czy­my my­ślą za­smu­co­ną 
Sprzecz­ność więd­ną­cych na­szych lat, 
Któ­rych nie wró­ci ni­g­dy świat? 
Być mo­że in­ną, sta­rą wio­snę 
Ma­rze­nie przy­po­mi­na nam 
I na swych skrzy­dłach nie­sie tam, 
Gdzie­śmy ro­ili sny mi­ło­sne, 
W tę księ­ży­co­wą cud­ną noc, 
Gdy­śmy po­zna­li szczę­ścia moc!... 

 




IV


Próż­nia­cy mi­li, któ­rym chmu­ra 
Nie za­sę­pi­ła ni­g­dy czół, 
Wy, mę­dr­cy szko­ły Epi­ku­ra281, 
I ty, rol­ni­czych dzia­two szkół, 
I wy szczę­śli­wej wsi Pry­ja­my282, 
I wy, sen­ty­men­tal­ne da­my, 
Hej, wio­sna wo­ła na wieś już — 
Po­ra ro­bo­ty, cie­pła, róż, 
Po­ra prze­cha­dzek ulu­bio­nych, 
Ku­szą­cych no­cy mi­ły czas... 
Hej, w po­la! wszy­scy pędź­cie wraz 
W ka­ro­cach szczel­nie za­peł­nio­nych, 
Lub pocz­tą na wsi zrób­cie zjazd 
Po­przez ro­gat­ki wa­szych miast. 

 




V


I ty, mój mi­ły czy­tel­ni­ku, 
W swój za­gra­nicz­ny sia­daj kocz283; 
Z mia­sta, gdzieś za­baw miał bez li­ku 
Przez ca­łą zi­mę, za mną skocz... 
Pój­dziem z ka­pry­śną Mu­zą mo­ją 
Tam, gdzie szu­mią­ce wierz­by sto­ją, 
Tam, gdzie po­to­ku szem­rze zdrój, 
Tam, gdzie Eu­ge­niusz miesz­kał mój, 
Pu­stel­nik, z dzi­wactw swo­ich sław­ny, 
Gdzie jesz­cze ba­wił zi­my tej, 
W są­siedz­twie mi­łej Ta­ni mej, 
Tej ma­rzy­ciel­ki nie­po­praw­nej, 
Gdzie nie ma go, bo uszedł w świat... 
Gdzie smut­ny po­zo­sta­wił ślad. 

 




VI


Śród gór, pół­ko­lem roz­to­czo­nych, 
Pój­dzie­my, gdzie stru­mie­nia pas 
Po łą­kach wi­je się zie­lo­nych 
Ku rze­ce przez li­po­wy las. 
Tam róż ko­cha­nek, sło­wik, śpie­wa 
Przez ca­łą noc; tam ro­ze­brz­mie­wa 
Szept źró­deł; dzi­ko kwit­nie tarń284. 
Tu­li się głaz mo­gil­ny w darń, 
Pod cie­niem so­sen dwóch zgrzy­bia­łych; 
Na­pi­sem ry­tym mó­wi głaz: 
«Wło­dzi­mierz Leń­ski śpi tu, zgasł 
W roz­kwi­cie wie­ku śmier­cią śmia­łych». 
Wiek i rok śmier­ci idzie tu... 
«Niech zie­mia lek­ką bę­dzie mu!» 

 



VII


Nad ci­chą urną tą, by­wa­ło, 
Z ga­łąz­ki so­sny wia­nek zwisł; 
Wiatr ran­ny nim ko­ły­sał śmia­ło, 
A cza­sem czerw się w list­ki wgryzł. 
By­wa­ło tam w wie­czor­nej do­bie: 
Szły dwie dzie­wi­ce i na gro­bie, 
Spo­wi­te w księ­ży­co­we mgły, 
Ob­jąw­szy się, mie­sza­ły łzy. 
Dziś... za­po­mnie­nie tu­taj wła­da; 
Do gro­bu tra­wą po­rósł szlak 
I na ga­łę­zi wian­ka brak; 
Tyl­ko pod gła­zem jesz­cze sia­da 
Si­wiut­ki pa­sterz, ple­cy gnie, 
Nu­ci i łap­cie ple­cie swe. 

 




VIII, IX



. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
 

 





X


Mój bied­ny Leń­ski! Wszak­że ona 
Już wy­pła­ka­ła łez swych zdrój. 
Ach, je­go mło­da na­rze­czo­na 
Pręd­ko zdra­dzi­ła smu­tek swój. 
Ktoś in­ny jej po­cią­gnął oczy, 
Ktoś in­ny po­chlebstw jad uro­czy 
Wlał w ser­ce wietrz­ne, uśpił żal... 
Już za uła­nem pa­trzy w dal, 
Uła­na ko­cha ser­cem ca­łym, 
Z nim przed oł­ta­rzem stoi już; 
Na li­cach blask wsty­dli­wych róż, 
Schy­lo­na twarz pod wień­cem bia­łym, 
Na ustach lek­ki uśmiech drga, 
W spusz­czo­nych oczach ogień gra. 

 




XI


Mój bied­ny Leń­ski! Czy mo­gi­ła 
Nie da­je mo­cy wszyst­ko znieść? 
Czy go za gro­bem za­smu­ci­ła 
O zdra­dzie tej fa­tal­na wieść? 
Czy go nad Le­tą nic nie smę­ci? 
Śpi, szczę­śliw z wiecz­nej nie­pa­mię­ci, 
Głu­chy dla ziem­skich dźwię­ków, zdrad, 
I nie­mym jest dla nie­go świat?... 
Tak! Obo­jęt­ne za­po­mnie­nie — 
Oto umar­łych zwy­kły los: 
Ko­cha­nek, dru­hów, wro­gów głos 
Za­milk­nie wnet; o na­sze mie­nie 
Je­dy­nie spad­ko­bier­ców chór 
Pro­wa­dzi brud­ny, gniew­ny spór. 

 




XII


Już wkrót­ce dźwięcz­ny gło­sik Oli 
W Ła­ri­nów do­mu zmilk­nąć miał. 
Ułan, nie­wol­nik swo­jej do­li, 
Je­chał do puł­ku, żo­nę brał. 
Sta­rusz­ka, cór­kę swą że­gna­jąc, 
Gorz­ko się łza­mi za­le­wa­jąc, 
Trzę­sła się ca­ła; Ta­nia, acz 
Śmier­tel­nie bla­da, jed­nak płacz 
Wstrzy­ma­ła, ra­czej łez nie mia­ła. 
W pa­mięt­ny po­że­gna­nia dzień, 
Służ­ba stło­czy­ła się przed sień, 
Ka­re­tę mło­dych ota­cza­ła... 
Wszyst­ko się ję­ło krzą­tać, biec... 
Ta­nia nie mo­gła sło­wa rzec. 

 




XIII


I dłu­go, bla­da ja­ko ścia­na, 
Pa­trzy­ła za ka­re­tą w ślad... 
I oto sa­ma jest Ta­tia­na! 
Ach, przy­ja­ciół­ka ty­lu lat, 
Owa mło­dziut­ka go­łę­bi­ca, 
I bli­ska krwią jej po­wier­ni­ca 
W świat ob­cy dą­ży... Strasz­ny cios! 
Na za­wsze je roz­łą­czył los. 
Jak cień, bez ce­lu, błą­dzi Ta­nia, 
W osie­ro­co­ny idzie sad; 
Wszyst­ko w jej ser­ce są­czy jad; 
Wszyst­ko od chwi­li po­że­gna­nia 
Co­raz w niej sroż­szy bu­dzi żal... 
Zdu­si­ła łzy i pa­trzy w dal... 

 




XIV


Czas w sa­mot­no­ści smut­nie pły­nie, 
Po­wsta­ją ro­je daw­nych snów 
I o da­le­kim Onie­gi­nie 
Ser­ce po­czy­na mó­wić znów... 
Ach, nie­na­wi­dzieć go po­win­na: 
W zgu­bie Leń­skie­go by­ła czyn­na 
Dłoń je­go... Prze­zeń zgi­nął brat — 
Mąż przy­szły Oli... Ale świat 
Za­po­mniał wiesz­cza... Na­rze­czo­na 
Ko­cha in­ne­go... po­szła z nim. 
Pa­mięć o piew­cy, ja­ko dym, 
W błę­kit­ne nie­bo le­cąc, ko­na... 
Jesz­cze go mo­że ser­ca dwa 
Po­mną... Lecz na co ból ich trwa? 

 




XV


Był zmierzch. Ciem­nia­ło nie­bo. Rze­ka 
Pły­nę­ła ci­cho. Brzę­czał chrząszcz. 
Wiatr pie­śni ze wsi niósł... Z da­le­ka, 
Za rze­ką, po­nad la­sów gąszcz 
Z ry­ba­czych285 ogni dym wzla­ty­wał; 
Mie­siąc wie­czor­ną mgłę prze­szy­wał 
Bla­skiem... I sre­brem drża­ła mgła. 
Ta­tia­na w po­lu sa­ma szła... 
Szła, szła... Aż wtem przed za­my­ślo­ną 
Pod wzgó­rzem wy­rósł pań­ski dwór... 
Na le­wo sad, na pra­wo bór. 
Pa­trzy na dom, na od­wró­co­ną 
W szy­bie wód ścia­nę... W chwi­li tej 
Sil­niej za­bi­ło ser­ce jej. 

 




XVI


Przez mo­ment ją wąt­pli­wość trzy­ma: 
«Iść na­przód, czy się cof­nąć?... At! 
Nikt mnie tu nie zna, je­go nie ma, 
Spoj­rzę na dom ten, zaj­dę w sad». 
I scho­dzi z wzgó­rza... Le­d­wie dy­szy... 
Wcho­dzi we wro­ta... W mar­twej ci­szy, 
Zda się, spo­czy­wa pu­sty dwór... 
Wtem ze szcze­ka­niem psiar­ni chór 
Rzu­ca się na nią... Ta­nia krzy­czy... 
Zbie­ga się wiej­skich chłop­ców tłum; 
Za­cho­dzi kłót­nia, ro­śnie szum, 
Każ­dy obro­nić pan­nę ży­czy... 
Lecz ro­ze­gna­li wresz­cie psy... 
Ta­tia­na jesz­cze lek­ko drży. 

 




XVII


«Czy moż­na» — ochło­nąw­szy nie­co, 
Py­ta — «zo­ba­czyć pań­ski dom?» 
Wnet do Ani­sji dzie­ci le­cą, 
Wra­ca­ją z krzy­kiem: «Klu­cze som!». 
Sta­ra za dzia­twy zdą­ża zgra­ją, 
Klucz zgrzy­ta, drzwi się otwie­ra­ją... 
Ta­tia­na wcho­dzi... brak jej tchu... 
On, on nie­daw­no miesz­kał tu! 
Pa­trzy: kij na bi­lar­dzie w sa­li 
Śpi za­po­mnia­ny... Prze­szła próg... 
Wci­śnię­ta w mię­tej so­fy róg 
Szpi­cru­ta le­ży... Ta­nia da­lej... 
Sta­ra: «Ko­mi­nek jest tu... Tam 
Nasz pan sia­dy­wać lu­bił sam. 

 




XVIII


Tu­taj z nim czę­sto obia­dy­wał 
Nie­bosz­czyk Leń­ski... kie­dy żył... 
Nasz są­siad czę­sto u nas by­wał. 
A tu ga­bi­net pań­ski był... 
Tu sy­piał, ka­wę pi­jał ra­no, 
Tu mu ra­por­ty po­da­wa­no 
I książ­kę czy­tał tu do snu, 
Daw­niej­szy pan też miesz­kał tu... 
W nie­dzie­lę... że to nud­no w głu­szy... 
Tu oku­la­ry ka­zał dać, 
W «Czar­ne­go Pio­tra« ra­czył grać 
Ze mną... Zba­wie­nie je­go du­szy, 
A ko­ściom po­kój niech da Bóg... 
Był krzep­ki... jesz­cze żyć by mógł!» 

 




XXIX


O dłu­go, dłu­go, roz­rzew­nio­na 
Oglą­da Ta­nia każ­dą rzecz; 
W bo­le­sną roz­kosz po­grą­żo­na, 
Nie­pręd­ko krok stąd cof­nie wstecz. 
Tu wszyst­ko dro­gie jest jej po­no: 
I sto­lik z lam­pą za­kop­co­ną, 
I dy­wan, wy­twór pil­nych rąk, 
By­ro­na por­tret, sto­sy ksiąg, 
I w srebr­ną smu­gę księ­ży­co­wą 
Prze­ni­ka­ją­cy drob­ny kurz, 
I wi­dok z okna pól i wzgórz; 
I słu­pek z lal­ką me­ta­lo­wą 
O chmur­nym czo­le, oczach wzwyż, 
Rę­kach na pierś zło­żo­nych w krzyż. 

 




XX


Ta­tia­na stoi w ce­li mod­nej, 
Jak­by po­rwa­na w cza­rów kraj... 
Lecz póź­no... Wiatr się zry­wa chłod­ny. 
W do­li­nie mrocz­no. Za­snął gaj. 
Mie­siąc ukry­wa się za gó­rą 
I rze­ka czer­ni się po­nu­ro 
I ta­jem­ni­czo szem­rze las... 
Piel­grzym­ce daw­no wra­cać czas. 
Wes­tchnie­nie tłu­mi i spoj­rze­nie 
Raz jesz­cze rzu­ca; już do wrót 
Po­dą­ża, lecz od sta­rej wprzód 
Bie­rze Ta­tia­na po­zwo­le­nie 
Wi­zy­cie nadać dal­szy ciąg, 
Ko­rzy­stać w pu­stym zam­ku z ksiąg. 

 




XXI


Za bra­mą że­gna się z klucz­ni­cą. 
A ran­kiem już na trze­ci dzień, 
Li­po­wą krą­ży znów uli­cą 
I wcho­dzi w po­rzu­co­ną sień. 
W mil­czą­cym sia­da ga­bi­ne­cie... 
Za­po­mi­na­jąc tam o świe­cie, 
Dłu­go na smut­ny pła­cze los. 
Po­tem prze­wra­ca ksią­żek stos. 
Nie­chęt­nie na­przód pa­trzy na nie, 
Wy­pusz­cza je z bez­wład­nych rąk... 
Lecz ją ude­rza wy­bór ksiąg. 
Wkrót­ce za­głę­bia się w czy­ta­nie 
Z pło­mien­ną żą­dzą mło­dych lat — 
I w nich od­kry­wa no­wy świat. 

 




XXII


Choć znu­dzo­ne­go Eu­ge­niu­sza 
Od daw­na już nie nę­cił druk, 
Do kil­ku dzieł go par­ła du­sza, 
Tych nie wy­rzu­cił­by za próg. 
Tam śpie­wak Giau­ra i Ju­ana286 
Na sto­le le­żał; z nim do­bra­na 
Ro­man­sów wiąz­ka; kar­tek stek, 
W któ­rych się nie­źle od­bił wiek 
I człek współ­cze­sny z du­szą su­chą, 
Ego­istycz­ną, nędz­ną, czczą, 
Z my­ślą ozię­błą, nie­mal złą, 
Bez mo­ral­no­ści, z wo­lą kru­chą, 
Wciąż szu­ka­ją­cy błęd­nych mar, 
Na próż­ny czyn tra­cą­cy żar. 

 




XXIII


Tam na nie­jed­nej był stro­ni­cy 
Znacz­ny287 pa­znok­cia ostry rys; 
I ży­wiej pło­nął wzrok dzie­wi­cy, 
Czy­ta­jąc ustęp obok kres. 
I dreszcz się w Ta­ni co­raz wzma­ga, 
Gdy wi­dzi, ja­ka myśl, uwa­ga, 
Tra­fia­ła w ser­ca je­go ton 
I z czym się, mil­cząc, zga­dzał on. 
Tam ja­kąś kart­kę on za­gi­na, 
Tu znak na mar­gi­ne­sie kładł; 
Wszę­dzie ołów­ka zdrad­ny ślad 
Wy­da­je du­szę Onie­gi­na: 
Kró­ciut­ki fra­zes, «nie» lub «tak», 
Wy­krzyk­nik, za­py­ta­nia znak. 

 




XXIV


I co­raz ja­śniej — Bo­gu chwa­ła! — 
Przed okiem Ta­ni sta­je ten, 
Przed któ­rym du­sza jej za­drża­ła, 
Kto rzu­cił ją w drę­czą­cy sen... 
W czym sens za­gad­ki nie­bez­piecz­nej? 
Ów dzi­wak chmur­ny, nie­bez­piecz­ny, 
Pie­kieł czy stref nie­bie­skich twór, 
Ten pysz­ny czart czy anioł z chmur, 
Któż on?... Cień nędz­ny, co ko­pio­wał 
Cu­dze po­my­sły?... Ob­cych min 
Ko­men­tarz tyl­ko?... Mo­skwy syn, 
Co się w Ha­rol­da płaszcz dra­po­wał? 
Lek­sy­kon peł­ny mod­nych słów? 
Wresz­cie pa­ro­dia cu­dzych snów? 

 




XXV


A więc za­gad­kę roz­wią­za­ła? 
Zna­la­zła sło­wo?... Ja­ki srom! 
Go­dzi­ny bie­gną; za­po­mnia­ła, 
Że na nią cze­ka ca­ły dom. 
Za sto­łem dwóch są­sia­dów sia­da; 
Przed ni­mi sta­ra mat­ka bia­da: 
«Co ro­bić? Cze­kaj? Rę­ce złóż? 
A Ta­nia nie jest dziec­kiem już! 
Toć od niej młod­szą by­ła Ola. 
Wy­dać dziew­czy­nę daw­no czas, 
Lecz co z nią po­cząć? Każ­dy raz 
Od­ma­wia: „Ta­ka mo­ja wo­la! 
Nie pój­dę za mąż”... Nie je nic... 
W las bie­ży, smu­tek wie­je z lic.» 

 




XXVI


«A mo­że ko­cha?» — «Ależ... ko­go? 
Bu­ja­now swa­tów przy­słał — precz! 
Pie­tusz­kow — od­szedł tą­że dro­gą, 
Był hu­zar Pych­tin — my­ślę: rzecz 
Tu pój­dzie skład­niej... Ty­dzień go­ścił, 
Pa­trzył i wzdy­chał, pra­wie po­ścił, 
Do nóg się kła­niał... Ale gdzie! 
Los świet­ny — nic! Upar­ła się!» — 
«Do Mo­skwy, mat­ko, by się zda­ło, 
Tam jar­mark pa­nien... Da­li­bóg! 
I wol­nych miejsc, jak sły­szę, huk...» — 
«Och, oj­cze mój, do­cho­dów ma­ło!» — 
«Na jed­ną zi­mę star­czy wam; 
A nie, to ja po­życz­kę dam». 

 




XXVII


W myśl sta­rej tra­fia do­bra ra­da: 
Do Mo­skwy! — słusz­nie są­siad rzekł... 
Ra­chun­ki ro­bi, cy­fry ba­da, 
Cze­ka, aż spad­nie pierw­szy śnieg. 
Ta­nia nie­ra­da z wie­ści no­wej: 
Je­chać, na świa­ta sąd su­ro­wy 
Po­nieść spóź­nio­nych stro­jów krój, 
Styl mo­wy star­szy niź­li strój, 
Pro­win­cjo­nal­nych ja­snych ry­sów 
Pro­sto­tę, któ­rą wy­drwi świat... 
Iść pod kłu­ją­cych spoj­rzeń grad 
Mo­skiew­skich Cyr­cej288 i dan­dy­sów! 
O, strach! Nie le­piejż to się kryć? 
Śród głu­szy la­sów za­wsze żyć? 

 




XXVIII


I Ta­nia te­raz wsta­je z brza­skiem, 
Mknie w po­le, roz­wiał się jej włos, 
Jej oczy smut­nym świe­cą bla­skiem... 
Sta­je, spo­glą­da, mó­wi w głos. 
«Że­gnaj­cie, ci­che wy do­li­ny, 
I wy, zna­jo­mych gór wy­ży­ny, 
Że­gnaj i ty, o la­sku mój, 
Coś w mo­ich oczach zmie­nił strój, 
We­so­ła że­gnaj mi przy­ro­do! 
Za­stą­piąż twój po­god­ny blask 
Świa­ta bez­myśl­ny szych i blask? 
I ty mi że­gnaj, o swo­bo­do! 
Kę­dyż prze­zna­czeń cią­gnie głos? 
Co mi go­tu­je przy­szły los?» 

 




XXIX


Co­raz są dłuż­sze jej spa­ce­ry. 
Li­stek, na­tu­ry mi­ły dar, 
Stru­my­czek, wzgó­rze, drzew szpa­le­ry 
Ja­wią jej jesz­cze żyw­szy czar. 
W ga­jach i po­lach bie­gać ra­da, 
Jak z przy­ja­ciół­mi z ni­mi ga­da, 
Że­gna ro­dzin­nej rze­ki brzeg. 
Ale szyb­kie­go la­ta bieg 
Do­ga­nia wresz­cie je­sień zło­ta; 
Ja­ko ofia­ra ca­ły świat 
Drży w bla­sku naj­świet­niej­szych szat. 
Już pół­noc chmur kłę­ba­mi mio­ta, 
Za­wy­je wia­trem, śnie­giem tchnie 
I cza­ro­dziej­ka zi­ma mknie! 

 




XXX


Przy­szła, roz­par­ła się i szma­ty 
Wie­sza na każ­dy dę­bu sęk; 
Na po­la, szczy­ty gór, na cha­ty 
Ko­bier­ców mięk­kich rzu­ca pęk. 
I brze­gi z rze­ką nie­ru­cho­mą 
Swym pu­chem rów­na... I ła­ko­mo 
Mróz czy­ha... Ale wiej­ski świat 
Z fi­giel­ków mat­ki-zi­my rad. 
Ty jed­na smu­cisz się, o Ta­niu! 
Na jej spo­tka­nie nie chcesz iść, 
Na mro­zie dy­szeć, śnie­gu kiść 
Zdjąć z da­chu łaź­ni o za­ra­niu, 
Ob­myć nim pier­si, ple­cy, twarz... 
Ty w my­śli strasz­ną po­dróż masz! 

 




XXXI


Już od­jazd nie­raz od­ro­czo­no; 
Wresz­cie sta­now­czy przy­szedł dzień. 
Sta­rą lan­da­rę, od­świe­żo­ną, 
To­czy kil­ko­ro sług przed sień. 
I obóz go­tów — czte­ry fu­ry; 
Na nich ma­nat­ków ca­łe gó­ry... 
Ku­fry, krze­seł­ka, z kuch­ni sprzęt, 
Ron­del­ki, mi­sy, garncz­ków rzęd, 
Sło­je kon­fi­tur, z dro­biem klat­ki, 
Sien­ni­ki i do pie­rzyn puch... 
Wre na dzie­dziń­cu ha­łas, ruch... 
Wsz­czy­na się w izbie śród cze­lad­ki 
Krzyk, po­że­gnal­ny płacz i gwar... 
Przy­wie­dli kla­czy dzie­więć par. 

 




XXXII


W po­wóz wprzą­gnię­to je bo­jar­ski; 
Ja­dło z ku­char­skich wzię­to łap; 
Woź­ni­ce klną; ich okrzyk dziar­ski 
Mie­sza się z kłót­nią dwor­skich bab... 
Na kla­czy chu­dej i ko­sma­tej 
Za­sia­da fo­ryś289, chłop bro­da­ty, 
I cze­ladź zbie­ga się do wrót, 
Że­gna się z pań­stwem do­bry lud. 
Sie­dli. Sza­now­ny po­wóz ru­sza... 
Z dzie­dziń­ca wresz­cie wy­wlókł się... 
«Przy­tuł­ku dro­gi, że­gnam cię! 
Uj­rzęż cię kie­dyś, wsi, gdzie du­sza 
W ci­szy ro­iła słod­kie sny?» — 
I z oczu Ta­ni try­sły łzy... 

 




XXXIII


Kie­dy oświa­cie do­bro­daj­nej 
Sze­rzej się nasz otwo­rzy świat, 
(We­dług ra­chu­by nie­zwy­czaj­nej 
Mę­dr­ców — za pięć­set le­d­wie lat 
Na­stą­pi u nas czas ten bło­gi), 
Zmie­nią się moc­no w Ro­sji dro­gi: 
Prze­rzną ją szo­sy tam i siam, 
Prze­tną, za łącz­nik słu­żąc nam. 
Że­la­zne mo­sty nad wo­da­mi 
Za­nu­cą swój zu­chwa­ły łuk, 
Prze­wier­cim gó­ry mnó­stwem dróg, 
Pod wo­dą przej­dziem tu­ne­la­mi, 
Na każ­dej sta­cji chrzczo­ny lud 
Go­spo­dę znaj­dzie — ist­ny cud! 

 




XXXIV


Dziś za­po­mnia­ne mo­sty gni­ją, 
Stan dróg jest opła­ka­nie zły, 
Na sta­cjach krew z nas chci­wie pi­ją 
I spać nie da­ją plu­skwy, pchły. 
I go­spód nie ma. W izbie chłod­nej, 
Kwie­ci­sty w sty­lu, ale głod­ny 
Prej­sku­rant290 dla oglę­dzin masz; 
Wi­si, ape­tyt draż­niąc nasz. 
Zgłod­nia­ły cze­kasz, aż cy­klo­py291 
Wiej­skie w wol­ne­go ognia skrach 
Wy­le­czą ru­skim młot­kiem, ach, 
Le­ciuch­ny wy­rób Eu­ro­py, 
Mo­dląc się, by za­cho­wał Bóg 
Wy­bo­je, ro­wy wiej­skich dróg. 

 




XXXV


Lecz za to śnieg o po­rze chłod­nej 
Kry­je dróg na­szych mno­gi brak... 
Jak wiersz bez my­śli w pie­śni mod­nej, 
Tak gład­ki jest zi­mo­wy szlak. 
Bieg na­szych tró­jek292 nie­zmę­czo­ny, 
Siar­czy­ście mkną Au­to­me­do­ny293, 
Mi­ga wior­sto­wych słu­pów rzęd, 
Ni­by szta­che­ty294 — ta­ki pęd! 
Lecz, ba, pocz­tów­ki295 koszt prze­stra­sza 
Ła­ri­nę (mia­ła ra­cji krztę)... 
Wła­sny­mi koń­mi wlo­kła się. 
Nu­dzi­ła się też Ta­nia na­sza; 
Mil­czy wciąż w dro­dze... Mat­ka śpi... 
Je­cha­ły tak przez sie­dem dni... 

 




XXXVI


Lecz bli­sko już. Już co­raz bli­żej 
Jest bia­ła Mo­skwa... Pło­ną już 
W po­wie­trzu bla­ski zło­tych krzy­ży 
Na sta­łych szczy­tach wszerz i wzdłuż. 
Jam już nie pro­sił, bra­cia, o nic, 
Gdy raz mi w oczy cer­kwi, dzwon­nic, 
Pa­ła­ców, par­ków sze­reg wpadł... 
Lecz póź­niej, w bie­gu mło­dych lat, 
Wy­gna­niec, gorz­kie pę­dząc chwi­le, 
Gdy ser­ce gryzł tę­sk­no­ty wąż, 
Mo­skwo, o to­biem my­ślał296 wciąż! 
Mo­skwo... w tym jed­nym dźwię­ku ty­le 
Dla ro­syj­skie­go ser­ca drży! 
I ty­le ech w tym dźwię­ku brzmi! 

 




XXXVII


Pio­tro­wy za­mek297 po­śród wrzo­sów 
Stoi tam. Czas nie­daw­ny wlał 
Weń chmur­ną du­mę... Piesz­czoch lo­sów, 
Tu Na­po­le­on dłu­go stał — 
I tu się za­wiódł w swo­ich pla­nach... 
Cze­kał, że Mo­skwa na ko­la­nach 
Wyj­dzie doń, nio­sąc Krem­la klucz; 
Lecz nie spu­ści­ła trwoż­nie ócz, 
Nie szła do nie­go Mo­skwa mo­ja. 
Gdy on na da­rów cze­kał rój, 
Ona przy­wdzia­ła z ognia strój, 
Ją prze­pa­sa­ła z iskier zbro­ja... 
W tym miej­scu on w za­du­mę wpadł, 
Pa­trzył w pło­mie­nie, z gnie­wu bladł. 

 




XXXVIII


Że­gnaj­cie sła­wy zga­słej świad­ki, 
Pio­tro­we basz­ty. Ru­szaj! Wio! 
Bie­le­ją słu­py u ro­gat­ki, 
We­hi­kuł skrzy­pi, ko­nie mkną, 
Po Twer­skiej298 ska­czą przez wy­bo­je. 
Mi­ga­ją w oczach miej­skie stro­je, 
Bud­ki, la­tar­nie, pło­ty, mur, 
Chło­pa­ki, ba­by, skle­pów sznur, 
Pa­ła­ce, par­ki, mo­na­ste­ry, 
Bul­wa­ry, sa­dy, lwy u wrót, 
Ap­te­ki, ma­ga­zy­ny mód, 
Ta­ta­rzy, kup­cy, chło­pi, skwe­ry, 
Bal­ko­ny, wie­że, cer­kwie, dzwon. 
I wko­ło krzy­żów sta­da wron. 

 




XXXIX



O Mo­skwo! Mo­skwo! . . . . . .  
. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
 

 


XL


Ta­nia nie pa­trzy... Jest znu­żo­na... 
Bez koń­ca zda się wiel­ki gród... 
W za­uł­ku cer­kwi Cha­ri­to­na 
Wresz­cie wstrzy­ma­ły się u wrót. 
Sta­rusz­ka ciot­ka tu miesz­ka­ła, 
W su­cho­tach czwar­ty rok cher­la­ła, 
Nie mia­ła w li­cach kro­pli krwi. 
Na oścież im otwo­rzył drzwi 
W ka­fta­nie pstrym, z poń­czo­chą w ła­pie, 
Si­wiut­ki Kał­muk299... Mruk­nął, znikł. 
Spo­ty­ka je w ba­wial­ni krzyk 
Księż­nej, le­żą­cej na ka­na­pie. 
Ude­rzą w płacz sta­rusz­ki dwie, 
Wo­ła­jąc wraz, ca­łu­ją się: 

 




XLI


«Księż­no, mon an­ge!»300 — «Pa­chet­te!»301 — «Po­lin­ko!»302 — 
«Kto by po­my­ślał?» — «Ty­le lat!» — 
«Na dłu­go?» — «Jak się masz, ku­zyn­ko?» — 
«Usiądź! Ot sce­na! Jak­byś skradł 
Z ro­man­su opis po­wi­ta­nia...» — 
«A to jest cór­ka mo­ja, Ta­nia». — 
«Ach, Ta­nia!... Dziec­ko, pójdź no tu. 
Wiesz, wszyst­ko to ma po­zór snu... 
Ku­zyn­ko, po­mnisz Gran­di­so­na?» — 
«Kto, Gran­di­son?... A, Gran­di­son! 
Jak­że, pa­mię­tam. A gdzież on?» — 
«On miesz­ka tu, u Si­me­ona; 
Był u mnie w świę­ta, w kar­ty grał. 
Nie­daw­no sy­na że­nić miał. 

 




XLII


A ten... ach, póź­niej ci opo­wiem. 
Ju­tro od­wie­dzisz krew­nych... Tak! 
Po­ka­żesz Ta­nię. Źle z mym zdro­wiem. 
Po­je­chać z wa­mi sił mi brak, 
Le­d­wie po­włó­czę cho­re no­gi. 
Lecz wy zmę­czo­ne pew­nie z dro­gi... 
Pójdź­my od­po­cząć... Sił mi brak... 
Osła­błam ja­koś... To zły znak: 
Te­raz już ra­dość też mnie mę­czy, 
Nie tyl­ko smu­tek... Ach, Pa­chet­te, 
Niech­by mnie Pan Bóg za­brał wnet! 
Na sta­rość ży­cie tyl­ko drę­czy... 
Już nic nie je­stem war­ta... Ach!» — 
I roz­kasz­la­ła się we łzach... 

 




XLIII


Cho­rej piesz­czo­ty i ucie­cha 
Wzru­sza­ją Ta­nię... Lecz cóż stąd? 
Mil­sza do­mo­wa ni­ska strze­cha, 
Niź­li tych ob­cych kom­nat rząd. 
Je­dwab, ko­ta­ry, no­we ło­że — 
Wszyst­ko zbyt ob­ce... Spać nie mo­że. 
Zry­wa się, kie­dy w do­mu śpią, 
Za­le­d­wie ran­ne dzwo­ny brzmią, 
Zwia­stu­jąc wcze­sną pra­cę lu­dzi. 
Rzed­nie­je mgła... Ją tra­pi ból, 
Gdy z okna, za­miast swo­ich pól, 
Oglą­da wi­dok, co ją nu­dzi: 
Kuch­nia i staj­nia, ob­cy dwór 
I ofi­cy­ny żół­ty mur. 

 




XIV


Co dnia ro­dzin­ne są obiad­ki, 
Roz­jeż­dża Ta­nia z ką­ta w kąt... 
Wi­dzieć ją pra­gną bab­cie, dziad­ki, 
O mło­dej wnucz­ce po­wziąć sąd. 
Wszę­dzie okrzy­ki, słów­ka mi­łe, 
Krew­ne z da­le­kiej wsi przy­by­łe 
Na­po­ty­ka­ją... «A to kto? 
Ta­nia? Ta pan­na?! Bo­bo to! 
Nie­daw­no do chrztu ją trzy­ma­łam». — 
«A ja ci na­zno­si­łam fig!» — 
«Ja klap­sa da­łam za zły dyg!» — 
«A ja na rę­ce cie­bie bra­łam». 
I wszyst­kie bab­cie gło­szą wraz: 
«Mój Bo­że, jak też le­ci czas!» 

 




XLV


Co do nich, czas nie zmie­nił wca­le 
Ani ich min, ni w ży­ciu ról: 
Ciot­ka He­le­na no­si sta­le 
Ten sam cze­pe­czek, ten­że tiul. 
Wciąż się pu­dru­je Da­ria Lwow­na, 
Jed­na­ko łże Liu­bow Pie­trow­na, 
Iwan Pie­tro­wicz z bie­giem lat 
Nie zmą­drzał; nie schudł je­go brat. 
Ciot­ki Aglai Ni­ko­ław­ny 
Mon­sieur Fi­ne-Mo­uche jest dru­hem wciąż; 
Nie zmie­nion chart, nie zmie­nion mąż, 
A mąż ten — klu­bu czło­nek daw­ny, 
Wciąż ci­chy, cią­gle zły ma słuch, 
Pi­je za trzech, a je za dwóch. 

 




XLVI


Ich cór­ki, Gra­cje303 Mo­skwy, Ta­nię 
Ob­ję­ły, ce­dzą kil­ka słów; 
I okiem wpraw­nym a sta­ran­nie 
Zmie­rzy­ły ją od stóp do głów; 
Są­dzą, że nie­co jest dzi­wacz­na, 
Że pro­win­cjal­ność304 na niej znacz­na, 
Zbyt bla­da, chu­da — du­ży błąd! 
Nie­brzyd­ka zresz­tą... Skoń­czon sąd, 
Na­tu­ra mło­da gó­rę bie­rze: 
Do swo­ich kom­nat wio­dą ją, 
Ca­łu­ją, przy­ja­ciół­ką zwą, 
Tre­fią jej mod­nie włos i szcze­rze 
Zwie­rza­ją swe se­kre­ty już, 
Taj­ni­ki swo­ich serc i dusz: 

 




XLVII


Świet­ne zwy­cię­stwa sa­lo­no­we, 
Na­dzie­je, sny, fi­giel­ki swe... 
Cza­sem w nie­win­ną ich roz­mo­wę 
Le­ciut­ka po­twarz wkra­da się... 
Po­tem za mi­łą pa­pla­ni­nę, 
Pra­gną jej wy­znań wziąć da­ni­nę: 
Niech im otwo­rzy ser­ce swe; 
Lecz mo­ja Ta­nia, jak­by w śnie. 
Słu­cha ich roz­mów bez udzia­łu, 
Za­le­d­wie chwy­ta słów ich treść 
I ta­jem­ni­czą ser­ca wieść, 
Skarb szczę­ścia, łez, dro­gie­go sza­łu 
Cho­wa. Nie zwie­rzy ni­g­dy! Nie! 
Ukry­wa ból na ser­ca dnie. 

 




XLVIII


W roz­mo­wy chce się wsłu­chać Ta­nia, 
Roz­wa­żyć to, co każ­dy rzekł: 
Lecz wszyst­kich ba­wi i po­chła­nia 
Nie­zno­śnych, pła­skich bred­ni stek! 
Tak bla­do, obo­jęt­nie ba­ją, 
Ba, nud­no na­wet spo­twa­rza­ją; 
Z tych bez­owoc­nie su­chych mów, 
Bez­myśl­nych plo­tek, sta­rych słów, 
Przez ca­ły wie­czór, choć przy­pad­kiem, 
Nie bły­śnie my­śli na­wet skra; 
Ani tam ser­ce ży­wiej gra, 
Ani drgnie ro­zum choć ukrad­kiem. 
Świat pu­sty z daw­na do­brze znam: 
Na­wet głupstw śmiesz­nych nie masz tam. 

 




XLIX


Spode łba pa­trzy się na Ta­nię 
Czu­pur­na, ar­chi­wal­na młódź305... 
Śród nich kur­su­je ci­cho zda­nie, 
Że ją pro­win­cją na­zbyt czuć. 
A oto ja­kiś bła­zen smut­ny 
Sta­nął przy drzwiach jak cień po­kut­ny, 
W niej ide­al­ną wi­dząc treść, 
Two­rzy ele­gię na jej cześć. 
Spo­tkaw­szy ją u nud­nej ciot­ki, 
Wia­ziem­ski przy niej ja­koś siadł, 
Ten je­den głęb­szą du­szę zgadł 
I za­jął ją; wnet sta­rzec słod­ki 
Wi­dząc ją z nim, pe­ru­kę swą 
Po­pra­wia, pra­gnie po­znać ją. 

 




L


Lecz tam, gdzie grzmią­co się od­zy­wa 
Prze­cią­gły Mel­po­me­ny306 ryk, 
Gdzie chłod­nych tłu­mów nie po­ry­wa 
Jej płasz­cza szych, jej wznio­sły krzyk, 
Gdzie Ta­lia307 bra­wa nie usły­szy 
I za­drze­ma­ła so­bie w ci­szy, 
Gdzie tyl­ko Terp­sy­cho­ry308 lic 
Wy­glą­da chci­wie mło­dy widz 
(Jak dzia­ło się i w daw­nej po­rze, 
Za wa­szych i za mo­ich lat), 
Nie zwró­cił na nią oczu świat, 
Nie skie­ro­wa­ły na nią lo­że, 
Dam peł­ne, swych za­wist­nych szkieł; 
Znaw­cy nie wzię­li jej na kieł. 

 




LI


Do klu­bu wio­zą mo­ją Ta­nię. 
Tam ścisk, go­rą­co, dusz­ność, gwar, 
Or­kie­stry grom i świec bły­ska­nie, 
Mi­ga­nie, wi­cher szyb­kich par, 
Pięk­no­ści słyn­nych lek­kie stro­je 
I na ga­le­riach ludz­kie ro­je. 
Tam sa­lo­no­wych mno­gość lwów, 
Pa­nien do wzię­cia, cie­płych wdów; 
Tam dan­dys w wal­cu lub w ga­lo­pie, 
Wy­sta­wia lśnią­co bia­ły gors, 
Swą aro­gan­cję i swój tors. 
Hu­za­rzy, bę­dąc na urlo­pie, 
Grzmią tam, po­dzi­wu bu­dzą krzyk, 
Bły­sną, zwy­cię­żą, znik­ną w mig. 

 




LII


Jest moc na nie­bie gwiaz­dek ślicz­nych, 
A w Mo­skwie wie­le pięk­nych dziew, 
Lecz ja­śniej od gwiaz­de­czek licz­nych 
Lśni Lu­na śród prze­zro­czych stref. 
Lecz Ona, któ­rą strun mych dźwię­kiem 
Trwo­żę w tej chwi­li z wiel­kim lę­kiem, 
Gdzie pięk­nych pań jest hucz­ny zjazd, 
Jak Lu­na błysz­czy po­śród gwiazd. 
Z ja­kąż nie­biań­ską du­mą Ona 
Do­ty­ka zie­mi stop­ką swą! 
Jej oczy ja­kimś cza­rem lśnią! 
Za­po­wiedź piesz­czot bi­je z ło­na! 
Lecz do­syć, do­syć! Wszak­że szał 
Ode mnie dość już da­nin brał! 

 




LIII


Ukło­ny, śmie­chy, ma­zur szum­ny, 
Ogo­nów sze­lest, szyb­ki krok... 
A śród dwóch cio­tek, u ko­lum­ny, 
Gdzie jej nie doj­rzy ni­czyj wzrok, 
Ta­tia­na pa­trzy — i nie wi­dzi, 
Świa­to­wych gwa­rów nie­na­wi­dzi... 
Jej dusz­no tu... Ma­rze­niem stąd 
Ucie­ka w ci­chy wio­ski kąt, 
Gdzie sto­ją bied­ne chłop­skie chat­ki, 
Gdzie się od­bi­ja w sta­wie prom, 
Gdzie po­śród brzóz jest sta­ry dom, 
Gdzie są jej książ­ki i jej kwiat­ki, 
Gdzie li­pa gę­sty rzu­ca cień, 
Gdzie on się zja­wił w pe­wien dzień. 

 




LIV


Ma­rzy... o ba­lu za­po­mnia­ła, 
Znikł jej z przed oczu go­ści tłok... 
A po­waż­ne­go ge­ne­ra­ła 
Tym­cza­sem śle­dzi za nią wzrok. 
Kiw­nę­ły obie ciot­ki na się, 
Trą­cą ją w łok­cie w jed­nym cza­sie 
I każ­da Ta­ni szep­cze już: 
«Na le­wo, Ta­niu, prę­dzej spójrz!» — 
«Na le­wo? gdzie? cóż tam ta­kie­go?» — 
«Patrz!... te­raz rę­ką zro­bił ruch... 
Tam, gdzie w mun­du­rach jesz­cze dwóch... 
Te­raz lo­ka­je dwaj doń bie­gą...» 
«O, bo­kiem sta­nął... Dał im znak...» — 
«Kto? Ten ge­ne­rał tłu­sty?» — «Tak!» 

 




LV


Tu mo­żem Ta­ni po­win­szo­wać 
Zwy­cię­stwa... prze­czuć do­brą wieść... 
I w in­ną stro­nę wzrok skie­ro­wać, 
Bom już prze­oczył głów­ną treść! 
Więc niech mnie sło­wa te ostrze­gą: 
«Opie­wam dru­ha tu mło­de­go, 
Je­go dzi­wac­twa, je­go los... 
Epic­ka Mu­zo, na mój głos 
Znijdź309 bło­go­sła­wić mej po­dró­ży, 
Po­zwól iść śla­dem two­ich nóg, 
Nie daj mi zba­czać z mo­ich dróg!» 
Dość! Już się kla­syk nie obu­rzy, 
Nie po­drze pie­śni mej na strzęp... 
Choć póź­no — jest epic­ki wstęp!... 

 







  
    Roz­dział VIII


Fa­re thee well, and if for ever, 
Still for ever, fa­re thee well.310 

 

By­ron







I


Był park w Li­ceum311... Mo­ja du­sza 
Tam za­ży­wa­ła słod­kich chwil, 
Ba­wił ją twór Apu­le­ju­sza312, 
A Cy­ce­ro­na313 nu­dził styl... 
W dni one sie­dzę na mu­ra­wie, 
Sły­szę ła­bę­dzi krzyk na sta­wie 
I to­nę w ja­kimś bło­gim śnie... 
Wtem Mu­za w ra­mię trą­ca mnie. 
Od­tąd stu­denc­ka mo­ja ce­la 
Bły­snę­ła świa­tłem: Mu­za w niej 
Na ucztach ję­ła wo­dzić rej, 
Śpie­wa­ła mło­dą pieśń we­se­la 
I chwa­łę na­szych daw­nych lat, 
I ser­ca dreszcz, i ma­rzeń kwiat. 

 



II


Świat mi­le przy­jął Mu­zy da­ry, 
Z uzna­niem był dla pierw­szych prób; 
I do­strzegł nas Dier­ża­win314 sta­ry 
I bło­go­sła­wił, scho­dząc w grób. 
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III


Jesz­cze nie wie­rząc w żad­ną klę­skę, 
Uzna­jąc jed­no pra­wo — szał, 
Jam szedł na uczty ko­le­żeń­skie 
I rześ­ką Mu­zę z so­bą brał, 
Gdzie hu­czą spo­ry, dzwo­nią żar­ty, 
Ku wiel­kiej zgro­zie noc­nej war­ty. 
I Mu­za w ten sza­lo­ny gwar 
Ryt­micz­nych dźwię­ków nio­sła dar, 
I jak ba­chant­ka315, pi­jąc chęt­nie, 
Pieśń przy kie­li­chu mo­gła snuć... 
A w onych dniach przy­ja­zna młódź 
Za nią włó­czy­ła się na­mięt­nie. 
A ja... wy­zna­ję: rósł mi duch, 
Że mą wietrz­ni­cę chwa­li druh. 

 




IV


Wresz­cie roz­sta­łem się z dru­ha­mi, 
Ucie­kłem... za mną Mu­za w dal. 
Te­raz umia­ła piesz­czo­ta­mi 
Ko­ić wy­gnań­ca nie­my żal, 
Baj­ką cza­ro­wać słuch z wie­czo­ra; 
Na ko­niu ze mną, jak Le­no­ra316, 
Pę­dzi­ła śród kau­ka­skich skał, 
A mie­siąc srebr­ne bla­ski lał! 
Wo­dzi­ła mnie na brzeg Tau­ry­dy317, 
Gdzie się ru­sa­łek scho­dzi tłum, 
Abym usły­szał mo­rza szum, 
Szept nie­milk­ną­cy ne­re­idy318, 
Hu­czą­cych fal wie­czy­stą treść: 
Chwa­leb­ny hymn na Twór­cy cześć! 

 




V


I o sto­łecz­nym świe­cie but­nym 
Za­po­mi­na­ła w noc­nych mgłach... 
I gdzieś w moł­daw­skim ste­pie smut­nym 
Kry­ła się pod płó­cien­ny dach, 
Błęd­ne ple­mio­na na­wie­dza­ła, 
Ży­ła w sza­ła­sach i zdzi­cza­ła! 
Bied­nych ję­zy­ków dziw­ny świat 
I piosn­ki, któ­re no­si wiatr, 
Da­ły za­po­mnieć bo­gów mo­wy!... 
Wtem no­wa zmia­na z bie­giem lat: 
Zja­wi­ła się w mój wiej­ski sad 
W po­sta­ci pan­ny po­wia­to­wej, 
Co się od­da­je smut­nym snom 
I w rę­kach ma fran­cu­ski tom. 

 




VI


I oto Mu­zę mam wpro­wa­dzić 
W świat wiel­ki, na wspa­nia­ły raut319; 
Nie wiem, czy zdo­ła so­bie ra­dzić, 
Swej pro­stej du­szy za­dać gwałt. 
Przez zwar­ty rząd ary­sto­kra­tów, 
Woj­sko­wych dan­dych, dy­plo­ma­tów, 
Ci­chut­ko su­nie, sia­dła tam, 
Z da­le­ka od wy­twor­nych dam; 
Wo­ko­ło sie­bie pa­trzy ra­da; 
Ba­wi ją sze­lest szat i słów, 
Przed pa­nią do­mu ukłon głów, 
Po­wol­na go­ści de­fi­la­da, 
Wśród fra­ków ja­sne stro­je dam — 
Ob­raz, co z ciem­nych pa­trzy ram... 

 




VII


Po­do­ba jej się du­ma chłod­na, 
Co nie na­ra­zi się na szwank, 
Oli­gar­chicz­ność to­nu, god­na 
Tej mie­sza­ni­ny lat i rang. 
Lecz kto tam w tłu­mie tym wy­bra­nym 
Zda się przy­pad­kiem za­mie­sza­nym? 
Zda się jest wszyst­kim ob­cy tu... 
Jak­by na­tręt­ne wid­ma snu, 
Mi­ga­ją przed nim ludz­kie ro­je. 
W twa­rzy czy sple­en? Czy zdra­dza gest 
Cier­pią­cą py­chę? Któż to jest? 
Skąd wziął się? Nie­ba, rzec się bo­ję... 
Czyż to Eu­ge­niusz? Prze­bóg! On! 
«Daw­noż z da­le­kich przy­był stron? 

 




VIII


Czy zmie­nił się, czy ma­skę rzu­cił? 
Czy­li po­skro­mił daw­ny szał? 
Po­wiedz­cie, ja­kim dziś po­wró­cił? 
Czy znów dzi­wa­ka bę­dzie grał? 
Jak się przed­sta­wi? Cień Mel­mo­tha? 
Ko­smo­po­li­ta? pa­try­jo­ta? 
Ha­rold? świę­to­szek? kwa­kier? Ba! 
Mo­że świet­niej­sze ma­ski ma? 
Al­bo po­czciw­cem so­bie bę­dzie, 
Jak ty, jak ja, jak ca­ły świat? 
Niech zro­bi tak. Niech słu­cha rad... 
Rzu­ca­ją sta­rą mo­dę wszę­dzie, 
Po­chleb­ców głu­pich dzi­siaj brak»... 
«Lecz, czy go zna­cie?» — «Nie i tak!» — 

 





IX


«I „nie”?... Więc cze­mu nie­przy­chyl­nie 
Mó­wi­cie o nim?... Czy nie stąd, 
Że się sta­ra­my tak usil­nie 
O wszyst­kim wy­dać śpiesz­ny sąd, 
Co z po­wsze­dnio­ści wyj­dzie gra­nic, 
Co nasz ego­izm trzy­ma za nic, 
Co w na­szym ser­cu nie ma ech, 
Ob­ra­ża nas lub bu­dzi śmiech? 
Że bie­rze umysł nie­roz­waż­ny 
Mia­rę dla czy­nów tyl­ko z słów; 
Że złość — przy­wi­lej głu­pich głów, 
Że ko­cha bred­nie człek po­waż­ny, 
I że prze­cięt­ność jed­ną świat 
I zno­sić, i uzna­wać rad». 

 




X


Szczę­sny, kto mło­dym był za mło­du, 
Szczę­sny, kto doj­rzał w mia­rę lat, 
Kto z ży­cio­we­go nie zmarzł chło­du 
I na­zwy­cza­ił się do zdrad, 
Ko­go nie zra­ził tłum świa­to­wy, 
Kto nie biegł w ma­rzeń kraj nie­zdro­wy, 
W dwu­dzie­stu la­tach chwa­ta grał, 
W trzy­dzie­stu po­sag z żo­ną brał, 
Ko­go dług wię­cej nie uci­skał, 
Gdy li­czył pięć­dzie­sią­ty rok, 
Kto re­gu­lar­ny ro­biąc krok, 
Ma­ją­tek, sła­wę, ran­gę zy­skał, 
O kim gło­szo­no wy­rok ten; 
Po­rząd­ny czło­wiek jest N. N. 

 




XI


Lecz bo­li myśl, że nada­rem­nie 
Mło­do­ścią cię ob­da­rzył Bóg, 
Że ona zwio­dła cię nik­czem­nie, 
Żeś sam jej le­piej użyć mógł; 
Że twych naj­lep­szych pra­gnień ro­je, 
Ma­rze­nia naj­pięk­niej­sze two­je 
Stra­ci­ły świe­żość swo­ich kras, 
Jak liść — w je­sie­ni zgni­łej czas. 
Nie­zno­śnie — tacz­kę nie­do­rzecz­ną 
Po sza­rej dro­dze cza­su pchać, 
Ob­rząd­kiem nud­nym ży­cie zwać 
I za cze­re­dą iść sta­tecz­ną, 
Nie czu­jąc w ser­cu wspól­nych drgań, 
Nie dzie­ląc z nią ni żądz, ni zdań!... 

 




XII


Nie­zno­śnie roz­mów być przed­mio­tem, 
Do głu­pich są­dów po­wód dać, 
Gdy świat roz­sąd­ny ga­da o tem, 
Że chcesz dzi­wa­ka chlub­nie grać, 
Gdy sły­niesz ja­ko bzik lub sza­tan, 
Lub duch, z De­mo­nem320 mo­im zbra­tan, 
Czart, al­bo po­twór — Bo­że broń.... 
Onie­gin (znów po­wra­cam doń), 
Za­biw­szy dru­ha w po­je­dyn­ku, 
W bo­le­sny, chmur­ny na­strój wpadł... 
Do­żył dwu­dzie­stu sze­ściu lat 
W ży­ciu bez ce­lu; w od­po­czyn­ku 
Cier­piał, znu­dzo­ny by­tem widz... 
Nie mógł jed­nak­że ro­bić nic. 

 




XIII


Ka­zał mu po­ciąg mi­mo­wol­ny 
Błą­dzić po świe­cie wszerz i wzdłuż 
(To krzyż nie­któ­rych do­bro­wol­ny, 
Czę­ściej — zbo­la­łych ce­cha dusz: 
Po­trze­ba strasz­na miej­sca zmia­ny), 
Po­rzu­cił ci­che wio­ski ła­ny 
I smut­ny dom, gdzie każ­dy dzień 
Zja­wiał się przed nim krwa­wy cień, 
I po­dró­żo­wać jął bez ce­lu, 
Lecz się nie wy­rwał z nu­dy pęt 
I do po­dró­ży po­czuł wstręt, 
I po mie­sią­cach wró­cił wie­lu, 
A ja­ko Czac­ki321, tłu­miąc żal, 
Z okrę­tu przy­szedł wprost na bal... 

 




XIV


Wtem szmer po­wsta­je; coś ude­rza 
Cie­ka­wy rzad­ko wyż­szy świat; 
Ku pa­ni do­mu da­ma zmie­rza, 
Za nią ge­ne­rał znacz­ny w ślad. 
Nie by­ło cie­nia w niej po­śpie­chu, 
Ni zbyt­ku chło­du, ni uśmie­chu 
Dla wszyst­kich zgo­ła; py­chy lic, 
Prze­sa­dy w słów­kach — nic a nic... 
Nie tchnął pew­no­ścią wzrok nad­mier­ną, 
Że los jej sztu­kę zwy­cięstw dał... 
Pro­sto­ty ci­chy czar z niej wiał... 
I by­ła ona ko­pią wier­ną 
Du com­me il faut322. Jak prze­kład dać? 
O, Szysz­kow323, nie grom, le­piej radź! 

 




XV


Da­my su­nę­ły ku niej bli­żej, 
Sta­rusz­ki uśmiech sła­ły jej, 
Męż­czyź­ni się kła­nia­li ni­żej, 
Jak kor­ny lud bo­gi­ni swej. 
Dzie­wi­ce mknę­ły przed nią ci­szej... 
I szept po­chleb­ny wko­ło sły­szy 
Ge­ne­rał, kro­cząc za nią w ślad, 
I wy­żej nos za­dzie­ra rad. 
A nie kla­sycz­na to uro­da 
Wy­wo­ły­wa­ła za­chwyt ów, 
Lecz to, że w niej od stóp do głów 
Nie by­ło nic, co wyż­sza mo­da 
Zwie w An­glii vul­gar324... Nie wiem, jak 
Prze­ło­żyć to, gdyż słów mi brak! 

 




XVI


Ja lu­bię to an­giel­skie sło­wo 
I u nas je wpro­wa­dzam rad... 
Niech so­bie Szysz­kow krę­ci gło­wą, 
Od­rzu­ca je pi­szą­cy świat — 
Jest do­bre, zwłasz­cza w epi­gra­mie... 
Ale po­wra­cam ku mej da­mie: 
Już prze­szła sa­lę, sia­dła już, 
A przy niej Ni­na Wroń­ska tuż — 
Ta Kle­opa­tra325 Ne­wy no­wa! 
I pa­trząc na nie, ca­ły świat 
Chy­ba to przy­zna za mną w ślad, 
Że Ni­ny pięk­ność mar­mu­ro­wa 
Nie mo­gła swej są­siad­ki śćmić, 
A Ni­na... bó­stwem mo­że być! 

 




XVII


«Czy to być mo­że? Czy to ona? 
Czy oczy mam za­snu­te mgłą? 
Ze ste­pów głu­chych? Tak zmie­nio­na!» 
Na­tręt­ne swych bi­no­kli szkło 
Eu­ge­niusz zwra­ca w jed­ną stro­nę 
I wi­dzi, jak przez mgły osło­nę, 
Wraz in­ną, za­po­mnia­ną twarz... 
«A, ksią­żę! Po­wiedz, czy ty znasz 
Tę da­mę?.... z pió­rem na be­re­cie... 
Z hisz­pań­skim po­słem mó­wi... tam...» 
Za­śmiał się ksią­żę: — «Czy ją znam? 
Ho! Znać, żeś daw­no nie był w świe­cie. 
Chcesz, to przed­sta­wię cie­bie... Wszak...» — 
«Lecz kto to?» — «Żo­na mo­ja!» — «Tak? 

 




XVIII


Żo­na­tyś?... Nic mi nie pi­sa­no! 
Daw­no?» — «Już dru­gi rok. A toć...» — 
«Z kim?» — «Z pan­ną Ła­ri­ną». — «Z Ta­tia­ną?» — 
«Znasz ją?» — «Są­siad­ka». — «O, to chodź». 
Ksią­żę pod­cho­dzi z nim do żo­ny: 
«Mój krew­niak, druh od­na­le­zio­ny...» 
W tym du­chu rze­cze kil­ka zdań. 
I oto księż­na spoj­rzy nań... 
A choć się wszyst­ko w niej wzbu­rzy­ło, 
Gdy na­gle przed nią sta­nął on, 
Lecz za­cho­wa­ła daw­ny ton, 
Nic jej wzru­sze­nia nie zdra­dzi­ło; 
Ukłon po­wa­gę zwy­kłą miał 
I wy­raz lic spo­ko­jem wiał... 

 




XIX


I nie po­bla­dła, nie spło­nę­ła, 
Zdzi­wie­nia cień nie prze­biegł lic, 
Warg nie roz­war­ła, nie ści­snę­ła, 
Nie drgnę­ła brew jej... Nic a nic! 
Próż­no wzrok je­go szu­kał wpraw­ny: 
Nie zna­lazł śla­du Ta­ni daw­nej... 
Chciał mó­wić — dziw­ny zdjął go lęk: 
Nie wy­szedł z gar­dła ża­den dźwięk. 
A ona py­ta, kie­dy wró­cił? 
Czy daw­no? Skąd? Czy ze wsi już? 
Po­tem na mę­ża, co stał tuż, 
Znu­żo­ny nie­co wzrok się zwró­cił... 
I wy­szła z szme­rem lek­kich szat... 
On nie­ru­cho­my pa­trzył w ślad. 

 



XX


Czy to w isto­cie jest Ta­tia­na, 
Ta sa­ma, co przez ci­chy sad 
Szła raz ku nie­mu po­mie­sza­na 
I łez na rzę­sach mia­ła ślad, 
Któ­rej mo­ral­ne lek­cje pra­wił, 
Któ­rą tam w głu­szy po­zo­sta­wił, 
Od któ­rej cho­wa li­ścik ów, 
Co ca­łe ser­ce w ogniu słów, 
Co ca­łą du­szę jej ob­na­żył? 
To dziew­czę?... Nie, to chy­ba sen! 
To dziew­czę, któ­re znaw­ca ten 
Za pa­ra­fiań­stwo zlek­ce­wa­żył — 
To ona i... Skąd ta pew­ność, chłód, 
W roz­mo­wie z nim nie­zna­ne wprzód? 

 




XXI


I raut po­rzu­ca, peł­ny gwa­ru, 
Do do­mu za­du­ma­ny mknie; 
Ma­rze­nia smut­ne, peł­ne cza­ru, 
La­ta­ją nad nim w póź­nym śnie. 
Zbu­dził się: lo­kaj list przy­no­si; 
W nim ksią­żę N. uprzej­mie pro­si 
Na wie­czór. «Do niej! Bo­że mój! 
Z pew­no­ścią bę­dę!» — Li­ścik swój 
W tym sen­sie śle... I nie­cier­pli­wy, 
Co go udrę­cza, nie wie sam... 
Co się ru­szy­ło w głę­bi tam, 
W du­szy ozię­błej i le­ni­wej? 
Próż­no­ści hy­dra? — gnie­wu gad? 
Czy mi­łość — tro­ska mło­dych lat? 

 




XXII


Li­czy go­dzi­ny na ze­ga­rze, 
Bez koń­ca dłu­ży mu się dzień. 
Dzie­sią­ta wresz­cie!... Za­prząc ka­że... 
Wy­je­chał — pę­dzi — wcho­dzi w sień — 
Do księż­nej idzie na po­ko­je. 
Ta­tia­na — sa­ma... I we dwo­je 
Chwil kil­ka sie­dzą... Ale znów 
Onie­gin nie znaj­du­je słów... 
Sie­dzi po­chmur­ny, na wpół zgię­ty; 
Nie­zręcz­ność każ­dy zdra­dza ruch... 
Le­d­wie od­po­wie... Je­go duch 
Upar­tą my­ślą jest za­ję­ty; 
Upar­cie pa­trzy... lecz, jak wprzód, 
Wi­dzi w niej je­no spo­kój, chłód... 

 




XXIII


Mąż wcho­dzi. Wi­ta Onie­gi­na, 
Prze­ry­wa krót­kie tête-à-tête, 
Eu­ge­niu­szo­wi przy­po­mi­na 
Fi­giel­ki sta­re. Obaj wnet 
Śmie­ją się. Wcho­dzi sze­reg go­ści. 
At­tyc­ka sól świa­to­wej zło­ści 
Sy­pie się gę­sto... Ten i ów 
Nić lek­kich bred­ni, zgrab­nych słów, 
Wpla­ta bez śmiesz­nej ko­kie­te­rii 
W ogól­nych roz­mów lśnią­cy haft; 
I tka go myśl — bez wiecz­nych prawd, 
Bez szum­nych zdań, bez pe­dan­te­rii; 
Tu się nie wzdry­ga ni­czyj słuch 
Na lek­kich roz­mów ży­wy duch. 

 




XXIV


A jed­nak był tu kwiat sto­li­cy, 
Ary­sto­kra­cji świet­ny ród, 
Nie­zbęd­ni głup­cy, urzęd­ni­cy, 
Tra­fia­ni wszę­dzie, wzo­ry mód. 
Tu by­ły da­my żół­to­li­ce, 
W czep­kach i ró­żach cza­row­ni­ce; 
Z pięć dzie­wic brzyd­kich ja­ko grzech, 
Któ­re nie zna­ły, co to śmiech. 
Tu po­seł był, co, gdy roz­pra­wiał 
O pań­stwie, zwykł pod­no­sić głos; 
I zdob­ny w si­wy, won­ny włos 
Sta­rzec, co gro­no pań za­ba­wiał 
Sub­tel­nym żar­tem daw­nych dni, 
Z cze­go dziś nie­co świat już drwi... 

 




XXV


Tu był na wszyst­ko zły je­go­mość, 
Co epi­gra­my two­rzył w mig: 
Na ga­zet fałsz i nie­świa­do­mość, 
Na pła­skość dam, na mę­ski szyk, 
Na prze­sło­dzo­ną zbyt her­ba­tę, 
Na woj­nę i na cza­su stra­tę 
W dys­pu­tach o ro­man­sie mdłym, 
Na śnieg, na wiatr, na fa­jek dym, 
Na swo­ją wła­sną żo­nę wresz­cie... 
. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 
. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 
. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 
. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 
. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 

 




XXVI


Tu był Sa­bu­row326, co od tłu­mów 
Za pod­łość wziął po­chwal­ny list; 
W ty­sią­cach stę­pił on al­bu­mów 
Two­je ołów­ki, o St.-Priest327! 
A we drzwiach stał dyk­ta­tor ba­lów, 
Jak­by ob­ra­zek z mód żur­na­lów, 
Ru­mia­ny jak che­ru­bin, mruk 
Z ob­ci­słą ta­lią, roz­mów wróg. 
Na­kroch­ma­lo­ny zbyt py­sza­łek 
Wstrzy­ma­ny w go­ściach bu­dził śmiech 
Mno­go­ścią swych za­baw­nych cech, 
Groź­nym wier­ce­niem ocznych ga­łek; 
I skrzy­żo­wa­nych spoj­rzeń prąd 
Mie­ścił mil­czą­cy o nim sąd. 

 




XXVII


Lecz mój Onie­gin wie­czór ca­ły 
Spoj­rze­nia ku Ta­tia­nie śle — 
Nie ku dzie­wecz­ce tej nie­śmia­łej 
Na skrom­nym traw zie­lo­nych tle, 
Lecz ku tej świet­nej, chłod­nej księż­nej, 
Owej bo­gi­ni nie­do­sięż­nej, 
Co zbie­ra hoł­dy kor­nych mas... 
O lu­dzie, lu­dzie, wszyst­kich was 
Wy­da­ła na świat mat­ka-Ewa; 
Was nu­dzi to, co ma­cie wciąż; 
I nę­ci was ku so­bie wąż 
W ta­jem­ni­cze­go li­ściach drze­wa; 
Hej, za­ka­za­ne jabł­ko daj... 
Bez nie­go ra­jem nie jest raj! 

 




XXVIII


Zmie­nio­na do nie­po­do­bień­stwa! 
Zgłę­bi­ła ro­lę swą do dna! 
Krę­pu­ją­ce­go do­sto­jeń­stwa 
Wszyst­kie prze­pi­sy świet­nie zna! 
Zgi­nął dzie­wecz­ki ślad nie­śmia­łej 
W owej wspa­nia­łej i nie­dba­łej 
Pra­wo­daw­czy­ni new­skich mód! 
I on jej ser­cem wła­dał wprzód?! 
O nim my­śla­ła w noc­nym mro­ku, 
Za nim tę­sk­ni­ła dłu­gie dnie, 
Je­go wi­dzia­ła w szczę­snym śnie, 
I pa­trząc w gwiaz­dy z łez­ką w oku, 
Ma­rzy­ła, że na­stą­pi czas, 
Gdy dro­gą ży­cia pój­dą wraz! 

 




XXIX


Mi­łość nad każ­dym wie­kiem wła­da; 
Ale na ła­ny mło­dych dusz 
Tak do­bro­czyn­nie wiew jej spa­da, 
Jak w po­lu deszcz wio­sen­nych burz. 
Bo w bu­rzach pra­gnień od­świe­ża­ne 
Doj­rze­ją ser­ca mło­do­cia­ne, 
Po­tęż­ne ży­cie z bie­giem lat 
Da słod­ki owoc, pysz­ny kwiat. 
Ale w czas póź­ny i nie­płod­ny, 
Na prze­ło­mo­wym punk­cie lat, 
Na­mięt­ność mar­twy zna­czy ślad: 
Tak bu­rze w czas je­sie­ni chłod­ny 
Ka­łu­że błot­ne two­rzą z łąk 
I ob­na­ża­ją la­sy w krąg. 

 




XXX


Nie­ste­ty! Ko­cha się, jak dziec­ko, 
W Ta­tia­nie dziś bo­ha­ter mój;  
Tę­sk­no­ta to­czy go zdra­dziec­ko, 
A w ser­cu wzbie­ra pra­gnień zdrój. 
I na zwy­cza­je już nie ba­czy, 
Ku szkla­nej sie­ni jej w roz­pa­czy  
Pod­jeż­dża w nie­mal każ­dy dzień; 
Za nią uga­nia się jak cień; 
Już szczę­sny, gdy pu­szy­ste boa  
Za­rzu­ci wko­ło ra­mion tych, 
Al­bo też pułk li­be­rii pstrych  
Przed kro­kiem jej roz­su­nąć zdo­ła,  
Go­rą­co do­tknie rę­ki tej, 
Lub chust­kę spa­dłą po­da jej. 

 




XXXI



Choć ko­naj, zda się, nie ła­skaw­sze 
Bę­dą jej oczy... W pla­nach trwa; 
U sie­bie z nim swo­bod­na za­wsze,  
W go­ści­nie rzu­ci słów­ko, dwa. 
To ukłon w mia­rę mu od­wa­ży, 
To wca­le go nie za­uwa­ży... 
Nie ko­kie­te­rii jest w tym ślad, 
Bo tej nie zno­si wyż­szy świat. 
Nie wi­dzi, że Onie­gin bled­nie, 
Lub wi­dzieć nie chce; są­dząc z lic, 
W su­cho­ty wpad­nie; nic a nic  
To jej nie wzru­sza... Le­ki przed­nie  
Ra­dzą mu lu­dzie i do wód  
Ślą go dok­to­rzy... Próż­ny trud!
 

 




XXXII



Nie je­dzie; ra­czej sam jest w sta­nie  
Pra­dzia­dom po­słać list, by ci  
Już nań cze­ka­li... A Ta­tia­nie  
To wszyst­ko nic!... (O, sro­ga płci!) 
On też upar­ty... ma na­dzie­ję  
Na no­we pla­ny i ide­je. 
I śmiel­szy, gdy w cho­ro­bie zległ, 
Z łóż­ka się z pió­rem w rę­ku zwlekł,  
Pi­sze na­mięt­ną epi­sto­łę: 
Choć z daw­na słusz­nie twier­dził sam, 
Że pa­pier nie pod­bi­ja dam, 
Lecz po­ło­że­nie nie­we­so­łe  
Zmo­gło go... Wie­rzy mo­cy słów... 
Tu za­cy­tu­ję li­ścik ów:
 

 




List Onie­gi­na do Ta­tia­ny


Wiem na­przód — to sza­lo­ny krok! 
Wiem, że jest rze­czą nie­ro­zum­ną 
Wy­ja­wiać du­szy swo­jej mrok; 
Wiem, że je­dy­nie wzgar­dą dum­ną  
Za­bły­śnie dum­ny Pa­ni wzrok, 
Że gniew wy­wo­ła na Twe li­ca 
Od­kry­ta smut­na ta­jem­ni­ca. 
Choć do zło­śli­wej we­so­ło­ści 
Za­pew­ne tyl­ko po­wód dam — 
Lecz mu­szę uj­ście dać mi­ło­ści... 
Choć cze­go żą­dam — nie wiem sam! 

 


Przy­pad­kiem on­gi mnie spo­tkaw­szy, 
Da­łaś mi zaj­rzeć w swo­je ser­ce; 
Iskrę uczu­cia tam doj­rzaw­szy, 
Jam nie śmiał wie­rzyć tej iskier­ce! 
Nie mo­gło być — przed du­szą Two­ją, 
Bym swym zwy­cza­jom fol­gę dał, 
A zno­wu — wol­ność nędz­ną swo­ją 
Jam się utra­cić wów­czas bał! 
Jesz­cze nas jed­no roz­łą­czy­ło: 
Ofia­rą bied­ny Leń­ski padł; 
Wszyst­ko, co ser­cu mi­łe by­ło, 
Jam rzu­cił wów­czas... uszedł w świat! 
I ob­cy wszyst­kim w onej po­rze 
I z ni­czym wów­czas nie­zwią­za­ny, 
Wie­rzy­łem, że do szczę­ścia zdol­ność 
Za­stą­pić mo­gą spo­kój, wol­ność, 
Że one — szczę­ściem?... O mój Bo­że, 
Jak­żem za błąd ten uka­ra­ny! 

 


Nie! Iść za To­bą ja­ko cień, 
Móc Cie­bie wi­dzieć co mi­nu­tę, 
Do ócz Twych oczy mieć przy­ku­te, 
Chwy­tać Twój uśmiech każ­dy dzień, 
Przy To­bie uczuć wła­sną ma­łość, 
Poj­mo­wać Two­ją do­sko­na­łość, 
Słu­chać, co usta Two­je gło­szą, 
I każ­dy dźwięk tych ust po­że­rać, 
I zno­wu słu­chać, znów spo­zie­rać, 
Przed To­bą po­śród mąk za­mie­rać, 
Bled­nąć i ga­snąć... to roz­ko­szą! 

 





I ja jej nie mam!... I w obłę­dzie 
Na próż­no Cie­bie szu­kam wszę­dzie, 
Do­kąd iść ka­że prze­czuć głos, 
Za­wod­nie szep­cąc: ona bę­dzie! 
Dro­gi mi dzień, go­dzi­na dro­ga, 
Bo dni me już po­li­czył los, 
A mnie tę­sk­no­ta drę­czy sro­ga! 
A ja czas tra­cę na szu­ka­nie! 
Wiem: już nie­wie­le po­zo­sta­nie 
Żyć mi... Zbyt cięż­ko pły­nie czas... 
Lecz abym dłu­żej żyć był w sta­nie, 
Mu­szę być pew­nym w dnia za­ra­nie, 
Że w dniu tym uj­rzę Cię choć raz... 

 





Ja drżę, że w proś­bie tej bła­gal­nej 
Do­strze­że Twój su­ro­wy wzrok 
Chy­tro­ści nędz­nej za­mysł wal­ny — 
I gnie­wem spło­nie na ten krok. 
O, gdy­byś zna­ła tę mę­czar­nię: 
Mi­ło­ści cią­głe czuć pra­gnie­nie, 
Pło­nąć — i my­ślą swo­ją kar­nie 
Bez prze­rwy tłu­mić krwi wzbu­rze­nie; 
I pra­gnąc ob­jąć Twe ko­la­na, 
I pra­gnąc pła­kać u Twych nóg, 
Pra­gnąc Ci wy­znać, uko­cha­na, 
Co tyl­ko bym wy­ra­zić mógł, 
Wszyst­ko uda­niem w so­bie zgnieść, 
Wple­cio­nym być w mę­czar­ne ko­ło, 
Chłód wło­żyć w oczy, w roz­mów treść, 
Z To­bą roz­mo­wę lek­ką wieść, 
Na Cie­bie pa­trzyć się we­so­ło? 

 





Więc niech się sta­nie; ta­kiej mę­ce 
Już nie wy­do­łam... Wo­lę cios! 
Sta­ło się: oto w Two­je rę­ce 
Od­da­ję te­raz ca­ły los! 

 




XXXIII


Na list — mil­cze­nie... Dru­gi, trze­ci 
Śle... Od­po­wie­dzi za­wsze brak... 
Wy­szedł, na bal do klu­bu le­ci... 
Ona! Wprost idzie... Daż mu znak, 
Że cier­pi?... Bo­że, jak su­ro­wa! 
Nie wi­dzi go, nie rze­cze sło­wa 
Do nie­go... Chłód jej jesz­cze wzrósł... 
Z niej trza­ska­ją­cy wie­je mróz! 
I po­wstrzy­ma­nym obu­rze­niem, 
Zda się, upar­te usta drżą... 
On wzrok ba­daw­czy wle­pia w nią... 
Plam łza­wych szu­ka z upra­gnie­niem, 
Li­to­ści cie­nia... Nic a nic! 
Gniew tyl­ko pa­trzy z onych lic. 

 




XXXIV


Wi­docz­ny gniew, nie strach ta­jem­ny, 
By nie zgadł z twa­rzy świat lub mąż, 
Że ja­ko stru­mień rwie pod­ziem­ny, 
Tak krew się skry­cie bu­rzy wciąż... 
Onie­gin z ba­lu wnet ucie­ka, 
Klnie szał swój, świa­ta się wy­rze­ka. 
Na­dzie­ję stra­cił, prze­cie szał 
Wciąż w nim głę­bo­ko jesz­cze trwał. 
I w swym mil­czą­cym ga­bi­ne­cie 
Przy­po­mniał z nie­zbyt daw­nych lat, 
Jak sple­en okrut­ny za nim w ślad 
Po­dą­żył, go­nił go po świe­cie, 
Na­resz­cie go za koł­nierz wziął 
I — do ciem­ne­go ką­ta pchnął. 

 




XXXV


Czy­ta od ra­na do wie­czo­ra: 
Gib­bo­na po­łknął i Ro­us­se­au, 
Bi­chat, Her­de­ra i Cham­for­ta, 
Man­zo­ni, pa­nią Sta­ël, Tis­se­au, 
Prze­czy­tał scep­tycz­ne­go Bay­le’a, 
Utwo­ry cię­te Fon­te­nel­le’a328, 
Na­szych au­to­rów kil­ku zjadł, 
O ile któ­ry w rę­ce wpadł, 
I al­ma­na­chów, ga­zet sto­sy, 
Gdzie dzi­siaj nas po­uczać chcą, 
Gdzie mo­je pi­sma strasz­nie tną, 
A gdziem był on­gi pod nie­bio­sy 
Wy­no­szon... w tym sta­ło­ści brak... 
E sem­pre be­ne329 — tak czy siak! 

 


XXXVI



Lecz cóż?... Czy­ta­ły tyl­ko oczy, 
A my­śli gdzieś ucie­kły w dal, 
Błą­ka­ły w mgli­stej gdzieś roz­to­czy, 
Ści­ga­ły sny, pra­gnie­nia, żal... 
Na­pię­tej du­szy oczy czyn­ne 
Śród wier­szy dru­ku — wier­sze in­ne 
Czy­ta­ły... I w nich du­szą grzęzł. 
Wczy­ty­wał się w ich skry­ty sens... 
To by­ły daw­nych dni po­da­nia, 
Za­mierz­chły a ser­decz­ny świat, 
Urwa­ne sny i groź­by strat, 
Wróż­by, dzi­wacz­ne roz­my­śla­nia, 
Wzo­rzy­sty dłu­giej baj­ki haft, 
Prze­czu­cia nie­spo­dzia­nych prawd. 

 




XXXVII


Myśl co­raz mniej się uwy­raź­nia, 
Jak­by za­pa­da z wol­na w sen... 
Roz­wi­ja przed nim wy­obraź­nia 
Sze­re­gi fan­ta­stycz­nych scen: 
To mło­dzian le­ży tam na śnie­gu, 
Jak gdy­by śpią­cy na noc­le­gu, 
Bez ru­chu... Sły­chać krzyk: «No cóż? 
Za­bi­ty!» — wszyst­ko zni­kło już... 
To wi­dzi wro­gów za­po­mnia­nych, 
Po­twar­ców, pod­łych tchó­rzów rój, 
To mło­dych zdraj­czyń mod­ny strój, 
To to­wa­rzy­szy po­gar­dza­nych, 
To wiej­ski dom — przy oknie w łzach 
Ona... I za­wsze Ona!... Ach!... 

 




XXXVIII


Sza­leń­com więc wi­zja­mi spro­stał, 
Nie­omal w obłą­ka­nie wpadł, 
Po­etą le­d­wie że nie zo­stał... 
Nie wiem, co na to rzekł­by świat! 
Za­praw­dę: mo­cą ma­gne­ty­zmu330, 
Ro­syj­skich wier­szy me­cha­ni­zmu 
Sprę­ży­nę skry­tą chwy­tał już... 
A daw­niej w ryt­mach — ani rusz! — 
Gdym uczył go... Dziś, jak po­eta, 
Gdy na ko­min­ku pło­ną drwa, 
W ką­ci­ku sia­da, w du­mach trwa, 
Lub miau­czy: «Idol! Be­ne­det­ta!»331. 
Choć w ogień mu pan­to­fle z nóg 
Spa­da­ły — da­lej ma­rzyć mógł! 

 




XXXIX


Czas pły­nął, zi­mie rzekł już ve­to! 
I w ter­mo­me­trze spa­dła rtęć. 
Nie umarł, nie stał się po­etą, 
Za­cho­wał swo­ich kle­pek pięć. 
Ży­wi go wio­sny duch skrzy­dla­ty: 
Rzu­ca za­mknię­te swe kom­na­ty 
(Jak bor­suk w no­rze sie­dział tam), 
Ko­mi­nek, rząd po­dwój­nych ram — 
I w sa­niach mknie w po­go­dę cud­ną 
Wzdłuż Ne­wy... Wo­dą idą kry... 
W błę­kit­nych lo­dach krze­sze skry 
Sło­necz­ny blask... Top­nie­je brud­no 
Sko­pa­ny na uli­cach śnieg... 
Zgad­nij­cie, kę­dy szyb­ki bieg 

 




XL


Skie­ro­wać ka­zał? Dość za­baw­ny 
Z mej stro­ny ten py­ta­nia znak! 
Przy­je­chał dzi­wak nie­po­praw­ny 
Do niej, do Ta­ni swo­jej... Tak! 
I idzie z mi­ną nie­bosz­czy­ka, 
Ni­ko­go z służ­by nie spo­ty­ka, 
Prze­cho­dzi pu­stych kom­nat rząd... 
Otwie­ra drzwi... I na­raz prąd 
Jak­by mu wstrzą­snął wszyst­kie ner­wy!... 
Tam księż­na sa­ma... bla­dą skroń 
Sie­dzą­cej bia­ła wspie­ra dłoń, 
Po li­cach pły­ną łzy bez prze­rwy, 
List ja­kiś w dru­giej rę­ce ma... 
I czy­ta go — i ci­cho łka. 

 




XLI


Jej nie­mą bo­leść w chwil­ce jed­nej 
Chy­ba z tych lic wy­czy­tał­byś! 
Kto Ta­ni daw­nej, Ta­ni bied­nej 
Nie po­znał w owej księż­nej dziś?! 
Sza­lo­na ża­łość nim owła­da... 
Eu­ge­niusz jej do nóg upa­da. 
A ona drgnę­ła... Pa­trzy nań... 
Nie mó­wi nic... Nie sły­chać łkań... 
Nie wi­dać gnie­wu, ni zdzi­wie­nia... 
Uspra­wie­dli­wiał je­go krok 
Za­ga­sły, cho­ry je­go wzrok... 
Ten nie­my wy­rzut ją od­mie­nia 
I z daw­nym ser­cem, peł­nym snów, 
Wskrze­sza w niej pro­ste dziew­czę znów! 

 




XLII


Dłu­go na nie­go pa­trzy tkli­wa, 
Na je­go śmia­łość nie ma skarg, 
Nie­czu­łej rę­ki nie od­ry­wa 
Od je­go chci­wych bla­dych warg... 
W jej du­szy wskrze­sło uczuć ty­le! 
W mil­cze­niu scho­dzą dłu­gie chwi­le... 
Wtem drgnie i ci­cho rze­cze wraz: 
«Dość te­go! Wstań pan!... Nad­szedł czas 
Wy­znać, com kry­ła tak opor­nie... 
Onie­gin, czy pa­mię­tasz dzień, 
Gdy nas we dwo­je w li­py cień 
Spro­wa­dził los, gdy tak po­kor­nie 
Jam wy­słu­cha­ła lek­cji twej? 
Z ko­lei ty cier­pli­wość miej! 

 




XLIII


Onie­gin, młod­szą wte­dy by­łam 
I, zda się, więk­szy mia­łam wdzięk... 
Ko­cha­łam cie­bie... Cóż od­kry­łam? 
Ja­ki w twym ser­cu za­brzmiał dźwięk 
I ja­kie echo?... Ach, su­ro­we! 
Nie by­ło to dla pa­na no­we — 
Rzu­cić w tak pro­ste ser­ce siew; 
A dzi­siaj, Bo­że, sty­gnie krew, 
Kie­dy przy­po­mnę wzrok ten chłod­ny 
I to ka­za­nie... Ale win 
Nie ma na pa­nu... Pań­ski czyn 
Wów­czas szla­chet­ny był i god­ny... 
I wo­bec mnie miał słusz­ność pan... 
Wdzięcz­ną ci je­stem... krwią mych ran. 

 




XLIV


Nie­praw­daż, wte­dy w mej pu­sty­ni 
Pan nie zna­la­złeś we mnie nic?... 
Pa­trzy­łeś chłod­no. Cóż dziś czy­ni, 
Że prze­śla­dow­cą stał się widz? 
Cze­muś mnie ra­czył doj­rzeć prze­cie? 
Czy­li nie stąd, że w wyż­szym świe­cie 
Zja­wiam się śród zbyt­kow­nych ram, 
Że ty­tuł i ma­ją­tek mam, 
Że mąż mój w ra­nach z bitw po­wró­cił 
I dwór nie szczę­dzi nam swych łask, 
Że mój upa­dek miał­by blask, 
Oczy by świa­ta na nas zwró­cił, 
Że dziś ma hań­ba pa­nu snadź 
Pra­gnio­ną chwa­łę mo­że dać?! 

 




XLV


Ja pła­czę... Je­śli swo­ją Ta­nię 
Jesz­cze pa­mię­tasz, o, to wiesz, 
Że nad na­mięt­ność, łzy, bła­ga­nie, 
Któ­rym me ser­ce zmięk­czyć chcesz, 
Ostre wo­la­ła­bym wy­rzu­ty, 
Szy­der­stwem chłod­nym sąd za­tru­ty 
Ob­ra­ził­byś mnie dzi­siaj mniej! 
Wte­dy dla śnią­cej du­szy mej 
Mia­łeś choć li­tość... Choć­by kar­ność 
Uczu­łeś wo­bec mło­dych lat... 
A dziś — jak tra­fiasz na mój ślad? 
Do nóg śmiesz pa­dać?... Ja­ka mar­ność: 
Ro­zum i ser­ce pań­skie mieć, 
A w pła­skiej żą­dzy wpa­dać sieć! 

 




XLVI


A mnie ten prze­pych tyl­ko gnie­cie, 
Ten ma­ska­ra­dy nędz­ny szych... 
Mo­je try­um­fy w pu­stym świe­cie, 
Mój świet­ny dom... I cóż jest w nich? 
Jam każ­dej chwi­li od­dać ra­da 
Szmat, któ­rym pstrzy się ma­ska­ra­da, 
Ca­ły ten gwar, i blask, i czad, 
Za pół­kę ksiąg, za dzi­ki sad, 
Za skrom­ny dom nasz i — pa­mię­tasz? 
Za miej­sce to, gdzie je­den raz 
Spro­wa­dził los we dwo­je nas, 
I za ubo­gi wiej­ski cmen­tarz, 
Gdzie dzi­siaj wierzb pła­czą­cych tren 
Ko­ły­sze bied­nej nia­ni sen. 

 




XLVII


A szczę­ście by­ło tak mo­żeb­ne! 
Tak bli­skie!... Lecz roz­strzy­gnął los! 
To po­świę­ce­nie nie­po­trzeb­ne 
Dyk­to­wał nie­opatrz­ny głos. 
Lecz w łzach wi­dzia­łam mat­kę bied­ną, 
A dla mnie... wszyst­ko by­ło jed­no, 
Już nie cze­ka­łam szczę­snych zmian. 
I wy­szłam za mąż... Mu­sisz pan 
To uznać, cze­go już nie zła­mać! 
Zo­staw mnie! Pro­szę... Ho­nor masz 
I obo­wiąz­ku dro­gę znasz... 
Ja ko­cham cie­bie... (Po co kła­mać?) 
Lecz z in­nym już mnie zwią­zał ślub 
I wier­ną żo­ną zej­dę w grób!» 

 



XLVIII


Ode­szła... Sam Eu­ge­niusz zo­stał...  
O, Bo­że! Kres już wszyst­kim snom!... 
O, w ja­kiż wir się uczuć do­stał! 
Ja­ki na gło­wę spadł mu grom! 
Wtem brzęk ostro­gi dźwięk­nął zna­ny, 
I w pro­gu sta­nął mąż Ta­tia­ny... 
I... czy­tel­ni­ku, w chwi­li tej, 
Dla bo­ha­te­ra me­go złej, 
Na dłu­go chcę go po­zo­sta­wić... 
Na za­wsze!... Za nim do­syć już 
Błą­dzi­li­śmy po świe­cie wzdłuż... 
W przy­sta­ni no­gę czas po­sta­wić, 
Win­szo­wać so­bie brze­gu wraz... 
Nie­praw­daż?... daw­no skoń­czyć czas! 

 




XLIX


Kto­kol­wiek je­steś, czy­tel­ni­ku, 
Druh al­bo wróg mój, pra­gnę dziś 
W przy­ja­znym że­gnać cię okrzy­ku... 
Więc by­waj zdrów! Co­kol­wiek byś 
Szu­kał tu w stro­fach mych nie­dba­łych: 
Czy to wy­tchnie­nia z prac wy­trwa­łych, 
Czy przy­po­mnie­nia mło­dych snów, 
Ob­ra­zów ży­wych, dę­tych słów, 
Czy to omy­łek gra­ma­tycz­nych — 
Niech Bóg ci da: znajdź w książ­ce tej 
Dla ser­ca, dla fan­ta­zji swej, 
Dla snów, dla kry­tyk po­le­micz­nych 
Lub dla roz­ryw­ki choć­by źdźbło! 
Bądź zdrów! Bo­daj ci do­brze szło! 

 




L


Że­gnaj i ty, wę­drow­cze smęt­ny, 
I ty, Ta­tia­no, wzo­rze cnót... 
A z wa­mi niech mi że­gna skrzęt­ny 
I ży­wy, choć nie­wiel­ki trud. 
Zna­łem w nim to, co dro­go ce­nię: 
O bu­rzach świa­ta za­po­mnie­nie, 
Czar, co w roz­mo­wie z dru­hem tkwi... 
Ucie­kło wie­le, wie­le dni, 
Od­kąd Ta­tia­ny po­stać ślicz­nej, 
A z nią Onie­gin w mgli­stym śnie 
Na­wie­dził po raz pierw­szy mnie 
I, jak przez krysz­tał lśniąc ma­gicz­ny, 
Jesz­cze we mgle ob­łocz­nych fal 
Bły­snę­ła mi ro­man­su dal... 

 




LI


Lecz ci, co mi­le mnie słu­cha­li, 
Gdym pierw­sze stro­fy czy­tał im... 
«Jed­nych już nie ma, in­ni — w da­li», 
Jak Sa­di332 rzekł w Ogro­dzie swym. 
Bez nich Onie­gin wy­koń­czo­ny, 
A Ona, któ­rą duch na­tchnio­ny 
Ob­rał za wzór Ta­tia­ny mej... 
Los wie­le, wie­le od­jął jej!... 
Szczę­śliw, kto nie do dna wy­są­czył 
Ży­wo­ta pu­char; szczę­sny człek, 
Co z uczty ziem­skiej wcze­śnie zbiegł, 
Ro­man­su ży­cia nie do­koń­czył, 
I tak się umiał roz­stać z nim, 
Jak ja tu — z Onie­gi­nem mym! 

 







  
    
      Przypisy:
1. Don Ju­an — ob­szer­ny po­emat dy­gre­syj­no-he­ro­iko­micz­ny By­ro­na, ar­cy­dzie­ło li­te­ra­tu­ry XIX w. [przypis edytorski]

2. Bep­po — ob­szer­ny po­emat By­ro­na z 1817 r., pierw­szy utwór na­pi­sa­ny przez nie­go okta­wą. [przypis edytorski]

3. Chil­de Ha­rold — głów­ny bo­ha­ter po­ema­tu dy­gre­syj­ne­go By­ro­na Wę­drów­ki Chil­de Ha­rol­da (1809–1818), mrocz­ny, bun­tow­ni­czy in­dy­wi­du­ali­sta, pier­wo­wzór po­dob­nych mu tzw. bo­ha­te­rów baj­ro­now­skich. [przypis edytorski]

4. Kau­ka­ski je­niec — ty­tu­ło­wy bo­ha­ter pierw­sze­go z ro­man­tycz­nych „po­łu­dnio­wych po­ema­tów” Pusz­ki­na, na­pi­sa­ne­go 1820–1821. [przypis edytorski]

5. Ale­ko — bo­ha­ter Cy­ga­nów (1824), jed­ne­go z ro­man­tycz­nych „po­łu­dnio­wych po­ema­tów” Pusz­ki­na. [przypis edytorski]

6. gru­dnio­wa ru­chaw­ka — nie­uda­ne po­wsta­nie wsz­czę­te w grud­niu 1825 przez tzw. de­ka­bry­stów, re­wo­lu­cjo­ni­stów szla­chec­kich dą­żą­cych do oba­le­nia je­dy­no­władz­twa i zmia­ny ustro­ju. [przypis edytorski]

7. los je­go przy­ja­ciół: Ry­le­je­wa lub Be­stu­że­wa — po­eta Ry­le­jew i pi­sarz Be­stu­żew ja­ko jed­ni z czo­ło­wych or­ga­ni­za­to­rów i przy­wód­ców po­wsta­nia zo­sta­li ska­za­ni na śmierć i po­wie­sze­ni. [przypis edytorski]

8. De­mon — wiersz Pusz­ki­na z 1823. [przypis edytorski]

9. Mo­skwicz (daw., ros.) — dziś popr.: mo­skwia­nin, miesz­ka­niec Mo­skwy; tu przen. na okre­śle­nie na­ro­do­wo­ści ro­syj­skiej. [przypis edytorski]

10. po­zio­mość (daw.) — przy­ziem­ność, po­spo­li­tość. [przypis edytorski]

11. dy­ty­ramb (lit.) — roz­wi­nię­ta w kul­tu­rze grec­kiej pieśń po­chwal­na, utrzy­ma­na w pa­te­tycz­nym to­nie. [przypis edytorski]

12. epi­gra­mat (lit.) — krót­ki, prze­waż­nie dwu­wier­szo­wy utwór po­etyc­ki z do­bit­ną pu­en­tą; ga­tu­nek po­cho­dzą­cy z po­ezji sta­roż. [przypis edytorski]

13. w Mi­chaj­łow­skiem — Ms. lp od: Mi­chaj­łow­skie (spo­lsz­czo­na for­ma na­zwy Mi­chaj­łow­sko­je). [przypis edytorski]

14. Bo­rys Go­du­now — tra­ge­dia ro­man­tycz­na o wal­kach o tron mo­skiew­ski na prze­ło­mie XVI i XVII w., na­pi­sa­na przez Pusz­ki­na w 1825. [przypis edytorski]

15. Ka­ram­zin, Ni­ko­łaj Mi­chaj­ło­wicz (1776–1826) — ros. pi­sarz i kry­tyk, re­for­ma­tor ro­syj­skie­go ję­zy­ka li­te­rac­kie­go. [przypis edytorski]

16. po­rów­ny­wu­ją — dziś popr.: po­rów­nu­ją. [przypis edytorski]

17. Nu­ma wy­szła za [...] Pom­pi­liu­sza — żar­to­bli­wie o szczę­śli­wym za­koń­cze­niu fa­bu­ły utwo­ru mał­żeń­stwem; Nu­ma Pom­pi­liusz był le­gen­dar­nym kró­lem Rzy­mu. [przypis edytorski]

18. Atry­da (mit. gr.) — po­to­mek Atreu­sa, kró­la My­ken; tu: je­go wnuk Ore­stes, syn Aga­mem­no­na, któ­ry msz­cząc śmierć oj­ca, za­bił mat­kę i jej ko­chan­ka, po czym w tu­łacz­ce wraz z przy­ja­cie­lem Py­la­de­sem do­tarł do Tau­ry­dy. [przypis edytorski]

19. Atry­da ściął tu set­ki głów — w oryg. С Атридом спорил там Пилад: „Z Atry­dą spie­rał się tam Py­lad” (któ­ry ofia­ro­wał się po­świę­cić ży­cie dla ura­to­wa­nia przy­ja­cie­la, ale Ore­stes od­rzu­cił je­go pro­po­zy­cję). [przypis edytorski]

20. Mi­try­da­tes VI Eu­pa­tor (132–63 p.n.e.) — król Pon­tu, wład­ca Bo­spo­ru, je­den z groź­niej­szych wro­gów Rzy­mu; ob­lę­żo­ny pod­czas bun­tu pod­da­nych, po­peł­nił sa­mo­bój­stwo; w sierp­niu 1820 Pusz­kin zwie­dzał Wzgó­rze Mi­try­da­te­sa w Ker­czu na Kry­mie, z ru­ina­mi na szczy­cie. [przypis edytorski]

21. od­kosz (daw.) —  od­pra­wa da­wa­na przez ko­bie­tę męż­czyź­nie sta­ra­ją­ce­mu się o jej rę­kę. [przypis edytorski]

22. dia­pa­zon (z gr.) —  ska­la, roz­pię­tość. [przypis edytorski]

23. Bie­lin­ski, Wis­sa­rion Gri­gor­je­wicz (1811–1848) — ros. pi­sarz, my­śli­ciel, kry­tyk li­te­rac­ki. [przypis edytorski]

24. won­czas —  wów­czas, wte­dy. [przypis edytorski]

25. no­szą­cy w ży­łach pier­wiast­ki krwi afry­kań­skie­go pra­dzia­da — pra­dzia­dek Pusz­ki­na ze stro­ny mat­ki, Abram (Ibra­him) Pie­tro­wicz Han­ni­bal (1688–1781), ulu­bie­niec ca­ra Pio­tra I, był Afry­kań­czy­kiem, któ­ry ja­ko nie­wol­nik tra­fił do Stam­bu­łu, a po­tem do Mo­skwy. [przypis edytorski]

26. za­po­zna­ny (daw.) — nie­po­zna­ny, nie­do­ce­nio­ny, za­po­mnia­ny. [przypis edytorski]

27. Kiu­chel­be­ker (z ros.), właśc. Küchel­bec­ker, Wil­helm (1797–1846) — ros. po­eta ro­man­tycz­ny, de­ka­bry­sta. [przypis edytorski]

28. Onie­gin tłu­ma­czo­ny był na ję­zy­ki... — oto spis tych prze­kła­dów, uło­żo­ny na za­sa­dzie po­szu­ki­wań mo­ich w Pet. Bibl. Publ.: franc.: Du­pont (1847), Bée­zo (1868), Mi­chaj­łow (1882); niem.: Lip­pert (1849), Lu­pus (1860 i 1900), Bo­den­stedt (1866), Ze­ibert (1872), Blu­men­thal (1878); ang.: Sel­di­ne (1886); wł. De­latr (1856), Be­so­bra­so­wa-Su­cho­za­net (1858); chorw. Dmi­tro­wic (1860), Tern­ski (1881); węg.: Ber­czi (1865). [przypis tłumacza]

29.  traf­ny do­bór tych sy­no­ni­mów wy­ma­ga za­ra­zem twór­czo­ści i kry­ty­cy­zmu — jak trud­nym jest we wszyst­kich wy­pad­kach od­na­le­zie­nie traf­ne­go sy­no­ni­mu, niech wska­że oko­licz­ność, że po­eta tej mia­ry, co Go­mu­lic­ki, tłu­ma­cząc ustęp z VI pie­śni Onie­gi­na, myśl Leń­skie­go, po­cie­sza­ją­ce­go się, że na grób je­go przyj­dzie uko­cha­na, mi­mo wo­li od­dał w na­stę­pu­ją­cy spo­sób: „Co mi tam! / Nie bę­dę w gro­bie le­żał sam!” [przypis tłumacza]

30. by­ły ra­czej sa­mo­dziel­ny­mi wa­rian­ta­mi na da­ny te­mat... — Cóż rzec do­pie­ro o dzi­wo­lą­gach w prze­kła­dzie I pie­śni pió­ra Bu­dziń­skie­go, gdzie swo­bod­ne za­cho­wa­nie się Onie­gi­na w te­atrze zo­sta­ło tak od­da­ne: „Onie­gin wcho­dzi,/ Dep­cze po no­gach, jak­by był sam (!)”. [przypis tłumacza]

31. Pro­kru­stes a. Da­ma­stes (mit. gr.) — zbój z At­ty­ki, któ­ry poj­ma­ne ofia­ry kładł na że­la­znym ło­żu i na si­łę do­pa­so­wy­wał do je­go dłu­go­ści, ob­ci­na­jąc im no­gi lub roz­cią­ga­jąc cia­ło. [przypis edytorski]

32. Bo­den­stedt, Frie­drich Mar­tin von (1819–1892) — niem. po­eta i po­dróż­nik; w 1851 opu­bli­ko­wał Die Lie­der des Mi­rza Schaf­fy, to­mik przed­sta­wio­ny ja­ko tłu­ma­cze­nie wier­szy, ja­kie ust­nie wy­gła­szał przy nim azer­ski po­eta Mi­rza Sha­fi Va­zeh; po śmier­ci Va­ze­ha Bo­den­stedt stwier­dził, że by­ły to je­go wła­sne wier­sze. [przypis edytorski]

33. Oto, jak okre­śla się ta for­ma... — ro­syj­skim jam­bom ory­gi­na­łu w sy­la­bicz­nym wier­szu pol­skim, prze­strze­ga­ją­cym głów­nie ilo­ści sy­lab, a nie po­rząd­ku ak­cen­tów, od­po­wia­da zu­peł­nie układ tro­cha­icz­ny z am­fi­bra­chem lub za­stę­pu­ją­cym go dak­ty­lem na po­cząt­ku. [przypis tłumacza]

34. wy­pad­ko­wy (daw.) — przy­god­ny, przy­pad­ko­wy. [przypis edytorski]

35. sys­te­mat (prze­starz.) — sys­tem. [przypis edytorski]

36. skry­cie od­czy­tać hi­sto­rię Myr­r­hy w „Me­ta­mor­fo­zach” Owi­diu­sza — hi­sto­ria ka­zi­rod­czej mi­ło­ści Myr­ry do wła­sne­go oj­ca, Ki­ny­ra­sa, opo­wie­dzia­na przez Owi­diu­sza w X księ­dze Me­ta­mor­foz. [przypis edytorski]

37. Pétri de va­ni­té il ava­it en­co­re plus de cet­te espèce d’or­gu­eil... — „Prze­po­jo­ny próż­no­ścią, miał po­nad­to w so­bie ten ro­dzaj du­my, któ­ra skła­nia do przy­zna­wa­nia się z tą sa­mą obo­jęt­no­ścią do do­brych i do złych czy­nów, sku­tek po­czu­cia wyż­szo­ści, być mo­że uro­jo­nej”. Z li­stu pry­wat­ne­go. [przypis edytorski]

38. I żyć się kwa­pi, i czuć się spie­szy — cy­tat z wier­sza Pio­tra Wia­ziem­skie­go Pierw­szy śnieg. [przypis edytorski]

39. Wia­ziem­ski, Piotr (1792–1878) — ros. ksią­żę, po­eta, kry­tyk li­te­rac­ki; przy­ja­ciel Pusz­ki­na. [przypis edytorski]

40. ni­wa — po­le. [przypis edytorski]

41. Ne­wa — rze­ka w Ro­sji, ucho­dzą­ca do Zat. Fiń­skiej w Sankt Pe­ters­bur­gu. [przypis edytorski]

42. Jam też tam lu­bił ba­wić wprzód, Lecz szko­dzi mi pół­noc­ny chłód — żar­to­bli­wa alu­zja do przy­mu­so­we­go wy­jaz­du au­to­ra na po­łu­dnie. [przypis tłumacza]

43. ma­da­me (fr.) — pa­ni; tu: gu­wer­nant­ka, wy­cho­waw­czy­ni do­mo­wa. [przypis edytorski]

44. mon­sieur (fr.) — pan; tu: wy­cho­waw­ca. [przypis edytorski]

45. mon­sieur l’Ab­bé (fr.) — pan ksiądz. [przypis edytorski]

46. dan­dy (ang.) — dan­dys, męż­czy­zna z prze­sa­dą dba­ją­cy o strój i kur­tu­azyj­ny w za­cho­wa­niu. [przypis edytorski]

47. pas (fr.) — krok w tań­cu. [przypis edytorski]

48. po­mnieć (daw.) — pa­mię­tać; po­mnim: pa­mię­ta­my. [przypis edytorski]

49. are­opag (gr.) — ra­da star­szych w sta­roż. Ate­nach, bę­dą­ca naj­wyż­szą wła­dzą są­dow­ni­czą. [przypis edytorski]

50. epi­graf (z gr.) —  in­skryp­cja, pa­miąt­ko­wy na­pis umiesz­cza­ny zwy­kle na po­mni­kach, gro­bow­cach czy bu­dyn­kach, sta­no­wią­cy wy­róż­nia­ny ele­ment ar­chi­tek­to­nicz­ny. [przypis edytorski]

51. Ta­cyt, właśc. Pu­blius Cor­ne­lius Ta­ci­tus (ok. 55–120) — wy­bit­ny hi­sto­ryk rzym­ski. [przypis edytorski]

52. Ju­we­na­lis, właśc. De­ci­mus Iu­nius Iu­ve­na­lis (ok. 60–127 n.e.) — rzym­ski po­eta sa­ty­rycz­ny. [przypis edytorski]

53. Va­le (łac.) — bądź zdrów. [przypis edytorski]

54. Ene­ida — rzym­ska epo­pe­ja na­ro­do­wa au­tor­stwa We­rgi­liu­sza (70–19 p.n.e.). [przypis edytorski]

55. Ro­mu­lus (mit. rzym.) — le­gen­dar­ny za­ło­ży­ciel Rzy­mu. [przypis edytorski]

56. Co to jest tro­chej, a co jamb — w ilo­cza­so­wej me­try­ce an­tycz­nej tro­chej to
sto­pa (se­kwen­cja sy­lab) zło­żo­na z dwóch sy­lab: dłu­giej i krót­kiej, na­to­miast jamb ma prze­ciw­ny układ sy­lab: krót­ka z dłu­gą. W wier­szach pol­skich od­po­wied­ni­kiem sy­la­by dłu­giej jest sy­la­ba ak­cen­to­wa­na, zaś krót­kiej nie­ak­cen­to­wa­na. [przypis edytorski]

57. Teo­kryt (ok. 310–ok. 250 p.n.e.) — gr. po­eta, twór­ca sie­lan­ki ja­ko ga­tun­ku li­te­rac­kie­go. [przypis edytorski]

58. Smith, Adam (1723–1790) — szkoc­ki fi­lo­zof, au­tor Ba­dań nad na­tu­rą i przy­czy­na­mi bo­gac­twa na­ro­dów (1776), pierw­szej no­wo­żyt­nej pra­cy na te­mat eko­no­mii. [przypis edytorski]

59. Na­zon a. Owi­diusz, właśc. Pu­blius Ovi­dius Na­so (43 p.n.e. – 17 lub 18 n.e.) — wy­bit­ny po­eta rzym­ski, au­tor m.in. po­ema­tu Sztu­ka ko­cha­nia; w 8 ro­ku n.e. na oso­bi­sty roz­kaz ce­sa­rza Au­gu­sta wy­gna­ny z Rzy­mu do To­mis przy uj­ściu Du­na­ju (ob. Kon­stan­ca w Ru­mu­nii). [przypis edytorski]

60. IX — stro­fy wska­za­ne rzym­ski­mi nu­me­ra­mi, lecz nie za­wie­ra­ją­ce wer­sów, po­mi­nię­te zo­sta­ły przez sa­me­go au­to­ra. [przypis edytorski]

61. mie­siąc (daw., po­et.) — księ­życ. [przypis edytorski]

62. szych — nit­ka owi­nię­ta zło­tym dru­ci­kiem, uży­wa­na do ha­ftu, przen.: po­zor­na świet­ność. [przypis edytorski]

63. Fau­blas — bo­ha­ter po­pu­lar­nej nie­gdyś fr. po­wie­ści Przy­go­dy mi­ło­sne ka­wa­le­ra de Fau­blas (1787–1790). [przypis edytorski]

64. bo­li­war — ka­pe­lusz a là Bo­li­var. [Si­món Bo­li­var (1783–1830) był przy­wód­cą ru­chu wy­zwo­leń­cze­go w Ame­ry­ce Płd.; red. WL] [przypis autorski]

65. bre­get — daw. eks­klu­zyw­ny ze­ga­rek kie­szon­ko­wy wy­dzwa­nia­ją­cy go­dzi­ny, wy­róż­nia­ją­cy się do­kład­no­ścią (od na­zwy pa­ry­skiej fir­my Bre­gu­et). [przypis edytorski]

66. Ta­lon — zna­ny ów­cze­sny re­stau­ra­tor. [przypis autorski]

67. Ka­we­rin, Piotr Paw­ło­wicz (1794–1855) — ros. ofi­cer hu­za­rów, zna­jo­my Pusz­ki­na. [przypis edytorski]

68. ro­ast be­ef (ang.) — pie­czeń wo­ło­wa. [przypis edytorski]

69. snadź a. snać (daw.) — wi­docz­nie, za­pew­ne; wszak­że, prze­cież. [przypis edytorski]

70. di­wa (z wł. di­va: bo­ska) — gwiaz­da sce­ny, słyn­na śpie­wacz­ka, ak­tor­ka lub tan­cer­ka. [przypis edytorski]

71. en­tre­chat (fr.) — fi­gu­ra ba­le­to­wa: skok z kil­ka­krot­nym roz­dzie­la­niem i szyb­kim krzy­żo­wa­niem nóg. [przypis edytorski]

72. Mo­ina — bo­ha­ter­ka osnu­tej na mo­ty­wach Pie­śni Osja­na tra­ge­dii Fin­gal (1805) ros. dra­ma­tur­ga Wła­dy­sła­wa Alek­san­dro­wi­cza Ozie­ro­wa. [przypis edytorski]

73. Fon­wi­zin, De­nis Iwa­no­wicz (1745–1792) — wy­bit­ny ros. sa­ty­ryk i ko­me­dio­pi­sarz okre­su oświe­ce­nia. [przypis edytorski]

74. Kniaż­nin, Ja­kow Bo­ry­so­wicz (1742–1791) — czo­ło­wy dra­ma­to­pi­sarz ro­syj­skie­go kla­sy­cy­zmu. [przypis edytorski]

75. Ozie­row, Wła­dy­sław Alek­san­dro­wicz (1770–1816) — ros. dra­ma­turg, au­tor tra­ge­dii pseu­do­kla­sycz­nych. [przypis edytorski]

76. Sie­mio­no­wa, Ka­ta­rzy­na Sie­mio­now­na (1786–1849) — ros. ak­tor­ka. [przypis edytorski]

77. Ka­tie­nin, Pa­weł Alek­san­dro­wicz (1792–1853) — ros. po­eta, dra­ma­turg, kry­tyk. [przypis edytorski]

78. Kor­nel, popr.: Cor­ne­il­le, Pier­re (1606–1684) — fr. dra­ma­turg, au­tor tra­ge­dii Cyd, prze­tłu­ma­czo­nej przez Ka­tie­ni­na. [przypis edytorski]

79. Sza­chow­ski, właśc. Sza­chow­skoj, Alek­san­der Alek­san­dro­wicz (1777–1846) — płod­ny dra­ma­turg ro­syj­ski. [przypis edytorski]

80. Di­dlot, Char­les-Lo­uis (1767–1837) — zna­ny twór­ca ba­le­tów w epo­ce Pusz­ki­na. [przypis tłumacza]

81. Terp­sy­cho­ra (mit. gr.) — mu­za tań­ca. [przypis edytorski]

82. pa­ra­dyz (daw.) — naj­wy­żej usy­tu­owa­ne i naj­tań­sze miej­sca w te­atrze. [przypis edytorski]

83. Isto­mi­na, Aw­do­tia Ilicz­nicz­na (1799–1848) — sław­na ro­syj­ska tan­cer­ka ba­le­to­wa; gra­ła m.in. ro­lę Czer­kie­ski w ba­le­cie Je­niec kau­ka­ski. [przypis edytorski]

84. Eol (mit. gr.) — bóg wia­trów. [przypis edytorski]

85. Ro­us­se­au, Je­an-Ja­cqu­es (1712–1778) — ge­new­ski pi­sarz two­rzą­cy w jęz. fran­cu­skim, fi­lo­zof; au­tor m.in. trak­ta­tu Umo­wa spo­łecz­na (stąd „obroń­ca praw”); na za­cho­wa­nie Grim­ma zwró­cił uwa­gę w au­to­bio­gra­ficz­nych Wy­zna­niach (ks. IX). [przypis edytorski]

86. Grimm, Frie­drich Mel­chior (1723–1807) — fran­cu­sko­ję­zycz­ny dzien­ni­karz i kry­tyk sztu­ki, współ­pra­cow­nik Wiel­kiej En­cy­klo­pe­dii Fran­cu­skiej. [przypis edytorski]

87. frant (daw.) —  spry­ciarz, zwy­kle ob­da­rzo­ny też po­czu­ciem hu­mo­ru. [przypis edytorski]

88. wietrz­ny (daw.) — o oso­bie: pło­chy, lek­ko­myśl­ny, nie­sta­ły. [przypis edytorski]

89. We­ne­ra (mit. rzym.) — We­nus, bo­gi­ni mi­ło­ści; tu: uoso­bie­nie pięk­na. [przypis edytorski]

90. toć (daw.) — prze­cież. [przypis edytorski]

91. szwaj­car (daw.) — odźwier­ny, czło­wiek peł­nią­cy służ­bę przy wej­ściu do bu­dyn­ku. [przypis edytorski]

92. dań (daw.) — da­ni­na, dar. [przypis edytorski]

93. Dia­na (mit. rzym.) — dzie­wi­cza bo­gi­ni ło­wów, przy­ro­dy i księ­ży­ca, od­po­wied­nik gr. Ar­te­mi­dy. [przypis edytorski]

94. Flo­ra (mit. rzym.) — bo­gi­ni kwia­tów i wio­sen­nej ro­ślin­no­ści. [przypis edytorski]

95. wa­sis­das (z niem. was ist das: co to jest) — tu: za­su­wa­ny luf­cik w oknie skle­po­wym, przez któ­ry pie­karz roz­ma­wiał z klien­ta­mi i wy­da­wał to­war. [przypis edytorski]

96. czy­li — tu: kon­struk­cja z par­ty­ku­łą wzmac­nia­ją­cą -li; zna­cze­nie: czy, czyż. [przypis edytorski]

97. szam­pań­skie — wi­no szam­pań­skie, szam­pan. [przypis edytorski]

98. wi­sus (daw.) — urwis. [przypis edytorski]

99. sple­en (ang.) — uczu­cie znie­chę­ce­nia, przy­gnę­bie­nia i apa­tii. [przypis edytorski]

100. naj­sam­przód a. na­sam­przód (daw.) — naj­pierw. [przypis edytorski]

101. Say, Je­an-Bap­ti­ste (1767–1832) — fr. przed­się­bior­ca i eko­no­mi­sta. [przypis edytorski]

102. Ben­tham, Je­re­my (1748–1832) — ang. praw­nik, fi­lo­zof i eko­no­mi­sta. [przypis edytorski]

103. fia­kier a. fiakr (daw., z fr.) — do­roż­ka; tak­że: do­roż­karz, woź­ni­ca. [przypis edytorski]

104. wnętrz­ny — dziś: we­wnętrz­ny. [przypis edytorski]

105. tur­ma (daw.) — wię­zie­nie. [przypis edytorski]

106. du­ma — tu: du­ma­nie, my­śli. [przypis edytorski]

107. Tor­kwat, popr.: To­rqu­ato Tas­so (1544–1595) — wy­bit­ny wło­ski po­eta re­ne­san­so­wy, au­tor epic­kie­go po­ema­tu Je­ro­zo­li­ma wy­zwo­lo­na, nie­zmier­nie po­pu­lar­ny w epo­ce ro­man­ty­zmu. [przypis edytorski]

108. Bren­ta — rze­ka we Wło­szech, wpa­da­ją­ca do Ad­ria­ty­ku. [przypis edytorski]

109. daż — kon­struk­cja z par­ty­ku­łą -że, skró­co­ną do -ż; zna­cze­nie: czy da, czyż da. [przypis edytorski]

110. Apol­lo (mit. gr.) — bóg słoń­ca, sztu­ki, wróż­biar­stwa i gwał­tow­nej śmier­ci, prze­wod­nik dzie­wię­ciu muz. [przypis edytorski]

111. Pe­trar­ka, Fran­ce­sco (1304–1374) — wło­ski po­eta; za­sły­nął cy­klem wier­szy mi­ło­snych, głów­nie so­ne­tów, po­świę­co­nych Lau­rze, któ­rej toż­sa­mość po­zo­sta­je nie­zna­na. [przypis edytorski]

112. pieśń L — pi­sa­na by­ła w Be­sa­ra­bii. Au­tor po ką­dzie­li jest po­cho­dze­nia afry­kań­skie­go. Je­go pra­dziad, Abra­ham Pio­tro­wicz An­ni­bal w ósmym ro­ku ży­cia schwy­ta­ny zo­stał w nie­wo­lę na wy­brze­żach Afry­ki, przy­wie­zio­ny do Kon­stan­ty­no­po­la, ku­pio­ny przez po­sła ro­syj­skie­go i po­da­ro­wa­ny przez nie­go Pio­tro­wi Wiel­kie­mu, któ­ry ochrzcił go w Wil­nie. Car Piotr po­słał go na służ­bę do ar­mii re­gen­ta. Po po­wro­cie dłu­go osy­py­wa­ny ła­ska­mi przez Pio­tra Wiel­kie­go, za pa­no­wa­nia An­ny na sku­tek in­tryg Bi­ro­na, ze­sła­ny zo­stał na Sy­bir, skąd wró­cił sa­mo­wol­nie. Za Ka­ta­rzy­ny Wiel­kiej zo­stał ge­ne­ra­łem. [przypis tłumacza]

113. Le­tej­ski port — w mit. gr. Le­te to jed­na z rzek pod­ziem­nej kra­iny zmar­łych. [przypis edytorski]

114. tór — tor. [przypis edytorski]

115. wczas (daw.) — od­po­czy­nek, wy­po­czy­nek, roz­ryw­ka. [przypis edytorski]

116. far nien­te (wł.) — nic­nie­ro­bie­nie, bez­czyn­ność; zwy­kle ja­ko ele­ment wy­ra­że­nia do­lce far nien­te: słod­ka bez­czyn­ność. [przypis edytorski]

117. opie­wa­ła «dzie­wę gór» — Czer­kie­skę, bo­ha­ter­kę po­ema­tu Je­niec kau­ka­ski. [przypis edytorski]

118. nie­wol­ni­ce ze Sal­hi­ry — ko­bie­ty z ha­re­mu cha­na krym­skie­go Gi­re­ja, bo­ha­ter­ki po­ema­tu Pusz­ki­na Fon­tan­na Bach­czy­sa­ra­ju; Sal­hi­ra: Sał­hyr, rze­ka na Kry­mie. [przypis edytorski]

119. pra­cow­ny (daw.) — pra­co­wi­ty. [przypis edytorski]

120. O rus! (łac.) — O wsi! (tu: cy­tat z po­chwa­ły wiej­skie­go ży­cia u Ho­ra­ce­go, Sa­ty­ry, II, 6, w. 60: „o rus, qu­an­do ego te ad­spi­ciam...”). [przypis edytorski]

121. Ho­ra­cy, Qu­in­tus Ho­ra­tius Flac­cus (65–8 p.n.e.) — wy­bit­ny rzym. po­eta li­rycz­ny, au­tor li­ryk, sa­tyr i li­stów. [przypis edytorski]

122. dria­dy (mit. gr.) —  bo­gin­ki le­śne, du­chy drzew. [przypis edytorski]

123. pe­na­ty (mit. rzym.) — do­mo­we bó­stwa opie­kuń­cze; tu żart.: do­by­tek. [przypis edytorski]

124. plac­ka (z niem.) — pac­ka, ka­wa­łek skó­ry na pa­ty­ku słu­żą­cy do za­bi­ja­nia much. [przypis edytorski]

125. rab (daw.) — nie­wol­nik. [przypis edytorski]

126. roz­pacz­ny (daw.) — roz­pacz­li­wy. [przypis edytorski]

127. get­tyn­geń­ski duch — duch nie­miec­kie­go uni­wer­sy­te­tu w Get­tyn­dze; stu­diu­ją­ca w Niem­czech szlach­ta ro­syj­ska przy­swa­ja­ła za­in­te­re­so­wa­nie ro­man­ty­zmem, zna­jo­mość fi­lo­zo­fii ide­ali­stycz­nej i dą­że­nia wol­no­ścio­we. [przypis edytorski]

128. Kant, Im­ma­nu­el (1724–1804) — niem. fi­lo­zof oświe­ce­nio­wy, twór­ca re­wo­lu­cyj­nej dok­try­ny fi­lo­zo­fii kry­tycz­nej, czo­ło­wa po­stać no­wo­żyt­nej fi­lo­zo­fii. [przypis edytorski]

129. Go­ethe, Jo­hann Wol­fgang (1749–1832) — wy­bit­ny po­eta i dra­ma­turg niem., au­tor Fau­sta. [przypis edytorski]

130. Schil­ler, Frie­drich (1759–1805) — czo­ło­wy niem. po­eta, fi­lo­zof i dra­ma­to­pi­sarz, przy­ja­ciel Go­ethe­go. [przypis edytorski]

131. hy­men — przen.: ślub, we­se­le; w mit. gr. Hy­men to bóg za­ślu­bin i mał­żeń­stwa. [przypis edytorski]

132. mirt — krzew śród­ziem­no­mor­ski o won­nych li­ściach; mir­to­wy wia­nek sta­no­wił tra­dy­cyj­ny ele­ment stro­ju pan­ny mło­dej. [przypis edytorski]

133. dziw­na (daw.) — dziś w tym zna­cze­niu: dziw­ne a. dziw­na rzecz. [przypis edytorski]

134. ana­cho­re­ta — pu­stel­nik; sa­mot­nik i asce­ta. [przypis edytorski]

135. tref — dziś popr.: trefl (ko­lor w kar­tach). [przypis edytorski]

136. ele­gia — utwór li­rycz­ny o te­ma­ty­ce ża­łob­nej, po­że­gnal­nej. [przypis edytorski]

137. lu­na (z łac.) — księ­życ. [przypis edytorski]

138. ócz (daw.) — dziś popr. for­ma D. l.mn: oczu. [przypis edytorski]

139. Ri­chard­son, Sa­mu­el  (1689–1791) — ang. pi­sarz,  au­tor po­pu­lar­nych ro­man­sów epi­sto­lar­nych (gł. Pa­me­la czy­li cno­ta na­gro­dzo­na, 1740). [przypis edytorski]

140. ba­śnie i Ri­chard­so­na, i Ro­us­se­au — po­pu­lar­ne XVIII-wiecz­ne po­wie­ści sen­ty­men­tal­ne: ro­man­se au­tor­stwa twór­cy te­go ga­tun­ku, Ri­chard­so­na, oraz Ro­us­se­au No­wa He­lo­iza (1761). [przypis edytorski]

141. szkod­ny (daw.) — przy­no­szą­cy szko­dę, szko­dli­wy. [przypis edytorski]

142. Gran­di­son — ty­tu­ło­wy bo­ha­ter ro­man­su Ri­chard­so­na Dzie­je sir Char­le­sa Gran­di­so­na (1753), uoso­bie­nie cnót. [przypis edytorski]

143. Lo­we­las — bo­ha­ter ro­man­su Ri­chard­so­na Hi­sto­ria Cla­ris­sy Har­lo­we (1748); je­go imię sta­ło się na­zwą po­spo­li­tą ozna­cza­ją­cą uwo­dzi­cie­la (lo­we­las). [przypis edytorski]

144. sko­ro (daw.) — szyb­ko. [przypis edytorski]

145. płon­ka (daw.) —  mło­de drzew­ko owo­co­we; tu przen. [przypis edytorski]

146. Łby go­li — przez wy­go­le­nie czę­ści wło­sów nad czo­łem ozna­cza­no re­kru­tów zdat­nych do służ­by woj­sko­wej. [przypis edytorski]

147. ma­śla­ni­ca — ma­sle­ni­ca, pra­wo­sław­ny od­po­wied­nik ostat­ków, ty­go­dnio­we świę­to za­ba­wy i uczto­wa­nia, ob­cho­dzo­ne w Ro­sji w ty­go­dniu po­prze­dza­ją­cym Wiel­ki Post; w cza­sach po­gań­skich ko­ja­rzo­na z po­że­gna­niem zi­my i po­wi­ta­niem wio­sny; pod­czas ma­sle­ni­cy spo­ży­wa się bli­ny, któ­rych kształt przy­po­mi­na słoń­ce. [przypis edytorski]

148. bli­ny — tra­dy­cyj­ne da­nie ro­syj­skie, ro­dzaj gru­bych na­le­śni­ków z cia­sta droż­dżo­we­go. [przypis edytorski]

149. Ro­niąc na wierz­by łez­ki trzy — tj. na zie­lo­ne ga­łąz­ki uży­wa­ne w świą­tecz­ną nie­dzie­lę Trój­cy (49 dzień po Wiel­ka­no­cy). [przypis edytorski]

150. Ho­spod­ni rab (ros.) — słu­ga Pań­ski (tj. Bo­ga). [przypis edytorski]

151. bry­ga­dier — sto­pień w ar­mii car­skiej po­mię­dzy puł­kow­ni­kiem a ge­ne­ra­łem, ist­nie­ją­cy do koń­ca XVIII w. [przypis edytorski]

152. Po­or Yorick (ang.) — „Bied­ny Jo­rik”, sło­wa Ham­le­ta nad czasz­ką eks­hu­mo­wa­ne­go na­dwor­ne­go bła­zna (Szek­spir, Ham­let, akt V, sce­na 1), po­prze­dza­ją­ce mo­no­log o śmier­tel­no­ści. [przypis edytorski]

153. me­dal ocza­kow­ski — ros. od­zna­cze­nie woj­sko­we usta­no­wio­ne przez Ka­ta­rzy­nę II za udział w zdo­by­ciu w 1788 tu­rec­kiej twier­dzy Ocza­kow. [przypis edytorski]

154. ma­dry­gał (wg oryg.: мадригал) — tu: wiersz na­grob­ny, epi­ta­fium. [przypis edytorski]

155. bez­eń — po­łą­cze­nie przy­im­ka z -ń, skró­co­ną for­mą za­im­ka oso­bo­we­go „on”; zna­cze­nie: bez nie­go. [przypis edytorski]

156. Le­te (mit. gr.) — jed­na z rzek pod­ziem­nej kra­iny zmar­łych; jej wo­da mia­ła przy­no­sić du­szom utra­tę pa­mię­ci o prze­ży­tym ży­ciu (gr. le­the: za­po­mnie­nie). [przypis edytorski]

157. El­le éta­it fil­le, el­le éta­it amo­ureu­se (fr.) — By­ła dziew­czy­ną, by­ła za­ko­cha­na (cy­tat z po­ema­tu Mal­fi­lâtre’a Nar­cis­se dans l’île de Vénus, 1769). [przypis edytorski]

158. Mal­fi­lâtre, Ja­cqu­es Clin­champs (1732–1767) — fr. po­eta. [przypis edytorski]

159. eklo­ga — sie­lan­ka, ro­dzaj utwo­ru po­etyc­kie­go uka­zu­ją­cy wy­ide­ali­zo­wa­ne ży­cie wiej­skie. [przypis edytorski]

160. Fi­lis (Fi­li­da) — kon­wen­cjo­nal­ne imię ko­bie­ce z po­ezji sie­lan­ko­wej. [przypis edytorski]

161. Świe­tla­na (Swie­tła­na) — ty­tu­ło­wa bo­ha­ter­ka bal­la­dy ros. po­ety i tłu­ma­cza Wa­si­li­ja Żu­kow­skie­go (1783–1852). [przypis edytorski]

162. Ma­don­na Wan­dy­ko­wa — ma­don­na z ba­ro­ko­we­go ob­ra­zu fla­mandz­kie­go ar­ty­sty An­to­na van Dyc­ka (1599–1641) Ma­don­na z ku­ro­pa­twa­mi (zna­ne­go też ja­ko Od­po­czy­nek w dro­dze do Egip­tu), znaj­du­ją­ce­go się w Er­mi­ta­żu. [przypis edytorski]

163. rum (daw.) — ru­mor, ha­łas, za­mie­sza­nie. [przypis edytorski]

164. po tro­cha — dziś popr.: po tro­sze, stop­nio­wo. [przypis edytorski]

165. Ju­lia Vol­màr — No­wa
He­lo­iza [red. WL:  w po­wie­ści No­wa He­lo­iza uko­cha­nym Ju­lii Vol­màr jest Sa­int-Preux]. [przypis autorski]

166. Ma­te­cque-Ad­èl — bo­ha­ter ro­man­si­dła p. Cot­tin [red. WL: po­wie­ści So­phie Cot­tin (1770–1807) pt. Ma­thil­de, ou Mémo­ires ti­rés de l’hi­sto­ire des cro­isa­des  (1805)]. [przypis autorski]

167. de Li­nard — bo­ha­ter pięk­nej po­wie­ści p. Krüde­ner [red. WL: ro­man­su sen­ty­men­tal­ne­go Bar­ba­ry von Krüde­ner (1764–1824) pt. Va­lérie (1803)]. [przypis autorski]

168. Wer­ter — głów­ny bo­ha­ter Cier­pień mło­de­go Wer­te­ra (1774) Go­ethe­go. [przypis edytorski]

169. Kla­rys­sa — bo­ha­ter­ka  ro­man­su Ri­chard­so­na Hi­sto­ria Cla­ris­sy Har­lo­we (1748). [przypis edytorski]

170. Del­fi­na — bo­ha­ter­ka po­wie­ści Del­phi­ne (1802)  fr. au­tor­ki Ma­da­me de Sta­ël (1766–1817). [przypis edytorski]

171. Ado­nis (mit. gr.) — pięk­ny mło­dzie­niec, ulu­bie­niec bo­gi­ni Afro­dy­ty. [przypis edytorski]

172. Mel­moth — ge­nial­ny utwór Ma­tu­ri­na [red. WL: Mel­moth the Wan­de­rer (1820), szka­tuł­ko­wa hi­sto­ria o uczo­nym, któ­ry za­prze­dał du­szę dia­błu w za­mian za dłu­gie ży­cie, ar­cy­dzie­ło po­wie­ści go­tyc­kiej, au­tor­stwa Char­le­sa Ma­tu­ri­na (1782–1824)]. [przypis autorski]

173. Wam­pir — po­wieść myl­nie przy­pi­sy­wa­na By­ro­no­wi [red. WL: au­to­rem opo­wia­da­nia Wam­pir (1819), wpro­wa­dza­ją­ce­go po­stać wam­pi­ra do li­te­ra­tu­ry ro­man­tycz­nej, był John Po­li­do­ri (1795–1821), by­ły se­kre­tarz By­ro­na; opo­wia­da­nie po raz pierw­szy opu­bli­ko­wa­no w „New Mon­th­ly Ma­ga­zi­ne”, bez zgo­dy au­to­ra, ja­ko utwór By­ro­na]. [przypis autorski]

174. Kor­sarz — tu: ty­tu­ło­wy bo­ha­ter po­wie­ści po­etyc­kiej By­ro­na z 1814. [przypis edytorski]

175. Wiecz­ny Żyd — Żyd Wiecz­ny Tu­łacz, bo­ha­ter śre­dnio­wiecz­nej le­gen­dy za urą­ga­nie Je­zu­so­wi w dro­dze na ukrzy­żo­wa­nie uka­ra­ny nie­śmier­tel­no­ścią i wiecz­ną tu­łacz­ką; po­stać wy­ko­rzy­sty­wa­na w wie­lu utwo­rach li­te­rac­kich. [przypis edytorski]

176. Je­an Sbo­gar — zna­ny ro­mans C. No­die­ra [red WL.: po­wieść go­tyc­ka z 1818 o mi­ło­ści po­mię­dzy roz­bój­ni­kiem a cór­ką bo­ga­te­go kup­ca]. [przypis autorski]

177. Feb a. Fe­bus (mit. gr.) — zla­ty­ni­zo­wa­na for­ma sło­wa Foj­bos (gr.: pro­mien­ny), przy­dom­ka Apol­la, bo­ga świa­tła i słoń­ca, opie­ku­na sztuk, pa­tro­na po­etów i pie­śnia­rzy. [przypis edytorski]

178. wab­ny — po­wab­ny, ku­szą­cy, po­cią­ga­ją­cy. [przypis edytorski]

179. za­wdy (daw.) — za­wsze. [przypis edytorski]

180. świe­kra (daw.) — mat­ka mę­ża. [przypis edytorski]

181. na­pis pie­kła: «Na­dziei tu na wie­ki zbądź!» — w Bo­skiej Ko­me­dii Dan­te­go (część Pie­kło, III, 9) na­pis nad bra­mą pie­kła gło­si: „Po­rzuć­cie wszel­ką na­dzie­ję, wy, któ­rzy wcho­dzi­cie”. [przypis edytorski]

182. no­sza (daw.) — to, co się no­si, dźwi­ga; cię­żar, brze­mię. [przypis edytorski]

183. „Bła­go­na­mie­ren­nyj” — ros. cza­so­pi­smo dla nie­wy­ma­ga­ją­cych od­bior­ców, wy­da­wa­ne nie­re­gu­lar­nie przez Alek­san­dra J. Izmaj­ło­wa w la­tach 1816–1826. [przypis edytorski]

184. aka­de­mik w czep­ku pstrym — iro­nicz­nie o wy­kształ­co­nej ko­bie­cie, zaj­mu­ją­cej się na­uką. [przypis edytorski]

185. ga­li­cyzm — wy­raz, zwrot a. kon­struk­cja za­po­ży­czo­ne z ję­zy­ka fran­cu­skie­go. [przypis edytorski]

186. Bog­da­no­wicz, Hi­po­lit Fio­do­ro­wicz (1743–1803) — ros. po­eta, twór­ca po­ema­tu he­ro­iko­micz­ne­go Du­szeń­ka, wzo­ro­wa­ne­go na utwo­rze La Fon­ta­ine’a Mi­łość Psy­che i Ku­pi­dy­na. [przypis edytorski]

187. Par­ni, popr.: Par­ny, Éva­ri­ste de (1753–1814) — fr. po­eta epo­ki oświe­ce­nia, au­tor ele­gii i ero­ty­ków. [przypis edytorski]

188. O „Uczt” śpie­wa­ku [...] Gdy­byś tu te­raz ze mną był — po­eta z krę­gu Pusz­ki­na, Eu­ge­niusz Abra­mo­wicz Ba­ra­tyń­ski (1800–1844), au­tor po­ema­tu Uczty, w tym cza­sie ja­ko pod­ofi­cer słu­żył w puł­ku sta­cjo­nu­ją­cym w Fin­lan­dii. [przypis edytorski]

189. Strze­lec — po­pu­lar­na wów­czas ope­ra ro­man­tycz­na Wol­ny Strze­lec (1821) Car­la von We­be­ra. [przypis edytorski]

190. opła­tek — tu: z ros. облатка, krą­żek pa­pie­ru z kle­jem, do za­kle­ja­nia li­stu. [przypis edytorski]

191. kie­by (gw.) — jak­by, ni­by, jak. [przypis edytorski]

192. srom (daw.) — wstyd. [przypis edytorski]

193. usty (daw.) — dziś popr. for­ma N. lm.: usta­mi. [przypis edytorski]

194. Roz­dział IV — Czwar­ty i pią­ty roz­dzia­ły Onie­gi­na po­świę­co­ne zo­sta­ły Plet­nie­wo­wi. W od­no­śnym wier­szu pro­si Pusz­kin ko­le­gę po pió­rze o przy­ję­cie »zbio­ru barw­nych roz­dzia­łów, na pół śmiesz­nych, na pół tę­sk­nych, pro­stych i pod­nio­słych — nie­dba­łe­go owo­cu igra­szek, no­cy bez­sen­nych, lek­kich na­tchnień, nie­doj­rza­łych i zwię­dłych lat, zim­nych no­tat ro­zu­mu i gorz­kich uwag ser­ca«. [przypis tłumacza]

195. La mo­ra­le est dans la na­tu­re des cho­ses (fr.) — Mo­ral­ność jest z na­tu­ry rze­czy (sło­wa Nec­ke­ra w roz­mo­wie z Mi­ra­be­au, z książ­ki Ma­da­me de Sta­ël Con­si­déra­tions sur les prin­ci­paux événe­ments de la Révo­lu­tion fra­nça­ise, 1818). [przypis edytorski]

196. Nec­ker, Ja­cqu­es (1732–1804) — ge­new­ski fi­nan­si­sta i po­li­tyk, pierw­szy mi­ni­ster kró­la fran­cu­skie­go Lu­dwi­ka XVI, oj­ciec pi­sar­ki i pu­bli­cyst­ki zna­nej ja­ko Ma­da­me de Sta­ël. [przypis edytorski]

197. tête-à-tête (fr.) — sam na sam; spo­tka­nie tyl­ko we dwo­je, schadz­ka. [przypis edytorski]

198. wist — daw. gra w kar­ty po­dob­na do bry­dża, po­pu­lar­na w XVIII i XIX w. [przypis edytorski]

199. ra­niej (daw., reg.) — wcze­śniej. [przypis edytorski]

200. ren­dez-vo­us (fr.) — spo­tka­nie. [przypis edytorski]

201. ma­dry­gał — ga­tu­nek krót­kie­go po­ema­tu mi­ło­sne­go na cześć da­my ser­ca. [przypis edytorski]

202. Hy­men (mit. gr.) — bóg za­ślu­bin i mał­żeń­stwa. [przypis edytorski]

203. epi­gra­mat (lit.) — krót­ki, prze­waż­nie dwu­wier­szo­wy utwór po­etyc­ki z do­bit­ną pu­en­tą; ga­tu­nek po­cho­dzą­cy z po­ezji sta­roż. [przypis edytorski]

204. Cha­te­au­briand, Fra­nço­is-Re­né de (1768–1848) — fran­cu­ski pi­sarz i po­li­tyk, ini­cja­tor ro­man­ty­zmu w li­te­ra­tu­rze fran­cu­skiej; roz­głos przy­nio­sły mu opo­wia­da­nia z ży­cia In­dian: Ata­la i Re­né, z na­stro­jo­wy­mi opi­sa­mi pięk­na dzi­kiej przy­ro­dy. [przypis edytorski]

205. Cy­pry­da (mit. gr.) — przy­do­mek Afro­dy­ty, bo­gi­ni mi­ło­ści, uro­dzo­nej z pia­ny mor­skiej w po­bli­żu Cy­pru. [przypis edytorski]

206. Qu’ecri­rez vo­us sur ces ta­blet­tes? (fr.) — Co na­pi­sze­cie na tych kart­kach? [przypis edytorski]

207. t. à v. An­net­te (fr.) — od­da­na wam Ane­ta; t. à v.: skrót uży­wa­ny w ko­re­spon­den­cji, od: to­ut à vo­us (dosł.: ca­ły Wasz, ca­ły Pań­ski itp.). [przypis edytorski]

208. bi­sów — tu: bie­sów, dia­błów. [przypis edytorski]

209. Toł­stoj — tu: Fio­dor Pie­tro­wicz Toł­stoj (1783–1873),
ros. me­da­lier, rzeź­biarz i ma­larz kla­sy­cy­stycz­ny. [przypis edytorski]

210. in qu­ar­to (łac.) — for­mat książ­ki wiel­ko­ści 1/4 ar­ku­sza, od­po­wia­da­ją­cy mniej wię­cej roz­mia­rom dzi­siej­sze­go A4. [przypis edytorski]

211. spodeń — po­łą­cze­nie przy­im­ka z -ń, skró­co­ną for­mą za­im­ka oso­bo­we­go „on”; zna­cze­nie: spod nie­go. [przypis edytorski]

212. Ja­zy­kow, Mi­ko­łaj Mi­chaj­ło­wicz (1803–1847) — ros. po­eta z krę­gu li­te­rac­kie­go Pusz­ki­na. [przypis edytorski]

213. „Cu­dze­go zda­nia” chy­try li­ryk — Iwan Iwa­no­wicz Dmi­tri­jew (1760–1837), ros. po­eta, au­tor sa­ty­rycz­ne­go po­ema­tu pt. Cu­dze zda­nie (1795), wy­śmie­wa­ją­ce­go mier­ne, na­pu­szo­ne ody. [przypis edytorski]

214. ma­li (daw.) — kon­struk­cja z par­ty­ku­łą -li; zna­cze­nie: czy ma, czyż ma. [przypis edytorski]

215. Pe­gaz (mit. gr.) — skrzy­dla­ty koń, sym­bol na­tchnie­nia po­etyc­kie­go i ma­lar­skie­go. [przypis edytorski]

216. Gul­na­ra — bo­ha­ter­ka po­ema­tu Kor­sarz By­ro­na. [przypis edytorski]

217. Prze­pły­wał wpław Hel­le­spont — w 1810 ro­ku By­ron prze­pły­nął wpław cie­śni­nę Hel­le­spont (ob. Dar­da­ne­le), o szer. ok. 1,2 km, by udo­wod­nić, że wy­czyn mi­tycz­ne­go Le­an­dra był cał­ko­wi­cie wy­ko­nal­ny. [przypis edytorski]

218. Pradt, Do­mi­ni­que Geo­r­ges Frédéric Du­fo­ur de (1759–1837) — fr. dy­plo­ma­ta i hi­sto­ryk sto­sun­ków mię­dzy­na­ro­do­wych. [przypis edytorski]

219. Wal­ter Scott (1771–1832) — szkoc­ki au­tor po­wie­ści hi­sto­rycz­nych (m.in. Ivan­hoe, Rob Roy) i po­eta, bar­dzo po­pu­lar­ny w swo­jej epo­ce. [przypis edytorski]

220. wdo­wa Cli­qu­ot, Mo­ët — ga­tun­ki fran­cu­skie­go szam­pa­na. [przypis edytorski]

221. can­zo­net­ta (wł. dosł.: pio­se­necz­ka) — ga­tu­nek krót­kich, po­pu­lar­nych utwo­rów wo­kal­nych o lek­kim cha­rak­te­rze, po­wsta­ły w poł. XVI w. we Wło­szech. [przypis edytorski]

222. bor­de­aux — ro­dzaj czer­wo­ne­go wy­traw­ne­go wi­na z oko­lic fr. mia­sta o tej sa­mej na­zwie. [przypis edytorski]

223. Ai — szam­pan z oko­lic miej­sco­wo­ści Aÿ w płn.-zach. Fran­cji. [przypis edytorski]

224. Po­ra po­mię­dzy psa i wil­ka — kal­ka fran­cu­skie­go wy­ra­że­nia en­tre chien en lo­up, ozna­cza­ją­ce­go zmierzch. [przypis edytorski]

225. Au­gust La­fon­ta­ine [1758–1831] — au­tor ro­man­sów z ro­dzin­ne­go ży­cia. [przypis autorski]

226. O, Świe­tla­no mo­ja,/
Bog­daj­byś nie zna­ła/
Onych strasz­nych snów — fragm. ostat­niej zwrot­ki bal­la­dy Żu­kow­skie­go Swie­tla­na (1813). [przypis edytorski]

227. Żu­kow­ski, Wa­si­lij An­drie­je­wicz (1783–1852) — czo­ło­wy ros. po­eta i tłu­macz; ode­grał wiel­ką ro­lę w roz­wo­ju li­te­ra­tu­ry ros., in­spi­ru­jąc wie­lu au­to­rów swo­imi pa­ra­fra­za­mi po­ezji za­chod­nio­eu­ro­pej­skiej. [przypis edytorski]

228. ki­bit­ka — wóz na ko­łach lub pło­zach, uży­wa­ny w Ro­sji w go­spo­dar­stwie, a tak­że do prze­wo­zu więź­niów. [przypis edytorski]

229. kra­śny a. kra­sny (daw.) — czer­wo­ny; pięk­ny. [przypis edytorski]

230. in­ny wieszcz [...] Wam od­ma­lo­wał pierw­szy śnieg — Wia­ziem­ski, au­tor utwo­ru Pierw­szy śnieg. [przypis autorski]

231. Śpie­wak Edy z fiń­skich skał — Ba­ra­tyń­ski
w Edzie [po­emat z 1825 o mło­dej Fin­ce; red. WL] opi­sał zi­mę fin­landz­ką. [przypis autorski]

232. Świąt­ki (ros. Святки) — w Ko­ście­le pra­wo­sław­nym okres 12 dni świą­tecz­nych po­mię­dzy Bo­żym Na­ro­dze­niem (25 grud­nia) a świę­tem Chrztu Pań­skie­go (6 stycz­nia). [przypis edytorski]

233. Prze­cie stra­tę/ Wró­ży ten mo­tyw... [...] O kot­ku z kot­ką mil­szy śpiew — pio­sen­ka o ko­cie, na­wo­łu­ją­cym kot­kę do snu na przy­piec­ku, wró­ży we­se­le. Tym­cza­sem mo­tyw pierw­szej pie­śni, po­mi­mo zwod­ni­czej tre­ści, we­dług wia­ry lu­do­wej wró­ży śmierć. [przypis autorski]

234. Lu­ster­kiem w drżą­cej rę­ce bły­śnie [...] — tak do­wia­du­ją się dzie­wi­ce, ja­kiem bę­dzie imię ich przy­szłe­go. [przypis autorski]

235. Spoj­rzy i mruk­nie: „A-ga-fon!” — Aga­ton (ros. Aga­fon) to imię uży­wa­ne nie­gdyś wśród pro­ste­go lu­du, ra­żą­ce po­spo­li­to­ścią w na­stro­jo­wej sce­nie wróż­by. [przypis edytorski]

236. ba­nia (daw., ros.) — łaź­nia pa­ro­wa. [przypis edytorski]

237. Lel — zgod­nie z tra­dy­cją li­te­rac­ką sło­wiań­skie bó­stwo mi­ło­ści, któ­re­go imię po­ja­wia­ło się w pie­śniach lu­do­wych. [przypis edytorski]

238. rzęd — dziś popr.: rząd. [przypis edytorski]

239. pry­siu­dy — przy­kuc­nię­cia z pod­sko­ka­mi w ro­syj­skich i ukra­iń­skich tań­cach lu­do­wych. [przypis edytorski]

240. Au­ro­ra (mit. rzym.) — bo­gi­ni zo­rzy po­ran­nej, Ju­trzen­ka, od­po­wied­nik Eos w mit. gr. [przypis edytorski]

241. Wir­gi­li, zwy­kle: We­rgi­liusz, właśc. Pu­blius Ver­gi­lius Ma­ro (70–19 p.n.e.) — po­eta, twór­ca rzym. epo­su na­ro­do­we­go, Ene­idy. [przypis edytorski]

242. Ra­syn — Ra­ci­ne, Je­an-Bap­ti­ste (1639–1699) fr. dra­ma­turg, au­tor m. in. Fe­dry. [przypis edytorski]

243. Se­ne­ka —  Lu­cjusz An­ne­usz Se­ne­ka Młod­szy (ok. 4 p.n.e.–65 n.e.), rzym. fi­lo­zof sto­ic­ki i dra­ma­turg. [przypis edytorski]

244. „Żur­nal Dam­skich Mód” — za­pew­ne „Дамский журнал” (Dam­skij Żur­nał), wyd. 1823–1833 przez Pio­tra Iwa­no­wi­cza Sza­li­ko­wa, lub fr. cza­so­pi­smo „Jo­ur­nal des da­mes et des mo­des”, wyd. 1801–1839. [przypis edytorski]

245. Za­de­ka,/ Co wiódł chal­dej­skich mę­dr­ców huf,/ Ka­ba­ły twór­ca [...] — był tyl­ko wy­daw­cą sen­ni­ków, au­tor tyl­ko żar­tem nadał mu szum­ne ty­tu­ły. [przypis tłumacza]

246. chal­dej­scy mę­dr­cy — ka­pła­ni chal­dej­scy (ba­bi­loń­scy) sły­nę­li w sta­ro­żyt­no­ści ze zna­jo­mo­ści astro­no­mii i astro­lo­gii. [przypis edytorski]

247. pli­ka (daw.) — dziś popr.: plik. [przypis edytorski]

248. Mal­wi­na — ro­mans au­tor­stwa So­phie Cot­tin z 1800 ro­ku. [przypis edytorski]

249. Pe­try­ja­da — epic­ki po­emat o Pio­trze I Wiel­kim; ta­kie utwo­ry po­wsta­wa­ły w XVIII i na pocz. XIX w. [przypis edytorski]

250. Mar­mon­tel, Je­an-Fra­nço­is (1723–1799) — fr. pi­sarz, dra­ma­turg, współ­pra­cow­nik Wiel­kiej En­cy­klo­pe­dii Fran­cu­skiej. [przypis edytorski]

251. bli­ski ku­zyn mój, Bu­ja­now — żart au­to­ra: Bu­ja­now to bo­ha­ter po­ema­tu sa­ty­rycz­ne­go Nie­bez­piecz­ny są­siad (1811), na­pi­sa­ne­go przez stry­ja po­ety, Wa­si­li­ja Lwo­wi­cza Pusz­ki­na. [przypis edytorski]

252. otstaw­noj so­wiet­nik (ros.) — eme­ry­to­wa­ny rad­ca. [przypis edytorski]

253. Re­ve­il­lez-vo­us bel­le en­dor­mie... (fr.) — Obudź się, śpią­ca ślicz­not­ko (po­pu­lar­na pio­sen­ka fran­cu­ska ze sztu­ki Char­le­sa Du­fre­sny’ego La Bel­le Do­rmeu­se, ok. 1710). [przypis edytorski]

254. bel­le (fr.) — pięk­na. [przypis edytorski]

255. łań — dziś popr.: ła­nia. [przypis edytorski]

256. pie­róg (ros. пирог) — po­tra­wa kuch­ni ro­syj­skiej i ukra­iń­skiej: pie­czo­ny pla­cek z na­dzie­niem przy­go­to­wa­ny na słod­ko (z bia­łym se­rem lub jabł­ka­mi) lub na sło­no (z ziem­nia­ka­mi, ziem­nia­ka­mi z se­rem, ka­szą, mię­sem, ry­bą lub ka­pu­stą). [przypis edytorski]

257. cym­lań­skie — wi­no mu­su­ją­ce z oko­lic sta­ni­cy Cym­la nad Do­nem (ob. mia­sto Cym­lańsk). [przypis edytorski]

258. Zi­zi — zdrob­nia­łe imię Eu­prak­sii Ni­ko­ła­jew­ny Wulf (1810–1883), zna­jo­mej Pusz­ki­na z cza­su po­by­tu w Mi­chaj­łow­skiem. [przypis edytorski]

259. bo­ston, wist — gry kar­cia­ne. [przypis edytorski]

260. Pa­rys (mit. gr.) — zwa­ny też Alek­san­drem, syn kró­la Troi; po­pro­szo­ny o roz­strzy­gnię­cie spo­ru bo­giń ja­ko naj­pięk­niej­szą wska­zał Afro­dy­tę, za co ta obie­ca­ła mu He­le­nę, żo­nę Me­ne­la­osa. Pa­rys roz­ko­chał w so­bie i po­rwał He­le­nę, wy­wo­łu­jąc w ten spo­sób woj­nę tro­jań­ską. [przypis edytorski]

261. Al­ba­ni, Fran­ce­sco (1578–1660) — wł. ma­larz ba­ro­ko­wy, twór­ca siel­skich  ob­ra­zów mi­to­lo­gicz­nych i ale­go­rycz­nych. [przypis edytorski]

262. wietrz­ni­ca (daw.) — ko­bie­ta zmien­na w uczu­ciach. [przypis edytorski]

263. La, sot­to gior­ni nu­bi­lo­si e bre­vi... (wł.) — Tam, gdzie dni po­chmur­ne i krót­kie, ro­dzi się ple­mię, któ­re umie­ra bez bó­lu (z kan­co­ny A Gia­co­mo Co­lon­na... Pe­trar­ki). [przypis edytorski]

264. wior­sta — daw. ros. jed­nost­ka dłu­go­ści, nie­co po­nad ki­lo­metr. [przypis edytorski]

265. są­żeń — daw. jed­nost­ka dłu­go­ści, rów­na sze­ro­ko­ści roz­po­star­tych ra­mion do­ro­słe­go męż­czy­zny, tj. ok. 1,8–2 m. [przypis edytorski]

266. Re­gu­lus, właśc. Mar­cus Ati­lius Re­gu­lus (III w. p.n.e.) — rzym. kon­sul i do­wód­ca w cza­sach I woj­ny pu­nic­kiej, wzór pa­trio­ty­zmu i wier­no­ści da­ne­mu sło­wu; wzię­ty do nie­wo­li przez Kar­ta­giń­czy­ków zo­stał zwol­nio­ny na da­ne przez sie­bie sło­wo, że w Rzy­mie wy­ne­go­cju­je dla nich po­kój al­bo po­wró­ci do nie­wo­li; do­tarł­szy do Rzy­mu, od­ra­dzał za­war­cie trak­ta­tu, prze­ko­nu­jąc ro­da­ków, że ko­rzyst­niej­sze bę­dzie kon­ty­nu­owa­nie woj­ny ze słab­ną­cym prze­ciw­ni­kiem; zgod­nie z da­nym sło­wem po­wró­cił do Kar­ta­gi­ny, gdzie zgi­nął za­mę­czo­ny. [przypis edytorski]

267. Ve­rie — pa­ry­ski re­stau­ra­tor. [przypis autorski]

268. Sed alia tem­po­ra (łac.) — Lecz cza­sy in­ne. [przypis edytorski]

269. nie­na­wi­dzieć (daw.) — dziś popr.: nie­na­wi­dzić. [przypis edytorski]

270. Del­wig, An­ton An­to­no­wicz (1798–1831) — ros. po­eta i re­dak­tor, przy­ja­ciel Pusz­ki­na z jed­nej kla­sy szkol­nej. [przypis edytorski]

271. dank (daw., z niem.) — po­dzię­ko­wa­nie; na­gro­da. [przypis edytorski]

272. Le­pa­ge — słyn­ny fa­bry­kant bro­ni. [przypis autorski]

273. znaw­czy — przy­miot­nik od: znaw­ca. [przypis edytorski]

274. kiep (daw.) — czło­wiek nie­roz­gar­nię­ty, du­reń. [przypis edytorski]

275. Har­pie (mit. gr.) — de­mo­ny w for­mie pta­ków z ko­bie­cy­mi gło­wa­mi; po­ry­wa­ły du­sze zmar­łych. [przypis edytorski]

276. po­da­gra — dna mo­cza­no­wa, ro­dzaj za­pa­le­nia sta­wu, za­zwy­czaj u pa­lu­cha u sto­py. [przypis edytorski]

277. z la­ty — dziś N. lm: z la­ta­mi (tu do­myśl­nie: ży­cia). [przypis edytorski]

278. wołż­ski — dziś popr.: woł­żań­ski (przym. od na­zwy rze­ki Woł­gi). [przypis edytorski]

279. stal­ka (daw. pot.) — sta­lów­ka, ele­ment pió­ra do pi­sa­nia. [przypis edytorski]

280. Jak­że tu nie lu­bić ro­dzi­mej Mo­skwy? — cy­tat z po­ema­tu Eu­ge­niu­sza Ba­ra­tyń­skie­go Uczty. [przypis edytorski]

281. Epi­kur (341–270 p.n.e) — fi­lo­zof gr., uzna­ją­cy szczę­ście za naj­wyż­szą war­tość, zwo­len­nik he­do­ni­zmu. [przypis edytorski]

282. Priam (mit. gr.) — król Troi pod­czas woj­ny tro­jań­skiej; miał wie­le żon i licz­ne dzie­ci. [przypis edytorski]

283. kocz — ro­dzaj czte­ro­ko­ło­we­go po­wo­zu kon­ne­go, czę­sto na re­so­rach. [przypis edytorski]

284. tarń (daw.) — tar­ni­na, kol­cza­sty krzew, da­ją­cy drob­ne, cierp­kie owo­ce. [przypis edytorski]

285. ry­ba­czy (daw.) — dziś: ry­bac­ki. [przypis edytorski]

286. śpie­wak Giau­ra i Ju­ana — By­ron, au­tor po­ema­tów Giaur (1813) i Don Ju­an (1818–1824). [przypis edytorski]

287. znacz­ny (daw.) — wy­róż­nia­ją­cy się, wi­docz­ny. [przypis edytorski]

288. Cyr­ce a. Kir­ke (mit. gr.) — cza­ro­dziej­ka, któ­ra uwię­zi­ła Ody­se­usza na swo­jej wy­spie, a je­go to­wa­rzy­szy za­mie­ni­ła w świ­nie. [przypis edytorski]

289. fo­ryś — kon­ny pa­cho­łek, po­moc­nik stan­gre­ta. [przypis edytorski]

290. prej­sku­rant (z ros.) — cen­nik, wy­kaz cen. [przypis edytorski]

291. cy­klo­py — tu: ko­wa­le; w mit. gr. cy­klo­pi, ol­brzy­mi z jed­nym okiem na środ­ku czo­ła, wy­ku­wa­li pio­ru­ny dla Zeu­sa, pra­co­wa­li w kuź­ni He­faj­sto­sa. [przypis edytorski]

292. trój­ka — tu: troj­ka, za­przęg trzy­kon­ny. [przypis edytorski]

293. Au­to­me­don (mit. gr.) — przy­ja­ciel Achil­le­sa, po­wo­żą­cy je­go ry­dwa­nem; sy­no­nim zręcz­ne­go woź­ni­cy. [przypis edytorski]

294. Mi­ga wior­sto­wych słu­pów rzęd,/ Ni­by szta­che­ty — po­rów­na­nie po­ży­czo­ne od K., zna­ne­go z buj­nej fan­ta­zji. Opo­wia­dał on, że bę­dąc raz po­słem Po­tem­ki­na do ce­sa­rzo­wej je­chał tak pręd­ko, że ko­niec je­go szpa­dy, wy­su­nąw­szy się, dzwo­nił po słu­pach wior­sto­wych jak po pa­lach czę­sto­ko­łu. [przypis autorski]

295. pocz­tów­ka — tu: po­wóz pocz­to­wy, dy­li­żans. [przypis edytorski]

296. o to­biem my­ślał — kon­struk­cja z ru­cho­mą koń­ców­ką cza­sow­ni­ka; ina­czej: o to­bie my­śla­łem. [przypis edytorski]

297. Pio­tro­wy za­mek — pa­łac zbu­do­wa­ny za pa­no­wa­nia Ka­ta­rzy­ny II przy uli­cy Twer­skiej, na prze­dłu­że­niu trak­tu do Pe­ters­bur­ga; w 1812 za­trzy­mał się w nim Na­po­le­on. [przypis edytorski]

298. Twer­ska — gł. uli­ca daw­nej Mo­skwy, pro­wa­dzą­ca od płn.-zach. ro­gat­ki (na dro­dze przez Twer do Pe­ters­bur­ga) w stro­nę Krem­la. [przypis edytorski]

299. Kał­muk — czło­nek lu­du mon­gol­skie­go za­miesz­ku­ją­ce­go oko­li­ce M. Ka­spij­skie­go, do pocz. XX w. ko­czow­ni­cze­go; daw­niej Kał­mu­cy by­li w do­mach ro­syj­skich słu­żą­cy­mi. [przypis edytorski]

300. mon an­ge! (fr.) — mój anie­le! [przypis edytorski]

301. Pa­chet­te! — sfran­cusz­czo­ne w wy­mo­wie ro­syj­skie imię Pa­szeń­ka (zdrobn. imie­nia Pa­sza). [przypis edytorski]

302. Po­lin­ko! — w oryg.: Алина!, tj. Ali­no! [przypis edytorski]

303. Gra­cje (mit. rzym.) — bo­gi­nie ra­do­ści, wdzię­ku i pięk­na. [przypis edytorski]

304. pro­win­cjal­ność — dziś popr.: pro­win­cjo­nal­ność. [przypis edytorski]

305. ar­chi­wal­na młódź — ros. архивные юноши, wy­kształ­co­na mło­dzież szla­chec­ka pra­cu­ją­ca w mo­skiew­skim Ar­chi­wum Ko­le­gium Spraw Za­gra­nicz­nych; okre­śle­nie uku­te przez jed­ne­go ze zna­jo­mych Pusz­ki­na. [przypis edytorski]

306. Mel­po­me­na (mit. gr.) — mu­za tra­ge­dii. [przypis edytorski]

307. Ta­lia (mit. gr.) — mu­za ko­me­dii. [przypis edytorski]

308. Terp­sy­cho­ra (mit. gr.) — mu­za tań­ca. [przypis edytorski]

309. znijdź (daw.) — zejdź. [przypis edytorski]

310. Fa­re thee well, and if for ever... (ang.) — Że­gnaj, a je­śli na za­wsze, to na za­wsze że­gnaj (po­czą­tek wier­sza By­ro­na Fa­re thee well, 1816). [przypis edytorski]

311. Li­ceum — cho­dzi o Li­ceum Alek­san­drow­skie w Car­skim Sio­le pod Pe­ters­bur­giem, gdzie Pusz­kin uczył się w la­tach 1811–1817. [przypis edytorski]

312. Apu­le­jusz — re­tor, fi­lo­zof, baj­ko­pi­sarz rzym­ski z II. w. po Chr., au­tor ro­man­su pt. Zło­ty osioł, peł­ne­go dow­ci­pu i hu­mo­ru, nie za­wsze przy­zwo­ite­go. [przypis tłumacza]

313. Cy­ce­ron, właśc. Mar­cus Tul­lius Ci­ce­ro (106–43 p.n.e.) — naj­wy­bit­niej­szy mów­ca rzym­ski, fi­lo­zof, po­li­tyk, pi­sarz. [przypis edytorski]

314. Dier­ża­win, Gaw­ri­ła Ro­ma­no­wicz (1743–1816) — czo­ło­wy ro­syj­ski po­eta epo­ki kla­sy­cy­zmu; do­strzegł nas Dier­ża­win sta­ry i bło­go­sła­wił: Pusz­kin ro­bi tu alu­zję do po­chwa­ły, ja­ką otrzy­mał od Dier­ża­wi­na po re­cy­ta­cji swo­je­go wier­sza przed ko­mi­sją eg­za­mi­na­cyj­ną w ro­ku 1815. [przypis edytorski]

315. ba­chant­ka (mit. gr.) — nim­fa z or­sza­ku bo­ga wi­na Dio­ni­zo­sa (Bak­cho­sa). [przypis edytorski]

316. Le­no­ra — ty­tu­ło­wa bo­ha­ter­ka bal­la­dy niem. po­ety Got­t­frie­da Au­gu­sta Bür­ge­ra (1747–1794). [przypis edytorski]

317. Tau­ry­da — sta­roż. na­zwa Kry­mu. [przypis edytorski]

318. ne­re­ida (mit. gr.) — jed­na z kil­ku­dzie­się­ciu nimf mor­skich, có­rek Ne­reu­sa. [przypis edytorski]

319. raut — ofi­cjal­ne przy­ję­cie wie­czor­ne bez tań­ców. [przypis edytorski]

320. De­mon — wiersz Pusz­ki­na z 1823; ty­tu­ło­wa po­stać są­czy w du­szę nar­ra­to­ra zwąt­pie­nie i ne­ga­cję. [przypis edytorski]

321. Czac­ki — głów­ny bo­ha­ter ko­me­dii Gri­bo­je­do­wa Mą­dre­mu bia­da (1824); ja­ko Czac­ki [...] z okrę­tu przy­szedł wprost na bal: Czac­ki wziął udział w ba­lu w swe­go dniu po­wro­tu do Mo­skwy po kil­ku­let­nim po­by­cie za gra­ni­cą. [przypis edytorski]

322. du com­me il faut (fr.) — jak na­le­ży; tu: wzór do­brych ma­nier. [przypis edytorski]

323. Szysz­kow, Alek­san­der Sie­mio­no­wicz (1754–1841) — ros. pi­sarz i my­śli­ciel; pre­zes Aka­de­mii Ro­syj­skiej (od 1813), zna­ny ze swo­jej awer­sji do za­po­ży­czeń z ję­zy­ków ob­cych. [przypis edytorski]

324. vul­gar (ang.) — po­spo­li­ty; pro­stac­ki. [przypis edytorski]

325. Kle­opa­tra, właśc. Kle­opa­tra VII Fi­lo­pa­tor (69–30  p.n.e.) — ostat­nia kró­lo­wa Egip­tu, słyn­na z uro­dy i uro­ku oso­bi­ste­go. [przypis edytorski]

326. Sa­bu­row, An­driej Iwa­no­wicz (1797–1866) — dy­rek­tor car­skich te­atrów; w in­nych wy­da­niach po­ema­tu w tym miej­scu wid­nie­je „Pro­ła­sow” (Проласов), zna­czą­ce na­zwi­sko po­sta­ci ka­rie­ro­wi­cza z ko­me­dii ro­syj­skich. [przypis edytorski]

327. Sa­int-Priest, Ema­nu­el  (1806–1828) — ka­ry­ka­tu­rzy­sta, syn fran­cu­skie­go emi­gran­ta. [przypis edytorski]

328. Gib­bo­na po­łknął i Ro­us­se­au, Bi­chat, Her­de­ra i Cham­for­ta, Man­zo­ni, pa­nią Sta­ël, Tis­se­au, (...) Bay­le’a, (...) Fon­te­nel­le’a — Edward Gib­bon (1737–1794): wy­bit­ny bryt. hi­sto­ryk oświe­ce­nio­wy, au­tor sze­ścio­to­mo­wej mo­no­gra­fii Zmierzch i upa­dek Ce­sar­stwa Rzym­skie­go (1776–1788);
Ma­rie Fra­nço­is Xa­vier Bi­chat (1771–1802): fr. ana­tom i fi­zjo­log;
Jo­hann Got­t­fried von Her­der (1744–1803): niem. hi­sto­ryk kul­tu­ry i my­śli­ciel, au­tor dzie­ła Gło­sy lu­dów w pie­śniach;
Ni­co­las Séba­stien Roch de Cham­fort (1741–1794): fr. pi­sarz, afo­ry­sta, au­tor ksią­żek Mak­sy­my i my­śli oraz Cha­rak­te­ry i aneg­do­ty;
Ales­san­dro Man­zo­ni (1785–1873): czo­ło­wy wł. pi­sarz epo­ki ro­man­ty­zmu;
Ma­da­me de Sta­ël, właśc. An­ne-Lo­uise Ger­ma­ine Nec­ker (1766–1817): fr. pi­sar­ka i pu­bli­cyst­ka;
Sa­mu­el Au­gu­ste Tis­se­au (1728–1797): szwaj­car­ski le­karz, po­pu­la­ry­za­tor wie­dzy me­dycz­nej;
Pier­re Bay­le (1647–1706): fr. fi­lo­zof, hi­sto­ryk i pu­bli­cy­sta, je­den z pre­kur­so­rów oświe­ce­nio­wych idei spo­łecz­nych, au­tor Słow­ni­ka hi­sto­rycz­ne­go i kry­tycz­ne­go;
Ber­nard le Bo­vier de Fon­te­nel­le (1657–1757): fr. fi­lo­zof, re­li­gio­znaw­ca, pi­sarz i po­eta. [przypis edytorski]

329. E sem­pre be­ne (wł.) — Za­wsze do­brze. [przypis edytorski]

330. ma­gne­tyzm — tu: ma­gne­tyzm zwie­rzę­cy, teo­ria sfor­mu­ło­wa­na przez Fran­za Me­sme­ra (1734–1815), we­dług któ­rej o zdro­wiu or­ga­ni­zmów zwie­rzę­cych, jak rów­nież ludz­kie­go, de­cy­du­je har­mo­nij­ny prze­pływ „flu­idu” (ener­gii opi­sy­wa­nej ja­ko sub­tel­na ma­te­ria). [przypis edytorski]

331. Idol! Be­ne­det­ta! — w oryg.: Be­ne­det­ta Иль Idol mio: „Bło­go­sła­wio­na” lub „mo­je bó­stwo”. [przypis edytorski]

332. Sa­di — po­eta per­ski, au­tor po­ema­tu Ogród róż. [przypis tłumacza]
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